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Taternik 
O r g a n K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

R o c z n i k 40 W a r s z a i r a , 1964 n r 3-4 (184-185) 

Na szczytach mongolskiego Ałtaju 

Z odległą o parę tysięcy kilometrów Mon­
golską Republiką Ludową kiczą Polską corr.:z 
to ściślejsze więzi gospodarcze, naukowe 
i kulturalne. Współpraca między oboma kra­
jami przejav.'ia się m. in. w działalności pol­
skich ekip naukowych, badających wnętrze 
rozległej i słabo zaludnionej krainy stepów, 
pustyń i gór. W pracach tych uczestniczą 
nierzadko i alpiniści, którzy bądź w trakcie 
swych zawodowych zajęć, bądź też poza nimi 
dokonują interesujących wejść na niezdobyte 
lioląd szczyty trzy- i czterotysieczne, według 
starych mitów strzeżone przez gniewne bó­
stwa. 

Z geograf i i 

C ó r y sys temu a ł t a j s k i e g o o b e j m u j ą szereg 
mnie j w i ę c e j r ó w n o l e g ł y c h ł a ń c u c h ó w , cią­
g n ą c y c h s ię pasem d ł u g o ś c i 2000 k m od za­
chodnie j S y b e r i i aż po ś r o d k o w ą C o b i . Są to 
g ó r y stare, w erze pa leozo iczne j s f a ł d o w a r . s 
i u s z t y w n i o n e in t ruz jami ska i m a g m o w y c h , 
a w okresach p ó ź n i e j s z y c h rozbi te u s k o k a m i 
na p o s z c z e g ó l n e b l o k i . Badan ia geo log iczne 
w y k a z u j ą , że w y p i ę t r z a n i e t a k i c h b l o k ó w - ł a ń -
c u c h ó w g ó r s k i c h b y ł o s z c z e g ó l n i e s i lne pod 
k o n i e c t r z e c i o r z ę d u i w c z w a r t o r z ę d z i e . A m ­
p l i tuda ich d o c h o d z i ł a do 4000 m. D o d a j m y 
j a k o c i e k a w o s t k ę , że ruchy t ek ton iczne są 
tutaj ż y w e jeszcze dz i ś . W r. 1905, podczas 
t r z ę s i e n i a z i e m i , u t w o r z y ł s ię tu u s k o k d łu ­
g o ś c i b l i s k o 400 k m , z a ś s i lne w s t r z ą s y sej­
smiczne w r. 1956 s p o w o d o w a ł y w e d ł u g do­
n i e s i e ń p ra sy pows tan ie u s k o k u k i l k u s e t me­
t r ó w w y s o k o ś c i . 

Pasmo A ł t a j u jest n ie jednol i te . Geogra fo­
w i e w y d z i e l a j ą w n i m t r zy częśc i r ó ż n i ą c e 
s ię z a r ó w n o rzeźbą , jak i s za t ą r o ś l i n n ą , 
a m i a n o w i c i e : G ó r n y A ł t a j , A ł t a j M o n g o l s k i 
oraz A ł t a j G o b i i s k i . W s p ó l n a dla c a ł o ś c i na­
zwa w y w o d z i s ię od m o n g o l s k i e g o s iowa 
, ,al tan" — z ło ty . 

G ó r n y Ałtaj, l e ż ą c y c a ł k o w i c i e w gran i ­
cach Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , t w o r z y s k o m p l i ­
k o w a n y sys tem pasm g ó r s k i c h , d o c h o d z ą c y c h 
w m a s y w i e B i e ł u c h y do 4506 m. Z i m n e w i a ­
t ry w i e j ą c e znad S y b e r i i tu w y t r a c a j ą swą 
w i l g o ć , d a j ą c p o c z ą t e k l i c z n y m r w ą c y m po­
t o k o m i z a s i l a j ą c ś n i e g i e m po la f i rnowe prze­
szło 700 l o d o w c ó w . A l p e j s k i e fo rmy r z e ź b y 
k ra job razu , g ę s t e lasy , w s p a n i a ł a r o ś l i n n o ś ć 
g ó r s k i c h łąk i s t e p ó w , o b f i t o ś ć z w i e r z y n y , 
szum s p i e n i o n y c h rzek — w s z y s t k o to c z y n i 
z G ó r n e g o A ł t a j u jeden z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
r e g i o n ó w n a t u r a l n y c h Z S R R . 

Ałtaj Mongolski (Ektag) r o z p o c z y n a się na 
zachodz ie k u l m i n a c j ą w m a s y w i e T a b u n B o g ­
do | , ,P i ęc iu Ś w i ę t y c h " ) . Szczy t C h u j t e n (4355 
Hi), w z n o s z ą c y s i ę na r a d z i e c k o - c h i ń s k o - m o n -
go l sk ie j g r a n i c y n o s i ł do n i e d a w n a k o i ę 
4653 m i b y ł u w a ż a n y za n a j w y ż s z y p u n k ' 
M o n g o l i i . A ł t a j M o n g o l s k i jest w y s o k i m p ła ­
s k o w y ż e m , p o d z i e l o n y m s z e r o k i m i u s k o k o w y ­
mi d o l i n a m i na r ó w n o l e g ł e s ' romoboczne 
a r z b i e i y , c i ą g n ą c e sie s e tkami k i l o m e t r ó w 
na w y s o k o ś c i p r z e s z ł o 3000 m. N a szczy tach 
spo tyka , s ię n i e raz zabagn ione i p o k r y t e je 
z i e r k a m i s p ł a s z c z e n i a . 

L i czne są ś l a d y dawnego z l o d o w a c e n i a : 
k o t ł y l o d o w c o w e , k a r o w e j ez io ra , d o l i n y 
0 p r zek ro ju , , U " , wreszc ie m a t e r i a ł y moreno­
we. Obecn ie po la f i rnowe r o z p o c z y n a j ą s ię 
od w y s o k o ś c i 3500-3800 m a l o d o w c e towa­
r z y s z ą t y l k o n a j w y ż s z y m c z ę ś c i o m pasma. 
N a j w i ę k s z y z n i ch , l o d o w i e c Po tan ina , s p ł y ­
w a j ą c y z m a s y w u T a b u n Bogdo , o s i ą g a b l i ­
sko 30 k m d ł u g o ś c i . O g ó l n i e j ednak b i o r ą c , 
obecne z l o d o w a c e n i e jest znacznie s ł a b s z e n iż 
w G ó r n y m A ł t a j u . T ł u m a c z y się to sucho­
ścią k l i m a t u w y w o ł a n ą o toczen iem ze wszyst ­
k i c h s tron przez z a l r z y m u j ą c e o p a d y w y s o ­
k i e pasma S a j a n ó w , C h a n g a j u , T i a ń - S z a n ; u 
1 G ó r n e g o A ł t a j u . D la t ego też i r o ś l i n n o ś ć 
jest tu u b o ż s z a . N i e w i e l k i e k ę p y m o d r z e w i a -
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w y c h l a s ó w w y s t ę p u j ą w w ą s k i m p i ę t r z e 
2000—2400 m, w i ę k s z o ś ć obszaru o o k r y w a j ą 
g ó r s k i e s tepy z k r z e w a m i k a r a g a n y . P o w y ż e j 
3000 m p a n u j ą ł ąk i k o b r e z j o w e i t u r z y c o w e , 
n i e ś m i a ł o w d z i e r a j ą c e się na pok ry t e z ł o m i ­
s k a m i zbocza . P o t o k i , w g ó r n y m b iegu obfite 
w w o d ę , w y p ł y n ą w s z y w r o z l e g ł e ś r ó d g ó r -
sk ie k o t l i n y c z ę s t o z a n i k a j ą nie o s i ą g n ą w s z y 
nawet r z e k i g ł ó w n e j c z y j e z i o r a . 

Ałtaj Gobijski t w o r z y k i l k a r z ę d ó w poroz­
r y w a n y c h ł a ń c u c h ó w g ó r s k i c h , n i e k i e d y wą­
s k i c h i z ę b a t y c h , o d d z i e l o n y c h p ł a s k i m i ob­
n i ż e n i a m i i p r z e c h o d z ą c y c h s topn iowo -w pu­
s t y n n y step G o b i . K r a j o b r a z y są tu surowe, 
na s tokach c z ę s t o o d s ł a n i a j ą s ię k ruche i na­
gie ska ty . C i ą g n ą c e s ię d z i e s i ą t k a m i k i l o m e ­
t r ó w g ł ę b o k i e sa j ry (suche k o r y t a p o t o k ó w , 
m a ł e k a n i o n y ) , t y l k o podczas bu rzy w y p e ł n i a ­
ją s ię g w a ł t o w n ą s p i e n i o n ą w o d ą , z n i k a j ą c ą 
r ó w n i e s z y b k o j a k p u s t y n n a u l e w a . R o ś l i n ­
n o ś ć g ó r s k o - s t e p o w ą s p o t k a ć m o ż n a dopierc 
na n a j w y ż s z y c h w y n i o s ł o ś c i a c h . 

W a l o r y a l p i n i s t y c z n e A ł t a j u 

Z n a c z n a w y s o k o ś ć , a l pe j sk i cha rak te r r z e ź ­
by, l o d o w c e , s ł a b e poznan ie i n iezagospoda-
r o w a n i e szeregu p a r t i i s t anowi o a t r a k c y j ­
n o ś c i A ł t a j u d l a eksp lo ra to r a i a l p in i s ty . Do 
n a j c i e k a w s z y c h grup g ó r s k i c h w g r a n i c a c h 
M o n g o l i i n a l e ż y z a l i c z y ć g r u p ę T a b u n Bogdo , 
g ó r y T u r g e n i oraz g r u p ę M u n c h C h a j r c n a n a . 

Grupa Tabun Bogdo ' „ P i ę ć Ś w i ę t y c h " ) po­
ł o ż o n a jest w najdale j na z a c h ó d w y s u n i ę t y m 
z a k ą t k u M o n g o l i i . Spod p i ę c i u ś m i a ł y c h 
w i e r z c h o ł k ó w (s tąd nazwa) , z k t ó r y c h k a ż d y 
p r z e k r a c z a 4200 m, s p ł y w a p o t ę ż n y l o d o w i e c 
Po tan ina . N a s z c z y t y g ł ó w n y i p ó ł n o c n y do­
k o n a n o p i e r w s z y c h w e j ś ć w r. 1956, pozos ta ­
łe s t a n o w i ą na j t rudnie jsze t echn iczn ie pro­
b l e m y w s p i n a c z k o w e w g ó r a c h M o n g o l i i 
i c z e k a j ą jeszcze na z d o b y w c ó w . N a j b l i ż s z ą 
s i e d z i b ą l u d z k ą jest somon Ujgur , o d d a l o n y 
o ok. 25 k m od c z o ł a l o d o w c a . 

Góry Turgeni o b e j m u j ą k i l k a n a ś c i e szczy­
t ó w o w y s o k o ś c i p r z e s z ł o 3500 m. N a j w y ż s z y 
z n i ch , b e z i m i e n n y , o s i ą g a w y s o k o ś ć 3978 m. 
D r u g i z k o l e i , T u r g e n i II (3965 m), z o s t a ł zdo­
b y t y w r. 1963, j a k o j e d y n y w c a ł e j g rup ie . 
W i e r z c h o ł k i te w s k u t e k u rozmaicone j r z e ź ­
by i s i lnego za lodzen ia są t rudno d o s t ę p n e 
( n a j ł a t w i e j s z e d rog i w s k a l i II—III), dodat­
k o w e u t rudn ien ie s t a n o w i ą nie naj lepsze w a ­
r u n k i a tmos te ryczne . N a j b l i ż e j g ó r , w odle­
g ł o ś c i ok. 30 k m , p o ł o ż o n a jest l e t n i a s i edz i ­
ba somonu Turgen , do k t ó r e j m o ż n a d o t r z e ć 
s amochodem. Po jedyncze j u r t y k o c z o w n i k ó w 
s p o t y k a s i ę w lec ie 10—15 k m od c z o ł a l o ­
d o w c a . 

Munch Chajrchan (4362 m) s t anowi k u l m i ­
n a c j ę w y s o k i e g o pasma M a g i s t r a l n e g o Ał­
taju i w e d ł u g n a j n o w s z y c h map jest n a j w y ż ­

s z y m szczy t em w z n o s z ą c y m się w c a ł o ś c i na 
t e r y t o r i u m M o n g o l i i . W j ę z y k u k a z a c h s k i m 
z w a n y jest M u s t e - t a u , co znaczy „ L o d o w a 
G ó r a " . Pasmo g ó r s k i e , nad k t ó r y m dominuje , 
p r z y p o m i n a s y l w e t k ą nasze K a r k o n o s z e . N a j ­
w y ż s z a c z ę ś ć g rzb ie tu , 40 -k i lome t rcwe j d ł u ­
g o ś c i , p o k r y t a jest p o l a m i f i r n o w y m i i ob­
c i ę t a od p ó ł n o c n e g o w s c h o d u , a s z c z e g ó l n i e 
od p o ł u d n i o w e g o z a c h o d u s t r o m y m i t y s i ą c -
m e t r o w y m i ś c i a n a m i l o d o w c o w y c h k o t ł ó w i 
d o l i n . O n e w ł a ś n i e , obok d z i e w i c z y c h w i e r z ­
c h o ł k ó w , m o g ą s t a ć s ię p i ę k n y m i ob i ek t ami 
a t a k ó w a l p i n i s t ó w . N a M u n c h C h a j r c h a n a 
dokonano w la tach 1962 i 63 k i l k u w e j ś ć od 
p ó ł n o c n e g o zachodu (g rzędą) i p ó ł n o c y 
(przez l o d o w i e c ) . Drug ie i t rzecie w e j ś c i e na 
szczyt b y ł o p o l s k i e — zob. s. 69. P o z o s t a ł e 
w y b i t n i e j s z e w i e r z c h o ł k i , a s z c z e g ó l n i e ko ta 
4112 m z i m p o n u j ą c y m p o ł u d n i o w y m f i l a r em, 
są jeszcze nie t k n i ę t e s t o p ą l u d z k ą . N a j b l i ż ­
sze s i e d l i s k a l u d n o ś c i s t a n o w i ą C h u d ż u r t a 
(ok. 50 km) i B u ł g a n (40—50 km), a w le­
cie — b r y g a d a mleczna w d o l i n i e D o ł o o n -
nuuryn-gof (15—20 km). N i e k t ó r e j u r ty z b l i ­
ża ją s ię do l o d o w c ó w na o d l e g ł o ś ć 10 k m . 

A l p i n i z m w M o n g o l i i 

R u c h w y s o k o g ó r s k i s t awia w M o n g o l s k i e j 
R e p u b l i c e L u d o w e j dop ie ro p ie rwsze k r o k i , 
lecz j u ż dz i ś imponuje o n d o j r z a ł o ś c i ą podej­
m o w a n y c h i r e a l i z o w a n y c h z a d a ń . M i e j s c o w y c h 
t r a d y c j i a l p i n i s t y c z n y c h brak z u p e ł n i e , j e ś l i 
o c z y w i ś c i e p o m i n ą ć w e j ś c i a na ł a t w o d o s t ę p ­
ne w i e r z c h o ł k i , d o k o n y w a n e przez pasterzy 
i m y ś l i w y c h t r o p i ą c y c h z w i e r z y n ę . N a t u r a l n y 
p ę d c z ł o w i e k a do p o z n a w a n i a ta jemnic w y ­
sok i ch , k r y j ą c y c h się w chmurach g ó r hamo­
w a n y b y ł z a k a z a m i r e l i g i i b u d d y j s k i e j . N i e ­
m a l w s z y s t k i e w y b i t n i e j s z e szczy ty m a j ą 
w n a z w i e s k ł a d n i k „ b o g d o " , tzn. bosk i , lub 
„ c h a j r c h a n " , tzn. m i ł o ś c i w y , p o t ę ż n y . N a prze­
ł ę c z a c h i t y s i ą c a c h s k a l i s t y c h w i e r z c h o ł k ó w 
s p o t y k a s ię „ o w o " — kopce z k a m i e n i i szma­
tek, wzn i e s ione n i e g d y ś k u czc i d u c h ó w g ó r . 
W legendach o t a c z a j ą c y c h s k a l n o - l o d o w e 
szczy ty ś m i a ł k o w i e , k t ó r z y s ię na nie z a p ę ­
d z a l i z o s t a j ą zawsze u k a r a n i przez zazdrosne 
b ó s t w a . O g r a n i c z e n i e w p ł y w ó w l a m a i z m u 
oraz o g ó l n y wzros t p o z i o m u k u l t u r a l n e g o 
l u d n o ś c i o d b i ł y s ię m. i n . t a k ż e na zaintere­
s o w a n i u g ó r a m i , s z c z e g ó l n i e t y m i n i e d o s t ę p ­
n y m i d o t ą d d la c z ł o w i e k a . 

W l i s topadz ie 1953 r. p r zy K o m i t e c i e K u l ­
t u ry F i z y c z n e j i Spor tu M R L p o w s t a ł a Fede­
rac ja A l p i n i s t ó w M o n g o l i i . Zrzesza ona 7 
c z ł o n k ó w , w w i ę k s z o ś c i w y k ł a d o w c ó w un i ­
we r sy t e tu w U ł a n Bator . Jest to bez w ą t p i e ­
n ia na jmnie jsza cent ra lna o rgan izac ja w y s o ­
k o g ó r s k a - na ś w i e c i e , ma j u ż j ednak na s w y m 
k o n c i e szereg n i e m a ł y c h o s i ą g n i ę ć . 

P ó ź n ą j e s i e n i ą !953 r. jej c z ł o n k o w i e do­
k o n a l i p i e rwsze j „ w s p i n a c z k i " na szczyt 
A s r a l t u C h a j r c h a n 12751 m), d o m i n u j ą c y w 
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N i ż s z y w i e r z c h o ł e k M u n c h Chajrchana (4165 m). Fot. Andrzej Skupiński 

p a ś m i e C h e n t e j , na p ó ł n o c od s t o l i c y k r a j u . 
W s ie rpn iu 1955 r. p a d l p i e r w s z y cz te ro ty­
s i ę c z n i k — n a j w y ż s z y szczyt C h a n g a j u , Ot-
chon T e n g r i ( „ W r o t a N i e b i o s " ) , l i c z ą c y 4031 m 
w y s o k o ś c i . W w y p r a w i e w r i ą ł u d z i a ł ins t ruk­
tor r a d z i e c k i . W l i p c u 1956 zdoby to — t a k ż e 
p r z y udz ia le i n s t ruk to ra z Z S R R — T a b u n 
Bogdo , a w rok p ó ź n i e j d o k o n a n o p i e rwszego 
w e j ś c i a na Sutaj (4221 m), d z i a ł a j ą c j u ż z u ­
p e ł n i e s amodz ie ln i e . 

W r. 1958 o d b y ł y s ię dwie w y p r a w y — 
l a t em i z imą — w s k a l i s t y m a s y w C h a r d i ł 
Sa rdag (3189 m), w z n o s z ą c y się na z a c h ó d 

od j ez io ra K o s o g o l . W w y p r a w i e z i m o w e j , 
wobec grubej p o w ł o k i ś n i e ż n e j , u ż y t o do 
t r anspor tu r e n i f e r ó w . W r. 1959 zdoby to M a ł y 
O t c h o n T e n g r i . 

W r. 1961 a l p i n i ś c i m o n g o l s c y p o d j ę l i naj­
t rudnie jsze w do tychczasowe j ka r i e r ze zada­
nie : a tak na u r w i s t y szczyt T u r g e n i II (3965 
m). W y p r a w a z a k o ń c z y ł a s i ę n i e s z c z ę ś l i w i e : 
w o d l e g ł o ś c i k i l k u n a s t u m e t r ó w od w i e r z c h o ł ­
k a o b e r w a ł s i ę n a w i s ś n i e ż n y i ca la s i ó d e m ­
k a w s p i n a c z y s t o c z y ł a s ię ok. 900 m w dó ł , 
d o z n a j ą c p o w a ż n y c h o b r a ż e ń i z ł a m a ń . 
U c z e s t n i c z ą c y w w y p r a w i e operator f i l m o w y , 
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J u w u c h u , z m a r ł . Był to chyba w h i s to r i i a l ­
p i n i z m u j e d y n y w y p a d e k g ó r s k i , j a k i e m u 
u l e g ł a c a ł a bez resz ty o rgan izac ja a l p i n i ­
s tyczna w i e l k i e g o k ra ju . . . 

W l e c i e 1962 r. w u s z c z u p l o n y m gronie do­
k o n a n o w e j ś ć na M u n c h C h a j r c h a n a (w prze­
k ł a d z i e na j ę z y k p o l s k i „ W i e c z n y M i ł o ś c i ­
w y " ) oraz na Cas ta j ( „ Ś n i e ż n y " ) . Z k o ń c e m 
s ie rpn ia 1963 z a ł a t w i o n o p o r a c h u n k i z szczy­
tem T u r g e n i II, z d o b y w a j ą c go po 6-dniowej 
a k c j i g ó r s k i e j . 

W M o n g o l i i , k r a j u , gdzie j azda k o n n a l e ż y 
n i e j ako we k r w i m i e s z k a ń c ó w , gdzie c z ł o ­
w i e k p r z y w y k ł do p o k o n y w a n i a nawet ma­
ł y c h d y s t a n s ó w na grzbiec ie k o n i a , e k s p l o r a ­
cja g ó r w y s o k i c h oznacza n ie by l e j a k i 
p r z e ł o m , w y m a g a ona b o w i e m opuszczen ia 
s i o d ł a i r o z p o c z ę c i a ma r szu na w ł a s n y c h no­
gach. Obecne tendenc je r o z w o j o w e a l p i n i z ­
mu m o n g o l s k i e g o z m i e r z a j ą d o zespo len ia 
tego r u c h u z p r a c ą ek ip g e o l o g i c z n y c h , m ó w i 
s ię t e ż o u m a s o w i e n i u t u r y s t y k i g ó r s k i e j 
poprzez o r g a n i z o w a n i e z b i o r o w y c h w e j ś ć . T a k 
np. p l a n o w a n e jest z d o b y c i e O t c h o n T e n g r i 
w r. 1965 przez k i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w ą gru­
p ę . D z i a ł a l n o ś ć F e d e r a c j i c i e szy się d a l e k o 
i d ą c y m p o p a r c i e m w ł a d z , d z i ę k i k t ó r e m u a l ­
p i n i ś c i d y s p o n u j ą w razie po t r zeby nawet 
r ekonesansem l o t n i c z y m . O g r o m n a jest t e ż 
p o p u l a r n o ś ć a l p i n i s t ó w w ś r ó d m i l i o n o w e g o 
na rodu . P r zed i po w y p r a w i e o d b y w a j ą s ię 
l o k a l n e u r o c z y s t o ś c i ą p o c h o d a m i , w y s t ę p a m i 
o rk ie s t ry , s p o t k a n i a m i z l u d n o ś c i ą itp. W s z y ­
scy i n t e r e s u j ą s ię l o sami w y p r a w y , k a ż d y 
zna n a z w i s k a z d o b y w c ó w . U k a z a ł a s i ę t e ż 
w d u ż y m n a k ł a d z i e p i e r w s z a k s i ą ż k a o te­
ma tyce g ó r s k i e j , z a w i e r a j ą c a w s p o m n i e n i a 
u c z e s t n i k ó w w y p r a w . 

P o l s c y g e o l o d z y w A ł t a j u 

W sezonach l e tn i ch 1962—64 p r a c o w a ł a 
w M o n g o l i i k i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w a P o l s k a 
E k s p e d y c j a G e o l o g i c z n a , k i e r o w a n a przez dra 
E d m u n d a R u t k o w s k i e g o . P raca p o l e g a ł a na 
s p o r z ą d z a n i u map g e o l o g i c z n y c h w y c i n k ó w 
ł a ń c u c h ó w g ó r s k i c h C h a s a c h t u C h a j r c h a n , 
T a j s z i r i , D z u u n D ż i r g a ł a n t u , C h a n Chuche j oraz 
p r z e d g ó r z y T u r g e n i . W z w i ą z k u z t y m geo­
l o d z y p r z e b y w a l i n i e j ednokro tn i e w y s o k i e 
pasma g ó r s k i e , p o k r y w a j ą c je g ę s t ą s i a t k ą 
marszrut i d o k o n u j ą c szeregu w e j ś ć na szczy­
ty nie w y k a z u j ą c e ż a d n y c h ś l a d ó w uprzed­
niej b y t n o ś c i c z ł o w i e k a . Do n a j w a ż n i e j s z y c h 
n a l e ż y z a l i c z y ć . 

1. P i e rwsze w e j ś c i e na g ł ó w n y w i e r z c h o ­
ł e k C h a s a c h t u z w a n y B o g d o - u u i (3574 m) w 
dn iu 5 V I I 1962 (Jerzy D o n i J a n K i r s c h k e ) . 
Szczyt z d o b y t o p ó ł n o c n y m f i l a r e m o t rudno­
ś c i a c h II — III. 

2. P i e r w s z e w e j ś c i e na k o p u l a s t y w i e r z ­
c h o ł e k C h u c h u C h a w c z i l i n - n u r u (3818 m) w 
A ł t a j u M a g i s t r a l n y m dokonane la tem 1962 
przez Z y g m u n t a G r z e c h n i k a i L u d o m i r a 
M ą c z k ę . 

3. K i l k a w e j ś ć (w t y m r ó w n i e ż p ierwsze) 
na D ż i r g a ł a n t u C h a j r c h a n (3796 m) d o k o n a ­
n y c h w lec ie i j e s i e n i 1963 przez A n d r z e j a 
G r o c h o l s k i e g o , Teodora Sz tuka , L u d o m i r a 
M ą c z k ę , S t a n i s ł a w a M ł o d z i a n o w s k i e g o oraz 
A n d r z e j a S k u p i ń s k i e g o . T r u d n o ś c i w s k a l i U . 

4. P r z e c i ę c i e p o ł u d n i o w e j c z ę ś c i ł a ń c u c h a 
C a g a n Sz ibe tu przez j ego g ł ó w n e w i e r z c h o ł ­
k i C h u c h u A r a - u u ł (3222 m, J e r z y D o n z dwo­
m a M o n g o ł a m i ) oraz C h a n C h u c h e j - u u ! (3220 
m, M a r i a n Dumicz ) — w l i p c u 1964. W ska­
l is te j g rzb ie towej pa r t i i ł a ń c u c h a t r u d n o ś c i II. 

Ponadto w dn iach w o l n y c h od z a j ę ć doko­
nano w y p r a w na s z c z y t y w z n o s z ą c e s ię poza 
t e renem prac . 

27 V I I 1963 g rupa w s k ł a d z i e J e r z y D o n , 
M a r i a n D u m i c z , j e r z y M r o c z k o w s k i , B o g d a n 
O l s z e w s k i , A n d r z e j P a u l o i L u d w i k W ó j c i k 
z d o b y ł a M u n c h C h a j r c h a n (4362 m). By ło to 
II w e j ś c i e . D r o g ę obrano od p ó ł n o c n e g o za­
chodu przez n i ż s z y w i e r z c h o ł e k (4165 m), do 
k t ó r e g o d o t a r ł ponadto Sebas t i an Bie rna t . Po­
n i e w a ż ostatnia e d y c j a m a p mocno o b n i ż y ł a 
w y s o k o ś ć s zczy tu C h u j t e n w m a s y w i e T a b u n 
Bogdo (z 4653 na 4355 m), jest p r a w d o p o d o b ­
ne, iż M u n c h C h a j r c h a n s t anowi n a j w y ż s z e 
w z n i e s i e n i e c a ł e j M o n g o l i i . III w e j ś c i a na 
ten szczyt d o k o n a ł 2 0 1 X 1963 A n d r z e j S k u ­
p i ń s k i z M o n g o ł e m Sang-huu , o b i e r a j ą c ca ł ­
k o w i c i e n o w ą d r o g ę , przez l o d o w i e c od pó ł ­
nocy . O p r ó c z tego w s i e rpn iu 1963 z e s p ó ! 
S t a n i s ł a w K o ś c i e l n i a k i L u d o m i r M ą c z k a 
o s i ą g n ą ł w t r u d n y c h w a r u n k a c h a tmosferycz­
n y c h j eden z w i e r z c h o ł k ó w tego m a s y w u , 
p r z y p u s z c z a l n i e k o t ę 4165 m . 

16 V I I I 1964 grupa w s k ł a d z i e J e r z y D o n , 
M a r i a n D u m i c z , A n d r z e j G r o c h o l s k i , B o g d a n 
O l s z e w s k i , W ł a d y s ł a w M a s ł o w s k i , A n d r z e j 
Pau lo , W ł a d y s ł a w S l o w a ń s k i i S t a n i s ł a w Syr-
n i k z a a t a k o w a ł a n a j w y ż s z y w i e r z c h o ł e k pasma 
T u r g e n i (3978 m). N a p o t k a w s z y j e d n a k znacz­
ne t r u d n o ś c i l o d o w e w y c o f a n o s ię z w y s o k o ­
śc i ok. 3750 m, n i e d y s p o n u j ą c cza sem an i 
t e ż w y s t a r c z a j ą c ą i lośc ią s p r z ę t u do przedar­
c ia s ię na w i e r z c h o ł e k . 

D z i a ł a l n o ś ć w y s o k o g ó r s k a p o l s k i c h geo lo­
g ó w w A ł t a j u m i a ł a cha rak te r u b o c z n y , do­
r y w c z y , m i m o to j ednak jej w y n i k i są p i ę k ­
ne. A ł t a j n a d a l obfi tuje w m o ż l i w o ś c i doko­
n y w a n i a p i e r w s z y c h w e j ś ć na s z c z y t y o w y ­
s o k o ś c i ok. 4000 m, ma t e ż l i c zne p r o b l e m y 
ś c i a n o w e i g r an iowe , k t ó r y m i m o n g o l s c y a l ­
p i n i ś c i d ł u g o jeszcze nie b ę d ą się m i e l i 
czasu z a i n t e r e s o w a ć . W a r t o by w i ę c r o z w a ­
ż y ć m o ż l i w o ś ć z o r g a n i z o w a n i a p rzez K l u b 
W y s o k o g ó r s k i w y p r a w y a lp in i s t yczne j w to 
i n t e r e s u j ą c e pasmo. N a s i g o ś c i n n i p r z y j a c i e l e 
z U ł a n Bator p r z y j ę l i b y j ą na p e w n o bardzo 
ż y c z l i w i e . 

A n d r z e j P a u l o 
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Munch Chajrchan-uuł (4362m) 

K i l k a r a z y -widz ie l i śmy d a l e k o na p o ł u d n i u 
jego l ś n i ą c ą od l o d u s y l w e t k ą . M i m o forsow­
n y c h marszru t , k t ó r e r o b i l i ś m y w n a s z y m 
D z u u n D ż i r g a ł a n t u - n u r u i m imo o d l e g ł o ś c i 
p o n a d 200 k i l o m e t r ó w — tamten d a l e k i 
„ W i e c z n y M i ł o ś c i w y " i n t r y g o w a ł nas, i l e k r o ć 
nasze spo j rzen ia b i e g ł y w j ego s t r o n ę . 

P o d k o n i e c s i e rpn ia w i a d o m o b y ł o , że k i l ­
k u c z ł o n k o m naszej P o l s k i e j E k s p e d y c j i G e o ­
log iczne j u d a ł o s ię o s i ą g n ą ć jego szczyt od 
s t rony k a z a c h s k i e j . K i e d y ś w i e c z o r e m ot rzy­
m a ł e m przez szofera k a r t k ę od A n d r z e j a 
P a u l o . P i s a ! o m o ż l i w o ś c i do ta rc ia samocho­
dem p o d szczyt r ó w n i e ż i od naszej s t rony . 
W p o ł o w i e w r z e ś n i a , m i m o n o c n y c h m r o z ó w , 
w d z i e ń powie t r ze b y ł o g o r ą c e , w i e c z o r e m 
z a ś c h ł o d n y w ia t r t o c z y ł s tepem o k r ą g ł e 
k r z a c z k i p r z e t a c z n i k ó w . Ń a p o g o d n y m n ieb ie 
k l u c z e ż u r a w i , p e l i k a n ó w i d z i k i c h g ę s i od la ­
t y w a ł y w s t r o n ę C h i n . 

B y ł e m w ś c i e k ł y i j e d n o c z e ś n i e z d z i w i o n y , 
gdy p a t r z ą c z naszego samochodu w dó ł 
s t romego sa j ru u j r z a ł e m z a w a l o n ą o l b r z y m i ­
m i g ł a z a m i d o l i n ę , na k t ó r e j dnie h u c z a ł a 
sp ien iona D u m d a C e n c h e r - g o ł . B y ł o jasne, że 
t ę d y ż a d e n s a m o c h ó d nie prze jedz ie . W y j ą ­
ł e m z k i e s z e n i k a r t k ę A n d r z e j a . P i s a ! w n i e j : 
„ D o j a z d od M a n c h a n — naj lep ie j d o l i n ą 
D u m d a , puszcza pod s a m ą g ó r ę (za j ez io r ­
ka) . . ." I p o d spodem c e n n a u w a g a : „ U w a ż a j ­
cie — na szczyc ie jest nawis , p o d n i m stro­
m y stok i z e rwa (k i lkase t m e t r ó w ) . T r z y ­
majc ie s i ę . Bye so long." 

Teraz r o z u m i a ł e m , że do s t ó p M u n c h C h a j r -
chana p r o w a d z i j a k a ś droga . lecz nie od 
u j ś c i a D u m d a C e n c h e r - g o ł . M a p a „ p i ę ć s e t ­
k a " r ó w n i e ż jest b ł ę d n a . D r o g a w r y s o w a n a 
p e w n ą r ę k ą ka r togra fa i s tn ie je t y l k o na pa­
p ierze . N ie s t e ty , t y m razem m u s i e l i ś m y 'za­
w r ó c i ć z p o w r o t e m do M a n c h a n . N i e p o w o d z e ­
nie p r z e k o n a ł o mn ie , że w w a r u n k a c h a ł t a j ­
s k i c h j e d y n y m n i e z a w o d n y m ś r o d k i e m l o k o ­
m o c j i jest k o ń . B y ł e m m i m o to z d e c y d o w a n y 
p r z e b y ć t y c h sto k i l k a d z i e s i ą t k i l o m e t r ó w 
c h o ć b y p i e c h o t ą . 

P a r ę dn i p ó ź n i e j m ó j m o n g o l s k i p r z y j a c i e l 
Sang-huu p o m ó g ł m i w y n a j ą ć w s o m o n i ' o 
t r zy dorodne bachmaty , ponadto o b i e c a ł m i 
t o w a r z y s z y ć w w ę d r ó w c e . Po ob juczen iu k o ­
n i w y r u s z y l i ś m y p o g o d n y m r a n k i e m z n ó w 
w k i e r u n k u A ł t a j u . 40 k i l o m e t r ó w r ó w n e g o 
stepu do u j ś c i a D u m d y p r z e j e c h a l i ś m y r a ź ­
n y m k ł u s e m . Somon M a n c h a n z n i k ł za na­
s z y m i p l e c a m i w r o z g r z a n y m p o w i e t r z u stepo­
w y c h m i r a ż y . Z t rudem w p ę d z i ł e m swego 

k o n i a w r w ą c y nurt r z e k i . Sang-huu 2 d u ż ą 
d o z ą o s t r o ż n o ś c i p o p ę d z a ł jucznego , k t ó r y 
r ó w n i e ż nie bez oporu w s z e d ł w w o d ę . 
S t rach m n i e o b l e c i a ł na m y ś l , co s ię stanie, 
g d y k o ń s t raci r ó w n o w a g ę . J ednak p i e r w s z a 
p r z e p r a w a przez D u m d ę z a k o ń c z y ł a s ię s zczę ­
ś l i w i e i dn ia t ego jeszcze w i e l e r a z y musie­
l i ś m y s ię p r z e p r a w i a ć przez jej p i e n i s t ą g ł ę ­
b i n ę . 

W kamienne j do l i n i e c z u ł e m s i ę zagub io ­
n y i c a ł k o w i c i e zdany na w ł a s n ą s i ł ę i prze­
z o r n o ś ć . Sang-huu w y g l ą d a ! n i e swo jo i r o b i ł 
w r a ż e n i e z a k ł o p o t a n e g o , lecz n i e p y t a ł e m go 
o p o w o d y b r a k u humoru . K r ę t a r zeka two­
r z y ł a m i e j s c a m i spokojne j e z i o r k a o p rzezro­
czyste j z i e l o n k a w e j w o d z i e . B y ł y one p e ł n e 
c h a r i u s ó w ( ryby podobne do l ip ien i ) m i e n i ą ­
c y c h s i ę w s ł o ń c u m a l a c h i t o w ą ł u s k ą . R z a d ­
ko r o s n ą c e topole z r z u c a ł y ż ó ł t e l i ś c i e , w po­
w i e t r z u c z u ć b y ł o dos to jny n a s t r ó j a ł t a j s k i e j 
j e s i en i . W i e c z o r e m d r o g a p i ę ł a s i ę s tromo 
w g ó r ę i k o ń j u c z n y l e d w o s i ę m i e ś c i ł m i ę ­
d z y o l b r z y m i m i g ł a z a m i . W mie j scu , gdzie 
d roga o s i ą g n ę ł a s w o j ą k u l m i n a c j ę , s ta l obok 
niej u s y p a n y z k a m i e n i czor ten , t z w . „ o w o " . 
Z o s t a w i ł e m na n i m w e d ł u g t r a d y c j i d a n i n ę 
d u c h o m gór , w pos tac i po l sk i e j d z i e s i ę c i o ­
z ł o t ó w k i z K o p e r n i k i e m . P ó ź n i e j s p o t k a l i ś m y 
k o c z u j ą c y c h n o m a d ó w . S ta ry c z ł o w i e k j adą ­
cy na k o n i u baczn ie p r z y g l ą d a ł m i s i ę s w y ­
m i w ą s k i m i oczami , l ecz po z a m i e n i e n i u k i l k u 
z d a ń z Sang-huu, o d d a l i ł s ię w s w o j ą s t r o n ę . 

N a n ieb ie ś w i e c i ł y g w i a z d y i b y ł m r ó z , 
gdy r o z p a l a l i ś m y ogn i sko na b i w a k u . P o lek­
k ie j k o l a c j i u ł o ż y l i ś m y s i ę w ś p i w o r a c h b l i ­
sko ognia , k ł a d ą c pod g ł o w y s i o d ł a z d j ę t e 
z k o n i . T o p o l o w e g a ł ę z i e p ł o n ę ł y spoko jn ie , 

W drodze k u g ó r o m (dolina Dolon-nuuryn-go!) . 
Po lewej A . S k u p i ń s k i . po prawej Sang-huu. 

Fot. Andrzej Skupiński 
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A . S k u p i ń s k i na szczycie M u n c h Chajrchana 
(III w e j ś c i e ) . 

Fot. Sang-huu 

nie d y m i ą c p r a w i e . N a s z e k o n i e nie odcho­
d z i ł y d a l e k o i s ł y c h a ć b y ł o , j a k s z c z y p i ą 
t r a w ę . A ż m i d z i w n i e b y ł o , że c a ł a ta egzo­
t y k a s t a ł a s ię d la m n i e dn iem p o w s z e d n i m , 
a kon ie , ogn i sko i s i o d ł a p o d g ł o w ą — rze­
czami , bez k t ó r y c h t rudno s ię o b e j ś ć . O g i e ń 
p r z y g a s ł , o d w r ó c o n y t y ł e m Sang-huu c icho 
c h r a p a ł . N a s t ę p n e g o dnia r u s z y l i ś m y w da l ­
szą d r o g ę . 

K i l k u d z i e s i ę c i o k i l o m e t r o w a D u m d a C e n ­
c h e r - g o ł k o ń c z y s ię l a b i r y n t e m g ł ę b o k i c h k a ­
n i o n ó w , k t ó r y m i w y j e ż d ż a się na w i e r z c h o ­
w i n ę a ł t a j s k ą . Tuta j w y s o k o ś c i b e z w z g l ę d n e 
w y n o s z ą ok. 3000 m n. p. m. i teren t rac i 
charak te r s t r o m o ś c i e n n y c h g ł ę b o k i c h w ą w o ­
z ó w . N a o t w a r t y c h przes t rzen iach o tej po­
rze r o k u tempera tura nawet w c i ą g u dn ia 
nie p rzek racza zera, a s i l n y w i a t r ś c i n a w o ­
d ę l i c z n y c h p o l o d o w c o w y c h j ez io rek . Po dro­
dze s p o t y k a l i ś m y stada p a s ą c y c h s i ę j a k ó w . 

N a w i e r z c h o w i n i e t rzeba b y ł o w y b r a ć naj­
bardzie j w y g o d n y s p o s ó b do ta rc ia do p o d ­
n ó ż a naszej g ó r y . M a p a , k t ó r ą m i e l i ś m y , by ­
ła zbyt m a ł o s z c z e g ó ł o w a , lecz k o r z y s t a l i ś m y 
z niej d l a o r i en tac j i . Sang-huu r a d z i ł t r z y ­
m a ć s i ę d o l i n y z j e z i o r k a m i , i m i a l r a c j ę . 

W e d ł u g s z k i c u dos ta rczonego przez A n d r z e ­
ja , n a j ł a t w i e j s z a droga k u s z c z y t o w i p r o w a ­
dz i g r a n i ą przez n i ż s z y w i e r z c h o ł e k g ó r y . 
Lecz ja m i a ł e m zamiar s p e n e t r o w a ć d o l i n ę 
od p ó ł n o c y szczy tu i d o t r z e ć n a ń w ł a ś n i e od 
tej s t rony, d o t ą d nie zbadanej . Podobno 
M u n c h C h a j r c h a n w y s y ł a w k i e r u n k u p ó ł n o ­
c n y m d u ż y l o d o w i e c — b y ć m o ż e m o ż l i w y 
do p r z e j ś c i a . Z d a w a ł e m sobie s p r a w ę , że nie 
p o w i n i e n e m p o d e j m o w a ć zbyt t rudnego tech­
n iczn ie w e j ś c i a w t o w a r z y s t w i e n i e w y s z k o -
lonego a l p i n i s t y c z n i e Sang-huu. Lecz c i e k a ­
w o ś ć i pasja odkrvw _ cza nie p o z w a l a ł y m i 
z r e z y g n o w a ć c h o ć b y z p r ó b y p r z e b y c i a no­
wej d rog i . W i e d z i a ł e m , że m o r a l n i e odpowie ­
d z i a l n y jes tem za k a ż d y w y p a d e k , j a k i m ó g ł 
nas tutaj s p o t k a ć , i że p o m o c y nie u d z i e l i 
nam nik t . 

W i e c z o r e m p r z e j e ż d ż a l i ś m y przez p u s t ą o tej 
porze r o k u d o l i n ę D o o ł o n - n u u r y n - g o ł . N a tle 
j a s k r a w o z ie lone j t r a w y ś w i e c i ł y r ó ż o w y m 
b l a s k i e m zachodu l o d o w c e n i ż s z e g o w i e r z ­
c h o ł k a M u n c h a , za z a k r ę t e m d o l i n y po raz 
p i e r w s z y z o b a c z y ł e m jego g ł ó w n y w i e r z c h o ­
łek . W k o ń c u d o l i n y , u p o d n ó ż a m o r e n y 
c z o ł o w e j p ó ł n o c n e g o l o d o w c a r o z s t a w i l i ś m y 
namiot . O d p r a w i e t rzech d n i nie z s i a d a l i ś m y 
z k o n i . Te raz na p ł a s k i e j t r awie c h w i a l i ś m y 
s ię na nogach , j ak p i j an i . Roz juczone k o n i e 
p o z w i e s z a l y g ł o w y i z m ę c z o n e nie s z c z y p a ł y 
nawet t r a w y . P r z y g o t o w a l i ś m y k o l a c j ę na 
o g n i s k u r o z p a l o n y m z uzb ie ranego a rga lu . 
M o c n a herbata z o d r o b i n ą so l i dobrze g a s i ł a 
p ragn ien ie . 

O 3.30 rano w y r u s z y l i ś m y na szczyt o b ł a ­
d o w a n i s p r z ę t e m a l p i n i s t y c z n y m i fotograf i ­
c z n y m . Z a r a d ą Sang-huu z a b r a l i ś m y z na­
mio tu b r o ń p a l n ą i s c h o w a l i ś m y ją pod g ł a ­
zem na moren ie , by w r a c a j ą c z a b r a ć ją z po­
w r o t e m . 

G d y s t a n ę l i ś m y na moren ie o d s ł o n i ! s ię 
w c a ł e j o k a z a ł o ś c i p ó ł n o c n y l o d o w i e c . U je­
go czo ła l ś n i ł o w s ł o ń c u m a ł e j e z i o r k o z mle -
c z n o z i e l o n ą w o d ą . O ś l e p i a j ą c y b lask promie­
n i s ł o n e c z n y c h z a ł a m y w a ł s ię na z i e l o n k a ­
w y m lodz ie . Z a ł o ż y l i ś m y na n o g i r a k i i po 
z w i ą z a n i u s i ę l i ną w o l n o r u s z y l i ś m y m i ę d z y 
o l b r z y m i m i g ł a z a m i g r a n i t o g n e j s ó w l e ż ą c y c h 
na l o d o w c u . M i e j s c a m i l o d o w i e c b y ł s p ę k a ­
n y i t rzeba b y ł o u w a ż n i e k l u c z y ć m i ę d z y 
s z c z e l i n a m i . Od" szczy tu , k t ó r y w z n o s i ł f ię 
p r a w i e p ó ł t o r a t y s i ą c a m e t r ó w nad nami , 
s p a d a ł a o l b r z y m i a ze rwa p o k r y t a s e r akami . 
Z l ewej jej s t rony p o s t r o m y m lecz g ł a d k i m 
lodz ie d o t a r l i ś m y s z y b k o na w y s o k o ś ć 3800 
m n.p.m. Sang-huu m ę c z y ł s ię w y r a ź n i e i w i ­
d a ć b y ł o po n i m brak a k l i m a t y z a c j i . P r o s i ł 
a b y m mu p o z w o l i ł z a p a l i ć pap ie rosa , lecz nie 
z g o d z i ł e m s ię na to. 

P o w y ż e j 4000 m r o z p o ś c i e r a s ię o l b r z y m i e 
ś n i e ż n e p la teau p o d s z c z y t o w e . C i e n k a skoru­
pa l o d u z a ł a m y w a ł a s ię p o d n a s z y m c i ę ż a ­
rem i z a p a d a l i ś m y s ię po pas w s y p k i m ś n i e ­
gu . P r z e b y c i e tego o d c i n k a k o s z t o w a ł o nas 
w i e l e w y s i ł k u , a Sang-huu n a r z e k a ! na brak 
tchu i t y ton iu . O b i e c a ł e m m u , że b ę d z i e m ó g ł 
z a p a l i ć na s zczyc i e . M i m o z m ę c z n i a nie za­
p o m i n a ł e m o fo togra fowan iu . C i s z ę g ó r prze­
r y w a ł n i e k i e d y ł o s k o t s p a d a j ą c e j z n i ż s z e g o 
w i e r z c h o ł k a kamienne j l a w i n k i . N a c iemno­
g r a n a t o w y m niebie ponad szczy tem k i l k a s ę ­
p ó w majes ta tyczn ie z a t a c z a ł o k o ł a . Ponad 
z e r w ą l o d o w c a wia t r z w i e w a ł z g ran i p i ó r o ­
pusze ś n i e g u . 

P la t eau ś n i e ż n e r o b i s ię u g ó r y strome 
i p r zechodz i w g r a ń . W p o b l i ż u niej zacho­
w y w a l i ś m y s z c z e g ó l n ą o s t r o ż n o ś ć ze w z g l ę ­
du na n a w i s y , k t ó r e z w i e s z a ł y s i ę z niej 
nad k i l k u s e t m e t r o w ą p r z e p a ś c i ą po p o ł u d n i o ­
wej s tronie M u n c h a . W y ż e j g r a ń w z n o s i s ię 
ostro k u g ó r z e i wras ta w k o p u ł ę s zczy tu . 
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G d y s t a n ę l i ś m y na n i m b y i a godz ina 13.05. 
N a s a m y m w i e r z c h o ł k u na n i sk ie j tyczce 
z w i s a ł a w m a r z n i ę t a w lód b i a ł o - c z e r w o n a 
f laga, w n i e s i o n a tu d w a m i e s i ą c e w c z e ś n i e j 
przez na szych k o l e g ó w , k t ó r z y d o k o n a l i dru­
giego w e j ś c i a na M u n c h C h a j r c h a n a . F l aga 
o d c i n a ł a s ię j a s n ą c z e r w i e n i ą od b i e l i ś n i e ­
g ó w i b y ł o m i w jej t o w a r z y s t w i e po pro­
stu... w e s o ł o . O c z y ś c i ł e m ją d o k ł a d n i e ze 
ś n i e g u i z r o b i ł e m k i l k a z d j ę ć . Pod ś n i e g i e m 
bv!a w puszce k a r t k a naszych poprzedn i ­
k ó w — z a p a k o w a ł e m ją s tarannie do p u d e l ­
ka razem z naszą , na k t ó r e j n a p i s a ł e m na­

z w i s k a i s z c z e g ó ł y naszej t rasy. O b o k swo­
jego n a z w i s k a d o p i s a ł e m w nawia s i e „cz ło ­
nek P o l s k i e g o K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o " . P r zy ­
p o m n i a ł e m sobie w tedy o z a l e g ł y c h s k ł a d ­
k a c h k l u b o w y c h i m i a ł e m przez c h w i l ę w y ­
rzu ty sumien ia . 

D o o k o ł a r o z t a c z a ł a s ię w s p a n i a ł a panora ­
ma A ł t a j u M o n g o l s k i e g o , a w o d l e g ł o ś c i 
500 k i l o m e t r ó w na p o ł u d n i u l ś n i ł y w s ł o ń c u 
ł a ń c u c h y T i a ń S z a ń . Z a m y ś l o n y Sang-huu na­
m i ę t n i e pa l i ł papierosa. . . 

A n d r z e j S k u p i ń s k i 

T ł u m czy organizacja? 
(Artykuł dyskusyjny) 

Z n a j d u j ę s ię na p o z y c j i outs idera w i e l k i e ­
go t a t e rn ic twa i a l p i n i z m u . Z a b i e r a m glos 
z n a d z i e j ą , że fakt ten raczej u ł a t w i m i n iż 
u t rudn i n a s z k i c o w a n i e paru uwag o K l u b i e 
i jego adherentach . B y ł e m w Ta t r ach m i e s i ą c . 
R o z m a w i a ł e m tam z w i e l o m a k o l e g a m i , w y ­
s ł u c h a ł e m w i e l u o p o w i a d a ń , znam szereg 
ocen, p lo tek , d y s k u s j i i k ł ó t n i p o s e z o n o w y c h . 
W i e m n ieco o p racy Z a r z ą d u G ł ó w n e g o , nie 
obce mi są s p r a w y w a r s z a w s k i e g o ś r o d o w i ­
ska . W sumie nie jest to z p e w n o ś c i ą mate­
r i a ł u p o w a ż n i a j ą c y do u o g ó l n i e ń , t o t e ż z g ó r y 
c h c i a ł b y m s ię zastrzec przed e w e n t u a l n y m 
zarzu tem ich l ansowan ia . To, co p i s zę , od­
nos i s i ę t y l k o do lata 1964, b y ć m o ż e j ednak 
znajduje uzasadnien ie i w i n n y c h sezonach. 
W s k a z y w a ł b y na to charak te r n i e k t ó r y c h 
p o r u s z o n y c h spraw — nie p e r s o n a l n y c h , lecz 
g r u p o w y c h , s p o ł e c z n y c h . N i e z a m i e r z a ł b y m 
jednak w s t ę p o w a ć o to w s z r a n k i . 

U w a g a p i e rwsza . K o m p l e t n y brak organi ­
z a c j i — i w i n s t y t u c j o n a l n y m , i w czynno­
ś c i o w y m znaczen iu tego s ł o w a . N i e b ę d ą c 
z w o l e n n i k i e m ś c i s ł e j r eg l amen tac j i porusza­
nia s ię po g ó r a c h , d a l e k i jes tem od pop ie ­
ran ia zasady, że K l u b is tnie je t y l k o po to, 
ż e b y o r g a n i z o w a ć zagran iczne w y j a z d y i w y ­
z n a c z a ć k i e r o w n i k ó w o b o z ó w k r a j o w y c h . Przy 
t a k i m u s t a w i e n i u z a c z y n a t r a c i ć r a c j ę by tu , 
z w ł a s z c z a , że i a l p e j s k i c h w o j a ż y m o ż e urzą­
d z a ć coraz mnie j . A to, m o i m zdan iem, jest 
j u ż g r o ź n e . C e l e s ta tutowe — u ł a t w i a n i e i po­
p ie ran ie d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j — w odnies ie­
n iu do Ta t r m o g ą b y ć z r ó w n y m powodze­
n iem r e a l i z o w a n e bez j ,stnienia K l u b u . 

K i l k a o s ó b n i e m a ł y m w y s i ł k i e m skons t ruo­
w a ł o s i a t k ę r e g u l a m i n ó w i s t a t u t ó w przezna­
c z o n y c h do u s y s t e m a t y z o w a n i a i u ł a t w i a n i a 
z b o ż n e g o dz ie ła nauczan ia i w y c h o w y w a n i a 
e l e w ó w sportu w s p i n a c z k o w e g o . W y m y ś l o n o , 
p rzep isano , p o w i e l o n o , r o z e s ł a n o . O d f a j k o w a -

ne. Z a r z ą d G ł ó w n y ,,ma to z g ł o w y " . To tro­
c h ę m a ł o . R o z e j r z y j m y s ię — kto ma to w 
g ł o w i e ? Ins t ruktor p r o w a d z i „ m ł o d z i e ż " pod 
ś c i a n ę , przez ś c i a n ę , s p r o w a d z a do schron i ­
ska. „ C z e ś ć . Do w i d z e n i a ! " W i e c z o r e m d o w i a ­
duje s ię , gdzie p ó j d z i e n a s t ę p n e g o dn ia . Ra­
no — z n o w u p r o w a d z i , po p o ł u d n i u — spro­
wadza . „ C z e ś ć . Do w i d z e n i a ! " K i e r o w n i k obo­
z u : „ N a Ż a b i ą T u r n i ę ? W p i s z do k s i ą ż k i . C z e ś ć , 
do w i d z e n i a " . A n a p r a w d ę nie jest wca l e 
t ak ie g ł u p i e , ż e b y e lew w i e d z i a ł , k t ó r e to ją 
R y s y , s k ą d s ię b i o r ą ż l e b y w g ó r a c h i k to to 
b y 1 S t a n i s ł a w s k i a kto S t a n i s z e w s k i . C z y nie 
z a p o m i n a m y , że — poza w s z y s t k i m i n n y m — 
k a ż d a z tych in fo rmac j i m o ż e w j a k i c h ś tam 
o k o l i c z n o ś c i a c h u r a t o w a ć ż y c i e c z ł o w i e k a ? 
C z y nie po t ra f imy j u ż c z e r p a ć r a d o ś c i z tego, 
że u k o g o ś jeszcze jedna szara k o m ó r k a za­
mien i s ię w z ł o t ą ? 

U w a g a d ruga . Ż y c i e t o w a r z y s k i e k w i t n i e , 
i n ic w t y m z ł e g o . A l e nawet nie k i e ł k u j e 
obok niego ż y c i e s p o ł e c z n e . T w o r z y m y prze­
c ież g r u p ę o w y r a ź n i e n a k r e ś l o n y c h k ry t e ­
r i ach p r z y n a l e ż n o ś c i . N a u k o w c y z a c z y n a j ą s ię 
nawet z a s t a n a w i a ć , czy nie łączą nas j a k i e ś 
w s p ó l n e cechy p sych i czne . Jedna na p e w n o : 
sz lachetna indo lenc ja w o r g a n i z o w a n i u w s p ó l ­
nego p r z e ż y c i a . A g d y b y tak w p e w i e n desz­
c z o w y czy ś n i e ż n y w i e c z ó r k t o ś o p o w i e d z i a ł 
o s w o i c h H i m a l a j a c h ? G d y b y s p r ó b o w a n o na 
g o r ą c o o c e n i ć incydent na f i la rze M i ę g o s z o -
w i e c k i e g o Szczy tu , od r azu i pub l i czn ie? D a l e j . 
Jest w ś r ó d nas sporo l u d z i , k t ó r z y w i e d z ą du­
żo c i e k a w y c h rzeczy , nie t y l k o z p o d w ó r k a o¬
grodzonego p ł o t k i e m : hak — ausser — prze­
w i e s z k a . Tra f i a s ię j eden z w y b i t n i e j s z y c h 
p o l s k i c h s o c j o l o g ó w , zna jdz ie się spec ja l i s ta 
od c y b e r n e t y k i , p isarz , f i zyk , fo tograf ik , ie-
k a r z . N i e chcemy czy nie po t r a f imy w y j ś ć po­
za te nasze o g r ó d k i ? A m o ż e ś m y j u ż tak s t ę ­
p i e l i , że z a p o m i n a m y o ich i s tn ieniu? 
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U w a g a t rzec ia . Podczas g rudn iowe j d y s k u s j i 
o t a t e rn ic twie w w a r s z a w s k i m „ K l u b i e O l i m ­
p i j c z y k a " p a d ł pod n a s z y m adresem zarzut 
ego tyzmu . M o i m zdan iem zarzu t to c i ę żk i , a le 
n ies te ty s ł u s z n y . „ M y ś m y są s o l ą Ta t r ! " Bar­
dzo c z ę s t o w y d a j e m i s i ę , że owszem, s o l ą — 
ale w o k u . P e w n i e , że to nie ł a t w o p o z b y ć 
s ię k o m p l e k s u w y ż s z o ś c i ; m o ż e sku teczna by 
tu b y ł a j a k a ś forma z b i o r o w e j p s y c h o a n a l i z y ? 
O d ł ó ż m y ją j ednak p r z y n a j m n i e j do O r w e l l o w ­
sk iego „1974 r o k u " . N a raz ie s p r ó b u j m y za ­
cząć od m a l u t k i c h , i n d y w i d u a l n y c h u s t ę p s t w . 
Z n a j d ź m y w sobie na p r z y k ł a d c h o ć t r o c h ę 
t o l e r anc j i d la l u d z i , k t ó r z y n i e p r z y j e ż d ż a j ą 
w T a t r y d la „ z r o b i e n i a " M n i c h a c z y K a z a l n i ­
cy, k t ó r y m w y s t a r c z y t a m po p ros tu „ w e j ś ć " . 
S a m i ś m y p r z e c i e ż k i e d y ś t y l k o z t a k i m i za­
m i e r z e n i a m i p r z y j e ż d ż a l i i p e w n i e b ę d z i e m y 
za i l e ś t am lat p r z y j e ż d ż a ć . 

U w a g a c z w a r t a . Rzecz na p o z ó r dz i ec inn ie 
prosta , w i e l o k r o t n i e o m a w i a n a , p r ó b o w a n o 
nawet k i e d y ś b o d ź c ó w k l a s y f i k a c y j n y c h d la 
jej r e a l i z a c j i : S ł o w a c j a . R o z u m i e m . P r z e s z k o ­
d y o b i e k t y w n e , p r z e p i s y gran iczne , p a p i e r k i . 
C z y t y l k o ? N i e s ą d z ę . M o ż e b y k i e d y ś w spra­
w o z d a n i u do> „ W i e r c h ó w " n a p i s a ć tak : „ W re­
j on i e M o r s k i e g o O k a p rzeby to ś r o d e k W y b i t ­
nego F i l a r a oraz k i l k a i n n y c h d r ó g . N a S ło ­
w a c j i X i Y 9 s i e rpn ia p r ze sz l i d r o g ę K o v a -
l i k a na Ś r e d n i e j N i ż s z e j W y s o k i e j w czasie 
3 g o d z i n ; W i Z 14 w r z e ś n i a we w s p a n i a ł y m 
s t y l u p ó ł n o c n ą ś c i a n ę M a ł e j N a j n i ż s z e j N i e ­
d u ż e j . . . " . C ó ż , ł a t w o w M o r s k i m O k u sprze­
d a ć sukces , t rudnie j n a u c z y ć s i ę Tatr. . . Ła­
t w o s t a ć s i ę k r ó l e m sezonu, t rudnie j rze te ln ie 
p o z n a ć g ó r y . Przez szpa l ty t y g o d n i k ó w dmu­
cha p u b l i c y s t y c z n y o d k u r z a c z : „ i d z i e m y na 
ł a t w i z n ę w p r a c y " . P o w i e d z m y sobie, że m y 
t a k ż e — w sporcie . 

U w a g a p i ą t a . M ó w i ł e m o e l e w a c h . A j a k 
ab so lwenc i , pos iadacze od d w ó c h czy t r zech 
s e z o n ó w d y p l o m ó w t a t e rn i ck ie j d o j r z a ł o ś c i ? 
O w s z e m , s p r a w n i i zapa len i , ale r ea l i zac ja 
p r o b l e m u w y c h o w a n i a ich , to c h y b a k w i n t e ­
sencja b r a k ó w i b ł ę d ó w d z i a ł a l n o ś c i K l u b u . 

C z y n a p r a w d ę n i e m o ż n a p o p r o w a d z i ć k i l k u 
o b o z ó w roczn ie , k t ó r e s t a ć by s ię m o g ł y 
p r a w d z i w y m ź r ó d ł e m o d n o w y nie t y l k o w sfe­
rze g i ę t k o ś c i k o ń c z y n , ale t a k ż e i n t e l e k t u 
i e t y k i ? C h y b a n ik t n i e ż y w i p r zekonan ia , że 
z m i e n i s ię c o ś pod w p ł y w e m n a t c h n i o n y c h 
peror z j a z d o w y c h , u s t a w i a n i a coraz to no­
w y c h z n a k ó w z a k a z u i nakazu , t w o r z e n i a or­
g a n ó w ś l e d c z o - r e p r e s y j n y c h w K l u b i e . T rzeba 
do r zeczy p o d e j ś ć i z sercem i ze „ s z k i e ł ­
k i e m " . Z r o z s ą d n i e p r z y g o t o w a n ą a k c j ą , tak 
w i e l o s t r o n n ą , j a k n i e z u n i f o r m i z o w a n e są s y l ­
w e t k i n a s z y c h k o l e g ó w . 

W i d z i m y t y c h k i l k u n a s t u , k t ó r y c h a k r o b a ­
tyczne u m i e j ę t n o ś c i lub s i lna w o l a w y p y ­
c h a j ą na c z o ł o s p r a w o z d a ń s p o r t o w y c h . C z e ­
k a m y aż p r z e m ę c z ą s ię przez w y m a g a n ą i l o ść 
s e z o n ó w , a b y w e j ś ć do grona „ ś c i s ł e j c z o ł ó w ­
k i " . P o m a g a m y im? N i e . A n i w cen t ra l i , ani 
w ś r o d o w i s k a c h n ik t se r io o n i ch n ie m y ś l i . 
A i l u jest t y c h a n o n i m o w y c h , k t ó r z y c h o d z ą 
t am i sam, nie t y l k o bez o p i e k i , a l e nawet 
bez s ł o w a dobre j r ady , p r z y g a n y c z y z a c h ę t y ? 

U w a g a s z ó s t a . N a s z e r eg iona lne k o m ó r k i 
o rgan izacy jne m o g ł y b y b y ć o ś r o d k a m i , w k t ó ­
r y c h k s z t a ł t u j e s i ę c z ł o w i e k a . S p r z y j a temu 
szereg c z y n n i k ó w : fakt, że t a t e rn i c two tak ła ­
t w o w y t w a r z a au to ry te ty , że do K l u b u t raf ia 
d u ż o m ł o d z i e ż y — X I k l a s a , I r ok s t u d i ó w . 
N i e k o r z y s t a m y z t ych m o ż l i w o ś c i . Z a p o m i n a ­
my, ż e t a te rn ik to t a k ż e c z ł o w i e k , ż e w a d y 
c z ł o w i e k a (a o n ie zawsze ł a t w i e j n iż o za le­
ty) s t a j ą s i ę w a d a m i t a t e rn ika . O r g a n i z a c j e 
śp ią . M o ż e lepie j p o w i e d z i e ć : d r z e m i ą . W mie ­
ś c i e chyba je w i d a ć , a le c z y tu, w Ta t rach , 
r z u c i ł a s ię w a m k i e d y w oczy i ch o b e c n o ś ć ? 
M n i e nie . Z a w i e s z a j ą s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć — 
p r z e c i e ż to sezon. Prezes k o m ó r k i t e renowej 
zamien i a s ię w k i e r o w n i k a 10-osobowego obo­
zu, p o z o s t a ł y c h stu c z ł o n k ó w jego k o l a zo­
staje d o k ł a d n i e w y p c h n i ę t y c h poza o b r ę c z za­
i n t e r e s o w a ń . 

Resume. J e s t e ś m y k o l e ż e ń s c y ale a s p o ł e c z ­
n i . A g d y b y tak do p r z y j a ź n i i s o l i d a r n o ś c i 
d o ł ą c z y ć jeszcze z e s p o ł o w e d z i a ł a n i e ? 

ape 

„Tatry parkiem narodowym" — taką myśl już w r. 1888 rzucił organ Towarzystwa 
Tatrzańskiego, w prostej linii protoplasty KW. Realizacja tego mądrego postulatu 
trwała długo. Tatrzański Park Narodowy powstał iormalnie dopiero w r. 1954, roz­
porządzeniem Rady Ministrów z dnia 30 października. W tej jesieni obchodzi więc 
10-lecie istnienia. Życzymy mu z tej okazji wielu dalszych sukcesów w pięknej 

pracy dla dobra Tatr i rzesz ich miłośników, do których taternicy zaliczają się 
w pierwszym rzędzie. 

Klub Wysokogórski i ,,Taternik" 
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Pn.-zach. ś c i a n a Civetty. B i a ł a s t r z a ł k a wskazuje kierunek drogi Phi l ippa i F lamma. czarna — Solledera. 

Fot. Józef Nyka 

Pod Civettą i Tre Cime (1963) 

W s ie rpn iu i p o c z ą t k u w r z e ś n i a 1963 prze­
b y w a ł a w D o l o m i t a c h e k i p a K l u b u W y s o k o ­
g ó r s k i e g o , zap roszona przez C l u b A l p i n o I t J -
l i ano sezione C o r t i n a cTAmpezzo z o k a z j i 100-
l ec i a i s tn ien ia tego k l u b u . W s k ł a d e k i p y 
w c h o d z i l i : Eugen iusz C h r o b a k , A n d r z e j H e i n ­
r i c h , J anusz K u r c z a b , Tadeusz Ł a u k a j t y s , J ó ­
zef N y k a (k i e rown ik ) i R y s z a r d S z a f i r s k i . Te ­
ren d z i a ł a n i a g r u p y s t a n o w i ł y d w a m a s y w y 
g ó r s k i e : C i v e t t a ze s w ą w s p a n i a ł ą ś c i a n ą pó ł ­
n o c n o - z a c h o d n i ą oraz T r e C i m e d i L a v a r e d o , 
znane p o l s k i m a l p i n i s t o m j u ż z poprzedn iego 
r o k u . 

W C o r t i n i e b a z ę n o c l e g o w ą e k i p a m i a ł a w 
s t o d ó ł c e g o ś c i n n e j „ b a b c i " C l e m e n t i n y Z a r d i -
n i - L a c e d e l l i , s k ł a d b a g a ż u — w p o k o j u b iu ra 
p r z e w o d n i k ó w , ż y c z l i w i e u d o s t ę p n i o n y m przez 
S imone Lacede l l ego . 

K r o n i k a 

W y j a z d z W a r s z a w y n a s t ą p i ! 3 V I I I , p r z y ­
j a z d do C o r t i n y — 5 V I I I w p o ł u d n i e . N a ­
s t ę p n e g o dn ia grupa u d a ł a s ię do mias teczka 
A l l e g h e , s k ą d p o d e s z ł a pod ś c i a n ę C i v e t t y 
i r o z b i ł a o b ó z w k o t l i n c e zw. A n t e r s a s s . 

Pogoda b y ł a b r z y d k a . 8 V I I I p r z e j a ś n i ł o s ię , 
wobec czego z e s p o ł y C h r o b a k — Ł a u k a j t y s i 
K u r c z a b — S z a f i r s k i w y b r a ł y s i ę na T o r r e V e -
nezia na d r o g ę C a s t i g l i o n i - K a h n na zachodn ie j 
ś c i a n i e (4 godz.). Po p o ł u d n i u pogoda z n ó w 

s ię z e p s u ł a , deszcz p a d a ł c a ł ą noc i c a ł y na­
s t ę p n y d z i e ń . 10 V I I I z e s p o ł y K u r c z a b — S z a f i r ­
s k i i H e i n r i c h — N y k a w e s z ł y w p ó ł n o c n o - z a ­
c h o d n i ą ś c i a n ę T o r r e d i V a l g r a n d e ( V I - r ) . 
P i e r w s z y z e s p ó l u k o ń c z y ł w s p i n a c z k ę w 8 go­
dz in , d rug i b i w a k o w a ł 3 w y c i ą g i p o n i ż e j 
s zczy tu . 11 V I I I C h r o b a k i Ł a u k a j t y s p r ze sz l i 
w 2.30 godz. z a c h o d n i ą ś c i a n ę T o r r e C o l d a i 
( IV z m i e j s c a m i V ) . 12 V I I I ten sam z e s p ó ł 
w s z e d ł w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ś c i a n ę C i v e t t y 
d r o g ą So l l ede ra (VI—) i o godz. 13 u t k n ą ł na 
w y s o k o ś c i l o d o w c z y k a C r i s t a l l o w b u r z y i de­
szczu, k t ó r y t r w a ł do g o d z i n w i e c z o r n y c h . N a ­
s t ę p n e g o dn ia d w ó j k a u k o ń c z y ł a d r o g ę . 

14 V I I I K u r c z a b i S z a f i r s k i w y s z l i na d r o g ę 
So l l ede ra , w y c o f a l i s ię jednak z p o w o d u de­
szczu, k t ó r y t r w a ł z p r z e r w a m i a ż do rana 16 
V I I I . K o r z y s t a j ą c z rozpogodzen ia , p o d j ę t o 
d e c y z j ę w e j ś c i a w ś c i a n ę C i v e t t y : z e s p ó ! 
H e i n r i c h — N y k a w So l l ede ra , K u r c z a b i Szafir­
s k i — na d r o g ę P h i l i p p a i F l a m m a . Po nocnej 
u l e w i e obie d r o g i s p ł y w a ł y w o d ą , co u t rud­
n i a ł o w s p i n a c z k ę , od samego p o c z ą t k u w ska­
l i V i V I . Z e s p o ł y z a b i w a k o w a ł y o z m i e r z c h u 
p o w y ż e j ś r o d k a ś c i a n y . O ś w i c i e n a s t ą p i ł o 
nagle i g ł ę b o k i e z a ł a m a n i e p o g o d y : rozpo­
czął s ię u l e w n y deszcz, k t ó r y w p ó ź n i e j s z y c h 
godz inach z a c z ą ł m i e s z a ć się ze ś n i e g i e m . Ze­
s p o ł y s t r a c i ł y z s o b ą k o n t a k t i w w y j ą t k o w o 
c i ę ż k i c h w a r u n k a c h w s p i n a ł y s ię d o w i e c z o r a , 
ok. godz. 18 o s i ą g a j ą c w i e r z c h o ł e k C i v e t t y 
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i Punta T i s s i . H e i n r i c h i N y k a zesz l i do ma­
ł e g o s c h r o n i s k a p o d s zczy t em (Torrani) , nato­
miast K u r c z a b i S z a f i r s k i z b ł ą d z i l i w mgle , 
s p ę d z a j ą c d r u g ą noc w b u r z y i deszczu. 19 
V I I I oba z e s p o ł y w r ó c i ł y do obozu, k t ó r y na­
s t ę p n e g o dn ia z w i n ę ł y i z j e c h a ł y do C o r t i n y . 

W m a s y w i e Tre C i m e namio ty rozbi to p rzy 
s t awkach pod p ó ł n o c n y m i ś c i a n a m i . 24 V I I I 
b y ł o s ł o n e c z n i e i ś n i e g s t o p n i a ł na szczy tach . 
N a s t ę p n e g o dnia z e s p o ł y C h r o b a k — Ł a u k a j ­
tys i H e i n r i c h — N y k a w e s z ł y w p ó ł n o c n ą 
ś c i a n ę C i m a G r a n d ę d i L a y a r e d o w tzw. „ s u -
p e r d i r e t t i s s i m ę " oraz d i r e t t i s s i m ę Brand l e r a 
i t o w a r z y s z y . W s p i n a c z k a o d b y w a ł a s ię p r z y 
s t a ł y m k o n t a k c i e w z r o k o w y m i g ł o s o w y m , 
nadto z d o ł u f u n k c j ę obse rwatora p e ł n i ! Z . 
G r a b o w s k i , k t ó r y z a t r z y m a ł s ię w D o l o m i t a c h 
j a d ą c z A f r y k i do P o l s k i . 27 V I I I po p o ł u ­
dn iu z e r w a ł a s ię burza z p i o r u n a m i i desz­
czem, obie d w ó j k i o s i ą g n ę ł y j ednak taras pod 
w i e r z c h o ł k i e m , gdzie z a ł o ż y ł y t r zec i b i w a k . 

Do 2 I X pogoda b y ł a z ła (deszcze i ś n i e g i ) . 
3 I X r o z p o g o d z i ł o s i ę , wobec czego z e s p o ł y 
K u r c z a b — S z a f i r s k i i H e i n r i c h — N y k a w e s z ł y 
w p ó ł n o c n ą ś c i a n ę C i m a Oves t d i L a y a r e d o — 
w t zw. F i l a r W i e w i ó r e k (Spigolo Sco i a t t o l i l 
i w d i r e t t i s s i m ę s z w a j c a r s k o - w ł o s k ą . W s p i n a ­
c z k ę r o z p o c z ę t o stosunkow-o p ó ź n o (ok. godz. 
7). Pogoda b y ł a z n o ś n a , dop ie ro n a s t ę p n e g o 
dnia po p o ł u d n i u p r z e s z ł a burza i r o z p o c z ę ł a 
s ię u l e w a , k t ó r a t r w a ł a k i l k a dn i . K u r c z a b 
i S z a f i r s k i s p ę d z i l i noc nad t r u d n o ś c i a m i , k i l ­
k a w y c i ą g ó w p o d szczy tem, H e i n r i c h i N y k a 
na d r u g i m zachodz ie , u w e j ś c i a w g ó r n ą c z ę ś ć 
ś c i a n y . P o n i e w a ż w s p i n a c z k a k o m i n a m i w k a ­
skadach w o d y b y ł a w y k l u c z o n a , d w ó j k a ta 

c z e k a ł a na b i w a k u aż do godz in p o p o ł u d n i o ­
w y c h . W y k o r z y s t u j ą c c h w i l o w e o s ł a b i e n i e na­
s i l en ia u l e w y szybko p r z e s z ł a k o m i n y i ok. 
godz. 17 z a k o ń c z y ł a p r z e j ś c i e . 6 I X po z w i ­
n i ę c i u w deszczu obozu grupa z j e c h a ł a du 
C o r t i n y , gdzie z ł o ż y ł a w i z y t y p o ż e g n a l n e 
i w z i ę ł a u d z i a ł w- o d s ł o n i ę c i u t a b l i c y p a m i ą t ­
k o w e j k u czc i P. G r o h m a n a . W dn iach 9—11 
I X n a s t ą p i ! p o w r ó t do k r a j u . 

W y n i k i spo r towe 

E k i p a K W b a w i ł a w D o l o m i t a c h ł ą c z n i e 34 
dn i . Przez c a ł y ten okres t y l k o 10 dn i b y ł o 
p o g o d n y c h (mniej niż 1/3). M i m o tak k r y t y c z ­
n y c h w a r u n k ó w przeby to ł ą c z n i e 9 d r ó g (nie 
l i c ząc t r u d n y c h ze jść) w 12 w s p i n a c z k a c h (3 
d rog i m i a ł y po 2 p r z e j ś c i a ) . S k ł a d a j ą s ię na 
to: 2 d rog i w s k a l i I V , 1 w s k a l i V I — oraz 
6 w s k a l i V I + . 

T o r r e V e n e z i a. D r o g a E . C a s t i g l i o n i — 
G. K a l i n na zachodnie j ś c i a n i e . 

T o r r e d i V a l g r a n d e (2752 m). P ó i -
nocno-zachodn ia ś c i a n a d r o g ą R. C a r l e s s o i M 
M e n t i z r. 1936. VI-f- , 12—16 godz. N a j n o w o ­
c z e ś n i e j s z a z d r ó g p r z e d w o j e n n y c h , o b. z g ę -
szczonych t r u d n o ś c i a c h . „ P r z e j ś c i e tej ś c i a ­
ny — pisze p r z e w o d n i k G . Langesa — b y ł o 
w y j ą t k o w y m o s i ą g n i ę c i e m n a j n o w o c z e ś n i e j ­
szej t e c h n i k i w s p i n a n i a (...) M i m o p r z e w a g i 
haków-k i , n i e k t ó r e o d c i n k i t rzeba p o k o n y w a ć 
w ś m i a ł e j w s p i n a c z c e k l a s y c z n e j . " P r z e j ś c i a 
d o k o n a ł y z e s p o ł y K u r c z a b — S z a f i r s k i i H e i n ­
r i c h — N y k a . 

T o r r e C o l d a i . Z a c h o d n i a ś c i a n a . IV z 
m ie j s cami V . C h r o b a k i Ł a u k a j t y s . 

Tre Cime di Layaredo. Pn . ś c i a n y z drogami przebytymi w r. 1963 przez P o l a k ó w . 1. Direttissima Cima 
G r a n d ę . 2. Superdirettissima. 3. Direttissima s z w a j e a r s k o - w ł o s k a . 4. F i lar W i e w i ó r e k . S t r z a ł k a m i oznaczono 
kierunek drogi Comiciego oraz miejsce wypadku Krajskiego i R o d z i ń s k i e g o . Fot. Józef Nyka 
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C i v e t t a (3218 m l . Droga E. So l l ede ra 
i G . Let tenbauer* z r. 1925 — n a j ł a d n i e j s z e 
r o z w i ą z a n i e „ n a j w i ę k s z e j ze ś c i a n E u r o p y " 
( „ p a r e t e de l ie pa ret i " — „ ś c i a n a ś c i a a " ) , j ed ­
na z n a j s ł y n n i e j s z y c h d r ó g a l p e j s k i c h . W y ­
s o k o ś ć u r w i s k a 1160 m, d ł u g o ś ć tu ry 1400 m, 
z tego 120 m V i : 290 \ . „ P i e r w s z e p r z e j ś c i e 
d i r e t t i s s imy p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ś c i a n y C i v o t -
ty o z n a c z a ł o zdobyc i e jednej z n a j w s p a n i a l ­
szych ś c i a n i o twarc ie drogi , k t ó r a d z i ś jesz­
cze, po p r z e s z ł o 30 la tach, u c h o d z i za p o w a ż ­
ne i w i e l k i e p r z e d s i ę w z i ę c i e w s p i n a c z k o w e . 
T y l k o w y b i t n i a l p i n i ś c i m o g ą s ię o d w a ż y ć na 
to p r z e j ś c i e " . (G. L a n g e s i . D r o g ę p r z e b y ł y ze­
s p o ł y C h r o b a k — Ł a u k a j t y s i H e i n r i c h — N y k a . 

C i v e 11 a. Droga P h i l i p p a i r i a m m a na 
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ś c i a n i e w y c h o d z i na 
w i e r z c h o ł e k z w a n y do n i edawna „ K o t a i G M 
2992 m " , obecnie z a ś „ P u n t a T i s s i " . Jest to 
na j t rudnie jsza z d rog na c a ł e j ś c i a n i e i j edna 
z na j t rudn ie j szych w Eurep i e . Do nieus tan­
n y c h w i e l k i c h t r u d n o ś c i dochodz i m a ł a i l o ść 
h a k ó w lok . 30 na c a ł e j drodze! . Przed p o l ­
s k i m , droga m i a ł a 11 p r z e j ś ć , m. in . spec ja ln ie 
p r z y j e c h a l i na n ia B e r a r d i n i i Para g o l . Prze j ­
ś c i e d w ó j k i K u r c z a b — S z a f i r s k i dokonane zo­
s t a ł o w n o r m a l n y m czasie 2 d n i , co przy w y ­
j ą t k o w o t r u d n y c h w a r u n k a c h (dół m o k r y , d ru­
g i d z i e ń w deszczu ; ś n i e g u i b y ł o zapewne 
r eko rdem na tej drodze. N*ie m i a ł a ona w ó w ­
czas jeszcze p r z e j ś c i a w ł o s k i e g o . R e l a c j ę /: 
p r z e j ś c i a z a m i e ś c i l i ś m y w „ T a t e r n i k u " 1-2 64, 
s. 14. 

C i m a G r a n d ę 12999 m l . Droga geo­
m e t r y c z n y m ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y — i z w . 
superd i re t t i s s ima ( też „v i a dei Sa s son i " lub 
„ v i a a g o c c i a d ' aqua" — „ d r o g a k r o p l i wo­
dy") — przeby ta z o s t a ł a po raz p i e r w s z y w 
s tyczn iu 1963 r. przez N i e m c ó w w k i l k u n a s t o -
dn iowe j wsp inaczce (P. Siegert , R. K a u s c h k e 
i G . Uhner ) . Jest to 500-metrowa droga hako­
wa z d u ż ą i lośc ią n i t ó w , c i ę ż k a f i z y c z n i e i psy­
ch iczn ie ze w z g l ę d u na s ł a b e h a k i . P rzed p o l ­
sk im, mia i a ona 4 p o w t ó r z e n i a , w t y m 2 w ł o ­
skie . P o l s k i e p r z e j ś c i e b v ł o s z ó s t y m z k o l e i . 
D o k o n a n e z o s l a ł o o r 7 e z z e s p ó ł C h r o b a k — Ł a u ­
ka j tys w d o b r y m czas ie 3 ani (bez pos iadan i ', 
opisu , k t ó r e g o nie u d a ł o się na mie j scu zdo­
b y ć ) . W z w i ą z k u z r e k l a m a i d y s k u s j a m i wo­
k ó ł I p r z e j ś c i a , jest to a k t u a l n i e n a j g ł o ś n i e j ­
sza droga D o l o m i t ó w , a jej p o k o n a n i e p r z e / 
P o l a k ó w z n a i a z i o ż y w y o d d ź w i ę k w pras ie 
w ł o s k i e j . 

C i m a G r a n d ę . Stara d i re t t i s s ima nie­
m i e c k a b iegn ie na l ewo od superd i re t t i s s imy, 
w odda l en iu ok. w y c i ą g u . Z o s t a ł a p rzeby ta po 
raz p i e r w s z y w r. 1958 przez N i e m c ó w L. 
Brand le ra , D. H a s s ę , J . Lehnego i S. L o w e g o . 
L i c z y ona ok. 250 p u n k t ó w h a k o w y c h , w ' v m 
15 n i t ó w , k l u c z o w y odc inek s t anowi 120-me-
t rowe p rzewieszone z a c i ę c i e Iserie o k a p o w i 
o ł ą c z n y m w y s i ę g u ok. 60 m. W i e i e w y c i ą g ó w 
k l a s y c z n y c h o d u ż y c h t r u d n o ś c i a c h i s tosun­
k o w o n i e l i c z n y c h h a k a c h . D r o g a n a l e ż y do 
n a j p o w a ż n i e j s z y c h i n a j c i ę ż s z y c h w c a ł y c h 

Na direttissimie Cima G r a n d ę . P o n i ż e j wspinaczy 
zwisa plecak. 

Fot. Zygmunt Grabouski 

D o l o m i t a c h , w s k u t e k w y p a d a n i a n i t ó w i s ła­
bych h a k ó w ut rudnia s;e ona z b i e g i e m lat. 
P r z e j ś c i a d o k o n a ! z e s p ó ł H e i n r i c h — N y k a . 

C i m a O v e s t 12973 m). P ó ł n o c n o - z a c h o ­
dn i f i la r szczy tu , tzw. F i l a r W i e w i ó r e k (,.Spi-
golo Sco ia t to l i " ) , z o s t a ł p o k o n a n y po raz pier­
w s z y w r. 1959 przez 4 c z i o n k ó w k l u b u „ S c o -
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i a t t o l i " (zob. s. 101) — A . M i c h i e l l e g o , G . G h e -
d i n ę , L . L o r e n z i e g o i L . L a c e d e l l e g o . T r u d n o ­
śc i s k u p i a j ą s ię na k i l k u w y c i ą g o w e j p r z e w i e ­
szonej c z ę ś c i i są b. d u ż e (k l a syczne i h ako ­
we) . P o n i e w a ż z d o b y w c y p o z o s t a w i l i m a ł o ha­
k ó w , d roga m i a ł a p rzed p o l s k i m t y l k o j edno 
p o w t ó r z e n i e ( w ł o s k i e , 1963). Z e s p ó ł K u r c z a b — 
S z a f i r s k i d o k o n a ł p r z e j ś c i a w d w a d n i , co jest 
czasem w y j ą t k o w o d o b r y m . 

C i m a O v e s t . D i r e t t i s s i m a szwa jca r sko -
w l o s k a r o z w i ą z u j e e l e g a n c k o ś r o d e k p ó ł n o c ­
nej ś c i a n y tego szczy tu , p r z e w i j a j ą c s ię przez 
e f e k t o w n y dach o ok. 30 m w y s i ę g u . P o k o n a ­
na z o s t a ł a w lec ie 1959 r. przez k o n k u r u j ą c e 
z e s p o ł y s z w a j c a r s k i i w i o s k i (opis zob. „ T a ­
t e r n i k " 1/62, s. 26). M a 220 p u n k t ó w hako ­
w y c h i 7 n i t ó w , p r z y ok. 500 m w y s o k o ś c i 
( duże t r a w e r s y ) . W b r e w temu, co m ó w i ą op i ­
sy, na d rodze jest sporo o d c i n k ó w o d u ż y c h 
t r u d n o ś c i a c h k l a s y c z n y c h . D o na j t rudn ie j s zych 
n a l e ż ą m ę c z ą c e f i z y c z n i e w y c i ą g i w o k a p i e 
( zd jęc i e w „ T a t e r n i k u " 1-2/64, s. 16). W g ó r z e 
l o g i c z n ą k o n t y n u a c j ę s t a n o w i w a r i a n t C a s s i n a , 
k t ó r y oba nowe w a r i a n t y o m i j a j ą od l e w e j . 
P o l s k i e p r z e j ś c i e : H e i n r i c h — N y k a , z p r z e s z ł o 
d o b o w y m b i w a k i e m na d r u g i m zachodz ie . 

O g ó ł e m z e s p o ł y s p ę d z i ł y w ś c i a n a c h 380 go­
dz in , w t y m e fek tywne j w s p i n a c z k i 235 go-

Zach. ś c i a n a Torre di Valgrande. S t r z a ł k a wska­
zuje kierunek drogi. 

Fot. Józef Nyka 

dz in . W deszczu lub ś n i e g u w s p i n a n o s ię łą­
czn ie ok. 110 g o d z i n (e fek tywnie 37 godzin) . 
P o s z c z e g ó l n e d w ó j k i m i a ł y razem 14 b i w a ­
k ó w , z tego 7 w ł a w e c z k a c h i 5 w deszczu . 
J e ś l i chodz i o s u m ę p o k o n a n y c h t r u d n o ś c i , 
m o ż n a z d u ż y m p r z y b l i ż e n i e m o b l i c z y ć d la ca­
łe j g r u p y 50 w y c i ą g ó w h a k o w y c h , 30 w y c i ą ­
g ó w w s k a l i V I i p r z e s z ł o 50 w y c i ą g ó w w ska­
l i V . 

O c e n a w y n i k ó w 

O g ó l n i e b i o r ą c , d r o g i p rzebyte w lec ie 1963 
przez e k i p ę K W n a l e ż ą do n a j n o w o c z e ś n i e j ­
s zych i n a j p o w a ż n i e j s z y c h w D o l o m i t a c h . A ż 
5 z n i ch p o c h o d z i z os ta tniego s i e d m i o l e c i a , 
j edna — z r. 1963. M i m o k o m p l e t ó w h a k ó w , 
d rog i te są t rudnie j sze t echn iczn i e i f i z y c z n i e 
(opinia f rancuska) od s ł y n n y c h d r ó g s k a l n y c h 
w A l p a c h l o d o w c o w y c h . T rzeba d o d a ć , że 
nasze d w ó j k i p r z e b y w a ł y je z w y k l e w do­
b r y m lub ba rdzo d o b r y m czasie oraz w ł a d ­
n y m s t y l u . T y l k o 2 c z ł o n k ó w e k i p y b y ł o j u ż 
Taz w D o l o m i t a c h , reszta w e s z ł a w nie prosto 
z Ta t r . B i o r ą c w d o d a t k u p o d u w a g ę m a ł ą 
l i c z e b n o ś ć g r u p y ( N i e m c ó w c z y W ł o c h ó w 
w s p i n a j ą s i ę t a m t y s i ą c e ) a t a k ż e w y j ą t k o w o 
z ł e w a r u n k i a tmosferyczne , t rzeba w y n i k i oce­
n i ć j a k o d o s k o n a ł e . P o l s k a z a c z ę ł a s ię na no­
w o l i c z y ć w d o l o m i t y ź m i e s p o r t o w y m , co p ó ż -

, niej d o d a t k o w o u g r u n t o w a ł z i m o w y w y j a z d w 
m a r c u 1964 r. Bez k o n k u r e n c j i j e s t e ś m y w ś r ó d 
k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j , z k t ó r y c h w ra­
c h u b ę w c h o d z ą j e d y n i e C z e c h o s ł o w a c y z j ed ­
ną ś r e d n i e j k l a s y d r o g ą na C i m a G r a n d ę (Co-
m i c i — D i m a i ) . W i ę k s z o ś ć r o b i o n y c h przez nas 
d r ó g nie m i a ł a t e ż d o t ą d p r z e j ś ć j u g o s ł o w i a ń ­
s k i c h . 

La to 1964 p r z y c z y n i ł o s i ę r ó w n i e ż do posze­
rzen ia n a s z y c h d o ś w i a d c z e ń g ó r s k i c h . B i o r ą c 
za p o d s t a w ę r o z p o w s z e c h n i o n e w l i t e ra turze 
op in ie o D o l o m i t a c h , a t a k ż e nasze obse rwa­
cje z r. 1963, w y b r a l i ś m y s i ę w n i e zby t lek­
ko — bez c i e p ł e j b i e l i z n y , r ę k a w i c i k u r t e k 
p u c h o w y c h . M i t o „ b ł ę k i t n y m n ieb ie D o l o m i ­
t ó w " r o z w i a ł s ię s z y b k o . S p r z ę t w s p i n a c z k o w y 
b y ł z a d o w a l a j ą c y . Dobrze s p i s y w a ł y s i ę l i n y 
w 90-met rowych o d c i n k a c h . Ich m a n k a m e n t e m 
b y ł b rak d rug iego k o l o r u . D u ż o natomias t do 
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ż y c z e n i a p o z o s t a w i a ł y c i ę ż k i e k a r a b i n k i oraz 
e k w i p u n e k o g ó l n y . S k a f a n d r y p r z e m a k a ł y , ż i e 
d z i a ł a ł y m a s z y n k i b e n z y n o w e (p rzypuszcza ln ie 
w s k u t e k u ż y w a n i a b e n z y n y samochodowej ) — 
c z ę s t o t rzeba b y ł o r e z y g n o w a ć z c i e p ł y c h po­
s i ł k ó w . S p r a w ą zasadnicze j w a g i b y ł b rak lek­
k i c h koper t b i w a k o w y c h , w ś c i a n a c h t y c h roz­
m i a r ó w po pros tu n i e o d z o w n y c h . 

P o l s k a ekspans ja w D o l o m i t a c h z a s ł u g u j e 
n i e w ą t p l i w i e na k o n t y n u a c j ę . M a m y tam j u ż 
w y r o b i o n e dobre i m i ę i d o s k o n a ł e s tosunk i , 

m a m y w y p r ó b o w a n y c h p r z y j a c i ó ł w osobach 
pp. Deg rego r io , D i m a i , L a c e d e l l i , Degasper . . . 
T r u d n e d r o g i D o l o m i t ó w są d o s k o n a ł y m ogni ­
w e m p o ś r e d n i m m i ę d z y T a t r a m i a g ó r a m i lo ­
d o w c o w y m i . W D o l o m i t a c h m o ż n a jeszcze do­
k o n y w a ć d u ż e j k l a s y p i e r w s z y c h w e j ś ć (po­
r ó w n a j s. 129), c zys to ż e ń s k i a l p i n i z m nie 
i s tn ie je tam n i e m a l w o g ó l e . W ł o c h y są p r z y 
t y m k r a j e m t a ń s z y m , n iż w s z y s t k i e inne ouarte 
o A l p y , a pogoda jest p r z e c i ę t n i e lepsza od 
tej, j a k ą z a s t a l i ś m y w lec ie 1963 r. 

J ó z e f N y k a 

Letni sezon taternicki 1964 

T a t e r n i c k i e lato 1964 r. c h a r a k t e r y z o w a ł o s ię 
w i e l k ą l i czbą l u d z i w s p i n a j ą c y c h s i ę . O i ie 
p o d w z g l ę d e m i lośc i p o w t ó r z e ń na j t rudnie j ­
s zych d r ó g m i n i o n y sezon nie d o r ó w n u j e po­
p rzedn im, to j ednak wzra s t a l i c z b a o s ó b decy­
d u j ą c y c h s i ę na w s p i n a c z k i jeszcze p r z e d k i l ­
k u l a ty u w a ż a n e za b. p o w a ż n e . N ie s t e ty , brak 
respek tu p rzed p o w a ż n y m i p r z e d s i ę w z i ę c i a m i 
obejmuje r ó w n i e ż co raz szersze rzesze ta terni ­
k ó w z u p e ł n i e p o c z ą t k u j ą c y c h . P r z y k ł a d y : dro­
ga Ł a p i ń s k i e g o i P a s z u c h y na K a z a l n i c y zaraz 
po k u r s i e d l a p o c z ą t k u j ą c y c h , czy p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i f i l a r M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u j a ­
k o druga w s p i n a c z k a w T a t r a c h (!) J e ś l i do 
tego d o d a ć szereg z a o b s e r w o w a n y c h podsta­
w o w y c h b ł ę d ó w t a k t y c z n y c h , a nawet w y p a d ­
k i w y k r o c z e ń na tu ry e tyczne j , b ę d z i e m y m i e l i 
n i e w e s o ł y obraz p o k o l e n i a w s t ę p u j ą c e g o do­
p ie ro w g r o n o t a t e rn i ck i e . 

D o s z u k u j ą c s ię p r z y c z y n tej sy tuac j i nie 
m o ż n a u p r a s z c z a ć , t w i e r d z ą c — j a k to n i e k t ó ­
r z y r o b i ą — że z j a w i s k o „ k o s y n i e r s t w a " w y ­
p ł y w a z c h ę c i w y b i c i a s ię za w s z e l k ę c e n ę 
i j ak n a j s z y b c i e j , a ż e b y z o s t a ć w y s ł a n y m 
w g ó r y w y ż s z e n i ż T a t r y . S y t u a c j a , w j a k i e j 
znajduje s i ę obecnie nasz K l u b , daje k u te­
m u m i n i m a l n e m o ż l i w o ś c i , i z tego w i ę k s z o ś ć 
zdaje sobie s p r a w ę . P r z y c z y n n a l e ż y s z u k a ć 
gdzie indz ie j i jest to p r o b l e m , k t ó r y m po­
w a ż n i e p o w i n n y s i ę z a j ą ć z a r z ą d y k ó ł . 

D r u g ą c e c h ą c h a r a k t e r y s t y c z n ą o m a w i a n e ­
go sezonu jest w i e l k a i l o ś ć p i e r w s z y c h 
p r z e j ś ć , i to nie t y l k o w Ta t r ach W"ysok ich , 
a le t a k ż e w s ł a b o d o t ą d e k s p l o r o w a n y c h 
w s p i n a c z k o w o Ta t r ach Z a c h o d n i c h . Z d o k o ­
n a n y c h w t y m okres ie p i e r w s z y c h p r z e j ś ć 
w y r ó ż n i ć n a l e ż y przede w s z y s t k i m d r o g i na 
K a z a l n i c y , na ś c i a n i e K o t ł a K a z a l n i c y (tzw. 

Sank tua r ium) , oraz na M a ł y m M ł y n a r z u 
i M ł y n a r c z y k u , n a l e ż ą c e z p e w n o ś c i ą do naj­
t r u d n i e j s z y c h w T a t r a c h . M ó w i ą c o p i e r w ­
szych p r z e j ś c i a c h , t rzeba z w r ó c i ć u w a g ę na 
pewne bardzo n iebezp ieczne z j a w i s k o . M i a ­
n o w i c i e w i e l u t a t e r n i k ó w p o d a j ą c o p i s y z ro ­
b i o n y c h przez s iebie n o w y c h d r ó g r o z m y ś l ­
nie o b n i ż a s t o p i e ń t r u d n o ś c i , s z c z e g ó l n i e na 
o d c i n k a c h p o d c i ą g o w y c h . P r a w d o p o d o b n i e 
w y p ł y w a to z obawy , b y po k i l k u p o w t ó r z e ­
n iach nie n a s t ą p i ł a pot rzeba z m i a n y k l a s y f i ­
k a c j i t r u d n o ś c i . „ Z l a t w i a n i e " s ię d r ó g pod­
c i ą g o w y c h , g d y p o g ł ę b i ą s ię s z c z e l i n y i p r z y ­
b y w a s t a ł y c h h a k ó w , jest p r z e c i e ż r z e c z ą 
dobrze z n a n ą , a tego rodza ju p r a k t y k i stoso­
wane przez p i e r w s z y c h z d o b y w c ó w d r ó g 
s t w a r z a j ą n i e b e z p i e c z e ń s t w o p o r y w a n i a s i ę 
na n ie przez osoby do tego nie p r z y g o t o w a ­
ne. W k o n s e k w e n c j i — o d p a d n i ę c i a , w y c o ­
fania s ię , n i e p r z y g o t o w a n e b i w a k i , co j u ż 
m i a ł o mie j sce w o m a w i a n y m sezonie . 

O s o b n y m r o z d z i a ł e m d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j 
w lec ie 1964 r. b y ł y p r z e j ś c i a g r a n i o w e . P o l ­
scy t a t e rn i cy d o k o n a l i w t y m czas ie a ż t rzech 
p r z e j ś ć g ł ó w n e j g ran i Tat r . N a s z c z e g ó l n e 
w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e w y c z y n R y s z a r d a Sza­
f i r s k i e g o i A d a m a Z y z a k a , k t ó r z y - p r z e s z l i 
g r a ń w r e k o r d o w y m czasie 6 dn i (!) — od 
28 V I I I do 2 I X . Poza n i m i g ł ó w n ą g r a ń Tat r 
p r z e b y ł y jeszcze d w a z e s p o ł y : M i r o s ł a w Bą-
d z y ń s k i z R y s z a r d e m S k o w r o ń s k i m (ten osta­
tn i t y l k o do W a g i ) w 15 d n i (6 — 2 0 VIII) 
w bardzo z ł y c h w a r u n k a c h a tmos fe rycznych 
oraz R y s z a r d K o z i o ł , J anusz O p r z ę d k i e w i c z 
i E . R a c h w a ł w 14 d n i (17 — 3 1 VI I I ) . W s z y s t ­
k i e te p r z e j ś c i a o d b y w a ł y s i ę w k i e r u n k u od 
Z d z i a r s k i e j do H u c i a ń s k i e j P r z e ł ę c z y . I t inera-
r i a p i e r w s z e g o i d rug iego poda j emy na s. 115, 
t rzec ie o m ó w i ł k r a k o w s k i „ T a t e r n i c z e k " 6/64). 
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N o w e d rog i i w a ż n i e j s z e w a r i a n t y 

C z a r n e Ściany. Ś r o d k i e m wsch . ś c i a n v : J-
Ł ą c k i i J . U s z y ń s k i , 14 IX 1964. V . 

Orla Baszta. P r a w y m f i l a r e m pn . ś c i a n y : J . 
G a c e k , A . G r o s s m a n i J . K i e l k o w s k i , 1 VI I I 
1964. V I , H 2 . 

Mnich. W s c h . ś c i a n ą , na l e w o od w a r i a n ­
tu R: A . H e i n r i c h i L . S a d u ś , 27 VI I I 1964. V , 
H 3 (z w i e r c e n i e m o t w o r ó w ) . P o r ę c z o w a n i e 
50 m z u d z i a ł e m E . C h r o b a k a . 

Mnich. W s c h . ś c i a n ą , p o m i ę d z y d r o g a m i 
U c h m a ń s k i e g o i W a c h o w i c z a oraz Ł a p i ń s k i e ­
go i P a s z u c h y : J . F e r e ń s k i i B . U c h m a ń s k i , 
29 V I I I 1964. V I , H 2 . 

Cubryna. Pn . ś c i a n ą z M a l e j G a l e r i i C u -
b r y ń s k i e j , k o m i n e m : G . J a w o r s k a i A . S k ł o ­
d o w s k i , 16 VI I I 1964. V . 

Mięguszowiecki Szczvt. L e w a czę śc i ą w s c h . 
ś c i a n y : J . Su rde l i B . ' U c h m a ń s k i , 1 2 I X 19-64 
V . 

Mięguszowiecki Szczyt. Ś c i a n ą c z o ł o w ą pn.-
w s c h . g r z ę d y : A . Starek i B. U c h m a ń s k i , 25 — 
2 6 V I l f l 9 6 4 . V I , H 3 . 

Mięguszowiecki Szczyt Pośredni. Ś r o d k i e m 
dolnej c z ę ś c i l ewego f i l a r a pn . -wsch . ś c i a n y : 
J . Ł ą c k i i M . W ł o d e k , 161X 1964. V I . 

Mięguszowiecki Szczyt Czarny. Pn . ż e b r e m : 
K . C i e l e c k i i A . S k ł o d o w s k i , 21 V I I I 1964. V . 

Kazalnica Mięguszowiecka. Ś r o d k o w ą czę­
śc ią pn . -wsch . ś c i a n y : E. C h r o b a k i A . H e i n ­
r i c h , 1 2 — 14 V I 1964. V I , H3 . 

Kazalnica Mięguszowiecka. W p r o s t ś r o d k o ­
w y m k o m i n e m on . -wsch . ś c i a n y : A . H e i n r i c h 
i M . P o g o r z e l s k i , 6 — 7 VI I I 1964. V I , H 3 . 

Kocioł Kazalnicy (tzw. Sank tua r ium) . P r a w ą 
c zę śc i ą pn . -wsch . ś c i a n y : J . K u r c z a b , S. Sk i e r ­
s k i i A . S k ł o d o w s k i , 27 — 29 V I I 1964. V I , H 3 . 
P o r ę c z o w a n i e 100 m z u d z i a ł e m M . S o k o ł o w ­
sk iego . 

Taras pod Wolową Turnią. Pn . -wsch . ś c i a ­
ną : A . M r ó z i S. R u s s o c k i . 

Żabi Mnich. Pd . -wsch . ś c i a n ą g ł ó w n e g o 
w i e r z c h o ł k a : O. P o l a k o w s k i i A . S k ł o d o w s k i , 
23 V I 1964. V I , H 2 . 

Żabi Mnich. Pn . -zach . ś c i a n ą n i ż s z e g o 
w i e r z c h o ł k a : A . J a n k o w s k i i J . Łąck i , 3 I X 
1964. V + , H 3 . 

tabi Szczyt Niżni. Pd . -zach. ś c i aną , p r a w y m 
ż e b r e m : J . Ł ą c k i i J . U s z y ń s k i , 6 I X 1964. V . 

Mały Młynarz. Ś r o d k i e m pn . -wsch . ś c i a n y 
g ł ó w n e g o w i e r z c h o ł k a , E. C h r o b a k , A . H e i n ­
r i c h , A . M r ó z i L. S a d u ś , 3 — 5 1X 1964. V I , 
H4. 

Wielki Młynarz. L e w ą czę śc i ą pn . -wsch . 
ś c i a n y : A . N o w a c k i i J . Surde l , 4 1X 1964. V . 

Młynarczyk. Ś r o d k i e m w s c h . ś c i a n y : W . 
B i e d e r m a n , J . K u r c z a b i M . P o g o r z e l s k i . 
29 V I I I — 1 IX 1S64. V I , H 4 . 

Ciężka Turnia. P r a w y m f i l a r em pd. ś c i a n y : 
K . L i p c z y ń s k a , H . H o r a k i J . Junger , 7 V I I I 
1964. V I , ' H 3 . 

Wielicka Ściana. L e w ą częśc ią , w p r z e d ł u ­
ż e n i u zach . g r z ę d y (p rawdopodobn ie I we j ­
ś c i e ) : T. P i o t r o w s k i i Z . Prus isz , M . i T. Re­
waj o wie , 6 VI I I 1964. V . 

Wielka Kapalkowa Turnia. Ś r o d k i e m pn . 
ś c i a n y : B . J a n k o w s k i i A . S i d o r o w i c z . 

Skrajnv Kopiniak. Pd . ś c i a n a : E. C h r o b a k 
i A . M r ó z , 2 X 1964. V I , H 2 (40 m p o r ę r z o -
w a n i a ) . 

W a ż n i e j s z e p o w t ó r z e n i a 

Orla Ściana. K . B a ń k o w s k i i K . Z d z i t o w i e c -
k i (II p r z e j ś c i e ) . 

Mnich. W s c h . ś c i a n ą , w a r i a n t e m R: E lżb i e ­
ta M i s z c z a k i J . Ś m i a ł e k . Ponadto droga m i a ­
ła k i l k a p r z e j ś ć przez z e s p o ł y m ę s k i e . 

Kazalnica Mięguszowiecka. Pn . -wsch . śc i a ­
ną, l e w y m f i l a r e m z II p r z e j ś c i e m w a r i a n t u 
p r o s t u j ą c e g o w g ó r z e : A . S k w i r c z y ń s k i , W . 
S t o n a w s k i i A . T r z a s k a . 

Kazalnica Mięguszowiecka. Pn . -wsch . ś c i a ­
ną, d r o g ą M o m a t i u k a : M . P o g o r z e l s k i i M . 
P o p k o . 

Kocioł Kazalnicy (tzw. Sank tua r ium) . Ś rod ­
k o w ą czę śc i ą pn . -wsch . ś c i a n y : J . K u r c z a b 
i A . S k ł o d o w s k i (II w e j ś c i e ) . 

Galeria Gankowa. D r o g ą Ł a p i ń s k i e g o i Pa­
szuchy : A . G ą s i o r o w s k i i W . W r ó ż . 

Batyżowiecki Szczyt. Pd . ś c i a n ą , p ł y t a m i 
na l ewo od d rog i K u t t y ( W H P 1604). P r a w d o ­
podobn ie II p r z e j ś c i e , I p o l s k i e : T. P i o t r o w s k i 
i Z . Prus isz . 

iMara Śnieżna Turnia. D r o g ą P i s k a : A . M i ó z 
i M . W ł o d e k (I p o l s k i e w e j ś c i e ) . 

Poza t y m n a l e ż y z a n o t o w a ć k i l k a p r z e j ś ć 
d r o g i O r ł o w s k i e g o na G a l e r i i G a n k o w e j , d r ó g 
S t a n i s ł a w s k i e g o na M a ł e j Ś n i e ż n e j T u r n i 
i M a ł y m K i e ż m a r s k i m S z c z y c i e , pn . -wsch . f i ­
l a ra G a n k u oraz k i l k u k r ó t k i c h lecz bardzo 
t r u d n y c h d r ó g w o toczen iu M o r s k i e g o O k a , 
j ak droga U c h m a ń s k i e g o i W a c h o w i c z a na 
w s c h . ś c i a n i e M n i c h a c z y t eż ś r o d e k w s c h . 
ś c i a n y M n i s z k a . 

U w a g a . P o w y ż s z e ze s t awien i a o b e j m u j ą t y l ­
k o d z i a ł a l n o ś ć t a t e r n i k ó w p o l s k i c h i t y l k o na 
obszarze Ta t r W y s o k i c h . Z u w a g i na b rak 
k o m p l e t n y c h m a t e r i a ł ó w z a r ó w n o w y k a z 
p i e r w s z y c h w e j ś ć , j ak i w y k a z p o w t ó r z e ń 
m o g ą z a w i e r a ć p e w n e b r a k i i p o m i n i ę c i a . 

K o m i s j a S p o r t o w o - S z k o l e n i o w a 
Z G K W 
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Sir John Hunt w Dolince za Mnichem. Fot. Luc jan S a d u ś 

John Hunt w Polsce 

W d n i a c h od 1 do 7 c z e r w c a 1964 r. ba­
w i ł w Po l sce na zaproszen ie K l u b u W y s o k o ­
g ó r s k i e g o s ł y n n y a l p i n i s t a a n g i e l s k i , k i e r o w ­
n i k z d o b y w c z e j w y p r a w y na M o u n t Everes t 
w r. 1953, S i r J o h n H u n t z m a ł ż o n k ą . 

N a l o t n i s k u O k ę c i e p r z y w i t a l i G o ś c i p rzed­
s t a w i c i e l e Z G K W oraz Ko ła W a r s z a w s k i e g o . 
2 c z e r w c a S i r H u n t z w i e d z i ł W a r s z a w ę , z a ś 
po ipo ludniu , po t o w a r z y s k i m c o c t a i l u w lo ­
k a l u S P A T i F , w y g ł o s i ł i l u s t r o w a n ą p i ę k n y m i 
p r z e z r o c z a m i p o g a d a n k ę o t e renach w s p i n a c z ­
k o w y c h W i e l k i e j B r y t a n i i oraz o b r y t y j s k o -
r a d z i e c k i e j w y p r a w i e w P a m i r w r. 1962, 
k t ó r ą sam k i e r o w a ł . W zaga j en iu p r e l e k c j i 
u s ł y s z e l i ś m y d u ż o c i e p ł y c h s ł ó w na temat 
d a w n i e j s z y c h i o b e c n y c h s u k c e s ó w a l p i n i z m u 
p o l s k i e g o , j a k s ię okazu je bardzo dobrze na­
szemu G o ś c i o w i z n a n y c h . W c o c t a i l u , poza 
p r z e d s t a w i c i e l a m i Z G K W oraz G K K F i T , u¬
d z i a ł w z i ą ł A m b a s a d o r W i e l k i e j B r y t a n i i , a 
t a k ż e p r z e d s t a w i c i e l e B r i t i s h C o u n c i l , P o l -
sk .ego T o w a r z y s t w a G e o g r a f i c z n e g o , w y d a w ­
n i c t w a , , I sk ry" i tp . Po o d c z y c i e , prezes K l u ­
bu W y s o k o g ó r s k i e g o , Leszek Ł ą c k i , w r ę c z y ł 
p. H u n t o w i o d z n a k ę k l u b o w ą , o t r z y m u j ą c je­
d n o c z e ś n i e p i s m a od p r e z e s ó w o b u c z o ł o ­
w y c h o rgan i zac j i a l p i n i s t y c z n y c h W i e l k i e j 

B r y t a n i i — B r i t i s h M o u n t a i n e e r i n g C o u n c i l 
oraz A l p i n e C l u b . Prezes A l p i n e C l u b , uczest­
n i k d w ó c h m i ę d z y w o j e n n y c h w y p r a w na Eve¬
rest, T. H o w a r d S o m e r v e l l n a p i s a ł : 

„Przed wielu lały bawiłem w Zakopanem, 
ażeby się wspinać w Tatrach. Także liczni 
inni członkowie naszego klubu podziwiali już 
te piękne góry. Niech mi będzie wolno w imie­
niu Klubu Alpejskiego Wielkiej Brytanii prze­
słać taternikom i alpinistom polskim nasze 
najserdeczniejsze pozdrowienia. Żywimy prze­
konanie, że jako alpiniści jesteśmy wszyscy 
zespoleni w prawdziwym braterstwie przez 
ten najwspanialszy ze sportów na świecie". 

* 

D n i a 3 c z e r w c a p a ń s t w o Hun t w y j e c h a l i 
do K r a k o w a , gdz ie b y l i s e rdeczn ie pode jmo­
w a n i przez m i e j s c o w e k o ł o K W . P o z w i e d z e ­
n i u mias t a , S i r J o h n p o w t ó r z y ł s w ą p r e l ek ­
c ję n a temat w y p r a w y w Pami r . 4 c z e r w c a 
rano n a s t ą p i ł w y j a z d do Z a k o p a n e g o , ze 
z w i e d z e n i e m po drodze N o w e g o T a r g u i ko­
ś c i ó ł k a w D ę b n i e . Z a c i e k a w i e n i g ó r a m i , G o ­
ś c i e n ie z a t r z y m a l i s ię d ł u ż e j w Z a k o p a n e m , 
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l ecz u d a l i s i ę p rzez H a l ę G ą s i e n i c o w ą i Z a ­
wra t do D o l i n y P i ę c i u S t a w ó w P o l s k i c h , gdzie 
z a n o c o w a l i w s c h r o n i s k u . N a s t ę p n e g o dnia 
(pogoda b y ł a p r z e p i ę k n a ) w y r u s z y l i przez 
P r z e ł ę c z S z p i g l a s o w ą do D o l i n y za M n i c h e m , 
by w d w ó c h z e s p o ł a c h d o k o n a ć w e j ś c i a pó ł ­
n o c n ą ś c i a n ą ( d r o g ą k l a s y c z n ą ) na M n i c h a . 
S i r H u n t m i a ł za pa r tne ra L . Sadus ia , z p a n i ą 
H u n t w s p i n a ł s ię J . J . S z c z e p a ń s k i . 

Po z e j ś c i u do M o r s k i e g o O k a n a s t ą p i ł po­
w r ó t do Z a k o p a n e g o , gdzie S i r H u n t w y g ł o ­
sił w „ D o m u T u r y s t y " o d c z y t na temat w y ­
p r a w y na Everes t w r. 1953. 

Po p r z y j e ź d z i e do W a r s z a w y p a ń s t w o H u n t 
o d b y l i r o z m o w ę w G K K F i T z w i c e p r z e w o d n i ­
c z ą c y m J e k i e l e m , n a c z e l n i k i e m H a r ą oraz dy­
r e k t o r e m G a r b a c z e w s k i m . W"olny czas w y k o ­
r z y s t a l i na obe j rzen ie u r z ą d z o n e g o n a i c h ż y ­
czen ie p o k a z u f i l m u z I P o l s k i e j W y p r a w y 
w H i n d u k u s z , k t ó r y i ch ba rdzo za in te reso­
w a ł . 7 c z e r w c a o p u ś c i l i W a r s z a w ę , ż e g n a n i 
na l o t n i s k u p rzez p r z e d s t a w i c i e l i K W i 
G K K F i T . 

P rzez c a ł y czas t r w a n i a w i z y t y G o ś ć m i o¬
p i e k o w a l i s ię z r a m i e n i a K l u b u W y s o k o g ó r ­
sk iego k o l . k o l . J a n J ó z e f S z c z e p a ń s k i (i łu-
macz k s i ą ż k i „ T h e A s c e n t of Everes t " ) , A n ­
drzej K u ś oraz M a r i a S k r o c z y ń s k a , n a k t ó r e j 

b a r k i s p a d ł — ś w i e t n i e z r e s z t ą w y p e ł n i o ­
n y — o b o w i ą z e k z o r g a n i z o w a n i a c a ł o ś c i po­
b y t u p a ń s t w a H u n t w Po l sce . 

,t 

* 
Z a r ó w n o S i r J o h n i L a d y H u n t , j a k i przed­

s t a w i c i e l e A m b a s a d y B r y t y j s k i e j i B r i t i s h 
C o u n c i l w y r a ż a l i og romne z a d o w o l e n i e z or­
g a n i z a c j i i p r z e b i e g u w i z y t y , a t a k ż e z ser­
d e c z n o ś c i , z j a k ą G o ś c i e z o s t a l i p r z y j ę c i w na­
s z y m k r a j u . P a ń s t w u H u n t ba rdzo s i ę spodo­
b a ł y T a t r y , k o t l i n ą M o r s k i e g o O k a b y l i w r ę c z 
o c z a r o w a n i . Podczas w y c i e c z k i i w s p i n a c z k i 
bez p r z e r w y w y p y t y w a l i o s z c z e g ó ł y topo­
gra f i i , n a z w y s z c z y t ó w , d r o g i w s p i n a c z k o w e 
i tp. N a j l e p s z y m m i e r n i k i e m i ch za in t e r e sowa­
n i a n a s z y m i g ó r a m i jest w y r a ż e n i e ż y c z e n i a 
p o n o w n e g o p r z y j a z d u do P o l s k i , b y ć m o ż e 
j u ż w p r z y s z ł y m r o k u i to z w i ę k s z ą g r u p ą 
w-spinaczy. W i z y t a p a ń s t w a H u n t jest d l a na­
szego K l u b u w y d a r z e n i e m bardzo w a ż n y m , 
p r z y c z y n i s i ę b o w i e m n i e w ą t p l i w i e do zacie­
ś n i e n i a k o n t a k t ó w m i ę d z y o r g a n i z a c j a m i a l p i ­
n i s t y c z n y m i obu k r a j ó w a t a k ż e do da lsze j 
p o p u l a r y z a c j i p o l s k i c h g ó r na te renie W i e l ­
k i e j B r y t a n i i . 

(jn.) 

W irielkim śc ieku 

N a dworze jest zupe in ie c iemno . C h y b a 
t rzec ia n a d r anem. N i g d y nie l u b i ł e m w c z e ś ­
nie w s t a w a ć . S i e d z ę o t u m a n i o n y snem. 
„ K o ń c z c i e szybc ie j jedzenie , i d z i e m y " — po­
p ę d z a Janusz . W s t a j e m y p o w o l i . M a r e k za­
c z y n a w y r z u c a ć z „ K u r n i k a " c i ę ż k i e w o r k i 
w y p c h a n e s p r z ę t e m , ż y w n o ś c i ą , b a ń k a m i 
z w o d ą . N i e s p i e s z ą c s i ę s c h o d z i m y po k a ­
m i e n n y c h s c h o d k a c h nad staw. Z a n a m i po­
zostaje c iemne, u ś p i o n e s c h r o n i s k o . 

N a r e s z c i e p o d ś c i a n ą . Jest j u ż z u p e ł n i e 
j a sno i w i d z ę w y r a ź n i e l i n y z w i s a j ą c e 
z ogromnego m o k r e g o o k a p u — „ d z w o n u " , 
j ak go n a z w a ł Janusz . Z o s t a ł y w ś c i a n i e 
z p i e rwsze j p r ó b y t y d z i e ń t emu. W s p i n a l i ś m y 
się w ó w c z a s c a ł y d z i e ń i po b i w a k u na p ł y ­
tach p r z e k r a c z a l i ś m y w ł a ś n i e ś c i e k w o d n y , 
k i e d y n i s t ą d n i z o w ą d n a d l e c i a ł a burza . 
Z o k a p ó w l a ł y s i ę ogromne s t rugi . P rzemo­
k l i ś m y na w y l o t , M a r e k się o m a ł o nie uto-

Notatki z pełnego przygód 
pierwszego przejścia północno-
•wschodniej ściany Kotla Ka­
zalnicy — jednego z czołowych 
osiągnięć tatrzańskiego lata 
1964. Janusz Kurczab, Samuel 
Skierski i Andrzej Skłodowski, 
27—29 lipca. Techniczny opis 
drogi zob. s. 112. 

pi ł . Z j e c h a l i ś m y , a l i n y z o s t a ł y . Te raz trzebią 
w s p i ą ć s i ę po n i c h a ż d o n y ż y , n a j w y ż s z e g o 
mie j sca , do j a k i e g o d o t a r l i ś m y z e s z ł y m ra­
zem. Da le j są p r z e w i e s z k i , ś c i a n y , o k a p y — 
z i emia nieznana. . . 

W c h o d z i m y do g ó r y po l i n a c h j ak p a j ą k i . 
N a j p i e r w Janusz , po tem Samek, wre szc i e j a . 
S i e d z ę teraz na m a ł y c h s t o p i e ń k a c h nad d o l ­
n y m o k a p e m — c h y b a ze sto m e t r ó w nad 
p i a r g a m i . D z i w n e uczuc ie . C i ą g n ę p l e c a k i — 
jeden , d rug i , t r zec i . Samek i J anusz w s p i n a j ą 
s i ę j u ż w y s o k o nade m n ą . Po l i n a c h p o r ę ­
c z o w y c h d o c h o d z ą do n y ż y . S a m e k c o ś k r z y ­
czy . W do le pode m n ą jest M a r e k , k t ó r y za 
c h w i l ę zaczn ie p o d c h o d z i ć . „ M o ż e s z i ś ć ! " •— 
w o ł a m na c a ł y g ł o s . L i n a s ię n a p r ę ż a , M a r e k 
rusza . Z a p a d a m w c h w i l o w ą d r z e m k ę . Jest 
c i e p ł o , nic s i ę nie chce r o b i ć . N a j c h ę t n i e j po­
s p a ł b y m sobie. Z a p a l a m pap ie rosa . N a g l e 
z d o ł u s ł y c h a ć k r z y k i , po tem l e c i w i ą z a n k a 
p r z e k l e ń s t w . W y c h y l a m s i ę , a le ska l a z a s ł a ­
n ia p o d s t a w ę ś c i a n y i n i c nie w i d z ę . Z g ó r y 

30 

http://pza.org.pl



w o ł a n i e J a n u s z a : „ C o s i ę t a m s t a ł o ? " Ba , 
ż e b y m to j a sam w i e d z i a ł ! „ M a r e k , M a r e k , 
odezwi j s ię , do c h o l e r y ! " C i s z a . W r e s z c i e 
s ł y c h a ć jego g los — w o ł a , że l i n a s t r ą c i ł a 
k a m i e ń , d o s t a ł w r ę k ę i n ie m o ż e i ś ć da le j . 
P o c h w i l i w i d z ę , j a k z j e ż d ż a na p i a r g . R ę k ę 
ma o w i n i ę t ą c h u s t k ą . A w i ę c ł a d n i e s i ę za­
c z y n a . N a r a d z a m y s i ę c h w i l ę , p o t e m d o w i ą -
z u j ę s ię do Janusza i S a m k a . G d y r u s z a m 
w g ó r ę , M a r e k s c h o d z i p o w o l i w d ó ł na 
ś c i e ż k ę . C o c h w i l a p rzys t a j e i o g l ą d a s ię k u 
nam. Ż a l m i go. Zos t a j emy sami . 

B i w a k . A w i ę c j u ż c a ł y d z i e ń za nami . 
S i e d z ę r a z e m z S a m k i e m i jest n a m z u p e ł ­
nie w y g o d n i e . J anusz p r z e s z e d ł p i e r w s z y 
ogromne, (przewieszone z a c i ę c i e w okap ie 
i „ n o c u j e " w y c i ą g w y ż e j . N i e w i e l e p r z e s z l i ś ­
m y dz i s i a j . W s z y s t k i e g o z c z t e r d z i e ś c i m e t r ó w , 
nie l i c ząc d o j ś c i a po l i n a c h od d o ł u . T r u d n o , 
d o b r e i t y l e . J e m y c o ś , p i j e m y po ł y k u w o d y , 
po tem pap ie rosy . Z a p a l a m ś w i e c z k ę . Jest j u ż 
z u p e ł n i e c i e m n o . Z g ó r y Janusz ś p i e w a . N o , 
t rzeba s p r ó b o w a ć z a s n ą ć . U k ł a d a m s i ę j a k 
m o g ę n a j w y g o d n i e j . C o b ę d z i e ju t ro? 

S ł o ń c e . W s p i n a m y s i ę j u ż od d w ó c h go­
d z i n . D o b i j a m do s t a n o w i s k a . Jezu , i l e po­
wie t r za p o d n a m i ! Jest t rudno . W y c h o d z ę 
z ł a w e c z e k , p a r ę g w a ł t o w n y c h r u c h ó w , c h w y ­
tam s i ę l i n y . Uff.. . j es tem. S i a d a m w \ godnie . 
Te raz papieros . J anusz j u ż s z y k u j e s p r z ę t . 
„ M o ż e s z i ś ć " — m ó w i ę , c h o ć w o l a ł b y m , ż e b y 
m i p o z w o l i ł o d s a p n ą ć . Rusza . W y w i e s z o n e 
z a c i ę c i e o d p y c h a . H a k . „ P r z y c i ą g n i j , no p r z y ­
c i ą g n i j mocn ie j do c h o l e r y . " D r u g i hak . „ A n ­
drze j , masz t am k o ł k i ? D a w a j tu ta j . " Z n ó w 
s tukan ie m ł o t k a . M i j a godz ina za g o d z i n ą . 
J anusz s i ę odda la . W o ł a c o ś , nie w i e m do­
k ł a d n i e o co chodz i , jest p r z e c i e ż za z a ł o m e m 
o k a p u ; l i n y s i ę k o ń c z ą . Z n o w u k r z y k i . A h a , 
teraz r o z u m i e m . M a m ś c i ą g a ć S a m k a , u g ó r y 
jest j u ż s t a n o w i s k o . Idz ie Samek. Ś c i ą g a m 
m i a r o w o l i n y . N a z m i a n ę — c z e r w o n a , b i a ł a , 
z n ó w cze rwona . W y b i j a h a k i . „ A n d r z e j , u w a ­
żaj — w o ł a — z rzucam b l o k , c a ł y s i ę k i w a . " 
N a p r ę ż a m mocnie j l i n y . Samek k o p i e b lok . 
P o t w o r n y h u k , z a p a c h s i a r k i . B l o k l e c i ze 
ś w i s t e m wpros t do s t awu . N a g l e s ł y s z ę spod 
ś c i a n y k r z y k p r z e r a ż e n i a . R o b i m i s i ę z imno . 
K t o t a m m ó g ł b y ć ? Jeszcze tego b r a k o w a ł ). 
P o c h w i l i w i d z ę g ł ę b o k o w d o l e j a k ą ś po­
s t a ć . T o N e l k a . W o ^ a , że w s z y s t k o w p o r z ą d ­
k u , a l e ż e b y ś m y u w a ż a l i , bo s i edz i p o d ś c i a ­
ną. Samek d o c h o d z i do mnie b l a d y j a k o p ł a ­
tek. W c a l e m u się n ie d z i w ę . P r z e j ą ł s i ę 
c h ł o p a k . 

N a d a l jest t rudno. Z b l i ż a s i ę p i ą t a po po­
ł u d n i u , k i e d y d o c i e r a m do Janusza . Stano­
w i s k o na p o c h y ł e j p ł y c i e , t rzeba s i e d z i e ć 
w ł a w e c z k a c h . S k o ń c z y ł s i ę l u k s u s w y g o d ­
n y c h p ó ł e k . . . N a d n a m i spo ry okap , dale j w i ­
d a ć k r a w ę d ź p ó ł k i . J e ż e l i m a m y s p a ć w z g l ę ­
dnie w y g o d n i e m u s i m y t a m d o t r z e ć . J anusz 

W okapach lewego filara Kazaln icy 

Fot. A. Skwirczyński i W Stonawski 

obwiesza s ię s p r z ę t e m , a ja w c i ą g a m p l eca ­
k i . P o t e m idz ie Samek. Z a t r z y m u j e s i ę o k o ł o 
15 m e t r ó w p o d n a m i i p r z y s y ł a na sznurze 
r e s z t ę h a k ó w . J anusz z a b i e r a s i ę do okapu . 
R o b i s ię p ó ź n o , w i ę c idz ie s z y b k o j a k t y l k o 
m o ż n a . P r z y g l ą d a m m u s i ę z p o d z i w e m . A l e ż 
e f e k t o w n y pokaz p o d c i ą g u ! Po godz in i e jest 
j u ż na k r a w ę d z i okapu . J e szcze j e d e n hak, 
w c h o d z i w g ó r n e s z c z e b e l k i i . . . „ C h ł o p a k i , 
n a b r a l i ś m y s i ę , ż a d n y c h p ó ł e k tu n ie ma . 
W s z ę d z i e p o c h y ł e p ł y t y . " A n i e c h to w s z y s c y 
d i a b l i , a w i ę c dz i ś b ę d z i e m y n o c o w a ć w ła ­
w e c z k a c h . J a n u s z t r awersu je w l e w o i za­
k ł a d a s t a n o w i s k o . 

Jest j u ż p ó ł m r o k , g d y z a c z y n a m ś c i ą g a ć do 
s ieb ie S a m k a . P r z y g o t o w u j e m y spanie, r o b i -
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m y „ k o ł y s k ę " z l i n . P o d u d a p o d k ł a d a m swe­
ter, m i m o to ł a w e c z k i p i j ą n i e m i ł o s i e r n i e . 
I ja m a m tak p r z e t r z y m a ć ca łą noc? To nie­
m o ż l i w e . Z g ó r y Janusz w o l a ż e b y m u po­
s ł ać na sznurze k o l a c j ę . W e s o ł y c h ł o p a k : 
nasza k o l a c j a s k ł a d a s ię dz i ś z k i l k u r o d z y ­
nek, r ó w n i e ż zapas w o d y j u ż s ię k o ń c z y . N a 
s z c z ę ś c i e m a m jeszcze pap i e rosy . N o c . O ś n i e 
nie m a m o w y . N a d n a m i ogromne, r o z i s k r z o ­
ne n iebo. Samek mono tonn ie w y l i c z a n a z w y 
g w i a z d . T e ż s ię z n a l a z ł astronom.. . Z a p a d a m 
w n i e s p o k o j n ą d r z e m k ę . 

I z n o w u d z i e ń . Rano -wydaje m i s i ę , że 
ż a d n a s i ł a nie z d o ł a mnie r u s z y ć z mie j sca . 
W s z y s t k i e m i ę ś n i e p o t w o r n i e bolą . W ustach 
sucho, w o d a s k o ń c z y ł a s i ę . Z g ó r y g ło s J a ­
nusza : „ C h o d ź ż e szybc ie j , j u ż s i ó d m a , t rzeba 
s ię s p i e s z y ć ! " W ł a ż ę w okap . Jes tem z u p e ł ­
nie o t ę p i a ł y , w g ł o w i e m i s ię k r ę c i . M a c h i ­
na ln ie p r z e p i n a m l i n y . A l e ż m i s i ę ten b i w a k 
d a ł we z n a k i ! W c h o d z ę na p ł y t ę . J eden tra­
wers , po tem d rug i . C h y b a skra jn ie t rudno . 
W r e s z c i e j es tem p r z y J a n u s z u . T e n t eż nie 
s p a ł na k a n a p i e — s t a n o w i s k o m i a ł : eszcze 
gorsze n iż m y . W y g l ą d a nie na j l ep ie j , s iedz i 
o s o w i a ł y , ma m a l e ń k i e z a c z e r w i e n i o n e 
oczka — z u p e ł n i e j ak k r ó l i k . W do le startu­
je Samek. G d y w c h o d z i na p ł y t ę nad o k a p e m 
u r z ą d z a m y m a ł ą u r o c z y s t o ś ć . Z o s t a w i a m y tu 
p u s z k ę z k s i ą ż e c z k ą drog i , do k t ó r e j s ię b ę ­
dą w p i s y w a l i c i , co w y b i o r ą s ię na „ w i e l k i 
ś c i e k " p o nas. Samek u m o c o w u j e p u s z k ę do 
haka . M y ś l ę o J a c k u W o s z c z e r o w i c z u . Prze­
ż y l i ś m y z n i m w g ó r a c h w i e l e n a p r a w d ę ł a d ­
n y c h dn i i n i e j e d n ą p a m i ę t n ą p r z y g o d ę . To 
ma b y ć jego droga , j e m u ją p o ś w i ę c a m y . 

„ M o ż e s z i ś ć ! " Janusz w o ł a zza z a ł o m u ska­
ły . R u s z a m w t rawers . H a k , po tem jeszcze 
jeden. Z p o m o c ą l i n y w ł a ż ę na ż e b e r k o 
i z j e ż d ż a m do k o m i n a . Za c h w i l ę s t a j ę p r z y 
J a n u s z u . O, jest w o d a ! P r z y p i n a m się d o n i i j 
s p i e c z o n y m i w a r g a m i i p i j ę , p i j ę . „ D o s y ć , 
A n d r z e j — m ó w i Janusz . — Zos t aw, pogoda 
się psuje . J a k nas tu z ł a p i e burza , to k o ­
n iec . " R z e c z y w i ś c i e . N i e b o r o b i s i ę brunatne , 
t rzeba s i ę s p i e s z y ć . P r z e c i ą g a m y p l e c a k i . Je­
den j u ż jest, t e raz d rug i . Z a k l i n o w a ł s ię , nie 
idz ie . S z a r p i e m y chao tyczn i e t a m i z p o w r o ­
tem. N a w o ł y w a n i a , n e r w o w e k o m e n d y . „ S a ­
mek, c i ą g n i j — jeszcze raz, mo-cno! N i c 
z tego. A tu t r zeba s i ę " s p i e s z y ć , bo burza 
j u ż s ię z b l i ż a . Samek decydu je s ię ś c i ą g n ą ć 
p l ecak z p o w r o t e m do s iebie , w y r z u c a z nie­
g o w s z y s t k i e n iepot rzebne gra ty , a po tem ła­
duje go sobie na p l e c y i t ak o b c i ą ż o n y za­
c z y n a p r z e c h o d z i ć t r awers . H a k ó w j u ż nie 
w y b i j a , nie ma na to czasu . Z r e s z t ą s p r z ę t 
nie jest teraz w a ż n y . C h o d z i o to, ż e b y j ak 
na j szybc ie j w y d o s t a ć s ię z k o m i n a , k t ó r y m 
w w y p a d k u u l e w y p ó j d z i e w o d a z l a w i n a ­
m i k a m i e n i . W i ę c p r z y n a g l a m y Samka , k t ó ­
r y wreszc i e d o c h o d z i do nas. W y r z u c a m y re­
sz tę n iepo t rzebnego s p r z ę t u . P o d ś c i a n ę l ecą 

l i ny , ł a w e c z k i , hak i , swe t ry . N a t y c h m i a s t za­
c z y n a m s ię w s p i n a ć k o m i n e m do g ó r y . N i e 
jest spec ja ln ie t rudno, ale s k a ł a jest l i ta 
i n ie ma gdzie w b i j a ć h a k ó w . A w i ę c k o n -
centerac ja u w a g i : ż e b y t y l k o nie o d p a ś ć . . . 

Z d ą ż y l i ś m y . S i e d z i m y w e t r ó j k ę na ogrom­
nej p l a t fo rmie . P r z e d n a m i jeszcze j e d e n ła ­
t w y w y c i ą g , a potem p i a r ż y s k a i ż l e b y „ S a n k ­
t ua r ium" . Z a c z y n a p a d a ć deszcz, k t ó r y w k r ó t ­
ce z m i e n i a s ię w u l e w ę . O g l ą d a m s ię z u l g ą 
na c z e l u ś ć k o m i n a pod nami . U c i e k l i ś m y 
s t a m t ą d jak z z e g a r k i e m w r ę c e . W s p i n a m 
s i ę p o w o l i do g ó r y . Jeszcze p i ę ć m e t r ó w , ie-
szcze trzy. . . W r e s z c i e k o n i e c . W y c h o d z ę na 
t r a w y . Ś c i a n a j u ż za nami . W b i j a m hak i za­
c z y n a m ś c i ą g a ć S a m k a . D o c h o d z i do mnie 
zadyszany , s z e d ł z c i ę ż k i m w o r k i e m na ple­
cach . Teraz jeszcze Janusz . 

S to i g d z i e ś pod n a m i i w o l a : „ Z r z u ć c i e l i ­
n ę i w y c i ą g n i j c i e ten d r a ń s k i w ó r , za raz doj­
d ę do was" . O d w i ą z u j ę s ię i k o n i e c l i n y 
r z u c a m w d ó ł . J anusz p r z y w i ą z u j e p lecak , 
a ja z a c z y n a m c i ą g n ą ć do g ó r y . „ S c h o w a j 
s ię — w o ł a m — m o g ą p o l e c i e ć k a m i e n i e ! " . 
W ó r z a k l i n o w a ł s ię , s z a r p i ę mocn ie j i . . . „u¬
w a ż a j , k a m i e ń ! " . C h w i l a c i s zy , a p o t e m z do­
łu j ę k J anusza . Ś m i e r t e l n y s t rach : „ C o s ię 
s t a ł o , ż y j e s z ? " . B rak o d p o w i e d z i . S a m e k w o ­
ła ż e b y d o b i ć hak, r ę c e m i d y g o c ą p r z y tej 
roboc ie . To p r z e c i e ż ja z r z u c i ł e m ten prze­
k l ę t y k a m i e ń . Z d o ł u z n o w u j ę k J anusza . 
S c h o d z ę n i ż e j a s e k u r o w a n y przez S a m k a . 
S ł y s z ę teraz, j ak Janusz w o ł a c o ś n i e w y r a ź ­
nie . R o z u m i e m t y l k o t y l e , że ż y j e i że mo­
że s ię r u s z a ć . Po c h w i l i t r z y m a j ą c s ię l i n y 
z a c z y n a g r a m o l i ć s ię do g ó r y . P o m a g a m m u 
j a k m o g ę . W r e s z c i e jest na t r a w a c h . T r z y ­
m a s ię z a p r a w y bok i s y c z y z b ó l u . Ś c i ą g a ­
m y z n i ego k o s z u l ę : p o d ł o p a t k ą c iemnie je 
w i e l k i s in iec . S a d z a m y g o d e l i k a t n i e p o d 
s k a ł k ą , a tu le je j ak z cebra . Samek rozpo­
ś c i e r a p ł a c h t ę . C o teraz r o b i ć ? 

P ł y n ą g o d z i n y . Po t em burza na c h w i l ę c i ­
chnie i deszcz ustaje, a s p o ś r ó d m g i e ł w y ­
n u r z a j ą s ię c iemne m o k r e turn ie . Janusz czu­
je s i ę l ep ie j , m ó w i , że p ó j d z i e , t y l k o t rzeba 
go b ę d z i e a s e k u r o w a ć . Z o s t a w i a m y s p r z ę t i 
r u szamy . W y c i ą g za w y c i ą g i e m do g ó r y , b y l e 
t y l k o w y j ś ć ze ż l e b u z a n i m z n o w u zaczn ie 
p a d a ć . J e szcze j eden p r ó g . N a j p i e r w Samek, 
za n i m Janusz . Do s z c z y t u j u ż n i e d a l e k o , ale 
z n o w u r o z p o c z y n a s i ę deszcz. N a r e s z c i e prze-
ł ą c z k a p o m i ę d z y t u r n i a m i . Po t rzech dn iach 
w s p i n a c z k i j e s t e ś m y na g ó r z e . N a w e t s ię 
t r o c h ę p r z e j a ś n i ł o . I d z i e m y p o w o l i ł a t w y m 
j u ż t e renem k u s z c z y t o w i . W t e m k t o ś g w i ż ­
d ż e na p a l c a c h i s p o m i ę d z y k a m i e n i g r a m o l i 
s ię A n d r z e j . C z e k a ł tu na nas. G r a t u l a c j e , 
z w y k ł e s e r d e c z n o ś c i . Po t em termos z g o r ą c ą 
h e r b a t ą . A teraz s z y b k o w d ó ł do s ch ron i ­
ska — j e ś ć , s p a ć i p rzez k i l k a d n i ż y ć j ak 
n o r m a l n y c z ł o w i e k . D o n a s t ę p n e g o razu . 

A n d r z e j S k ł o d o w s k i 
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W drodze pod Kosztan-tau. Seraki lodowcowe. 

Fot. Jerzy Warteresiewicz 

Bezingi, 1964 

Po lana M i ż i r g j p o ł o ż o n a na w y s o k o ś c i ok. 
2200 m u z b i e g u l o d o w c ó w B e z i n g i i K u n -
d i u m M i ż i r g i r o z b r z m i e w a ł a w lec ie 1964 r. 
r ó ż n o j ę z y c z n y m g w a r e m . O p r ó c z w s p i n a c z y 
r a d z i e c k i c h b a w i l i tu A u s t r i a c y i C z e c h o s l o -
w a c y , B u ł g a r z y i N i e m c y , nie z a b r a k ł o t e ż 
a l p i n i s t ó w p o l s k i c h . Gospoda rze — jak zaw­
sze se rdeczn i i m i i i — d a l i s w o i m g o ś c i o m 
p e ł n ą s w o b o d ę w doborze d r ó g , u d o s t ę p n i l i 
i m swoje m a t e r i a ł y i n fo rmacy jne (mapy, op i ­
sy, mar sz ru ty ) , c h ę t n i e t e ż s ł u ż y l i r a d ą i dzie­
l i l i s i ę s w o i m d o ś w i a d c z e n i e m . K i e r o w n i k ó w 
gruo u p r a w n i o n o nawet do w y p r a w i a n i a ze­
s p o ł ó w w g ó r y . W s z y s t k o to r a z e m s tworzy ­
ło d o s k o n a ł e w a r u n k i p o b y t o w e i s p r a w i ł o , 
że ek ipa p o l s k a , m i m o m a ł e j l i c z e b n o ś c i (1! 
o s ó b ) i n ie naj lepszej pogody , m o g ł a o s i ą g ­
n ą ć w y n i k i , o j a k i c h w y j e ż d ż a j ą c z k ra ju 
n a p r a w d ę nie m a r z y ł a . 

W y j a z d z o s t a ł z o r g a n i z o w a n y w s p ó l n y m 
w y s i ł k i e m K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o i S e k c j i 
A l p i n i z m u K l u b u T u r y s t ó w G ó r s k i c h . S k ł a d 
e k i p y b y ł n a s t ę p u j ą c y : K T G — Jo l an t a i M a ­
rek J a r e c c y , P io t r M ł o t e c k i , W o j c i e c h Po­
p ł a w s k i , A n d r z e j S o b o l e w s k i i Z b i g n i e w Sta-
s z y s z y n ; K W — J ó z e f B u k o w s k i ( G O P R ) , E u ­
geniusz C h r o b a k , Tadeusz Ł a u k a j t y s , J e r z y 
M i c h a l s k i i J e r z y W a r t e r e s i e w i c z . K i e r o w n i ­
c two o g ó l n e s p r a w o w a ł P io t r M ł o t e c k i ( K T G ) , 
g r u p ą K W k i e r o w a ł J e r z y M i c h a l s k i . 

W y j a z d z W a r s z a w y n a s t ą p i ł 7 l i p c a , po­
w r ó t 10 s i e r p n i a . Poby t w K a u k a z i e t r w a ł 
26 dn i , od 11 l i p c a do 5 s i e rpn ia . U c z e s t n i c y 
b y l i z a k w a t e r o w a n i w 3- i 4 -o sobowych na­
mio tach w y p o s a ż o n y c h w w y g o d n e ł ó ż k a . W 

b u d y n k a c h s t a ł y c h bazy m i e ś c i ł y s i ę : ś w i e ­
t l i ca , s t o ł ó w k a , b iu r a , p i e k a r n i a . O ś r o d e k po­
siada w ł a s n ą e l e k t r o w n i ę p o l o w ą , ma p rysz ­
nice i u r z ą d z e n i a spor towe, t ak i e jak b o i s k o 
do s i a t k ó w k i c z y sala p i n g p o n g o w a . K o r z y ­
stano z d o s k o n a ł e g o w y ż y w i e n i a w bazie , na 
w s p i n a c z k i z a ś pob i e r ano z m a g a z y n u suchy 
p rowian t , u z u p e ł n i a j ą c go z z a p a s ó w w ł a ­
s n y c h . 

Z e s p o ł y K W i K T G d z i a ł a ł y w zasadzie od­
dz ie ln ie , p o m a g a ł y sobie j e d n a k w doborze 
d r ó g , o r g a n i z o w a n i u m a t e r i a ł ó w i z a p e w n i a ­
n iu b e z p i e c z e ń s t w a na w s p i n a c z k a c h . W a r t o 
d o d a ć , że poby t w re jonie B e z i n g i b y ł t rze­
c i m p o l s k i m w-yjazdem w y s o k o g ó r s k i m w tę 
chyba n a j c i e k a w s z ą p a r t i ę K a u k a z u , nazwa­
ną k i e d y ś przez J o h n a H u n t a „ m a ł y m i H i m a ­
l a j a m i " . Poprzedn ie w y j a z d y m i a ł y mie j sce 
w la tach 1935 i 1959. 

C h a r a k t e r y s t y k a e k i p y 

Podg rupa K W s k o m p l e t o w a n a z o s t a ł a j a k o 
z e s p ó l w y c z y n o w y , p r z y g o t o w a n y do prze­
chodzen ia d r ó g n a j w y ż s z e j k l a s y . D w a j ucze­
s tn i cy d y s p o n o w a l i w i e l k i m d o ś w i a d c z e n i e m 
l o d o w o - l o d o w c o w y m , dwaj i n n i — C h r o b a k 
i Ł a u k a j t y s — m i e l i poza s o b ą szereg po­
w a ż n y c h d r ó g s k a l n y c h w Ta t r ach i D o l o m i ­
tach . U d z i a ł r a t o w n i k a G O P R , J . B u k o w ­
skiego, m i a ł na ce lu z a g w a r a n t o w a n i e grupie 
s t a ł e j w ł a s n e j obserw-acji w ś c i a n a c h oraz 
zazna jomien ie s ię z r a d z i e c k i m i m e t o d a m i 
o r g a n i z a c j i b e z p i e c z e ń s t w a w g ó r a c h . 

R ó w n i e ż podgrupa K T G s t a n o w i ł a z e s p ó ł 
w y c z y n o w y , p r z y g o t o w a n y do p o d e j m o w a n i a 
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t r u d n y c h w s p i n a c z e k . M ł o t e c k i i S o b o l e w s k i 
p o s i a d a l i d u ż e d o ś w i a d c z e n i e w y s o k o g ó r s k i e , 
zdoby te m. i n . w t r akc i e t rzech p o p r z e d n i c h 
p o b y t ó w w K a u k a z i e . J a r e c c y i P o p ł a w s k i 
w y n i e ś l i o d p o w i e d n i e p r z y g o t o w a n i e z Tat r 
i A l p oraz Ta t r i K a u k a z u . S t a s z y s z y n ucze­
s t n i c z y ł w w y j e ź d z i e g ł ó w n i e w ce l ach foto-
r epo r t e r sk i ch , j ednak i on p o s i a d a ł d o ś w i a d ­
czenie a l p i n i s t y c z n e . 

K r o n i k a d z i a ł a l n o ś c i 

7 V I I w y j a z d z W a r s z a w y . 8 V I I p o w i t a n i e 
na d w o r c u w M o s k w i e przez p r z e d s t a w i c i e l i 
w ł a d z s p o r t o w y c h Z S R R oraz M l o t e c k i e -
go i S t a s z y s z y n a , k t ó r z y w y j e c h a l i n i eco 
w c z e ś n i e j . 9 V I I w y j a z d z M o s k w y . 10 V I I 
P i a t i go r sk , s k ą d da l sza p o d r ó ż a u t o k a r a m i , 
c i ę ż a r ó w k ą , wre szc i e z p o m o c ą k a r a w a n y 
o s i o ł k ó w , k o n i i m u ł a . 11—12 V I I a k l i m a t y ­
zacja i p r z y g o t o w a n i a w bazie na p o l a n i e 
M i ż i r g i . F o r m a l n o ś c i z w i ą z a n e z p r z y s z ł y m i 
w s p i n a c z k a m i . 

13 V I I w y m a r s z p o d g r u p y K W p o d S a ł y n a n 
B a s z y (4348 m). 14 V I I w e j ś c i e na szczyt pó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i ą g r a n i ą o t r u d n o ś c i a c h 3B 
( B u k o w s k i , C h r o b a k , Ł a u k a j t y s , M i c h a l s k i 
i W a r t e r e s i e w i c z ) . N a s z c z y c i e b i w a k a k l i ­
m a t y z a c y j n y . 15 V I I z e j ś c i e do bazy . P o d g r u ­
pa K T G 13 V I I w y r u s z y ł a przez p ó ł n o c n o -
z a c h o d n i ą g r a ń na M i s s e s - t a u (4421 m , t rud­
n o ś c i 4 A ) . Po d w ó c h a k l i m a t y z a c y j n y c h b i ­
w a k a c h 15 V I I o s i ą g n i ę c i e szczy tu i z e j ś c i e 
do bazy . 

18 V I I w y m a r s z na t r z e c i s t o p i e ń l o d o w c a 
K u n d i u m M i ż i r g i . 19 V I I godz. 7 z e s p ó ł C h r o ­
bak, Ł a u k a j t y s , M i c h a l s k i i W a r t e r e s i e w i c z 
w c h o d z i w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e ż e b r o K o s z t a n -
tau (5151 m) z p l a n e m d o k o n a n i a I p r z e j ś c i a . 
B i w a k godz. 17. B u k o w s k i i S t a s z y s z y n sta­
n o w i ą z e s p ó ł o b s e r w a c y j n y . 20 V I I w s p i ­
n a c z k a od godz. 8—17 i w e j ś c i e na szczyt . 
Po p o ł u d n i u z a ł a m a n i e p o g o d y . B i w a k w zej­
ś c i u na g ran i r azem z B u k o w s k i m i S taszy-
s z y n e m k t ó r z y p o d e s z l i n o r m a l n ą d r o g ą (tru­
d n o ś c i 4B). 21 V I I B u k o w s k i i S t a s z y s z y n z 
p o w o d u z a ł a m a n i a p o g o d y w y c o f u j ą s ię spod 
w i e r z c h o ł k a Kosz t an - t au i oba z e s p o ł y w r a ­
ca j ą do bazy . 

17 V I I J a r e c c y , M ł o t e c k i , P o p ł a w s k i i So­
b o l e w s k i z a k ł a d a j ą b i w a k pod s zczy t em Brno . 
19 V I I o godz. 1 w y j ś c i e z b i w a k u i o godz. 
3 p o c z ą t e k w-spinaczki z z a m i a r e m d o k o n a ­
nia I p r z e j ś c i a p r awego ż e b r a p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i e g o f i l a ra D y c h - t a u (5204 m). O godz. 
14 z a ł a m a n i e pogody , w godz. 17—19 z a k ł a ­
dan ie b i w a k u . 20 V I I da lsza w s p i n a c z k a . 
O godz. 13 z a ł a m a n i e pogody , 16—19 z a k ł a ­
dan ie b i w a k u . 21 V I I w s p i n a c z k a ; z a ł a m a n i e 
p o g o d y j u ż o godz . 11, b i w a k od 17, na w y ­
kute j w lodz ie p la t fo rmie . 22 V I I w p o ł u d ­
nie z e s p ó ł k o ń c z y p r z e j ś c i e f i l a ra (5B). P r zed 
w e j ś c i e m na g r a ń o t r u d n o ś c i a c h 4 A k a ­

mienna l a w i n k a p rzec ina repsznur i s t r ą c a 2 
p l e c a k i ( ż y w n o ś ć , c z ę ś ć s p r z ę t u i e k w i p u n ­
ku) . O k . godz . 22 o s i ą g n i ę c i e s zczy tu i zej­
ś c i e do t z w . b i w a k u W C S P S . 23 V I I u c i ą ż l i w e 
z e j ś c i e l o d o w y m zboczem, u t r u d n i o n e bra­
k i e m w i ę k s z e j i l o ś c i i g i e ł l o d o w y c h . O godz. 
17 p r z y b y c i e do bazy . 

25—27 V I I z e s p ó ł C h r o b a k , Ł a u k a j t y s , M i ­
c h a l s k i i W a r t e r e s i e w i c z b i w a k u j e na p i e rw­
s z y m s t o p n i u l o d o w c a K u n d i u m M i ż i r g i , pro­
w a d z ą c obse rwac je p ó ł n o c n e j ś c i a n y M i ż i r g i 
(4927 m) p r z e d jej z a a t a k o w a n i e m . 28 V I " 
w e j ś c i e w ś c i a n ę z p l a n e m d o k o n a n i a I przej­
śc i a . G o d z . 17 b i w a k z p o w o d u s i lnego opa­
du ś n i e g u . 29 V I I w s p i n a c z k a od godz. 6.30 
do 13. Z a ł a m a n i e p o g o d y ze ś n i e ż y c ą — dru­
g i b i w a k . 30 V I I w o b e c b r a k u p o p r a w y w a ­
r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h t r zec i b i w a k (w t y m 
s a m y m mie jscu) . 31 V I I w s p i n a c z k a w godz. 
7—17 i c z w a r t y b i w a k n a g r a n i w ś n i e ż y c y 
t r w a j ą c e j od godz. 13. W s z y s c y p rzemoczen i . 
( T y m c z a s e m w baz i e z a n i e p o k o j e n i e o P o l a ­
k ó w , w o b e c fatalnej p o g o d y i f a ł s z y w e g o 
m e l d u n k u o p o z o s t a w i e n i u przez n i c h na­
m i o t u na l o d o w c u — 1 V I I I z w i a d z e s p o ł u 
M ł o t e c k i , P o p ł a w s k i i S o b o l e w s k i i o d w o ł a ­
nie a la rmu) . 1 V I I I C h r o b a k , Ł a u k a j t y s , M i ­
c h a l s k i i W a r t e r e s i e w i c z o s i ą g a j ą w s c h o d n i 
szczyt M i ż i r g i . D o godz . 20 schodzenie w 
m g l e i opadzie ś n i e ż n y m przez g r a ń i ś c i a n ę 
Z a c h o d n i e j M i ż i r g i o t r u d n o ś c i a c h 5 A . B ' -
w a k n ieco p o n i ż e j „ a u s t r i a c k i e g o b i w a k u " . 2 
V I I I o godz. 18 p o w r ó t do bazy . P o w y ż e j 
3000 m n .p .m. ś n i e g , n i ż e j deszcz. 

27 V I I p o d g r u p a K T G w y r u s z a z b a z y z za­
m i a r e m w e j ś c i a na D ż a n g i - t a u (5051 m) przez 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą g r a ń . 28 V I I z e s p ó ł osią­
ga na f i l a rze w y s o k o ś ć ok. 4300 m, wyco fu j e 
się j ednak z p o w o d u c h o r o b y P o p ł a w s k i e g o . 
29 V I I ze w z g l ę d u na w c i ą ż p o g a r s z a j ą c ą się 
p o g o d ę p o w r ó t do bazy . 

3 V I I I B u k o w s k i i J a r e c c y na z a c h o d n i m 
w i e r z c h o ł k u E l b r u s u (5633 m). 4 V I I I z e j ś c i e 
do T e r e s k o ł u i n a s t ę p n e g o dn ia p o w r ó t do 
bazy . 5 V I I I w g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h spot­
kan i e c a ł e j e k i p y z k i e r o w n i c t w e m obozu i 
a l p i n i s t a m i r a d z i e c k i m i . U r o c z y s t e i serdecz­
ne p o ż e g n a n i e . 6 V I I I w y j a z d z bazy . 8 VI I I 
w K i j o w i e . 9 V I I I p rze j azd przez L w ó w do 
W a r s z a w y . 

Jerzy Michalski i Piotr Młotecki 

Ocena pobytu w Bezingi 

W czas ie bez m a ł a m i e s i ę c z n e g o poby tu 
w re jon ie B e z i n g i g r u p a p o l s k a p o z n a ł a k i l ­
k a i n t e r e s u j ą c y c h d o l i n i l o d o w c ó w oraz do­
k o n a ł a w e j ś ć na 6 s z c z y t ó w , z tego 4 prze­
k r a c z a j ą c e w y s o k o ś ć 5000 m ( w ś r ó d n i c h E l -
brus, 5633 m). N a p o c z ą t e k d o k o n a n o w e j -
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ś c i a na S a ł y n a n - B a s z y (4348 m) d r o g ą o t ru­
d n o ś c i a c h 3B oraz n a M i s s e s - t a u (4421 m) 
d r o g ą w s k a l i 4 A . W a r t o z a z n a c z y ć , że na 
t y m d r u g i m szczyc ie j ak s ię zdaje P o l a k ó w 
do tychczas n ie b y ł o . N a j w i ę k s z e znaczen ie 
w d o r o b k u naszego a l p i n i z m u m a j ą j ednak 
p i e rwsze w e j ś c i a d o k o n a n e przez z e s p o ł y na 
ś c i a n a c h i f i la rze K o s z t a n - t a u (5151 m) , M i ­
ż i rg i (5025 m) i D y c h - t a u (5204 m). O to i ch 
k r ó t k a c h a r a k t e r y s t y k a : 

K o s z t a n - t a u (5151 m). I w e j ś c i e ż e b r e m p ó ł ­
nocno-zachodn ie j ś c i a n y : z e s p ó ł K l u b u W y ­
s o k o g ó r s k i e g o . D r o g a ta jest b. l o g i c z n y m 
r o z w i ą z a n i e m i b y ł a w r. 1964 z g ł o s z o n a przez 
z e s p ó ł G u n o w k i n a ( ł ą c z n i e z t r a w e r s e m dc 
Dych- tau) do oceny Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
Z S R R na na j lepsze p r z e j ś c i e ś c i a n o w e . J e d y ­
nie d z i ę k i t emu, że z e s p ó l , k t ó r y d r o g ę z g ł o ­
sił , d o k o n a ł I p r z e j ś c i a p ó ł n o c n e j ś c i a n y 
K r u m k o i u (4674 m), u d a ł o s ię u z y s k a ć zgo­
d ę na atak P o l a k ó w . D r o g a p r o w a d z i przez 
w y b i t n e ż e b r o i ma charak te r t y p o w o a lpe j ­
s k i ( lód, ś n i e g , s k a ł a ) . T r u d n o ś c i w e d ł u g na­
szej s k a l i V z j e d n y m m i e j s c e m V I , w e d ł u g 
s k a l i k a u k a s k i e j —• 5 A . N a l e ż y d o d a ć , że 
w e j ś c i a d o k o n a n o w t r u d n y c h w a r u n k a c h 

a t m o s f e r y c z n y c h , p o n i e w a ż d r u g i e g o dnia 
w p o ł u d n i e n a s t ą p i ł o z a ł a m a n i e p o g o d y po­
ł ą c z o n e z opadem ś n i e g u , m r o ź n y m w i a t r e m 
i m g ł ą . W a r u n k i te z a s k o c z y ł y z e s p ó ł w tru­
d n o ś c i a c h g ó r n e j b a r i e r y s k a l n o - l o d o w e j . 
W k o p u l e s zczy towe j ś n i e g o k a z a ł s i ę n ie -
z w i ą z a n y z p o d ł o ż e m , na s zczyc ie z a ś i na 
g ran i p a n o w a ł m r ó z ok. 10° . T e c h n i c z n y 
opis d r o g i s. 116. 

D y c h - t a u (5204 m). I w e j ś c i e p r a w y m ż e ­
brem p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o f i l a r a : z e s p ó l 
K l u b u T u r y s t ó w G ó r s k i c h . J e d y n e do tychczas 
p r z e j ś c i e tej c z ę ś c i ś c i a n y ( l e w y m ż e b r e m , 
z w y t r a w e r s o w a n i e m w 2/3 w y s o k o ś c i na po l a 
l o d o w o - ś n i e ż n e i w e j ś c i e m n i m i na g r a ń ) do­
k o n a n e z o s t a ł o w r. 1951 przez z e s p ó ł G r u ­
z i n ó w . P o l s k i e p r z e j ś c i e p r a w y m ż e b r e m jest 
w i ę c n o w ą d r o g ą , i j e d y n ą na c a ł y m f i l a rze , 
l i c z ą c y m 1800—2000 m w y s o k o ś c i . D r o g a jest 
l o g i c z n a i t rudna — nie t y l k o z p o w o d u za ­
l o d z o n y c h p a r t i i s k a l n y c h o d u ż e j e k s p o z y ­
c j i , l ecz t a k ż e z u w a g i na r ó ż n i c ę p o z i o m ó w , 
j a k ą t rzeba p o k o n a ć (od p o d s t a w y f i l a ra do 
w i e r z c h o ł k a ok. 2500 m). Samo p r z e b y c i e 
skra jn ie t rudnego f i l a ra z a j ę ł o 50 godz., nie 
l i c ząc p r a c y p r z y z a k ł a d a n i u b i w a k ó w . 

Z e s p ó l K l u b u T u r y s t ó w G ó r s k i c h na szczycie Misses-tau. Fot. Zbigniew Staszyszyn 
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W s p i n a c z k a ta w y m a g a ł a p r a w i e bez p r z e r w y 
sz tywne j a s eku rac j i . Droga jest d u ż y m roz­
w i ą z a n i e m ś c i a n o w y m , o r o z m i a r a c h spoty­
k a n y c h t y l k o w w y s o k i c h g ó r a c h . Jej p rze j ­
ś c i e u t r u d n i a ł a fatalna pogoda i n iebezp iecz­
ne l a w i n y p y ł o w e . O p i s d r o g i s. 117. 

W s c h o d n i a M i ż i r g i (4927 m). I w e j ś c i e pó ł ­
n o c n ą ś c i a n ą : z e s p ó ł K l u b u W y s o k o g ó r s k i e ­
go. D r o g a ta s t a n o w i ł a , j ak s ię w y d a j e , osta­
tni w i e l k i e j m i a r y k l a s y c z n y p r o b l e m re jonu 
B e z i n g i . P r o w a d z i ona ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j 
ś c i a n y , p o s i a d a j ą c przez c a ł y czas t r u d n o ś c i 
t echn iczne w lodz ie , ska le i ś n i e g u (nachyle­
nie l o d u 5 5 — 6 5 ° w y m a g a r ą b a n i a s topni , 
3/4 d r o a i to l ód i ś n i e g , w ska le 80% trud­
n o ś c i V — V I ) . S t a n o w i p r z y k ł a d w i e l k i e j a l ­
pe jsk ie j d rog i , któr.ą m o ż n a p o r ó w n a ć np. 
z p ó ł n o c n ą ś c i a n ą Les Droi tes , ł a t w i e j s z ą 
c h y b a j ednak od niej i mnie j c i e k a w ą . D r o g a 
przez „ B a ł a ł a j k ę " b y ł a t r z y k r o t n i e z g ł a s z a n a 
do p r z e j ś c i a w r amach na j lepszego p r z e j ś c i a 
ś c i a n o w e g o , ocen ianego przez Z w i ą z k i Z a w o ­
dowe. Z r ó ż n y c h j ednak p r z y c z y n a t a k i b y ł y 
o d k ł a d a n e . D r o g ę n a l e ż v o c e n i ć j a k o V I w 
s k a l i a lpe j sk ie j i j a k o 5B w s k a l i r a d z i e c k i e j . 
W a r t o d o d a ć , że w c i ą g u w s p i n a c z k i n ie by­
ło an i jednego c a ł e g o d n i a p o g o d y . P i e r w s z e ­
go d n i a z a ł a m a n i e n a s t ą p i ł o o godz. 14, d ru­
giego — o 13, t rzec iego ś n i e ż y c a t r w a ł a bez 
p r z e r w y , wre szc i e czwar tego dnia — od godz. 
13. W d n i u t y m w y j ą t k o w o d o k u c z l i w e b y ł y 

M i ż i r g i z o s t r o g ą . . B a ł a ł a j k i " . G ó r n a c z ę ś ć ś c i a n y 
widoczna jest w d u ż y m s k r ó c i e perspektywicznym 

Fot. Jerzy Warteresiewicz 

l a w i n y p y ł o w e , k t ó r e s p o w o d o w a ł y przemo­
czenie u b r a ń . D la t ego t e ż b i w a k na podszczy ­
towej g ran i w tempera turze — 1 5 ° b y ł w y ­
j ą t k o w o c i ę ż k i . O p i s d rog i s. 116. 

• 
J a k z p o w y ż s z e g o w y n i k a , o s i ą g n i ę c i a p o l ­

sk ie j g r u p y w re jonie B e z i n g i n a l e ż y u z n a ć 
za doskona le , z w ł a s z c z a j e ś l i s ię u w z g l ę d n i 
c i ę ż k i e w a r u n k i , w j a k i c h z o s t a ł y dokonane . 
N a s z c z e g ó l n i e w y s o k ą o c e n ę z a s ł u g u j e no­
w a droga na W s c h o d n i ą M i ż i r g i , spec ja ln ie 
w y r ó ż n i o n a w pisemnej o p i n i i w y s t a w i o n e j 
z e s p o ł o w i K W przez r a d z i e c k i e k i e r o w n i c t w o 
bazy . C z y t a m y w niej m. i n . : „ P o w e j ś c i a c h 
t r e n i n g o w y c h z e s p ó ł z d e c y d o w a ł s i ę na do­
k o n a n i e w e j ś c i a n o w ą d r o g ą na szczyt 
W s c h o d n i e j M i ż i r g i przez „ B a ł a ł a j k ę " , d r o g ą 
n a l e ż ą c ą do na j t rudn ie j s zych i na jbardzie j 
s k o m p l i k o w a n y c h (...) P r z e j ś c i e p ó ł n o c n e j 
ś c i a n y W s c h o d n i e j M i ż i r g i , o g ó l n e j w y s o k o ­
śc i 1800 m, w y m a g a od k a ż d e g o z c z ł o n k ó w 
z e s p o ł u p e ł n e g o p r z y g o t o w a n i a p o d w z g l ę ­
dem k o n d y c y j n y m , t e c h n i c z n y m i t a k t y c z ­
n y m (...) T o p r z e j ś c i e p o l s k i c h a l p i n i s t ó w w 
sezonie l e t n i m 1964 m o g ł o b y p r e t e n d o w a ć do 
odznaczen ia z w i ą z k o w e g o w k l a s i e t r u d n y c h 
t echn iczn ie d r ó g ś c i a n o w y c h . " 

W y r ó ż n i e n i e n a l e ż y s i ę r ó w n i e ż 5-osobo-
w e m u z e s p o ł o w i K T G , k t ó r y d o k o n a ł I w e j ­
ś c i a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m f i l a r em na D y c h -
tau, n a j w y ż s z y szczyt r e jonu B e z i n g i . W roz­
w i ą z a n i u tego p o w a ż n e g o p r o b l e m u war to 
p o d k r e ś l i ć u d z i a ł k o b i e t y — fakt bez prece­
densu w h i s t o r i i d o t y c h c z a s o w y c h p o l s k i c h 
w y j a z d ó w w K a u k a z . 

T e g o r o c z n e nasze s u k c e s y w re jon ie B e z i n ­
gi t rzeba t e ż p o r ó w n a ć z w y n i k a m i i n n y c h 
g rup z a g r a n i c z n y c h , j a k i e w t y m s a m y m se­
zonie d z i a ł a ł y w K a u k a z i e . P o d s t a w ę do tego 
m o ż e s t a n o w i ć l ist w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o F e ­
derac j i A l p i n i z m u Z S R R , red . P a w ł a Roto ta -
j e w a . O P o l a k a c h w y r a ż a on s ię , że b y l i 
„ r e w e l a c j ą sezonu" , poza n i m i z a ś w y r ó ż n i a 
t y l k o B u ł g a r ó w za p r z e j ś c i e s ł y n n e j g ran i 
B e z i n g i j s k i e g o M u r u oraz J u g o s ł o w i a n . 

W i d a ć z tego w y r a ź n i e , że t egoroczne w y ­
n i k i w y w i e z i o n e przez nas z B e z i n g i sa zna­
cznie w i ę k s z e od t y c h , j a k i e w y w i o z ł y inne 
reprezentac je zag ran iczne . W y b i j a j ą s ię one 
t e ż na t le d o t y c h c z a s o w e g o p o l s k i e g o dorob­
k u k a u k a s k i e g o , g d y ż tak p o w a ż n y c h p i e r w ­
szych w e j ś ć s k a l n o - l o d o w y c h d o t ą d tu n.e 
m i e l i ś m y . T e n s t a ł y p o s t ę p , s t a ł y a w a n s na­
szego r e k o r d u k a u k a s k i e g o — p r z y m a ł e j 
l i c zebn ie g rup ie i n a p r a w d ę z ł e j pogodz ie — 
u p r a w n i a do j ak na jbardz ie j o p t y m i s t y c z n y c h 
p rognoz na p r z y s z ł o ś ć . 

Piotr Młotecki 
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Miżirgi przez „Bałałajkę" 
M i e l i ś m y j u ż za s o b ą w e j ś c i e na S a i y n a n -

Baszy i p i ę k n y sukces w pos t ac i p i e rwszego 
w e j ś c i a ż e b r e m p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ś c i a n y 
Kosz tan - t au . B y l i ś m y z a a k l i m a t y z o w a n i i do­
brze zg ran i j a k o z e s p ó l . W re jon ie naszej 
d z i a ł a l n o ś c i c z e k a ł jeszcze na r o z w i ą z a n i e 
p r o b l e m — c h y b a os ta tn i z w i e l k i c h pro­
b l e m ó w B e z i n g i — p ó ł n o c n a ś c i a n a W s c h o d ­
niej M i ż i r g i . 

Po d ł u g i c h n a m y s ł a c h i w a h a n i a c h z na ­
szej s t rony, p r z e p r o w a d z i l i ś m y n a r a d ę z ra ­
d z i e c k i m k i e r o w n i c t w e m bazy i p o s t a n o w i ­
l i ś m y p o d e j ś ć p o d ś c i a n ę — na raz ie nie ty le 
z z a m i a r e m jej z a a t a k o w a n i a , i l e p r z e p r o w a ­
dzen ia d w u d n i o w e j o b s e r w a c j i . P o s i a d a ł a ona 
złą r e n o m ę u a l p i n i s t ó w r a d z i e c k i c h i w y ­
m a g a ł a nie t y l k o z o r i e n t o w a n i a s i ę w t rudno­
ś c i a c h , a le t a k ż e s z c z e g ó ł o w e g o rozeznan ia 
w n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h g r o ż ą c y c h ze s t rony 
l a w i n ś n i e ż n y c h i o b r y w ó w s e r a k ó w . B iegną ­
ce od pods t awy , a z a n i k a j ą c e w ś r o d k u w po­
t ę ż n y c h p o l a c h l o d o w y c h czarne ska lne ż e ­
bro, nazwane j u ż d a w n i e j przez R o s j a n „Ba­
ł a ł a j k ą " , s t a n o w i ł o j e d y n ą g w a r a n c j ę bezpie­

cznego p r z e j ś c i a w ś r ó d l a w i n l o d o w y c h spa­
d a j ą c y c h z o b y d w u stron z r e g u l a r n o ś c i ą po­
c i ą g ó w . 

„ B a ł a ł a j k a " w y g l ą d a ł a t rudno, ale nie t y l ­
k o ona m i a ł a s t a n o w i ć o t r u d n o ś c i a c h d r o g i . 
P o w y ż e j niej c z e k a ł y t r z y po l a l odowe o na­
c h y l e n i u 5 5 — 6 5 ° , poprzegradzane b a r i e r a m i 
za lodzonej s k a ł y . Do samego s z c z y t u b r o n i ł 
d o j ś c i a p o t ę ż n y p o d k o w i a s t y serak, z pozo­
ru c a ł k o w i c i e n i e d o s t ę p n y . D w a i p ó ł dn ia — 
od 25 do 27 l ipca — p r z y p a t r y w a l i ś m y s ię 
ś c i a n i e z naszego b i w a k u na p i e r w s z y m stop­
niu l o d o w c a K u n d i u m M i ż i r g i . N i e m o ż n a 
p o w i e d z i e ć , b y jej d z i k a scener ia z ' b e z m i a ­
rem p o s z a r p a n y c h l o d ó w i n i e u s t a n n y m 
grzmotem l a w i n t c h n ę ł a w nas zby t w i e l k i 
op tymizm. . . . 

28 l i p c a o 3 nad ranem z w i n ę l i ś m y namiot 
i o b c h o d z ą c mroczne c z e l u ś c i e s z c z e l i n l o ­
d o w c a p o d e s z l i ś m y pod . ś c i a n ę . B y l i ś m y zde­
c y d o w a n i : ż e b r o „ B a ł a ł a j k i " jest bezpieczne , 
j e ś l i t y l k o uda nam s ię o s i ą g n ą ć p o d s t a w ę 
ska lne j c z ę ś c i p r zed w s c h o d e m s ł o ń c a . N o 
i j e ż e l i pogoda w y t r z y m a . . . 

M a m y j u ż za s o b ą s z c z e l i n ę b r z e ż n ą i k i l ­
k a d z i e s i ą t m e t r ó w ska lnego p rogu . P r zed na­
m i pole l o d o w e z ry te o d ł a m k a m i l o d u i po-
ż ł o b i o n e w d ł u g i e r y n n y . Baczn ie obse rwu­
j e m y w i s z ą c e w g ó r z e nas t roszone tu rn ie l o ­
dowe. M i n u t y p e ł n e n e r w o w e j w s p i n a c z k i , 
d z i e s i ą t k i , se tk i w y r ą b y w a n y c h s topni . B y l e 
d o j ś ć do w i d o c z n e j w y p u k ł o ś c i ska lne j , t am 
b ę d z i e j u ż bezp ieczn ie . P i e r w s z y z naszej 
c z w ó r k i p r z y l g n ą ł j u ż do jednosta jnej szaro­
ści s k a ł , ale t r ó j k a t k w i jeszcze w s t r o m y c h 
„ l u s t r a c h " l o d o w y c h . N a g l e w g ó r z e roz l ega 
się t rzask i ł o s k o t i oto o l b r z y m i a t u r n i a l o ­
dowa ł a m i e s i ę majes ta tyczn ie , j ak na z w o l ­
n i o n y m f i lmie , a potem obsuwa s ię w d ó l 
d r u z g o c z ą c swe t o w a r z y s z k i . S e t k i , t y s i ą c e 
ton l o d u m k n ą na p r a w o od nas, a w dole 
na l o d o w c u p i ę t r z y s ię i k o t ł u j e , a wreszc i e 
n i e ruchomie j e p o t ę ż n y j ę z o r l a w i n y . J a k na 
p o c z ą t e k d rog i w c a l e n i e ź l e . . . 

Da le j jest t rudno, j ednak d z i ę k i dobrej 
a k l i m a t y z a c j i i s o l i d n e m u p r z y g o t o w a n i u po­
s u w a m y s i ę w-zg lędn ie s z y b k o w g ó r ę . P ł y t y , 
za lodzone r y n n y , k o m i n k i — w g ł o w i e s ię 

Skalne t r u d n o ś c i na ostrodze . . B a ł a ł a j k i " d o r ó w ­
n u j ą t a t r z a ń s k i m . . p i ą t k o m " . 

Fot. Jerzy Warteresiewicz 
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k r ę c i od z m i e n i a j ą c y c h s ię c i ą g l e f o r m a c j i 
szarego g ran i tu . D r o g ę po n ie w i a d o m o k t ó ­
rej j u ż d ł u g o ś c i l i n y z a m y k a dach p r z e w i e ­
szek. Os ta tn ie m e t r y d ł u g i e g o t r a w e r s u d z i e l ą 
mnie od ł a t w i e j s z e g o terenu. T r u d n o ś c i po­
dobne j a k u nas w T a t r a c h na dobrej „p i ą t ­
ce". W y c i ą g a m r ę k ę do c h w y t u i . . . o d ł a m u j e 
s ię b l o k , k t ó r y l e c i na s t o j ą c y c h n i ż e j k o ­
l e g ó w . O d p y c h a m go z c a ł e j s i ły , l ecz g w a ł ­
t o w n y r u c h z r y w a m i z r ę k i czekan . D r ę ­
t w i e j ę z p rzes t r achu : p o z o s t a j ą t r zy c z e k a n y , 
a p r z e c i e ż w ł a ś c i w e t r u d n o ś c i l o d o w o - ś n i e ż n e 
m a m y dop ie ro p r z e d sobą . 

G o d z i n y p o p o ł u d n i o w e p r z y n o s z ą jeszcze 
j e d n ą n i e s p o d z i a n k ę : m i s t ą d n i z o w ą d za­
c z y n a s y p a ć ś n i e g . T e m p o w y r a ź n i e spada, 
m i m o to j ednak udaje n a m s ię d o t r z e ć do 
upa t rzone j p la t fo rmy, n a w i a s e m m ó w i ą c je­
dynego w y g o d n i e j s z e g o mie j s ca na c a ł e j 
ś c i a n i e . N a p o w i e r z c h n i d w a na d w a m e t r y 
r o z b i j a m y o 17 namiot i w d iabe lne j c iasno­
cie s p ę d z a m y noc . R a n o d o ś ć p ó ź n o , bo o 6.30, 
z w i j a m y b i w a k i n i e w y s p a n i r u s z a m y da le j . 
W s p i n a m y s ię k i l k a godz in . O k o ł o p o ł u d n i a , 
u p o c z ą t k u p i e r w s z e g o po la l o d o w e g o , ł a p i e 
nas p o n o w n i e ś n i e ż y c a . W s z c z e r y m lodz i e 
m u s i m y s z y b k o w y r ą b a ć p l a t f o r m ę p o d na­
mio t . Po c i ę ż k i e j p racy , o k o ł o godz. 15, roz­
p i n a m y go j a k o ś i k o m p l e t n i e p r z e m o c z e n i 
w c z o ł g u j e m y s i ę do tego z a i m p r o w i z o w a n e g o 
sch ron ien i a . 

S y t u a c j a nie jest na j lepsza . Ś n i e g syp ie bez 
p r z e r w y , z a c i e ś n i a j ą c i tak m a ł ą p r z e s t r z e ń 
naszego namio tu . Z ł e g o d o p e ł n i a j ą s u n ą c e 
n i e m a l bez p r z e r w y l a w i n y . N a d c h o d z i noc. 
S t a r a m y s i ę z a s n ą ć na s i e d z ą c o , p o d t r z y m u ­
jąc p l e c a m i w a l ą c e s i ę p o d napo rem ś n i e g u 
ś c i a n k i namio tu . R a n e k n ie p r z y n o s i o c z e k i ­
wane j z m i a n y . S y t u a c j a z a c z y n a b y ć g r o ź n a . 
P r z e c z e k u j e m y c a ł y d z i e ń . P o n i e w a ż ż y w ­
n o ś c i jest j u ż m a ł o , d o k ł a d n i e w y d z i e l a m y 
k a ż d y k a w a ł e k suchara i c z e k o l a d y , ż e b y za­
c h o w a ć j a k ą ś r e z e r w ę na da l sze d n i . N a s z a 
u w a g a s k u p i o n a jest na j e d n y m : czy wresz ­
cie us tan ie opad. B e z r u c h w c iasnoc ie na­
m i o t u m ę c z y ok ru tn i e . N a m y m r a m i e n i u 

op ie ra s i ę t w a r z J u r k a . Ś w i s z c z ę j ego ury­
w a n y oddech. Z n a m y c y k l tej g r y p ł u c na 
d u ż e j w y s o k o ś c i : d w a s z y b k i e oddechy, po­
tem jeden g ł ę b o k i j ak wes t chn ien i e , d ł u g a 
p r z e r w a i z n ó w g ł ę b o k i e z a c h ł y ś n i ę c i e po­
w i e t r z e m . Jednos ta jny szum p a d a j ą c e g o ś n i e ­
gu od czasu do czasu p r z e r y w a j ą g rzmoty 
l a w i n s p a d a j ą c y c h obok i p r z y g n i a t a j ą c y c h 
n a p i ę t e p ł ó t n o namio tu z w a ł a m i ś w i e ż e g o 
p u c h u . O d setek m e t r ó w g ł ę b i pod n a m i d z i e l i 
nas z a l e d w i e p a r ę c e n t y m e t r ó w lodowego 
g z y m s u na sk ra ju p ó ł k i . J e ż e l i w a r u n k i nie 
z m i e n i ą s i ę do rana, p o s t a n a w i a m y o d w r ó t . . . 

A l e oto p ó ź n o w n o c y o c z e k i w a n a zmiana 
nadchodz i . C i c h n i e wia t r , ustaje monotonne 
b ę b n i e n i e ś n i e g u o namiot , m i l k n ą h u c z ą c e 
l a w i n y . J u ż o godz in i e 1 r o z p o c z y n a m y przy­
go towan ia do dalszej d rog i . P i e r w s z e k r o k i 
są p r z y k r e . M i ę ś n i e z e s z t y w n i a ł e , w główne 
s ię k r ę c i od k i l k u d z i e s i ę c i o g o d z i n n e g o bez­
r u c h u . W s p i n a m y s i ę da le j . T e g o dnia po­
goda psuje s i ę j ednak p o n o w n i e j u ż o k o ł o 
godz. 13. Z r y w a s i ę z a d y m k a , bez p r z e r w y 
s c h o d z ą c e l a w i n y p y ł o w e z a s y p u j ą oczy , w i l ­
g o t n y ś n i e g w c i s k a s i ę w na jmnie jsze nie­
s z c z e l n o ś c i u b r a ń . Z m ę c z o n e r ę c e z t rudem 
sobie r a d z ą z r ą b a n i e m s topni w t w a r d y m 
z i e l o n k a w y m lodz ie , n o g i d r ż ą ze z m ę c z e n i e 
na m a ł y c h s t o p i e ń k a c h . Z d o b y w a m y s ię jesz­
cze na os ta tni z r y w i o godz. 17 p o k o n u j e m y 
k o ń c o w ą t r u d n o ś ć d r o g i — b a r i e r ę sera­
k ó w , k t ó r a przez c a ł y czas w s p i n a c z k i stra­
s z y ł a nas s w ą n i e d o s t ę p n o ś c i ą . . . 

W p o d m u c h a c h w ś c i e k ł e j m r o ź n e j w i c h u r y 
s ta jemy na g ran i . Z m a r z n i ę t e r ę c e d ł u g o 
z m a g a j ą s i ę ze z l o d z o n y m , s t w a r d n i a ł y m p łó t ­
nem namio tu . W r e s z c i e udaje n a m się go 
r o z p i ą ć i w s u n ą ć do ś r o d k a . N o c jest c i ę ż k a , 
p e ł n a u t y s k i w a ń na z imno , z m ę c z e n i e i prze­
moczone u b r a n i a . W s t r z ą s a j ą n a m i pa roksyz -
m v dreszczy . N a d c h o d z i rano. Z a l o d z o n e buty 
r o z g r z e w a m y nad m a s z y n k ą b u t a n o w ą i wcią­
g a m y je na m o k r e skarpe ty . Ś n i e ż n ą g r a n i ą 
r u s z a m y w k i e r u n k u ska lnego w i e r z c h o ł k a 
M i ż i r g i . 

E u g e n i u s z C h r o b a k 
(Fragment l i s t u z Bezingi) 

O nazirach Kaukazu 
D l a t a t e r n i k ó w K a u k a z jest przede wszys t ­

k i m te renem d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j . W ę d r u j e 
s ię s p ę k a n y m i l o d o w c a m i , w c h o d z i na prze­
ł ę c z e i na s zczy ty . G d y o d p o c z y w a m y , w z r o k 
nasz p rzenos i s ię na coraz dalsze pasma 
g ó r s k i e , w y ł a w i a znajome s y l w e t k i , s i ę g a aż 
po n i e w y r a ź n e ostatnie p l a n y . N i e z l i c z o n a 
i l o ś ć s z c z y t ó w , p r z e ł ę c z y , d o l i n — n i e z l i c z o ­
na i l o ś ć nazw.. . Po t em w r a c a m y do k r a j u , 
ale w p a m i ę c i p o z o s t a j ą w s p o m n i e n i a . I na­
z w y , k o j a r z ą c e s ię z p r z e ż y c i a m i , u r z e k a j ą c e 

e g z o t y k ą , d z i w n ą o b c ą w y m o w ą , o s o b l i w y m 
akcen tem. M a m y je w no ta tkach , w mapach , 
p r z y z d j ę c i a c h , m a m y w p l anach na p r z y ­
s z ł o ś ć . 

P y t a m y c z ę s t o , co k r y j e s ię pod ta jemni­
c z y m i z e s p o ł a m i d ź w i ę k ó w , j a k i e l u d y na­
z w a ł y g ó r y i p r z e ł ę c z e , k t ó r e nas obecnie 
t ak ż y w o i n t e r e s u j ą ? Po o d p o w i e d ź s i ę g a m y 
do l i t e r a tu ry , z a z w y c z a j tej ł a t w i e j d o s t ę p n e j , 
p o d r ó ż n i c z e j , popu l a rne j . N i e są to ź r ó d ł a 
naj lepsze. A u t o r z y , c z ę s t o z r a c j i s w y c h f i l o -
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l o g i c z n y c h u p o d o b a ń p o d a j ą , co z a s ł y s z e l i 
lub o d n a l e ź l i w i n n y c h p racach . C z y t a m y 
w i ę c , że E l b r u s z n a c z y „ p i e r s i d z i e w i c y " , U s z -
ba — „ w i e d ź m a " , a A m a n a u z — „z ła pasz­
cza" . Domba j U l g e n ma s ię t ł u m a c z y ć „ u b i ­
ty ż u b r " , z a ś U ł ł u T a u C z a n a — „ w i e l k a 
b i a ł a k r a i n a " . Z d a r z a s ię , że in fo rmac je t ak ie 
z a w i e r a j ą c o ś z p r a w d y , c z ę ś c i e j j e d n a k są 
f a ł s z y w e , p r z e k s z t a ł c o n e p rzez p o ś r e d n i k ó w , 
n i e k i e d y nawet w y t w o r z o n e w fan taz j i sa­
m y c h p i s a r z y . 

Szereg p r z y c z y n s k ł a d a s i ę na to, że na­
z e w n i c t w o K a u k a z u jest nawet d l a spec ja l i ­
sty t ematem t r u d n y m . Przede w s z y s t k i m b rak 
jest m o n o g r a f i i p r z e d m i o t u . N a m a p a c h na­
z w y są nan ies ione bez t r o s k i o w i e r n o ś ć 
i ch b r z m i e n i a . Jeszcze w i ę k s z y m zmianom 
u l e g a j ą one podczas k o l e j n y c h p r z e r y s ó w 
map, gdy w d o d a t k u decydu je p r a w o przy­
s to sowan ia do „ l o k a l n y c h " r e g u ł p i s o w n i . 
T a k w ł a ś n i e u t r w a l a j ą s ię o b c o j ę z y c z n e wer ­
sje i w k r a d a j ą b ł ę d n e e t y m o l o g i e . Jeszcze 
w i ę k s z e t r u d n o ś c i w i ą ż ą s i ę z b a d a n i e m n a z w 
in situ, b o w i e m n a z e w n i c t w o k s z t a ł t o w a ł o s i ę 
pod w p ł y w e m r o z m a i t y c h c z y n n i k ó w e tn icz­
n y c h . M a p a e tnogra f i czna K a u k a z u to m o z a i ­
k a l u d ó w i j ę z y k ó w tak z r ó ż n i c o w a n y c h , że 
amator t o p o n o m a s t y k i m u s i a ł b y s i ę o r ien to­
w a ć w s ł o w n i c t w i e t rzech r o d z i n j ę z y k o ­
w y c h — k a u k a s k i e j , a ł t a j s k i e j i i ndoeurope j -
sk ie j . D o c h o d z ą d o d a t k o w e t r u d n o ś c i : g d z i e ś 
do r. 1957 nie m o ż n a b y ł o w g ó r n y m b i e g u 
B a k s a n u u z y s k a ć w y w i a d u z a u t e n t y c z n y m 
B a ł k a r e m , g d y ż c a ł a l u d n o ś ć B a ł k a r i i z o s t a ł a 

«w r. 1945 p r ze s i ed lona na inne z iemie , z k t ó ­
r y c h w os ta tn ich l a t ach c z ę ś c i o w o p o w r a c a . 

B a r d z o p o b i e ż n y p r z e g l ą d j ę z y k ó w , k t ó r e 
w p ł y n ę ł y na nazewmic two g ó r s k i e K a u k a z u 
z a c z n i e m y od zachodu . S p o t y k a m y tu n a z w y 
p o c h o d z e n i a a d y g e j s k i e g o a t a k ż e starsze, 
abchask i e i u b y c h i j s k i e , n i e r az t rudne do 
z e t y m o l o g i z o w a n i a . W" c e n t r a l n y m K a u k a z i e 
z a c z n ą s i ę p o j a w i a ć n a z w y g r u z i ń s k i e , czę ­
ś c i e j — s w a ń s k i e : Tetnuld, Leirag, Nienskry-
ra, Ledeszt, Lalwal, Uszba. N a z e w n i c t w o 
s w a ń s k i e obejmuje r e j o n y p r z y l e g a j ą c e od 
p o ł u d n i a ; g r a n i c a w p ł y w ó w p rzeb iega tu g ł ó ­
w n ą g r a n i ą K a u k a z u z n i e z n a c z n ą p rzewa­
gą nazewmic twa b a ł k a r s k i e g o , n a p i e r a j ą c e g o 
od p ó ł n o c y . W s p o m n i a n a j u ż e n k l a w a b a ł k a r -
ska w z w a r t y m k r ę g u p l e m i o n k a u k a s k i c h 
z a s ł u g u j e na b a c z n i e j s z ą u w a g ę . K o c z o w n i c y 
b a ł k a r s c y p r z y w ę d r o w a l i w d o l i n ę B a k s a n u 
jeszcze w ś r e d n i o w i e c z u i iDOzostali tu, izo­
l o w a n i od g ł ó w n y c h r u c h ó w l u d ó w t u r e c k i c h . 
S ł o w n i c t w o i c h n i e w i e l e z m i e n i ł o s ię w cza­
sie, i d z i ę k i temu m o ż n a n i e ź l e r a d z i ć sobie 
w ś r ó d n i c h ze s ł o w n i k i e m t u r e c k i m . B a ł k a r -
sk ie są n a z w y c z ę ś c i z achodn iego K a u k a z u , 
d o l i n y B a k s a n u , A d y ! - i A d y r - s u , a t a k ż e 
c z ę ś ć n a z w r e j o n u B e z i n g i . O t o k i l k a z n i c h : 
Mingi-tau (jedna z n a z w Elbrusu) , Kiukiur-
tliu, Baszkara, Uilukara, Kogutaj, Tyrn(y)aus, 
Sarykol, Andyrczi (poprawnie — Yndyrczy), 

Dych-tau, Kulak. W n a z w a c h p o c h o d z e n i a 
b a ł k a r s k i e g o c z ę s t y m i c z ł o n a m i są t ak i e s ło ­
wa , j a k np. tau — szczyt {Dych-tau), ausz — 
p r z e ł ę c z , su — r z e k a , w o d a (Adyl-su). Ułlu 
znaczy w i e l k i , kara — cza rny , s t ą d Ullukara 
„ W i e l k a C z a r n a ( G ó r a ) " . 

D a l e j na w s c h ó d w y s t ę p u j ą n a z w y pocho­
dzen ia k a b a r d y j s k i e g o (np. Szchara), ose ty j -
sk iego i(np. Uruch-Don, Adai Choch, Fastag). 
O s e t y j c z y c y są g r u p ą r ó w n i e c i e k a w ą w t y m 
mie j scu , j a k B a ł k a r o w i e . O s i e d l i od w i e k ó w 
w p ó ł n o c n y m K a u k a z i e i s i ę g a l i d a l e k o w 
g ł ą b g ó r n a r z u c a j ą c i m swe n a z e w n i c t w o . 
Ich j ę z y k n a l e ż y do i n d o i r a ń s k i c h . Z w r a c a 
u w a g ę , że w ł a ś n i e l u d y n i e k a u k a s k i e — Bał­
k a r o w i e i O s e t y j c z y c y — p e n e t r o w a ł y g ó r y 
w y j ą t k o w o a k t y w n i e . W y n i k a ł o to z i c h sy­
s temu e k o n o m i c z n e g o , opar tego na h o d o w l i 
i pas t e r s twie i k o c z o w n i c t w i e . G d y j a ł o w e 
s tepy nie m o g ł y z a o e w n i ć s t adom w y ż y w i e ­
n ia , w ó w c z a s — g ł ó w n i e p r z y p o s u c h a c h —• 
t rzeba b y ł o w ę d r o w a ć w y ż e j i s z u k a ć no­
w y c h p a s t w i s k w y s o k o w g ó r a c h . 

W os ta tn im p ó ł w i e c z u na c a ł y m o b s z a i z a 
p a s m a coraz l i c z n i e j p o j a w i a j ą s ię n a z w y po­
c h o d z e n i a ro sy j sk i ego , nan ie s ione g ł ó w n i e 
przez a l p i n i s t ó w . W y w o d z ą s i ę one c z ę s t o od 
n a z w i s k s ł a w n y c h l u d z i (Szczyt P u s z k i n a , 
Szczy t S z c z u r o w s k i e g o , Szczy t H e r m o g e n o -
wa), n i e k i e d y w y r a ż a j ą p e w n ą t r e ś ć p o l i t y ­
czną , j a k np. S z c z y t W o l n e j H i s z p a n i i . Spo­
t y k a m y t a k ż e s k r ó t y t y p u „ P i k M N R " ( M o n -
go l sko j N a r o d n o j R e s p u b l i k i ) , ł ą c z ą c e s i ę nie 
r z a d k o z e l emen tami p o c h o d z e n i a b a ł k a r s k i e ­
go (WIA-tau). P o ł ą c z e n i a tego r o d z a j u zacho­
d z i ł y t a k ż e , j a k s i ę wyda j e , m i ę d z y s w a ń s k i -
m i i b a ł k a r s k i m i e l emen tami n a z w y , np. 
Czatyn-tau ( u ż y w a n e u B a ł k a r ó w ) . W os ta i -
n i c h l a t ach w n a z e w n i c t w o K a u k a z u w n i e ś l i 
s w ó j d r o b n y u d z i a ł m. i n . t a k ż e C z e s i („Pik 
Brno") i P o l a c y („Pik W a r s z a w a " ) . W m i a r ę 
r o z w o j u a lp in i s tyczne j e k s p l o r a c j i pa sma ob­
s e rwu jemy t e ż i n n y proces , dobrze n a m zna­
ny z Ta t r c z y z A l p : r o z d r a b n i a n i a s i ę n a z w 
0 o g ó l n i e j s z y m z a s i ę g u i p o w s t a w a n i a ca­
ł y c h ł a ń c u c h ó w w rodza ju A k s a u t G ł ó w n y , 
A k s a u t P ó ł n o c n y , A k s a u t - U z ł o w a j a (zworn i -
k o w y ) , A k s a u t W s c h o d n i , A k s a u t M a ł y i tp. 

N a z a k o ń c z e n i e k i l k a s ł ó w o n a z w a c h naj­
w y ż s z e g o s z c z y t u K a u k a z u . Jest i ch k i l k a n a ­
śc i e — g r u z i ń s k i e , s w a ń s k i e , c z e r k i e s k i e , b a ł -
k a r s k i e i inne, t rudne n ie raz do z i d e n t y f i k o ­
w a n i a . N a j b a r d z i e j r o z p o w s z e c h n i ł a s i ę na­
zwa a rabska , p r z y j ę t a c h y b a ze w z g l ę d u na 
k s z t a ł t w i e r z c h o ł k ó w tej g ó r y : Elbrus — 
p i e r s i . G r u z i n i u ż y w a j ą pochodne j f o r m y 
Jalbuzi, l u d y c z e r k i e s k i e — Kuskamal. N a ­
z w y E l b r u s u ł ączą s i ę z i n t e r e s u j ą c y m i l e ­
g e n d a m i s i ę g a j ą c y m i o d l e g ł e j s t a r o ż y t n o ś c i 
1 są g ł ę b o k o w r o ś n i ę t e w t r a d y c j ę k u l t u r a l n ą 
K a u k a z u , t r a d y c j ę , w k t ó r e j g ó r y o d g r y w a j ą 
zawsze n i e p o ś l e d n i ą r o l ę . 

M a c i e j P o p k o 
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„ W 20-lecie P o l s k i L u d o w e j , za w y b i t n e 
z a s ł u g i w dz iedz in i e w y n a l a z c z o ś c i i p o s t ę p u 
t echn icznego , R a d a P a ń s t w a nadaje J e r z e m u 
M i e r z e j e w s k i e m u O r d e r B u d o w n i c z y c h P o l s k i 
L u d o w e j . " 

O g l ą d a m ten d y p l o m o p r a w n y w s k ó r ę , le­
ż ą c y obok n iego order, k t ó r y jest n a j w y ż ­
s z y m w n a s z y m k r a j u w y r ó ż n i e n i e m , po tem 
rzucam o k i e m na stos r o d z i n n y c h z d j ę ć , g i ó w -
nie z t a t r z a ń s k i c h s z l a k ó w i p r z y p o m i n a mi 
s ię nagle ó w s i e r p n i o w y d z i e ń sprzed p i ę t n a ­
stu lat. Szczy t co c h w i l a c h o w a ł s i ę w s t r z ę ­
pach m g ł y , g r an i towe b l o k i o d p y c h a ł y w i l ­
goc ią , m y s z c z ę k a l i ś m y z ę b a m i — t r o c h ę 
z z imna , w i ę c e j c h y b a z emoc j i — zaś J a r e k 
M i e r z e j e w s k i spoko jn i e w y j m o w a ł l i n ę z p le­
caka i t a t e r n i c k i m i ż a r c i k a m i rozbudza ! w 
adeptach w s p i n a c z k o w e j s z t u k i m o c n o upa­
d ł e g o -ducha . C z e k a ł a nas g r a ń K o ś c i e l c a — 
p i e r w s z a .w ż y c i u w s p i n a c z k a . N i b y nic g r o ź ­
nego, a j ednak k a ż d y z k u r s a n t ó w w p a t r y ­
w a ł 'się w opanowane r u c h y in s t ruk to ra z j a ­
k ą ś w i e l k ą n a d z i e j ą , jego s p o k ó j z a c z y n a ł 
s ię u d z i e l a ć i nam. G d y p i e r w s z a t r ó j k a r u -
sz_ała z p r z e ł ą c z k i , n a s t r ó j b y ł j u ż z n a k o m i t y . 

W ł a ś c i w i e to t rudno o k r e ś l i ć , k t ó r a z t ych 
pas j i - b y ł a p i e r w s z a : sport c z y t echn ika? 
O b i e one do dz iś d o m i n u j ą w ż y c i u m g r a inż. 
J e rzego M i e r z e j e w s k i e g o . I nie b ę d ę d a l e k i 
od p r a w d y , j e ż e l i p o w i e m , że nie w y o b r a ż a 
on- sobie ^ y c i a bez t a t e rn i c twa i ob rab ia rek . 
C z y m i ę d z y t y m i d w i e m a p a s j a m i z a c h o d z i 
w s p ó ł z a l e ż n o ś ć , czy spor towa ż y ł k a m i a ł a 

Jerzy Mierzejewski . Do jego n a j w i ę k s z y c h sukce­
s ó w w Tatrach n a l e ż y u d z i a ł w I. z imowym przej­
ś c i u filara M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczytu (12—13 IV 
1954. z o m i n i ę c i e m k o p u ł y szczytowej). 

Frezarka 
i 
Mięguszoiniecki 

j a k i ś w p ł y w na n i e p r z e c i ę t n e o s i ą g n i ę c i a inż . 
M i e r z e j e w s k i e g o w dz iedz in ie t e c h n i c z n o - k o n -
s t rukcy jne j? W ł a ś n i e b o w i e m w niej J e r z y 
M i e r z e j e w s k i s t a ł s ię r e k o r d z i s t ą ś w i a t o w e g o 
formatu . J edna z jego n o w a t o r s k i c h kons t ruk ­
c j i do dz iś nie z n a l a z ł a w Europ i e godnego 
siebie p r z e c i w n i k a . A p r z e c i e ż na warsz tac i e 
k o n s t r u k t o r a są j u ż nowe r o z w i ą z a n i a i , k to 
wie , m o ż e r ó w n i e ż d z i ę k i n i m w n a j b l i ż s z y c h 
la tach ś w i a t o w e k r o n i k i p o s t ę p u t echn icznego 
z a p i s z ą nowe r e k o r d y p o l s k i e j m y ś l i tech­
nicznej? 

D l a w 7 ie lu b ę d ą to z a p e w n e j e d y n i e sucne 
i o r m u ł v m a t e m a t y c z n o - t e c h n i c z n y c h r o z w i ą ­
z a ń , j ednak ludz ie z n a j ą c y b l i ż e j inż . M i e r z e ­
j e w s k i e g o w- k a ż d y m z jego o s i ą g n i ę ć w y ­
c z u w a ć b ę d ą smak spor towej r o z g r y w k i . C h o ­
c i aż b o w i e m k i e r o w n i k p r a c o w n i C e n t r a l n e ­
go B iu ra K o n s t r u k c j i O b r a b i a r e k nie s i ę g a 
j u ż d z i ś po n a j w y ż s z e t a t e rn i ck ie sukcesy , 
z ducha i p o s t a w y p o z o s t a ł s p o r t o w c e m l u ­
b i ą c y m t r u d n ą w a l k ę , w y s i ł e k , o s t r ą k o n k u ­
r e n c j ę . I k to wie , czy ta w ł a ś n i e spor towa 
pos tawa nie jest w sporc ie c z y m ś znaczn ie 
c e n n i e j s z y m od m i e r z o n y c h me t r em i s ekun­
dą r e k o r d ó w ? W y r a b i a j ą c b o w i e m tę posta­
w ę w l u d z i a c h , sport awansu je do r o l i istot­
nego motoru p o s t ę p u w dz i edz inach j a k ż e 
o d l e g ł y c h b o i s k o w y m r a m o m z i e l o n y c h sta­
d i o n ó w . S ą d z ę , iż s u k c e s y inż. M i e r z e j e w ­
sk iego sa j e d n y m , c h o ć byna jmn ie j nie odo­
s o b n i o n y m p r z y k ł a d e m p o t w i e r d z a j ą c y m tę 
tezę . . . 

W techniczne j nomenk la tu rze n a z y w a s ię 
to f r ę z a r k a - k - o p i a r k a b e z d o t y k o w a . Za nią 
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w ł a ś n i e inż . M i e r z e j e w s k i u z y s k a ł w r a z z ze­
s p o ł e m N a g r o d ę P a ń s t w o w ą II s topnia i ty­
t u ł M i s t r z a T e c h n i k i „ Ż y c i a W a r s z a w y " w 
1960 r. T r u d n o w k i l k u s ł o w a c h o d d a ć i s t o t ę 
d z i a ł a n i a tej j edyne j do dz iś w E u r o p i e k o n ­
s t r u k c j i . D o t y c h c z a s b y ł y w u ż y c i u k o p i a r k i -
- f reza rk i , p o z w a l a j ą c e na k o p i o w a n i e przed­
m i o t ó w na zasadzie p rzenoszen ia s y g n a ł ó w 
przez mechan icznego p i l o t a d o t y k a j ą c e g o 
w z o r c a . M e t o d a ta w y m a g a ł a n ies te ty nie­
z w y k l e t w a r d y c h , o d p o r n y c h na u c i s k mo­
de l i . K o p i a r k a inż . M i e r z e j e w s k i e g o d z i a ł a 
w w y n i k u sterow-ania e l ek t ron i cznego , pole­
g a j ą c e g o na p r z e k a z y w a n i u s y g n a ł ó w na za­
sadzie po la e l e k t r y c z n e g o p o w s t a j ą c e g o m i ę ­
d z y p i l o t e m a m o d e l e m . I n n ą d z i e d z i n ę prac 
inż . M i e r z e j e w s k i e g o s t a n o w i s te rowanie pro­
g r a m o w e obrab ia rek . W r a z z k o l e g a m i z dz ia ­
łu s t u d i ó w C B K O pracuje on nad s p r a w a m i 
a u t o m a t y k i — c z y l i w t y m w y p a d k u w s p ó ł ­
p r a c y u k ł a d ó w e l e k t r o n i c z n y c h i m e c h a n i c z ­
n y c h — oraz sys t emem s te rowan ia . N a t a ś ­
mie pe r fo rowane j lub magne to fonowej zap i ­
suje s ię „ p r o g r a m " p r a c y d la o b r a b i a r k i i ta 
w y k o n u j e n i e j a k o au toma tyczn ie c z ę s t o nie­
z w y k l e p r a c o c h ł o n n e c z y n n o ś c i . 

— Sterowanie obrabiarek to byta gałąź zu­
pełnie w Polsce nie znana — opowiada inz. 
Mierzejewski. — Uczyliśmy się na własnych 
błędach. Początkowo konstruowane przez nas 
urządzenia nie działały. Trzeba było, nieraz 
całymi tygodniami, szukać błędu. I szukaliś­
my cierpliwie. To było tak, jak rozwiązanie 
problemu taternickiego. Na początek odważ­
ny zryw, a potem cierpliwe poszukiwania 
i ten nieustanny niepokój, który nie opuszcza 
konstruktora ani na moment. Chcesz się ode­
rwać, lecz myśli krążą nieustannie wokół za-
aadnień technicznych, nurtujących człowieka 
niemal bez przerwy. Dziś mam już około 
dziesięciu konstrukcji obrabiarek i z piętna­
ście własnych patentów. Ale że ciągle prze­
mysł stawia inne, wyższe wymagania, więc 
nieustannie szukamy nowych rozwiązań. Nie 
skończyłeś jeszcze jednej konstrukcji, a już 
żyjesz problematyką nowej. I tylko w rzad­
kich chwilach wystaw czy międzynarodo­
wych targów, gdy twoim rozwiązaniem zain­
teresuje się jakiś lachowiec, masz chwilę sa-
tysiakcji — krótką jak moment odpoczynku 
na szczycie po przejściu trudnej drogi — że 
jednak zrobiłeś coś dobrego. Ale oczywiście 
wiesz, że dziś z tą sumą wiedzy i doświad­
czeń, zrobiłbyś to z gruntu inaczej. 

Takie życie wyczerpuje — mówi dalej inż. 
Mierzejewski. — Przede wszystkim psychicz­
nie. Powiem więc szczerze, że ja osobiście 
nie wyobrażam sobie systematycznej pracy 
bez corocznych wypadów w góry. Wspinacz­
ka, ciężki wysiłek fizyczny, stanowi dla mnie 
najwspanialsze odprężenie. 1 właściwie tak 
naprawdę dopiero na dworcu, gdy megaicn 
zapowiada ,,pociąg do Zakopanego podstawia 

się na tor...", zrzucam z siebie to wszystko, 
czym żyję przez okrągły rok. 

Jakie były początki tej pasji? Zaczęła się 
od roweru i żaglówki, ale że rodzice rok­
rocznie wyjeżdżali na urlop do Poronina, 
więc najpierw z ojcem wyruszyłem na Orlą 
Perć, a potem z bratem, Czesławem, spróbo­
wałem wspinaczek. Chodziliśmy na „dziko". 
Lecz kiedyś po zrobieniu północnej Mięgu­
szowieckiego zostawiliśmy w puszce na szczy­
cie nasze wizytówki. Znaleźli je potem Ta­
deusz Orłowski i Wawrzyniec Żuławski. Od­
szukali nas, i tak oto już przed wojną zna­
leźliśmy się w Klubie Wysokogórskim. W 
okresie okupacji kilkakrotnie wyskakiwaliś­
my w góry. Zrobiłem wtedy trzecie przejście 
komina Drege'a, drugie północnej ściany Wo­
łowej Turni (drogą Korosadowicza), trawers 
Zamarłej. Nie obyło się tu bez przygód, gdy 
trzeba było uciekać przed agentami gestapo 
z Morskiego Oka pod Wagę'. Potem przy­
szło powstanie i zaraz po nim, po wyzwo­
leniu Warszawy, wejście wraz z żoną, którą 
też zaatakował taternicki bakcyl, na zrujno­
wany gmach „Prudentialu". 

A potem znów wypady w Tatry, początko­
wo z hakami i linami własnej roboty, dalsze 
przejścia ulubionych dróg — kantu Mnicha, 
północnej Kozich Czub, najróżniejszych wa­
riantów na Zamarłej, wreszcie pierwsze wy­
prawy w Alpv. I tak rok po roku. To nic, że 
dziś trudno już myśleć o „auserach" i super-
wyczynach. Najważniejsze, że jest kondycja. 
Bądź co bądź pokonanie w ubiegłym roku 
wraz z żoną na Wildspitze w Alpach Oetztal-
skich dwóch tysięcy metrów różnicy pozio­
mów w ciągu jednego dnia — fo się też 
liczy! 

Właściwie już niemal nie pamiętam, kiedy 
pięcioletniego wówczas Jacka po raz pierw­
szy wziąłem na Orlą Perć i pod Mnicha. 
Dziś chłopak ma 19 lat, studiuje na Wydziale 
Mechanicznym Politechniki, pasjonuje się 
obrabiarkami no i Tatrami — widocznie to 
już rodzinne — ;' ma za sobą z drugim mo­
im synem, Henrykiem, takie drogi, jak Gra­
naty wariantem Staszla, Zawratowa Turnia 
od ligury Matki Boskiej, zachodnia i wschod­
nia ściana Kościelca... 

Czy te dwie pasje — konstruktorską i spor­
tową — sprowadzić można do wspólnego 
mianownika? Trudno to dokładnie sprecyzo­
wać, niemniej jedno jest pewne: ludzie, któ­
rzy pokochali sport, również i w pracy ła­
twiej znajdują wspólny język. Powiedział­
bym nawet więcej —• pasja sportowa staje 

* W p o c z ą t k u sierpnia 1943 w jednej z takich 
ucieczek uczestniczyli t e ż O r ł o w s k i i Ż u ł a w s k i , 
k t ó r z y wykorzystal i t ę s p o s o b n o ś ć , by — o sa­
charynie i suchym chlebie — d o k o n a ć I c a ł k o w i ­
tego p r z e j ś c i a drogi O r ł o w s k i e g o na Galeri i G a n ­
kowej (6 VIII), przebytej d o t ą d w odcinkach. 
(Przyp. red.). 
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się czynnikiem łączącym, zespalającym grupę 
twórców. Zwłaszcza, że wyniesione ze sportu 
ambicje walki i współzawodnictwa rzutują 
na codzienną pracę zawodową. I to zupeł­
nie wyraźnie. Dla człowieka, który ma w so­
bie żyłkę sportową istotnym jest ostateczny 
wynik. Do niego dążyć będzie wszelkimi 
silami. Właśnie ze sporu wyniósł rzeczywi­
ste, nie zaś papierowo-deklaratywne poczu­
cie demokracji i szacunku dla każdej pracy. 
A że w pracy — zwłaszcza tej konstrukcyj­
nej bez rzutkości, szczególnie zaś uporu 
i cierpliwości, daleko nie zajedziesz — są­

dzę, iż wszelkie dalsze komentarze są tu 
zbyteczne... 

P r z y z n a m szczerze, iż t rudno s i ę o p r z e ć 
t r a f n o ś c i t y c h s f o r m u ł o w a ń . G r a t u l u j ą c w i ę c 
raz jeszcze i c h a u t o r o w i — J e r z e m u M i e r z e ­
j e w s k i e m u — j e d y n e m u bodaj w ś r ó d ak tyw­
n y c h s p o r t o w c ó w B u d o w n i c z e m u P o l s k i Lu ­
dowej — na jzaszczy tn ie j szego w Polsce w y ­
r ó ż n i e n i a , ż y c z y m y m u j e d n o c z e ś n i e „ s t u la t ' 
na k o n s t r u k c y j n o - t a t e r n i c k i m p o l u . 

K r z y s z t o f B lau th 

„Dębinizm" 
Poza K r a k o w e m , Z a k o p a n e m i C i e p l i c a m i , 

p o s i a d a j ą c y m i w s w o i m b e z p o ś r e d n i m oto­
czen iu ska lne t e reny ć w i c z e b n e , k i l k a n a ś c i e 
p o z o s t a ł y c h ś r o d o w i s k t a t e r n i c k i c h d z i e l ą od 
g ó r lub s k a ł e k d z i e s i ą t k i lub se tk i k i l o m e ­
t r ó w . A ż e b y u t r z y m a ć s ię w odpowiedn i e j 
formie soor towej t rzeba t a m b y ł o s z u k a ć 
fo rm z a s t ę p c z y c h . T a k d o s z ł o do o d k r y c i a 

w P o z n a n i u b u n k r ó w p o n i e m i e c k i c h , w T r ó j ­
m i e ś c i e — urwis te j f a l e z y n a d m o r s k i e j , a w 
Szczec in i e s t a rych w i e ż i m o s t ó w . W W a r ­
szawie na tomias t z r o d z i ł s ię „ d ę b i n i z m " . K i e ­
dy i gdz ie — nie w i a d o m o d o k ł a d n i e . T ra ­
d y c j a n ies ie , że j u ż w czasach m i ę d z y w o j e n ­
n y c h ( A d a m K a r p i ń s k i ? ) . N a j w i ę k s z y rozkwi t 
p r z e c h o d z i ł w la tach 1958—62, g ł ó w n i e za 
s p r a w ą s t u d i u j ą c e g o na A W F C z e s ł a w a M o -
m a t i u k a . W pogodne n iedz ie l e t r e n o w a ł o 
w ó w c z a s na B i e l a n a c h po k i l k a n a ś c i e o sób . 
Os ta tn ie l a t a p r z y n i o s ł y p e w i e n regres „dę -
b i n i z m u " , m. i n . w s k u t e k z a s t r z e ż e ń o r g a n ó w 
och rony p r z y r o d y , d o t y c z ą c y c h n a j ł a t w i e j 
d l a w a r s z a w i a k ó w o s i ą g a l n e g o L a s k u B ie l ań ­
s k i e g o ; z a s t r z e ż e ń c h y b a z b y t e c z n y c h , g d y ż 
z a b y t k o w y m d r z e w o m n ie d z i a ł a s i ę ż a d n a 
k r z y w d a , a u ż y w a n i e do w s p i n a n i a „ h a k ó w 
i r a k ó w " , o c z y m k i e d y ś nap i sano w „ Ś w i e ­
c ie" , n i g d y tutaj nie m i a ł o m i e j s c a . 

O b e c n i e w i ę c t r enu j emy przede w s z y s t k i m 
poza mias t em. W b r e w p r z y j ę t e j n a z w i e obiek­
t a m i t r e n i n g u m o g ą b y ć nie t y l k o d ę b y , ale 
t a k ż e i n n e g a t u n k i d rzew, j a k l i p y , sosny, 
b r z o z y i tp . W y s t a r c z a j ą c y m w a r u n k i e m jest 
dosta teczne p o r z e ź b i e n i e k o r y oraz d u ż y ob­
w ó d pn ia na znacznej w y s o k o ś c i . W s p i n a c z ­
k a o d b y w a s i ę z r e g u ł y na o d c i n k a c h s i ę g a ­
j ą c y c h do p i e r w s z y c h k o n a r ó w , w y ż e j k o r a 
ma mnie j z r ó ż n i c o w a n ą f a k t u r ę , s k ą p s z e 

Wspinaczka z a s e k u r a c j ą z konara. 
Fot. Józef Nyka 
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c h w y t y i s topnie , zmnie j sza się t e ż g r u b o ś ć 
d rzewa a g a ł ę z i e u ł a t w i a j ą p o k o n y w a n i e 
t r u d n o ś c i . E w o l u c j e do w y s o k o ś c i 4—5 me­
t r ó w o d b y w a j ą s i ę bez ubezp ieczen ia , aseku­
rac ja s tosowana jest p r zy t r u d n i e j s z y c h 
i d ł u ż s z y c h d rogach , p r z y c z y m l i n ę prze­
rzuca s ię przez dogodnie u s y t u o w a n y kona r 
w g ó r z e ponad w s p i n a j ą c y m s ię . 

W t r en ingach u ż y w a m y obu s p o s o b ó w po­
k o n y w a n i a ś c i a n s k a l n y c h : w s p i n a c z k i k l a ­
syczne j i p o d c i ą g u . K l a s y c z n e p o k o n y w a n i e 
t r u d n o ś c i w zasadzie nie odbiega od n o r m a l ­
nej t e c h n i k i s tosowanej w g ó r a c h , z tą r ó ż ­
n icą , ż e u b o ż s z y jest reper tuar fo rmac j i , z j a ­
k i m i m a m y do c z y n i e n i a . N a j c z ę ś c i e j w s p i ­
n a m y s ię po p n i u , k t ó r y z a s t ę p u j e ś c i a n k i 
i p r z e w i e s z k i . W y k o r z y s t u j ą c dwa drzewa 
r o s n ą c e b l i s k o s iebie s t w a r z a m y imi tac je k o ­
m i n a z a p i e r a c z k o w e g o . W ą s k i e k o m i n k i i ry­
sy — n i e k i e d y bardzo i n t e r e s u j ą c e — zna­
l e ź ć m o ż n a w w y p r ó c h n i a ł y c h p n i a c h d ę b ó w . 
S p e c y f i k ą w s p i n a c z k i po d r zewach jest i n n y 
niż w ska le u k ł a d c h w y t ó w i s topni . D l a r ą k 
m a s ię w d u ż e j p rzewadze boczne p u n k t y 
zaczep ien ia , na tomias t oparc ie d la s t ó p sta­
n o w i c z ę s t o t y l k o s i ła t a rc ia . O c z y w i s t y m 
w y n i k i e m tego jest bardz ie j s i ł o w y charak­
ter w s p i n a c z k i , t a k ż e i z tego p o w o d u , że 
p o k o n y w a n e o d c i n k i są z r e g u ł y p i o n o w e lub 
p rzewieszone . N a d e r s k ą p a r z e ź b a poziom-; 
zmusza do s t a ł e j u w a g i w d o b i e r a n i u c h w y ­
t ó w i s topni i w y k o r z y s t y w a n i a w s z e l k i c h 
m o ż l i w o ś c i , j a k i e s i ę n a d a r z a j ą , do w y p o ­
c z y n k u , g d y ż m i m o n i e w i e l k i e j d ł u g o ś c i (do 
7 m) „ d r o g i " d ę b o w e są raczej m ę c z ą c e . 

T r e n i n g w p o d c i ą g u jest bardzie j s k o m p l i ­
k o w a n y i w y r a ź n i e j odbiega od s tosowanego 
w ska le . W y z y s k u j e m y do niego w y s o k i e 
i o i le m o ż n o ś c i k r z y w e sosny o n iezbyt 
d u ż e j ś r e d n i c y pn ia , t a k ż e poz iome s z t y w n e 
k o n a r y d rzew l i ś c i a s t y c h . O d p a d a p rzy t y m 
p r o b l e m l o k o w a n i a h a k ó w , w ska le stano­
w i ą c y o g ł ó w n y c h t r u d n o ś c i a c h p r z e j ś c i a . 
Zamias t tego u ż y w a m y p ę t l i o w i j a n y c h do­
o k o ł a pnia (lub g a ł ę z i ) , w k t ó r e w p i n a m y 
k a r a b i n k i . Da l sze c z y n n o ś c i są i den tyczne j ak 
w normalne j ska lne j „ h a k ó w c e " . S z c z e g ó l n e 
za l e ty t r e n i n g o w e ma chodzen ie po poz io­
m y c h k o n a r a c h , k t ó r e p r z y p r z y j ę c i u pew­
n y c h o g r a n i c z e ń (nie w o l n o s i ę c h w y t a ć 
d r z e w a r ę k o m a ) daje w a r u n k i z b l i ż o n e do 
w s p i n a n i a s i ę w p r z e w i e s z k a c h o d u ż y m w y ­
s i ę g u i k ą c i e o d c h y l e n i a od p ionu , c z ę s t o 
o charak te rze „ d a c h ó w " . Z d r z e w schodz i 
s ię p r z e w a ż n i e p r zy p o m o c y z j azdu na l i n i e . 

G ł ó w n y c h w a l o r ó w „ d ę b i n i z m u " nie n a l e ż y 
j ednak u p a t r y w a ć w s a m y m t y l k o w s p i n a ­
n iu — k l a s y c z n y m c z y p o d c i ą g o w y m . N i e o d ­
ł ą c z n y m s k ł a d n i k i e m k a ż d o r a z o w e g o w y p a d u 

Ć w i c z e n i e zapierania m i ę d z y dwoma drzewami. 
Fot. Józef Nyka 

na d ę b y je- t t r en ing k o n d y c y j n y oraz z r ę c z ­
n o ś c i o w y . U ł o ż o n y swego czasu p r o g r a m 2-
godz innego t r e n i n g u p r z e w i d y w a ł n a s t ę p u j ą ­
ce f azy : 1. k r ó t k i e p r z e b i e ż k i 100—200 m 
przepla tane g i m n a s t y k ą ; 2. m a r s z o b i e g i 1,5— 
2 k m oraz b i e g i i n t e r w a l o w e 5 X 5 0 m i 5 X 
100 m na z m i a n ę s z y b k o i wolno,- 3. g i m n a ­
s tyka r o z l u ź n i a j ą c a ; 4. t zw . e l emen ty w s p i ­
n a c z k i na w y s z u k a n y c h o b i e k t a c h z p o w t a ­
r z a n i e m ć w i c z e ń w rodza ju w e j ś c i a po ś c i a n ­
ce bez u ż y c i a n ó g , zap ie ran ia , p o k o n y w a n i a 
r y s y i tp . ; 5. t r en ing w s p i n a c z k o w y . 

R e a s u m u j ą c . T r e n i n g n o r m a l n y — ze w s p i ­
n a c z k ą k l a s y c z n ą — p r z y c z y n i a s i ę do w z m o ­
cn ien ia t y c h grup m i ę ś n i , k t ó r e są najbar­
dziej z a a n g a ż o w a n e p rzy p o k o n y w a n i u d r ó g 
t r u d n y c h , p o d n o s i t e ż s i łę d ł o n i a z w ł a s z c z a 
p a l c ó w . J e d n o c z e ś n i e po lepsza k o n d y c j ę i , co 
w y d a j e s ię ba rdzo istotne, r o z w i j a o g ó l n ą 
s p r a w n o ś ć , k t ó r e j w i e l u t a t e r n i k o m nie upra ­
w i a j ą c y m s p o r t ó w u z u p e ł n i a j ą c y c h tak c z ę ­
sto b raku je . Ć w i c z e n i a w p o d c i ą g u ś w i e t n i e 
r o z w i j a j ą u m i e j ę t n o ś ć p o s ł u g i w a n i a s i ę s k o m ­
p l i k o w a n y m s p r z ę t e m i p o z w a l a j ą na w y u ­
czenie w i e l u e l e m e n t ó w „ h a k ó w k i " , j a k np . 
zmiana p r o w a d z e n i a w p rzewieszce , z a k ł a d a ­
nie s t a n o w i s k a i tp. W s p i n a n i e po d r z e w a c h 
jest n i e w ą t p l i w i e p o ż y t e c z n y m , t a n i m i p r z y ­
j e m n y m sposobem p r z y g o t o w a n i a s i ę do se­
zonu . D r z e w o m — p o w t ó r z m y — nie dzie je 
się n ic z ł e g o , nie m u s z ą to b y ć p r z y t y m 
k o n i e c z n i e szacowne p o m n i k i p r z y r o d y . P a ­
k u j m y w i ę c do t o r b y dres , t r a m p k i , k a w a ł e k 
l i n y i w y r u s z a j m y do n a j b l i ż s z e g o l a s u l u b 
ogrodu p o d h a s ł e m : „ t r e n o w a ć p rzed C i m a 
G r a n d ę m o ż n a w s z ę d z i e ! " . 

A n d r z e j P a c z k o w s k i 
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B e r n a r d U c h m a ń s k i 

Śnieżna — najg łębsza jaskinia Polski 
31 s ie rpnia 1961 r. t r z y o s o b o w a grupa sztur­

m o w a S p e l e o k l u b u W a r s z a w s k i e g o d o t a r ł a 
w Jaskini Śnieżnej w Ta t r ach do r eko rdo ­
wej g ł ę b o k o ś c i 640 m e t r ó w . Był to w y n i k 
d a j ą c y po l sk i e j j a s k i n i w y s o k ą , 6 w ó w c z a s 
l o k a t ę w ś r ó d n a j g ł ę b s z y c h j a s k i ń ś w i a t a . 
Sukces b y ł t y m w i ę k s z y , że p rzed o d k r y c i e m 
Śnieżnej n a j g ł ę b s z ą znaną w Po lsce j a s k i n i ą 
b y ł a przez w i e l e lat M i ę t u s i a , k t ó r e j s k r o m ­
ne — 200 m nie l i c z y ł o s i ę z u p e ł n i e na spe­
l eo log i czne j „ g i e ł d z i e " . N i e k t ó r z y u w a ż a l i , że 
w Ta t r ach o d k r y w a n i e w i ę k s z y c h j a s k i ń zo­
s t a ł o w y c z e r p a n e . T r z y k r o t n i e l epszy w y n i k , 
—640 m w Ś n i e ż n e j , b y ł w i ę c d u ż y m zasko­
czen iem. 

C z y m w a l p i n i z m i e p o w i e r z c h n i o w y m jest 
o s i ą g n i ę c i e d z i e w i c z e g o szczy tu , t y m w a l p i ­
n izmie p o d z i e m n y m jest z e j ś c i e do n a j n i ż s z e ­
go p u n k t u n ieznanej j a s k i n i . Jest to uprasz­
czanie , a le na p e w n o są tu d u ż e ana log ie . 
N i e s p o s ó b u s t a l i ć h i e r a r c h i i wza jemnej w a ż ­
n o ś c i i r a n g i w y p r a w w y s o k o g ó r s k i c h i p o d ­
z i e m n y c h . M i m o p o d o b i e ń s t w a s p r z ę t u w s p i ­
n a c z k o w e g o , p o d o b n y c h zasad a seku rac j i , po­
dobnej o rgan izac j i , w y s t ę p u j ą zasadnicze r ó ż ­
nice w specyf ice w a r u n k ó w poruszan ia s i ę 
na p o w i e r z c h n i i p o d z i emią . N i e m o ż n a od­
p o w i e d z i e ć , c h o ć py t an i e jest ba rdzo k u s z ą c e , 
j a k i w y n i k a l p i n i z m u p o w i e r z c h n i o w e g o od­
p o w i a d a o s i ą g n i ę c i u w j a s k i n i 6 czy 7 g ł ę b o ­
k o ś c i na ś w i e c i e . W k a ż d y m razie w k r ę g a c n 
s p e l e o l o g i c z n y c h —640 m Śnieżnej jest r e z u l ­
tatem na p o z i o m i e ś w i a t o w y m . Po u w z g l ę ­
d n i e n i u osta.tnich o d k r y ć zajmuje ona 8 lo­
k a t ę na ś w i a t o w e j l i śc ie , u s t ę p u j ą c t y l k o k i l ­
k u j a s k i n i o m F r a n c j i i W ł o c h , a w i ę c k r a ­
j ó w o na jboga t szych t r a d y c j a c h spe l eo log i ­
c z n y c h . T a k w i ę c , w ś r ó d p a ń s t w p o s i a d a j ą ­
c y c h n a j g ł ę b s z e j a s k i n i e , P o l s k a zajmuje za­
szczytne 3 mie jsce . 

Z a k o p i a ń s k i e n i e d z i e l e 

O t w ó r j a s k i n i , p o ł o ż o n y na w y s o k o ś c i ok. 
1720 m w g ó r n e j czę śc i D o l i n y M a ł e j Łąki , 
w zboczach M a ł o ł ą c z n i a k a w m a s y w i e C z e r ­
w o n y c h W i e r c h ó w , z n a n y b y ł od dawna G ó ­
ra lom, p a s ą c y m owce na h a l i . W ł a ś n i e na 
pods tawie i n f o r m a c j i u z y s k a n e j od B u d z ó w -
M r b z i k ó w z n a j d u j ą go spe l eo lodzy . O d k r y ­
cia dokonu je 7 l i p c a 1959 r. spe l eo log z a k o ­
p i a ń s k i , B r o n i s ł a w N o w i n a - N o i s z e w s k i , p rzy ­
b y ł y do M a ł e j Łąk i w t o w a r z y s t w i e K . W r ó ­
b la . W e j ś c i e z a w a l o n e b y ł o ś n i e g i e m , t y l k o 
z m a ł e j s z c z e l i n y p r z y ska le s i ln ie w i a ł o 
z imne powie t r ze . 

W n a j b l i ż s z ą n i e d z i e l ę , 12 l i p c a , N o w i n a -
N o i s z e w s k i jest z n ó w p rzy o tworze , t y m ra­
zem w t o w a r z y s t w i e J ó z e f a F r ą c z k a . Rozpo­
c z y n a s ię p r z e r ą b y w a n i e w e j ś c i a do j a s k i n i 
F r ą c z e k , a s e k u r o w a n y z o tworu , r ą b i e mło t ­
k i e m s f i r n o w a n y ś n i e g w i s z ą c g ł o w ą w dó : 
rozkopu je bu tami . 19 l i p c a , po t y g o d n i u , Frą­
czek jeszcze ku je p r z e j ś c i e . D u ż y stromy 
ś n i e ż n y k o r y t a r z d o p r o w a d z a po k i l k u d z i e ­
s i ę c i u me t r ach nad lodospad . P o n i ż e j wido­
czna jest d u ż a sala. 26 l i p c a z a k o p i a ń c z y c y 
s c h o d z ą p o n i ż e j l odospadu i z a t r z y m u j ą się 
nad W i e l k ą S t u d n i ą . P o m i a r y w y k a ż ą , że l i ­
czy ona 70 m g ł ę b o k o ś c i . N a d s t u d n i ą wis . 
z a k l i n o w a n y o l b r z y m i k a m i e ń . T r z e b a go usu­
n ą ć przed z a ł o ż e n i e m z jazdu . 31 l i p c a rozpo­
c z y n a s i ę u suwan ie . Robo ty n a d rozkuwa­
n i e m upar tego z a w a l i d r o g i p r z e c i ą g n ą s ię — 
dopie ro 30 s ie rpnia n a d k u t y k a m i e ń udaje sie 
p o d w a ż y ć i z r z u c i ć do s tudni . 

D r o g a do s tudni w o l n a . N a za ins ta lowa­
n y m w y c i ą g u k o n s t r u k c j i F r ą c z k a , zostaje 
opuszczony na g ł ę b o k o ś ć 136 m E d w a r d Sie-
m i e r a d z k i . Z jego r e l a c j i w y n i k a , że studnie 
jest „ z a m u r o w a n a " , że dalej n ie ma przej­
ś c i a . F r ą c z e k nie „ d o w i e r z a . Z j e ż d ż a spraw­
dz i ć i znajduje c iasne p r z e j ś c i e do niższe" 
c z ę ś c i j a s k i n i . 13 w r z e ś n i a 1959 r. eksplora­
cja Śnieżnej posuwa s i ę do g ł ę b o k o ś c i 180 m 
P o d s t u d n i ą znajduje s ię c i a sny 10-metrowy 
k o m i n e k i d u ż y b. s t romy, m i e j s c a m i prze­
w i e s z o n y p r ó g ( p ó ź n i e j n a z w a n y P i e r w s z y n : 
P ł y t o w y m Progiem) , k o ń c z ą c y s ię w olbrzy­
mie j sa l i bez w i d o c z n e g o s t ropu (późn i e j s ze 
n a z w a : Sa la T r ó j k ą t n a ) . 27 w r z e ś n i a F r ą c z e k 
N o w i n a - N o i s z e w s k i i W ł a d y s ł a w Pa l ide r zjeż­
dża ją z II P ł y t o w e g o P r o g u i d o c h o d z ą do 
g ł ó w n e g o w o d n e g o c i ą g u j a s k i n i . G ł ę b o k o ś ć 
280 m. J a s k i n i a z a p o w i a d a się r ewe lacy jn i e , 
ale b r a k n i e j u ż s p r z ę t u , a z w ł a s z c z a d rab inek . 
8 l i s topada F r ą c z e k i P a l i d e r s c h o d z ą jeszcze 
n i ż e j , bo do g ł ę b o k o ś c i ok. 350 m. Scep tycy 
nie chcą w i e r z y ć . 15 l i s topada retransport 
s p r z ę t u na p o w i e r z c h n i ę . N a C z e r w o n y c h 
Wierchach l e ż y j u ż w t e d y ś n i e g . 

Sensacja w r z e ś n i a — minus 620 ni 

W s p ó l n a w y p r a w a Z a k o p i a ń s k i e g o K o l a J a -
s k i n i o z n a w c z e g o i S p e l e o k l u b u W a r s z a w s k i e ­
go P T T K o s i ą g a w s i e r p n i u 1960 g ł ę b o k o ś ć 
440 m. G r u p ę s z t u r m o w ą t w o r z ą k i e r o w n i c y 
w y p r a w y : F r ą c z e k i J anusz O n y s z k i e w i c z , u¬
czes tn ikami są: J . B i e n i a s z e w s k i , J . E k e l , J . 
I w a n i c k i , T. Janasz, A . K a c z a n o w s k i , P. Ł e p -
k o w s k i , W . Pa l ide r , M . Pu l i na , J . R u d n i c k i , 
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J. R z e p e c k i , H . Sobo l , L . S o k o ł o w s k i , B. So-
l i ń s k a , W . S z u m a ń s k a , W . Sz lenk , B. U c h ­
m a ń s k i , E. W i n i a r s k i i K . Z d z i t o w i e c k i , S ie r ­
p n i o w a w y p r a w a nie p r z y n o s i r o z s t r z y g n i ę ­
cia. B r a k n i e d r a b i n i l i n , Śnieżna c i ą g n i e s i ę 
dale j w g ł ą b m a s y w u C z e r w o n y c h W i e r c h ó w . 

Us t a lono , że k o l e j n a w y p r a w a o d b ę d z i e s i ę 
we w r z e ś n i u . P r z y p o m n i j m y , że b y ł y to p ier ­
wsze w- Po l sce w y p r a w y j a s k i n i o w e na tak 
znaczne g ł ę b o k o ś c i ; z d o b y w a l i ś m y d o ś w i a d ­
czenia. W p r a w ę p r z y g o t o w a n o i zo rgan i zo ­
wano bardzo s tarannie . Z g r o m a d z o n o 700 m 
lin do z j a z d ó w , a s e k u r a c j i i p o r ę c z o w a n i a , 
z m o b i l i z o w a n o 150 m drab inek i , o c z y w i ś c i e , 
n o r m a l n y s p r z ę t t a t e r n i c k i — k a r a b i n k i , ha­
ki , w y p o s a ż e n i e b i w a k o w e , t a k ż e te lefony 
i s p r z ę t w o d n y . 

W w a r s z a w s k o - z a k o p i a ń s k i e j w y p r a w i e 
„ w r z e s i e ń 1960" u c z e s t n i c z y l i ze S p e l e o k l u b u 
W a r s z a w s k i e g o : E. A b g a r o w i c z , D . G r o d z i ­
cka , W . S z u m a ń s k a , J . B i e n i a s z e w s k i , J . G r o ­
d z i c k i , A . K a c z a n o w s k i , A . K i i h n , A . L a c h , 
J. O n y s z k i e w i c z ( k i e r o w n i k ) , J . R u d n i c k i , St. 
R u d o w s k i , B . U c h m a ń s k i i K . Z d z i t o w i e c k i ; 
z Z a k o p a n e g o : J . F r ą c z e k i W . P a l i d e r ; 
z W r o c ł a w i a : M . P u l i n a i P. W o j c i e c h o w s k i . 
P o m a g a l i p r z y w y p r a w i e : J . D u d e k , L. So­
k o ł o w s k i i K . Zubek z Z a k o p a n e g o . 

10 w r z e ś n i a — z b i ó r k a u c z e s t n i k ó w w Z a ­
k o p a n e m u „ T a t y " , E d w a r d a W i n i a r s k i e g o , 
a n a s t ę p n i e t ranspor t s p r z ę t u i ż y w n o ś c i (pół 
tony) na p o l a n ę M a ł a Ł ą k a . J e d n o c z e ś n i e po­
r ę c z o w a n i e p o c z ą t k o w e g o o d c i n k a j a s k i n i . 
11 w r z e ś n i a — rozb i c i e 2 n a m i o t ó w bazy w y ­
s u n i ę t e j p r z y o tworze j a s k i n i i t ransport do 
o tworu . L in ię t e l e f o n i c z n ą do B i w a k u na g ł ę ­
b o k o ś c i 280 m z a ł o ż o n o j u ż na poprzedn ie j 
w y p r a w i e . P o ś r e d n i e apa ra ty za in s t a lowano 
p r z y w y c i ą g u nad W i e l k ą S t u d n i ą i w T r ó j ­
k ą t n e j S a l i . 12 w r z e ś n i a — z m o n t o w a n i e n a d 
W i e l k ą S t u d n i ą w y c i ą g u , t ranspor t s p r z ę t u 
i ż y w n o ś c i do dna W i e l k i e j S tudn i . O n y s z ­
k i e w i c z i R u d o w s k i z a k ł a d a j ą z j a z d ó w k i , po­
r ę c z ó w k i i d r a b i n k i na P ł y t o w y c h P r o g a c h — 
do B i w a k u . 13 w r z e ś n i a — t ranspor t do B i ­
w a k u i z a k o ń c z e n i e p r z y g o t o w a ń przedsztur-
m o w y c h . 

14 w r z e ś n i a p ó ź n y m p o p o ł u d n i e m schodz i 
do j a s k i n i 3-osobowa g rupa sz tu rmowa i 2-
osobowa p o m i a r o w a . Z n o s i m y ś p i w o r y i resz­
tę w y p o s a ż e n i a . W i e c z o r e m o s i ą g a m y b i ­
w a k — 280 m, u r z ą d z o n y na p la t fo rmie z g ł a ­
z ó w , w i s z ą c e j 10 m nad dnem szcze l i nowego 
k o r y t a r z a . Tempera tu r a j a s k i n i , k t ó r a we 
w s t ę p n e j c z ę ś c i w y n o s i ok. 0 ° , tu jest n ieco 
w y ż s z a — ok. 2°. 

15 w r z e ś n i a o godz. 11 w y r u s z a z b i w a k u 
grupa sz tu rmowa w s k ł a d z i e : J anusz O n y s z ­
k i e w i c z , Be rna rd U c h m a ń s k i i K r z y s z t o f 
Z d z i t o w i e c k i . W p ó ł g o d z i n y p ó ź n i e j w y c h o d z i 
g rupa p o m i a r o w a — W i t o s ł a w a S z u m a ń s k a 
i J e r z y G r o d z i c k i . B ę d ą on i s p o r z ą d z a ć p l a n 
j a s k i n i p o s u w a j ą c s i ę za nami . G r u p a sztur­
m o w a porusza s i ę p o c z ą t k o w o dnem w y s o ­
k i ego s z c z e l i n o w e g o k o r y t a r z a w z d ł u ż b i egu 

p o t o k u . Z j e ż d ż a m y z p r z e s z ł o 20-metrowego 
p r o g u p i e rwszego w o d o s p a d u . Da l sze p r o ż k i , 
z jazdy , z a c i s k i , z w ę ż e n i a k o r y t a r z a — b. u¬
c i ą ż l i w e p r z y t r a n s p o r t o w a n i u w o r k ó w . Te­
raz k o r k o c i ą g — c iasny , m e a n d r u j ą c y , su­
c h y k o r y t a r z — i z n ó w i d z i e m y r a z e m z po­
t o k i e m . Z p r zodu s ł y c h a ć szum k a s k a d y . II 
W o d o s p a d , to n a d z w y c z a j t rudna wsp inacz ­
ka w z e j ś c i u . L i n a a s e k u r a c y j n a b iegn ie sko­
ś n i e , p o r ę c z ó w k a n i e k o r z y s t n i e w y w a ż a . 
O s t r o ż n i e s c h o d z i m y i spuszczamy w o r k i . Po 
k i l k u n a s t u me t rach n a s t ę p n y , III W o d o s p a d . 
T o j u ż g ł ę b o k o ś ć 440 m. Do tego miejsca 
d o s z e d ł p o p r z e d n i sz turm. S t ą d z a c z y n a s ię 
ferra incognito. 

M a ł y odpoczynek . G o t u j e m y h e r b a t ę . Jest 
godz. 16. 

Przez okno ska lne nad w o d o s p a d e m Janusz 
o g l ą d a b e c z k o w a t ą s a l ę . N a jej dnie — spo­
re j e z i o r k o . C z y to j u ż sy fon k o ń c z ą c y j a ­
s k i n i ę ? W y d ł u ż a j ą s ię nam m i n y . W y c h y ­
l a m s ię przez „ o k n o " . M a m lepsze ś w i a t ł o , 
w ł a ś n i e z a ł o ż y ł e m do c z o ł ó w k i ś w i e ż ą bate­
r i ę . Świecę po dnie s a l k i — za j e z i o r k i e m 
w i d a ć k a m i e n i s t y brzeg, w i ę c z j e ż d ż a m y . 
S z y b k o z a w i e s z a m y ubezp ieczen ia . Z j a z d ó w ­
k a w i s i akura t w wodospadz i e . Janusz m i m o 
g i m n a s t y c z n y c h t a ń c ó w w o k ó ł s t rug i spada­
j ą c e j w-ody l ą d u j e mocno p rzemoczony . Za 
c h w i l ę w s z y s c y trzej j e s t e ś m y obok jez io r ­
k a . Da le j o tw ie ra s ię w i e l k i k o r y t a r z b i e g n ą ­
cy p r o g i e m w dó ł . Skata k r u c h a . S c h o d z i m y , 
d la b e z p i e c z e ń s t w a , p o j e d y n c z o . S p o t y k a m y 
s i ę p o d p r o g i e m — i da le j . J anusz s k r ę c a 
w p r a w o s u c h y m k o r y t a r z y k i e m , j a i d ę ra­
zem z w o d ą . Spo tkan ie nad k o l e j n y m usko­
k i e m . P o r ę c z ó w k a , i z n o w u da le j . Te raz mar-
m i t y . D u ż y p o c h y ł y k o r y t a r z p e ł e n s k a l n y c h 
k o t ł ó w t w o r z ą c y c h c i ąg k a s k a d . Jest p i ę ­
k n i e . P r z e c h o d z ę z k r a w ę d z i na k r a w ę d ź nad 
o k r ą g ł y m i m a r m i t o w y m i j e z i o r k a m i . Z a k r ę t . 
Z a t r z y m u j ę s ię , c z e k a m na k o l e g ó w . M a m y 
g ł ę b o k o ś ć 500 m — po raz p i e r w s z y w P o l ­
sce. P ó ł k i l o m e t r a pod z i e m i ą . M a ł o d o t ą d 
poznano g ł ę b s z y c h j a s k i ń na ś w i e c i e ! C i e ­
s z y m y s ię . U ś c i s k i . 

P r zed nami , w rozsze rzen iu s z c z e l i n o w e g o 
k o r y t a r z a w i s i nad p o t o k i e m m o n s t r u a l n y 
g ł a z . K i e d y p r z e c h o d z i m y p o d n im , odrucho­
wo ś c i s z a m y g ł o s , c h o ć p o t o k h u c z y j ak 
m ł y n . D r o g ę zagradza spore i g ł ę b o k i e je­
z i o r k o . W y c i ą g a m y z w o r k a g u m o w e p o r t k i 
i K r z y s z t o f u b r a n y w nie p r zenos i nas na 
d rug i brzeg. Z t y l u s ł y c h a ć w o ł a n i a . T o zgo­
dnie z t e l e f o n i c z n ą z a p o w i e d z i ą d o g a n i a j ą nas 
F r ą c z e k i Pa l i de r . B ę d z i e m y teraz d z i a ł a l i 
w s p ó l n i e . M i j a m y s p o r ą s a l ę w y ś c i e l o n ą w y ­
s c h n i ę t y m b ł o t e m i z n ó w w o d o s p a d — j u ż 
c z w a r t y . A b y z jazd o d b y ł s ię sucho, W ł a d e k 
w b i j a hak na p ł y c i e z b o k u . C a ł a p i ą t k a 
z j e ż d ż a z o s t a w i a j ą c zawieszone ubezpiecze­
n ia . T r a w e r s u j e m y nad pa roma j e z i o r k a m i 
i s c h o d z i m y b ł o t n i s t y m k o r y t a r z e m . P r zed na­
m i narasta coraz b l i ż s z y huk w o d o s p a d u . Ło­
skot jest s i l n i e j s z y n iż na w s z y s t k i c h m i j a -
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n y c h do tychczas k a s k a d a c h . B ł o t n i s t y k o r y ­
ta rz u r y w a s i ę g w a ł t o w n i e . S t o i m y nad czar­
n ą p r z e p a ś c i ą nowe j s tudni . J e s t e ś m y zasko­
czen i i u r a d o w a n i p o d w a r s t e w k ą z m ę c z e n i a . 
T o k o l o s nie j a s k i n i a ! N a g ł ę b o k o ś c i 550 m 
s tudnia . S o n d u j e m y — minus 40 m e t r ó w . 
A s e k u r u j e m y z j e ż d ż a j ą c y c h P a l i d e r a i O n y ­
s z k i e w i c z a . K r z y c z ą z d o ł u , ż e dale j o b n i ż a 
s i ę w i e l k i k o r z y t a r z . N i e ma i c h z p ó ł t o r e j 
g o d z i n y . C z e k a m y p e ł n i n a p i ę c i a . W r a c a j ą 
o s i ą g n ą w s z y 620 m g ł ę b o k o ś c i . Jest to w y n i k 
p r z e c h o d z ą c y nasze n a j ś m i e l s z e o c z e k i w a n i a ; 
znano w ó w c z a s t y l k o 3 na ś w i e c i e j a s k i n i e 
s c h o d z ą c e p o n i ż e j tej g r an i cy . 

Z n o w u b rakn ie l i n ż e b y z a p o r ę c z o w a ć da l ­
sze z e j ś c i e . Jest godz. 22.30, czas w r a c a ć . 
W ł a d e k i J anusz w y c h o d z ą po d r a b i n k a c h , 
a s e k u r o w a n i od g ó r y . Z w i j a m y ubezpiecze­
nia z p r o g u i k o ł o p ó ł n o c y r o z p o c z y n a m y 
w s p ó l n y o d w r ó t . J e s t e ś m y p r z e m o c z e n i i z a ­
b ł o c e n i ale r a d o ś n i . W s z y s t k i e t r u d n o ś c i dro­
g i — w o d o s p a d y , u s k o k i — p o k o n u j e m y te­
raz p o d g ó r ę . W s p i n a c z k a m i e j s c a m i w s k a l i 
n a d z w y c z a j t rudne j . Z a b ł o c o n e , ś l i s k i e p ę t l i -

fSMoaiau i -o ; . qfe{g AS H D B ł t i u ą e j p o d a i u s z p O t p s 

ny, d r a b i n k i , p o r ę c z ó w k i , p rzewieszone p r o ż ­
k i , w o r k i ze s p r z ę t e m c i ę ż k i e j ak z o ł o w i u . 
0 7 rano n a s t ę p n e g o dnia d o c h o d z i m y do 
b i w a k u . Ł y k g o r ą c e j he rba ty i do ś p i w o r ó w . 

Po o d p o c z y n k u na p o w i e r z c h n i ę w y c h o d z ą 
w s z y s c y , p r ó c z O n y s z k i e w i c z a i U c h m a ń s k i e ­
go, a w i e c z o r e m p r z y b y w a j ą nowe s i ł y : A . 
K u h n , M . P u l i n a i J . R u d n i c k i . 17 w r z e ś n i a 
R u d n i c k i i U c h m a ń s k i s c h o d z ą z n ó w do 40-
me t rowego P r o g u i w r a c a j ą c do g ó r y spo­
r z ą d z a j ą p l a n i n i w e l a c j ę j a s k i n i . P o z o s t a ł a 
t r ó j k a c i ą g n i e pomia r w d ó ł . S p o t y k a m y s ię 
pod III W o d o s p a d e m . Jeszcze p o m i a r y m i k r o -
k l i m a t y c z n e (Pulina) i dokumen tac j a fotogra­
f iczna . ' W y c o f u j ą c s ię na B i w a k z w i j a m y 
1 w y n o s i m y w s z y s t k i e l i n y i d r a b i n k i poroz­
wieszane na p rogach . D n i 18—19 w r z e ś n i a 
za jmuje n a j n i e w d z i ę c z n i e j s z a c z ę ś ć w y p r a ­
w y — re t ranspor t . C a ł y s p r z ę t , m o k r e za ­
b ł o c o n e l i n y , d r a b i n k i , ś p i w o r y , k u c h e n k i , 
w s z y s t k o t rzeba w y n i e ś ć do o t w o r u . 

Po s z e ś c i u dn i ach p o d z i e m i ą w y c h o d z ę na 
p o w i e r z c h n i ę . N o c jest j a k b y p r z e d ł u ż e n i e m 
j a s k i n i . S c h o d z i m y do s z a ł a s ó w na po lan ie . 
N a p rogach d o l i n y nasze ś w i a t e ł k a m i e s z a j ą 
s i ę z g w i a z d a m i . 

W i e l k a w y p r a w a n a dno 

W okres ie od 16 s i e rpn ia do 15 w r z e ś n i a 
1961 r. o d b y ł a s i ę n a s t ę p n a w y p r a w a do Ja ­
s k i n i Ś n i e ż n e j , t y m r azem z u d z i a ł e m g o ś c i 
z a g r a n i c z n y c h . B y ł a to n a j w i ę k s z a z w y p r a w 
w h i s t o r i i p o l s k i e g o a l p i n i z m u podz iemnego 
i j edno z n a j w i ę k s z y c h tego rodza ju przed­
s i ę w z i ę ć na ś w i e c i e . O r g a n i z a t o r e m b y ł a K o ­
mis ja S p e l e o l o g i i Z G P T T K . T r z o n w y p r a w y 
s t a n o w i l i c z ł o n k o w i e S p e l e o k l u b u W a r s z a w ­
sk iego , ponadto u c z e s t n i c z y ł o w niej po k i l k u 
g r o t o ł a z ó w ze Ś l ą s k a , W r o c ł a w i a i Z a k o p a ­
nego. G o ś ć m i w y p r a w y b y l i : A n t h o n y 0 ' F l a -
he r ty (Ang l i a ) , V l a d i m i r Boż ić ( J u g o s ł a w i a ) , 
A r p a d C s e k ó , M a g y a r i Gabor , Ba lazs Denes 
( W ę g r y ) oraz P a u l o B a l d i e r i , E m i l i o B o c h i c -
ch io i G i o r g i o M a r z o l l a ( W ł o c h y ) . O g ó ł e m 
w d z i a ł a n i a c h u c z e s t n i c z y ł o p r z e s z ł o 50 o s ó b . 
K i e r o w n i c t w o s p r a w o w a l i : Stefan Z w o l i ń s k i , 
o b c h o d z ą c y w ł a ś n i e 40-lecie badan ia j a s k i ń , 
i J anusz O n y s z k i e w i c z . G ł ó w n y m c e l e m w y ­
p r a w y b y ł o o s i ą g n i ę c i e d n a j a s k i n i . W y p r a ­
w a z o s t a ł a w y p o s a ż o n a m. i n . w 800 rn l i n , 
ok. 200 m drab inek , w y c i ą g a r k ę ze s t a l o w ą 
l inką , a k u m u l a t o r o w e g ó r n i c z e l a m p y c z o ł o ­
we , t e l e fony i 5 k m k a b l a , r a d i o s t a c j ę , ś p i w o ­
ry , n a m i o t y ; po raz p i e r w s z y z o s t a ł y u ż y t e 
na s z e r s z ą s k a l ę g u m o w e wodoszcze lne k o m ­
b inezony , k t ó r e o k a z a ł y s ię b. p rzyda tne ze 
w z g l ę d u na w y s o k i p o z i o m w o d y w p o t o k u 
w j a s k i n i . O g ó ł e m w a g a c a ł e g o s p r ę t u i ż y w ­
n o ś c i w y n i o s ł a ok. 1 tony . 

W y p r a w a d z i a ł a ł a w o p a r c i u o n a s t ę p u j ą c e 
p u n k t y : 1) Baza na p o l a n i e M a ł a Ł ą k a 
(1180 m) w s z a ł a s a c h pa s t e r sk i ch B u d z ó w -
M r o z i k ó w i w m i a s t e c z k u n a m i o t ó w — tele-
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fon do j a s k i n i , p o ł ą c z e n i e k r ó t k o f a l o w e z Z a ­
k o p a n e m . 2) Baza w y s u n i ę t a (1720 m) p r z y 
o tworze j a s k i n i — namio ty , te lefon. 3) W y ­
c i ą g nad W i e l k ą S t u d n i ą (—60 m), te lefon. 
4) D n o W i e l k i e j S tudn i , te lefon. 5) P i e r w s z y 
B i w a k w j a s k i n i (—280 m), te lefon. 6) D r u g i 
B i w a k (—520 m), t e le fon ; s t ą d m i a ł s i ę od­
b y ć sz tu rm na dno . 

16—20 s i e rpn ia 1961. Transpor t z Z a k o p a ­
nego, u r z ą d z e n i e obu baz, z a ł o ż e n i e 3 k m l i ­
n i i t e le fon iczne j do o t w o r u . 21—23 s ie rpnia 
w y d o b y c i e z J a s k i n i P tas ie j w C z e r w o n y c h 
W i e r c h a c h pozos t awionego t am na g ł ę b o k o ś c i 
160 im w y c i ą g u . 24 s ie rpnia z a i n s t a l o w a n i e 
w y c i ą g u nad W i e l k ą S t u d n i ą w Ś n i e ż n e j . 
C z y s z c z e n i e z r u c h o m y c h k a m i e n i P ł y t o w y c h 
P r o g ó w i z a ł o ż e n i e u b e z p i e c z e ń do I B i w a ­
k u (B. S o l i ń s k a , M . Spa l eny , B. U c h m a ń s k i ) . 
Z a ł o ż e n i e u b e z p i e c z e ń i l i n i i t e le foniczne j do 
II B i w a k u (J. I w a n i c k i , J . O n y s z k i e w i c z , A . 
Z a j ą c z k o w s k i , K . Z d z i t o w i e c k i ) . 

31 s i e rpn ia o godz. 14 w y r u s z a z II B i w a ­
k u grupa s z t u r m o w a ; O n y s z k i e w i c z , U c h m a ń ­
s k i i Z d z i t o w i e c k i . Z j e ż d ż a m y z I V W o d o ­
spadu. B ł o t n i s t y m k o r y t a r z e m d o c h o d z i m y nad 
40-met rowy P r ó g . P i e c z o ł o w i c i e z a w i e s z a m y 
d r a b i n k i i z j a z d ó w k i . H a k i d o ś ć s ł a b e , 
w s z y s t k i e s z c z e l i n y p r z y k r y t e w a r s t w ą b ł o t a 
(w okres ie p o w o d z i d o l n a c z ę ś ć j a s k i n i do 
p o z i o m u ok. — 500 m w y p e ł n i a s ię c a ł k o w i c i e 
w o d ą ) . D l a w i ę k s z e g o b e z p i e c z e ń s t w a dodat­
k o w ą l i nę z aczep i amy o d o ś ć o d l e g ł y b lok . 

S z u m a ń s k a i Z a j ą c z k o w s k i u b e z p i e c z a j ą od 
g ó r y nasz z jazd . Z o s t a j ą oni n a d p r o g i e m 
d y ż u r u j ą c aż do naszego p o w r o t u . G r u p a 
sz tu rmowa z j e c h a w s z y do S a l i W i a t r ó w 
(wiatr jest w y t w a r z a n y przez s p a d a j ą c y z w y ­
soka wodospad) schodz i dalej s z c z e l i n o w y m 
k o r y t a r z e m do d u ż e g o z a w a l i s k a . P o k o n u j e ­
m y po drodze m. i n . rozszerzenie s z c z e l i n y 
nad j e z i o r k i e m — w s p i n a ć s ię t rzeba szero­
k i m z a p i e r a n i e m m i ę d z y ś c i a n a m i k o r y t a r z a 
ponad w o d o s p a d e m i j e z i o r k i e m . 

O n y s z k i e w i c z znajduje p r z e j ś c i e przez za ­
w a l i s k o g ó r n ą j ego częśc ią . W s p i n a m y s ię 
przez p i o n o w y zac i sk . Jest tak c iasno, że 
t rzeba o p r ó ż n i ć k i e szen i e i z d j ą ć h e ł m z l a m ­
pą. Przez o r y g i n a l n e s a l k i , z a c i s k i i t zw. 
Ż a b i K o r y t a r z p rzedos ta jemy s ię na d r u g ą 
s t r o n ę z a w a l i s k a . K r ó t k i z jazd i s tajemy zno­
w u na dn ie g ł ó w n e g o k o r y t a r z a z p o t o k i e m . 
I d z i e m y z p r ą d e m w o d y . M a ł y p r o ż e k , z w ę ­
ż e n i e . B r o d z ą c w w o d z i e , p r z e c i s k a m y s i ę 
m i ę d z y c i a sno z w a r t y m i ś c i a n a m i . R o b i s i ę 
l u ź n i e j . W i d a ć w y r a ź n i e , że potok p ł y n i e 
w o l n i e j . L e k k i z a k r ę t w p r a w o i j e d n o c z e ś ­
nie rozszerzenie k o r y t a r z a w pa romet rowe j 
s z e r o k o ś c i s a l k ę . J e z i o r k o . N i e , to sy fon . 
W o d a d o c h o d z i do samego s t ropu. Da le j nie 
p ó j d z i e m y . J e s t e ś m y na dnie . M i e j s c e , k t ó r e 
podczas t y l u w y p r a w b y ł o n i e o s i ą g a l n e , 
o k t ó r y m c i ą g l e m y ś l e l i ś m y , i k t ó r e g o obraz— 
u k a ż d e g o i n n y — n o s i l i ś m y w swoje j w y ­
o b r a ź n i . T r o c h ę szkoda , że j uż . . . S t o i m y w 
m i l c z e n i u . M i ę d z y bu t ami p o w o l i p r z e p ł y w a 
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w o d a , s k a ł y o d b i j a j ą s ię w niej w ś w i e t l e 
l amp. Jest c icho , nie s ł y c h a ć s zumu i bu lgo­
tu, k t ó r y t o w a r z y s z y ł nam do tej p o r y . B r o ­
d z i m y w j e z i o r k u , sondu jemy. D n o zamulone , 
i m da le j od b rzegu t y m g ł ę b i e j i strop coraz 
n i ż s z y , b l i ż s z y w o d y . 

G ł ę b o k o ś ć 640 m e t r ó w . Z a m y k a s i ę p e w i e n 
ok res w h i s t o r i i j a s k i n i . C z u j e m y s i ę j ak 
b y ś m y w e s z l i j a k o p i e r w s i na szczyt w i e l ­
k i e j g ó r y 

Po p r z e k a z a n i u t e l e fon iczn ie w i a d o m o ś c i 
0 p o m y ś l n y m z a k o ń c z e n i u z e j ś c i a na dno, 
m o g ł a w y r u s z y ć do a k c j i g rupa o d w o d o w a , 
p r z e b y w a j ą c a t y m c z a s e m na I B i w a k u . R u ­
d n i c k i i Spa l eny , p o s u w a j ą c s i ę w g ó r ę po­
t o k u o d k r y w a j ą sys t em o l b r z y m i c h k o m i n ó w 
b i e g n ą c y c h w g ó r ę . N i e są w s tanie o ś w i e ­
t l i ć i ch w c a ł o ś c i s i l n y m i c z o ł ó w k a m i . W a ż ­
ne o d k r y c i e , a le to p r o b l e m na p ó ź n i e j . R u d ­
n i c k i b a r w i po tok j a s k i n i o w y 10 k g b a r w n i k a 
o rgan icznego ( f luorosce iny) . D o p i e r o po 7 
d n i a c h z a b a r w i o n a na z i e l o n o w o d a z a c z y n a 
w y p ł y w a ć w L o d o w y m Ź r ó d l e w D o l i n i e K o ­
ś c i e l i s k i e j , w o d l e g ł o ś c i 4 k m od j a s k i n i . 
Zostaje w ten s p o s ó b r o z w i ą z a n y j eden 
z w a ż n y c h t a t r z a ń s k i c h p r o b l e m ó w h y d r o ­
g e o l o g i c z n y c h — s p o s ó b p o d z i e m n e g o od­
w o d n i e n i a m a s y w u C z e r w o n y c h W i e r c h ó w , 
a c z ę ś c i o w o i z a g a d k a p o c h o d z e n i a L o d o ­
wego Ź r ó d ł a . Z i e l o n a w o d a w ź r ó d l e i w Po­
t o k u K o ś c i e l i s k i m w z b u d z a d u ż ą s e n s a c j ę 
w ś r ó d t u r y s t ó w i G ó r a l i . 

1 w r z e ś n i a U c h m a ń s k i i Z a j ą c z k o w s k i od­
k r y w a j ą na g ł ę b o k o ś c i 540 m, w o d g a ł ę z i e ­
n i u g ł ó w n e g o c i ą g u , ok. 100 m n o w y c h k o r y ­
ta rzy (Ga le r i a U r s z u l i i K o m i n K r o k o d y l a — 
n a z w a od o r y g i n a l n e g o w y s t ę p u ska lnego) . 
G r u p y z o b u b i w a k ó w w y c h o d z ą na po­
w i e r z c h n i ę . 2 — 4 w r z e ś n i a e k s p l o r a c j a w re­
j on i e o t w o r u w e j ś c i o w e g o . 4 — 6 I X W ł o ­
si i A n g l i k w t o w a r z y s t w i e S z u m a ń s k i e j 
1 O n y s z k i e w i c z a s c h o d z ą do dna j a s k i n i . II 
z e j ś c i e ! 6 — 1 0 w r z e ś n i a d z i a ł a w j a s k i n i 
g rupa n a u k o w o - p o m i a r o w a . G r o d z i c k i , Spa le ­
ny i U c h m a ń s k i s c h o d z ą do dna (III z e j ś c i e ) 
i s t ą d r o z p o c z y n a j ą s p o r z ą d z a n i e p l a n u i n i ­
w e l a c j i . S o l i ń s k a i P u l i n a m i e r z ą t y m c z a s e m 
i n n y odc inek . P r zep rowadzane są obserwac je 
geo log i czne i h y d r o l o g i c z n e , pob ie rane p r ó b ­
k i . P u l i n a k o n t y n u u j e badan ia m i k r o k l i m a -
t y c z n e : t empera tu ry (na g ł ę b o k o ś c i 500 m 
jest 3 ,2°) , w i l g o t n o ś c i , c y r k u l a c j i p o w i e t r z a 
i inne. S o l i ń s k a i U c h m a ń s k i w y k o r z y s t u j ą 
k i l k u g o d z i n n ą p r z e r w ę w p o m i a r a c h na zba­
danie s t romego bocznego k o r y t a r z a do w y ­
s o k o ś c i 150 m (od p o z i o m u —500 m), n a z w a ­
nego K o r y t a r z e m B i a ł e j W o d y . 

M a r z e c 1963 — l e k k a w y p r a w a 

W i o s n ą 1962 r. k r a k o w s k a S e k c j a Tater ­
n i c t w a J a s k i n i o w e g o z o r g a n i z o w a ł a w y p r a w ę 
nie m a j ą c ą cha rak t e ru eksp lo racy jnego , k t ó ­
ra p r z y d u ż y m stanie w o d y w p o t o k u w j a ­

s k i n i z e sz ł a do g ł ę b o k o ś c i ok. 430 m, s k ą d 
n a s t ą p i ł o d w r ó t . 

W dn iach 1 6 — 1 8 marca 1963 r. o d b y ł a 
s ię k r ó t k a z i m o w a w y p r a w a S p e l e o k l u b u 
W a r s z a w s k i e g o . T r w a ł a ona t y l k o 2 d o b y 
i l i c z y ł a z a l e d w i e 4 u c z e s t n i k ó w (J. Bedna­
rek, J . O n y s z k i e w i c z , A . S a p i e l a k i B. U c h m a ń ­
ski ) . Jej c e l e m b y ł o do ta rc ie do dna j a s k i n i 
i sp rawdzen ie , j ak zachowuje s i ę w z imie 
z w i e r c i a d ł o w o d y w k o ń c o w y m j e z i o r k u - s y -
fonie . P r z y p u s z c z a l i ś m y , że po 4 - m i e s i ę c z n y m 
okres ie s i l n y c h m r o z ó w p o z i o m w o d y o b n i ż y 
s ię i p o w s t a n ą szanse p r z e j ś c i a przez o twar­
ty sy fon do jeszcze g ł ę b s z e j c z ę ś c i j a s k i m . 
W y p r a w ę z o r g a n i z o w a l i ś m y na s p o s ó b a l ­
p e j s k i c h z e s p o ł ó w w s p i n a c z k o w y c h , odcho­
d z ą c od d o t y c h c z a s o w e j t r a d y c j i w y p r a w 
c i ę ż k i c h . D w ó j k a s z tu rmowa ( O n y s z k i e w i c z 
i U c h m a ń s k i ) b ę d ą c c a ł k o w i c i e zdana na 
w ł a s n e s i ł y z e s z ł a do dna j a s k i n i i w r ó c i ł a 
na p o w i e r z c h n i ę non stop, bez biw-aku, za­
k ł a d a j ą c a n a s t ę p n i e z d e j m u j ą c po drodze 
w s z y s t k i e ubezp ieczen ia . D w ó j k a w s p i e r a j ą c a 
c z e k a ł a na nas na B i w a k u I (—280 m). 

K i e d y z n a l e ź l i ś m y s i ę na dnie (—640 m) 
o k a z a ł o s ię , że p o z i o m w o d y jest t y l k o nie­
w i e l e n i ż s z y n iż la tem. U d a ł o s ię w e j ś ć w 
j e z i o r k o na o d l e g ł o ś ć ok. 7 m ( m i e l i ś m y w o ­
doszcze lne k o m b i n e z o n y ) i o s i ą g n ą ć w ą s k i 
k o r y t a r z y k za g r z e b i e n i e m s k a l n y m . K o r y ­
t a r z y k k o ń c z y ł s i ę j ednak po pa ru met rach 
syfonem. M r o z y nie w y w a r ł y w i ę c w p ł y w u 
na p o z i o m w o d y i n i e o t w o r z y ł y d a l s z y c h 
m o ż l i w o ś c i e k s p l o r a c j i Ś n i e ż n e j w g ł ą b . 

Tej samej z i m y o d b y ł y s ię dwie w y p r a w y 
z a k o p i a ń s k i e do Śnieżnej. W l u t y m grupa 
„ d o ł o w a " z j e c h a ł a z 40-metrowego P r o g u 
i p o s u n ę ł a s i ę p o n i ż e j S a l i W i a t r ó w , nie do­
c i e r a j ą c j e d n a k do dna j a s k i n i . G r u p a J . 
F r ą c z k a o d k r y ł a t y m c z a s e m ok. 150 m nowe­
go k o r y t a r z a w re jon ie I W o d o s p a d u . W k o ń ­
cu marca , podczas drugie j z a k o p i a ń s k i e j w y ­
p r a w y , o s i ą g n i ę t o p o z i o m —640 i p rzepro­
w a d z o n o n i e u d a n ą p r ó b ę p r z e b y c i a syfonu 
p r z y p o m o c y n u r k o w a n i a . 

Ś n i e ż n a r o z b u d o w u j e s i ę wsze rz 

W dn iach 16 — 24 l i p c a 1963 o d b y ł a s ię 
k o l e j n a w y p r a w a o d k r y w c z a S p e l e o k l u b u 
W a r s z a w s k i e g o , m a j ą c a za zadanie zbadanie 
l i c z n y c h o d g a ł ę z i e ń g ł ó w n e g o c i ą g u Śnieżnej. 
A k c j e z n o w u o d b y w a ł y s ię na m o d l ę a lpe j ­
ską — na l e k k o i bez p o d z i e m n y c h b i w a k ó w . 
G r u p y l i c z y ł y 4 — 6 o s ó b i w y r u s z a ł y z b a z y 
na p o l a n i e M a ł e j Łące"*na k i l k u n a s t o g o d z i n n e 
( w y j ą t k o w o 24 godziny) w y p a d y . G o ś ć m i 
w y p r a w y b y l i W ę g r z y M i h a l y H o r w a t h i J ó -
zsef F r e c s k a . K i e r o w n i k i e m — B . U c h m a ń s k i . 

D n i 1 6 — 1 7 l i p c a z a i ę ł y p r z y g o t o w a n i a . 
18 l i p c a — p i e r w s z a akc ja o d k r y w c z a . Z a ­
m k n i ę c i e „ p i e r ś c i e n i a " S u c h y Ciąg- — z a w a ­
l i s k o ( g ł ę b o k o ś ć ok. 300 m), u c z e s t n i c y : Be­
dnarek , Sap ie lak , Starek, U c h m a ń s k i . 21 l i p ­
ca — druga akc ja o d k r y w c z a na g ł ę b o k o ś c i 
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ok. 370 — 430 m, w re jon ie K o r k o c i ą g u i II 
W o d o s p a d u . R o z w i ą z a n i e p r o b l e m u p r z e p ł y w u 
p o t o k u j a s k i n i o w e g o na t y m o d c i n k u . Po tok 
omi j a tu z n a n ą uprzedn io s u c h ą partie, j a s k i ­
n i o s o b n y m sys t emem k o r y t a r z y . W t y m w o ­
d n y m c i ą g u b. t rudna w s p i n a c z k a p o d p r ą d 
w o d y (Starek i U c h m a ń s k i oraz Bednarek 
i Ł o p u s i e w i c z j a k o d w ó j k a w s p i e r a j ą c a ) . 
T y m c z a s e m inna grupa ( K a c z a n o w s k i i dwaj 
W ę g r z y oraz P l e w a k o , Sap ie l ak i W y s o k i ń ­
ski) p r z e p r o w a d z a dalsze o d k r y c i a w syste­
m i e Suchego C i ą g u , w t zw. W ę g i e r s k i m L a b i ­
r y n c i e ( trzecia akcja) . 

W a r t o d o d a ć , że w y p r a w ę n a s z ą poprze­
d z i ł a k r a k o w s k a w y p r a w a S T J ( p o c z ą t e k l a t a 
1963), k t ó r a o s i ą g n ę ł a g ł ę b o k o ś ć p r z e s z ł o 600 
m. K i e r o w n i k i e m b y ł R y s z a r d R o d z i ń s k i . W 
l i p c u 1963 — r ó w n o l e g l e z n a m i — z e s z ł a do 
j a s k i n i g rupa c z ę s t o c h o w s k a , k t ó r a o s i ą g n ę ł a 
p o z i o m —440 m . 

D a l s z ą e k s p l o r a c j ę Ś n i e ż n e j p r z e p r o w a d z i ł 
S p e l e o k l u b W a r s z a w s k i w s i e rpn iu 1963 w ra­
m a c h j a s k i n i o w e g o obozu p o s z u k i w a w c z e g o 
( k i e r o w n i k B. U c h m a ń s k i ) . A k c j e o d k r y w c z e 
odbywa" ły s i ę w- p o d o b n y s p o s ó b j ak na w y ­
p r a w i e l i p c o w e j . J a k o p i e r w s z y p r o b l e m po­
s t a n o w i l i ś m y z a a t a k o w a ć okno ska lne , w i ­
doczne po drug ie j s t ronie W i e l k i e j S tudn i . 
Ż e b y s ię do n iego d o s t a ć , t rzeba b y ł o w y k o ­
n a ć 7—8-metrowy t rawers wpros t n a d W i e l ­
ką S t u d n i ą (70 m g ł ę b o k o ś c i ) , c h y b a n iemo­
ż l i w y do p r z e b y c i a w s p i n a c z k ą k l a s y c z n ą an i 
nawet h a k o w ą . Po p r z e m y ś l n y c h zab iegach 
l i n o w y c h u ł o ż y l i ś m y w poprzek s tudni d r ą g 
w a ż ą c y p o n a d 100 k g , p r z y g o t o w a n y w j a ­
s k i n i j u ż od r o k u . 

6 s i e rpn ia U c h m a ń s k i w y k o n a ! t r awers nad 
W i e l k ą S t u d n i ą r o b i ą c w a h a d ł o n a l i n i e i d ra­
b ince , z a c z e p i o n y c h n ieco p o w y ż e j sk ra ju 
s tudni i p o s ł u g u j ą c s ię d r ą g i e m t y l k o do od­
c h y l a n i a s i ę na w a h a d l e . D r ą g nie m ó g ł s łu ­
ż y ć j a k o „ m o s t " , b y ! b o w i e m zbyt c i e n k i . 
T r a w e r s ten m o ż n a w i ę c p o r ó w n a ć z „pa ją ­
k i e m " , s t o s o w a n y m we w s p i n a c z k a c h po­
w i e r z c h n i o w y c h . N a j b a r d z i e j u c i ą ż l i w e b y ł y 
k o ń c o w e m e t r y t r awersu , p r z y n a j w i ę k s z y m 
w y c h y l e n i u w a h a d ł a . J a k w y k a z a ł w s t ę p n y 
rekonesans , okno ska lne za t r awer sem stano­
w i ł o p o c z ą t e k k o r y t a r z y k a p r o w a d z ą c e g o do 
d u ż e g o sys t emu k o m i n ó w r ó w n o l e g ł y c h do 
W i e l k i e j S t u d n i . W d n i a c h 7 i 8 s i e rpn ia ba­
d a ł a je g rupa B z o w s k i , Sap ie lak , Starek 
i U c h m a ń s k i . Po k i l k u z jazdach o s i ą g n i ę t o 
s a l k ę , z k t ó r e j n a j d ł u ż s z y m z jazdem — w o l ­
no w p o w i e t r z u — w y l ą d o w a n o na I P ł y t o ­
w y m Progu, p rzed S a l ą T r ó j k ą t n ą . 

W n o c y z 10/11 s i e rpn ia m i a ł a mie j sce na­
s t ę p n a a k c j a o d k r y w c z a w b l i ź n i a c z y c h stu­
d n i a c h . U c z e s t n i c y : P l e w a k o , Sap ie l ak , U c h ­
m a ń s k i i W o j c i e c h o w - s k i oraz g o ś c i e z s ekc j i 
w r o c ł a w s k i e j : ' M a s e ł k o i W a c h o w i c z . R o z b u ­
d o w y w a n o w e r t y k a l n y l a b i r y n t p o n a d I P ł y ­
t o w y m P r o g i e m i Sa lą T r ó j k ą t n ą . O g ó ł e m 
podczas obu l e tn i ch w y p r a w S p e l e o k l u b u 
W a r s z a w s k i e g o do Ś n i e ż n e j o d k r y t y c h zosta-

Tak w y g l ą d a dno Ś n i e ż n e j . J . Onyszkiewicz w sy­
fonie z a m y k a j ą c y m j a s k i n i ę na g ł ę b o k o ś c i 640 m. 

Fot. Bernard Uchmański 

ło w p r z y b l i ż e n i u 1,5 k m n o w y c h k o r y t a r z y , 
g ł ó w n i e o u k s z t a ł t o w a n i u p i o n o w y m . L a t e m 
1963 b y ł y też p o d e j m o w a n e p r ó b y e k s p l o r a ­
c j i k i l k u j a s k i ń w s ą s i e d z t w i e Ś n i e ż n e j , m a ­
j ą c y c h t eo re tyczn ie szanse p o ł ą c z e n i a s ię 
z n ią . 

W d n i a c h od 3 do 15 s i e rpn ia 1964 Speleo­
k l u b W a r s z a w s k i u r z ą d z i ł n a s t ę p n ą w y p r a w ę 
o d k r y w c z ą do Ś n i e ż n e j . U c z e s t n i c y : E. T i c h y , 
E. T r z e t r z e w i ń s k a - B z o w s k a , M . W n o r o w s k a , 
E. W o j t o w i c z , M . B ł a ż e j e w s k i , J . B z o w s k i , E. 
Juszczak , A . K a c z a n o w s k i , K . Ł ą c k i , R. Ło­
p u s i e w i c z , W . P l e w a k o , A . S ta rek i B . U c h ­
m a ń s k i , (k ie rownik) . T y p w y p r a w y — l e k k a . 
W czas ie c a ł e j w y p r a w y p a n o w a ł y w y j ą t k o ­
w o n i e s p r z y j a j ą c e w a r u n k i a tmosfe ryczne . 
C i ą g ł e u l e w y i o p a d y g radu u t r u d n i a ł y doj­
ś c i a do o tworu , w j a s k i n i — bez m a ł a po­
w ó d ź . W k o r y t a r z u w s t ę p n y m b y ł o w i ę c e j 
ś n i e g u i n a c i e k ó w l o d o w y c h n i ż w poprzed­
n ich l a t ach . D z i a ł a l n o ś ć o d k r y w c z ą p r o w a ­
dzono na g ł ę b o k o ś c i ok. 300 m. P r o b l e m y 
w y t y p o w a n o j u ż podczas w-ypraw w l i p c u 
i s i e rpn iu 1963. W o d o s p a d w S u c h y m C i ą g u 
zos ta! z b a d a n y do w y s o k o ś c i ok. 70 m w sto­
s u n k u do dna g ł ó w n e g o k o r y t a r z a . T r u d n o ­
ści ska lne — eks t remalne , z w i ę k s z o n e dz ia ­
ł a n i e m s p a d a j ą c e j w o d y . W o d o s p a d s p ł y w a 
po ś c i a n i e k o m o r y , k t ó r a l i c z y ok. 100 m 
w y s o k o ś c i i jest j e d n ą z n a j w i ę k s z y c h zna­
n y c h k o m ó r w Ta t r ach . D a l s z e b a d a n i a prze­
ł o ż o n o na s u c h s z ą p o r ę . F o r s o w a n i e w g ó r ę 
odk ry t ego w r. 1963 w o d o s p a d u n a d Sa lą 
G o t y c k ą z o s t a ł o po r ekonesans ie zan iechane , 
r ó w n i e ż z u w a g i na n i e k o r z y s t n e w a r u n k i 
w o d n e . Z b a d a n o na tomias t do w y s o k o ś c i ok. 
40 m n i e c z y n n y obecnie w o d o s p a d w szcze­
l i n i e m i ę d z y Sa lą z F o r t e p i a n e m a S a l ą G o ­
t y c k ą . 
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Pod k c n i e c sezonu j a s k i n i o w e g o , j e s i e n i ą 
1964, g rupa k r a k o w s k i c h t a t e r n i k ó w j a s k i n i o ­
w y c h S T J d o t a r ł a ok. 200 m w g ó r ę g ł ó w n e ­
go c i ą g u Ś n i e ż n e j , do k t ó r e g o d o c h o d z i s ię od 
o t w o r u na g ł ę b o k o ś c i ok. 280 m. Sukces jest 
d u ż y , t y m w a r t o ś c i o w s z y , że m e t r y te zdo­
by to p r z e w a ż n i e w n i e z w y k l e t rudnej w s p i ­
naczce . K i l k a p o p r z e d n i c h w y p r a w k r a k o w ­
s k i c h (1964) w g ó r ę g ł ó w n e g o c i ą g u p r z y ­
g o t o w a ł o grunt d l a tego o d k r y c i a . W i d a ć na 
t y m p r z y k ł a d z i e , że d o ś w i a d c z e n i a zdobyte 
w os ta tn ich la tach na t r u d n y c h ś c i a n a c h ta­
t r z a ń s k i c h m o g ą z n a l e ź ć zas tosowanie t a k ż e 
p o d z i e m i ą . 

T a k w i ę c Ś n i e ż n a zajmuje obecnie 8 m i e j ­
sce w ś r ó d n a j g ł ę b s z y c h z n a n y c h j a s k i ń ś w i a ­
ta . W k r ę g a c h s p e l e o l o g i c z n y c h ma p r z y 
t y m o p i n i ę jednej z na j t r udn i e j s zych t echn i ­
cznie . C z y są szanse na p o p r a w i e n i e tej l o ­
k a t y ? T e o r e t y c z n i e tak. R ó ż n i c a p o z i o m ó w 
m i ę d z y n a j n i ż s z y m o s i ą g n i ę t y m p u n k t e m 
—640 m (umownie n a z y w a n y m dnem), a L o ­
d o w y m Ź r ó d ł e m , gdzie w y p ł y w a j ą w o d y 

z Ś n i e ż n e j , w y n o s i ok. 100 m, ale r o z ł o ż o n a 
jest na d ł u g o ś c i ponad 4 k m . J a k w y k a z a ł o 
ba rwien i e , w o d a p r z e b y w a tę p o d z i e m n ą dro­
g ę w 7 dn i . O z n a c z a to, że j e ś l i nawet uda­
ł o b y s i ę p r z e b y ć n u r k o w a n i e m k o ń c o w y sy­
fon (nie o t w i e r a s ię on, j a k s t w i e r d z i l i ś m y , 
nawet z imą) , n a p o t k a ł o b y s ię zapewne na na­
s t ę p n e sy fony , j e z i o r k a i inne p r z e s z k o d y 
wodne , nie m ó w i ą c o p r z e s z k o d a c h s k a l n y c h . 
Z e j ś c i e p o n i ż e j obecnego „ d n a " b y ł o b y w i ę c 
n i ezmie rn i e t rudne do z r e a l i z o w a n i a . Są na­
tomiast pewne szanse na p r z e d ł u ż e n i e Ś n i e ż ­
nej w g ó r ę , p o n a d p o z i o m obecnego o tworu 
w e j ś c i o w e g o . Szanse te m o g ą b y ć z rea l izo­
wane b ą d ź od ś r o d k a j a s k i n i (wsp inaczk i 
w k t ó r y m ś z b o c z n y c h k o r y t a r z y ) , b ą d ź z ze­
w n ą t r z , przez d o k o n a n i e p o ł ą c z e n i a Ś n i e ż n e j 
z j a k ą ś i n n ą j a s k i n i ą w C z e r w o n y c h W i e r ­
chach , z n a j d u j ą c ą s ię w y ż e j . R o z p o c z ę t o k i l ­
k a tego rodza ju p r ó b . R ó w n i e ż o g ó l n a dłu­
g o ś ć p o z n a n y c h k o r y t a r z y , w y n o s z ą c a ok. 
4 k m , m o ż e ulec p o w i ę k s z e n i u . 

P r o b l e m y o d k r y w c z e Ś n i e ż n e j nie w y c z e r ­
p a ł y s i ę . N a j g ł ę b s z a j a s k i n i a P o l s k i k r y j e 
jeszcze w i e l e ta jemnic . 

B e r n a r d U c h m a ń s k i 

Taternicy u; »Klubie Olimpijczyka< 

W a r s z a w s k i „ K l u b O l i m p i j c z y k a " P K O l 
z o r g a n i z o w a ł w d n i u 10 g rudn ia 1964 d r u g i 
z k o l e i w i e c z ó r p o ś w i ę c o n y t a t e r n i c t w u 
(p ie rwszy o d b y ł s i ę w s t y c z n i u 1964 po Ł ó d z ­
k i e j W y p r a w i e w H i n d u k u s z ) . W y ś w i e t l o n o 
d w a f i l m y k r ó t k o m e t r a ż o w e — „ C z ł o w i e k 
i g ó r y " G . Rebuffata oraz „ W a r i a n t R " S. 
S p r u d i n a , po c z y m C z e s ł a w M o m a t i u k z w ł a ­
ś c i w ą sobie s w o b o d ą i w d z i ę k i e m opowie ­
d z i a ł z e b r a n y m b a r w n e k o l e j e z d o b y w a n i a 
wschodn ie j ś c i a n y M n i c h a — od p i e r w s z y c h 
z a k u s ó w Ś w i e r ż a , aż po ostatnie drog i , t n ą c e 
u r w i s k o w pa rome t rowe p a s k i . Po pogadan­
c e o d b y ł a s ię d ł u g a i p o ż y t e c z n a d y s k u s j a , 
z r ę c z n i e p r o w a d z o n a przez p re legen ta . S k u ­
p i ł a s i ę ona w o k ó ł k i l k u sp raw: t r u d n o ś c i 
w p r a c y • K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o , z a g a d n i e ń 
p ropagandy a l p i n i z m u itp. 

W p u n k c i e p i e r w s z y m , m ó w c y zgodnie 
d o s z l i do w n i o s k u , że t a t e rn i c two (alpinizm) 
jest spor tem, ż e w y b i t n i e p r z y c z y n i a s i ę do 
r o z s ł a w i a n i a i m i e n i a P o l s k i za g r a n i c ą i że 
p o w i n n o w m i a r ę m o ż n o ś c i k o r z y s t a ć 
z w s z y s t k i c h t y c h p r z y w i l e j ó w , j a k i m i ota­
czane są t zw. d y s c y p l i n y o l i m p i j s k i e . M ó w i ą c 
o p r a c y p ropagandowe j K l u b u s twie rdzono , 
że sport w y s o k o g ó r s k i — par exce l l ence nie-
w i d o w i s k o w y — nie z n a l a z ł d o t ą d swojego 
mie j s ca w p ras i e spor towej , ma j ednak m i ­
mo to s z e r o k i k r ą g „ k i b i c ó w " , k t ó r z y w m i g 

r o z c h w y t u j ą 3 0 - t y s i ę c z n e n a k ł a d y k s i ą ż e k 
o t ematyce a l p i n i s t y c z n e j . Sporo c i e r p k i c h 
s ł ó w u s ł y s z e l i t a t e rn icy z a w o d o w o lub pó ł -
z a w o d o w o p a r a j ą c y s i ę p i ó r e m , k t ó r z y —• jak 
to p o d k r e ś l i ł mgr A . G ó r n y — w o l ą p i s a ć 
0 teatrze, s o c j o l o g i i c z y p o l i t y c e , n iż o spra­
w a c h swojego sportu . S i ę g n ę ł o s i ę t a k ż e 
„ T a t e r n i k o w i " za c h r o n i c z n ą p o w o l n o ś ć w 
p r a c y i w z w i ą z k u z t y m n iezby t a k t u a l n ą 
t r e ś ć . W i e l e do m y ś l e n i a d a ł y szczere w y p o ­
w i e d z i w t rzec ie j grupie p o r u s z a n y c h tema­
t ó w : co s ą d z ą o nas t u r y ś c i g ó r s c y , k t ó r z y — 
p i l n i e j n i ż p r z y p u s z c z a m y — o b s e r w u j ą nas 
na c o d z i e ń w g ó r a c h i w s c h r o n i s k a c h . Pod­
k r e ś l a l i on i w i e l k ą h e r m e t y c z n o ś ć K l u b u W y ­
s o k o g ó r s k i e g o i t r u d n o ś c i w n a w i ą z a n i u k o n ­
t a k t u z k r ę g i e m z w i ą z a n y c h z n i m l u d z i . Pa­
d a ł y t e ż p r z y k r e u w a g i p o d ad resem w s p ó ł ­
czesnego p o k o l e n i a , k t ó r e — jak to o k r e ś l i ł a 
j edna z d y s k u t a n t e k — nie budz i sympa t i i 
1 d r a ż n i s w y m z a c h o w a n i e m , a z w ł a s z c z a 
w y w y ż s z a n i e m s ię ponad tzw. „ c e p r ó w " — 
j a k ż e c z ę s t o bez p o k r y c i a w z n a j o m o ś c i 
i u m i ł o w a n i u g ó r . 

D y s k u s j a p r z e c i ą g n ę ł a s i ę do p ó ź n a (włącz­
nie z p i e r w s z ą c z ę ś c i ą t r w a ł a 4 g o d z i n y ) . N a 
z a k o ń c z e n i e , r e p r e z e n t u j ą c y P K O l mgr A . 
G ó r n y z a p r o p o n o w a ł jej k o n t y n u a c j ę w spot­
k a n i u o t emac ie „ t u r y ś c i t a t r z a ń s c y a K l u b 
W y s o k o g ó r s k i " . 
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Jubileusz »Scoiattoli« z Cortiny 

W s i e r pn iu 1964 r. g rupa a l p i n i s t ó w z C o r ­
t i n y d ' A m p e z z o znana p o d n a z w ą „ W i e w i ó ­
r ek" (Scoiat tol i ) o b c h o d z i ł a j u b i l e u s z 25-lecia 
z a ł o ż e n i a swego k l u b u a j e d n o c z e ś n i e i swo­
jej p i ę k n e j i w ie los t ronne j d z i a ł a l n o ś c i . 

N a z w i s k a l u d z i n a l e ż ą c y c h do tej g r u p y 
z a p i s a ł y s ię na t r w a ł e w h i s t o r i i a l p i n i z m u 
w ł o s k i e g o i ś w i a t o w e g o . W c i ą g u t y c h 25 lat 
d o k o n a l i on i szeregu p i e r w s z y c h p r z e j ś ć nie­
z w y k l e t r u d n y c h d r ó g w r ó ż n y c h g rupach 
g ó r s k i c h — p o c z ą w s z y od r o d z i n n y c h D o l o ­
m i t ó w a s k o ń c z y w s z y na A n d a c h c z y H i m a ­
la jach . A l e nie t y l k o ambi tne p i e rwsze p rze j ­
śc ia są ce l em ich d z i a ł a l n o ś c i . D o k o n a l i on i 
r ó w n i e ż l i c z n y c h p o w t ó r z e ń d r ó g a l p e j s k i c h 
n a j w y ż s z e j k l a s y , oraz b r a l i u d z i a ł w prze­
sz ło 120 a k c j a c h r a t u n k o w y c h . S t a n o w i ą b. 
e k s k l u z y w n ą i z w a r t ą g r u p ę l u d z i , k t ó r y m 
p r z y ś w i e c a j ą n a j w y ż s z e j m i a r y ambic je a l p i ­
n i s tyczne i k t ó r z y , k i e r u j ą s i ę w s w o i m po­
s t ę p o w a n i u za sadami b ra te r s twa i k o l e ż e ń ­
s twa . P o m i m o z n a k o m i t y c h o s i ą g n i ę ć w i ch 
sposobie b y c i a nie dos t rzega s i ę z a r o z u m i a l ­
s twa czy p y s z a l k o w a t o ś c i , cech tak rozpo­
w s z e c h n i o n y c h osta tnio w ś r ó d a l p i n i s t ó w 
m ł o d e g o p o k o l e n i a . 

C h a r a k t e r y s t y c z n ą f o r m ą d z i a ł a l n o ś c i „ W i e ­
w i ó r e k " jest d z i a ł a l n o ś ć k o l e k t y w n a . D e c y ­
zja o z a a t a k o w a n i u j a k i e j ś ś c i a n y (przy 
p i e r w s z y m p r z e j ś c i u ) m u s i u z y s k a ć a p r o b a t ę 
w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w g rupy , k t ó r z y p r z y rea­
l i z a c j i p l anu p r a c u j ą w s z y s c y . D l a t e g o t e ż 
n iech n i k o g o n ie m y l ą podawane p r z y ich 
p i e r w s z y c h p r z e j ś c i a c h n a z w i s k a . N a l e ż ą one 
do f a k t y c z n y c h u c z e s t n i k ó w p r z e j ś c i a , za 
k t ó r y m i k r y j e s ię j ednak r ze t e lny w y s i ł e k 
c a ł e g o 22-osobowego k o l e k t y w u . 

O r g a n i z a c y j n i e n a l e ż ą w s z y s c y do C l u b 
A l p i n o I ta l iano, a ich w e w n ę t r z n a o rgan iza ­
cja p o z b a w i o n a jest j a k i c h k o l w i e k fo rm b i u ­
r o k r a c j i . J a k o „ g a l o w y " s t r ó j n o s z ą w s z y s c y 
cze rwone swe t ry z b i a ł ą w i e w i ó r k ą na l e w y m 
r a m i e n i u oraz m a ł e o d z n a k i z b i a ł ą w i e w i ó r ­
ką na c z e r w o n y m t le . N a w i a s e m m ó w i ą c , 
w i e w i ó r k a — od k t ó r e j „ S c o i a t t o l i " w z i ę l i 
n a z w ę — jest od d a w i e n d a w n a g o d ł e m 
„ s t o l i c y " D o l o m i t ó w , C o r t i n y . 

G r u p a „ S c o i a t t o l i " p o w s t a ł a w s i e rpn iu 
1939 r., a jej z a ł o ż y c i e l a m i i f unda to rami by ­
l i : A l b i n o i S y l v i o A l v e r a , Romano A p o l o n i o , 
E t to re C o s t a n t i n i , A n g e l o B e r n a r d i , S i r o D a n -
drea , G i u s e p p e i L u i g i G h e d i n a , B o r t o l o P o m -
p a n i n i M a r i o Z a r d i n i . L i c z y ona 22 c z ł o n k ó w , 
k t ó r y c h n a z w i s k a war to sobie p r z y p o m n i e ć . 
Są to: C a r l o A l v e r a , G i n o F r a n c e s c h i , G u i d o 
L o r e n z i 1 ) , U g o Samaia , A r m a d o A p o l l o n i o , 
L i n o L a c e d e l l i , U g o P o m p a n i n , U g o I l l i n g , 
L u i g i M e n a r d i , B runo A l b e r t i , M a u r i z i o de 
Zanna , C a n d i d o B e l l o d i s , B e n i a m i n o F r a n c e ­
schi , A l b i n o M i c h i e l l i 2 ) , C l a u d i o Z a r d i n i , A r -

turo Z a r d i n i , L o r e n z o L o r e n z i , G u a l t i e r o G h e ­
dina , C a r l o G a n d i n i , O r a z i o A p o l l o n i o , B r u n o 
M e n a r d i i Ivano D i b o n a . 

W r a m a c h k r ó t k i e g o a r t y k u ł u t rudno w y ­
m i e n i ć w s z y s t k i e f ak ty z bogatej d z i a ł a l n o ­
ści „ W i e w i ó r e k " , w y l i c z m y w i ę c j e d y n i e (w 
p o r z ą d k u c h r o n o l o g i c z n y m ) i ch n a j w a ż n i e j ­
sze p i e r w s z e p r z e j ś c i a : 
1942 — Tofana d i Rozes ( V i a „ J u l i a " ) ; pd . 

ś c i a n a M o n t e Popena . 
1943 — C o l Rosa d i re t t i s s ima pd . -wsch . ś c i a ­

n y ; Pun ta G i o r d a n o (Va l tu rnanche ) . 
1944 — C i n g u e T o r r i d i re t t i s s ima „ S c o i a t t o ­

l i " ; Tofana d i Rozes „ W i e l k i F i l a r " . 
1951 — Piz A d o l f w grup ie M o n t B l a n c . 
1952 — C i m a S c o t o n i pd . -zach. ś c i a n a . 
1954 — K 2 w K a r a k o r u m , T o r r i o n e A p o l l o ­

nio (Pelmo); C i m a R o n d o i . 
1955 — B u r e l l (Schiara) pd.-zach. ś c i a n a . 
1956 — Sasso lungo pd.-zach. ś c i a n a ; P i z B a -

d i l e . 
1957 — C r i s t a l l i n o d ' A m p e z z o ; T o r r e C a m o -

sc i (Boe). 
1958 — T o r r e d ' A l l e g h e (Cive t ta ) . 
1959 — C i m a Oves t d i re t t i s s ima s zwa jca r sko -

w ł o s k a , „ S p i g o l o S c o i a t t o l i " . 
1962 — Tofana Pun ta , , G i o v a n n i n a " . 
1963 — Tofana d i Rozes d i re t t i s s ima „ P a o -

lo V I " . 
1964 — Rocche t ta A l t a „ S p i g o l o S t r o b e l " 

W ż y c i u c o d z i e n n y m „ S c o i a t t o l i " z a j m u j ą 
s ię r ó ż n y m i s p r a w a m i . P r a c u j ą j a k o p r z e w o ­
d n i c y g ó r s c y , j a k o p r a c o w n i c y i n s t y t u c j i , są 
w ł a ś c i c i e l a m i w a r s z t a t ó w r z e m i e ś l n i c z y c h , ro­
b o t n i k a m i . W s z y s t k i c h j ednak — n i e z a l e ż n i e 
od z a w o d u — ł ą c z y n i e r o z e r w a l n i e w i e l k a 
pasja g ó r s k a , k t ó r a p r z e c i e ż i nam nie jest 
obca . 

N a z a k o ń c z e n i e , n a l e ż y c h y b a ż y c z y ć „ W i e ­
w i ó r k o m " z C o r t i n y dalszej p i ę k n e j d z i a ł a l ­
n o ś c i i p o m y ś l n e j r e a l i z a c j i i ch a m b i t n y c h 
p l a n ó w . 

R y s z a r d R o d z i ń s k i 

i--) Na l i ś c i e f i g u r u j ą t a k ż e nazwiska c z ł o n k ó w , 
k t ó r z y p o n i e ś l i ś m i e r ć g ó r s k ą . G . Lorenzi z g i n a ł 
w r. 1958, A . Michie l l i — w 1964. 

3) W t y m roku obchodzi jubileusz r ó w n i e ż in­
ny — mniej g ł o ś n y ale jeszcze bardziej z a s ł u ż o n y 
lokalny klub — . .Karwendler" z Innsbrucka. Po­
w s t a ł on w r. 1904, jego c z ł o n k i e m b y ł m. in. H . 
Buhl . K l u b ma w swoim dorobku zdobycie prze­
s z ł o 30 wysokich s z c z y t ó w w Himalajach (m. in. 
Nanga Parbat 1953. Cho O y u 1954. Broad Peak 
1957) i drugie tyle w Andach . Obecnie do najakty­
wniejszych sportowo . . k a r w e n d e l c z y k ó w " n a l e ż ą 
H . Baldauf i H . Wagner. Gratulujemy! (Red.) 
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Wspinajmy s ię bezpieczniej 

W y p a d k i g ó r s k i e n a c h o d z ą nas se r i ami . 
Z a u w a ż o n o to od d a w n a i t ł u m a c z o n o na r ó ż ­
ne sposoby, m e t a f i z y k i nie w y ł ą c z a j ą c . Rok 
1964 p r z y n i ó s ł s e r i ę s z c z e g ó l n i e d o t k l i w ą . 
I l o ś ć ofiar p r z e k r o c z y ł a w s z y s t k i e d o t y c h c z a ­
sowe n o t o w a n i a , w d o d a t k u z n a l e ź l i s ię w ś r ó d 
n ich ludz ie szeroko znan i i m o c n o z w i ą z a n i 
z r o z w o j e m naszego sportu . W D o l o m i t a c h 
z g i n ą ł J e r z y K r a j s k i , d o ś w i a d c z o n y ta te rn ik 
i a lp in i s t a , w k r ó t c e po n i m z m a r ł w w y n i k u 
ka tas t rofy na Dent d 'Herens K r z y s z t o f Ber -
beka , r ó w n i e ż z d o b y w c a ś c i a n i s z c z y t ó w od 
A l p po H i n d u k u s z , nadto j eden z na jbardzie j 
o f i a rnych r a t o w n i k ó w G O P R . Pod M a ł y m 
K i e ż m a r s k i m l a w i n a p r z e r w a ł a ż y c i e J a c k a 
W o s z c z e r o w i c z a , m ł o d e g o lecz n i e z w y k l e u¬
t a l en towanego w s p i n a c z a , z a ś na G a l e r i i G a n ­
kowe j o d e s z ł a od nas w y b i t n a t a t e rn i czka 
m ł o d e g o p o k o l e n i a , K r y s t y n a L i p c z y ń s k a , 
k t ó r e j n a z w i s k o nie s c h o d z i ł o ostatnio z ła ­
m ó w „ T a t e r n i k a " . 

Z ł y r o k 1964 

P rzeb i eg w y p a d k ó w m a m y ś w i e ż o w pa­
m i ę c i , z n a m y t e ż z grubsza i ch o k o l i c z n o ś c i , 
k t ó r e obszernie k o m e n t o w a ł a prasa codz ien­
na. W n a s z y c h r o z w a ż a n i a c h c h c i e l i b y ś m y 
p o m i n ą ć te s p r a w y i s p o j r z e ć r z e c z o w o na 

A l f r e d S e g u i n 

Zaginionemu 
T a p r z e p a ś ć 
b y ł a m o j ą ś m i e r c i ą , 
d la tego 
s t r z e ż s ię 
f a ł s z y w e g o k r o k u 
twojej godz iny , 
n i g d y nie wiesz 
gdzie 
j ak . 

( T ł u m . J . Kolbuszewski) 

ca łą t e g o r o c z n ą „ s e r i ę " , j a k o na p e w n ą w a r ­
t o ś ć s t a t y s t y c z n ą , k t ó r e j ana l i za — rzucona 
na t ł o m a t e r i a ł ó w l i c z b o w y c h z lat poprzed­
n ich — m o ż e d o s t a r c z y ć s p o s t r z e ż e ń p o z w a ­
l a j ą c y c h w n i k n ą ć w m e c h a n i z m katas t rof g ó r ­
s k i c h i p o m a g a j ą c y c h w y s n u ć w n i o s k i p o ż y ­
teczne z p u n k t u w i d z e n i a zapob iegan ia im 
w p r z y s z ł o ś c i . 

W r. 1964 — do k o ń c a lata — z g i n ę ł o 
ś m i e r c i ą g ó r s k ą 8 p o l s k i c h t a t e r n i k ó w , z tego 
6 w Ta t rach i 2 poza g r a n i c a m i k r a j u . P o ł o ­
wa w y p a d k ó w m i a ł a mie jsce w z imie , p r zy 
c z y m jeden (J. W o s z c z e r o w i c z a ) s p o w o d o w a ­
ła l a w i n a . Z 4 ofiar t a t r z a ń s k i e g o lata 3 ze­
b r a ł a G a l e r i a G a n k o w a , g ł ó w n y w Ta t r ach 
S ł o w a c k i c h „ p o l i g o n " w y c z y n o w e g o ta te rn i ­
c twa p o l s k i e g o . A ż 4 w y p a d k i w y d a r z y ł y s ię 
w s t o s u n k o w o ł a t w y m terenie z e j ś c i o w y m , z a ś 
p r z y s a m y m w s p i n a n i u s t r a c i ł ż y c i e t y l k o 
j eden ta ternik, W . B iede rman . C o s i ę t y c z y 
u r a z ó w , k t ó r e s p o w o d o w a ł y ś m i e r ć , w 3 p rzy ­
pad k ach zano towano o b r a ż e n i a g ł o w y (J. W o -
szcze rowicz , M . L i p i ń s k i , W . Biederman) , w 2 
i n n y c h (J. K r a j s k i i J . O l s z e w s k i ) — k l a t k i 
p i e r s i o w e j . H . H o r a k i K . L i p c z y ń s k a z g i n ę l i 
w e d ł u g p r z y p u s z c z e ń w s k u t e k w y z i ę b i e n i a 
w s t rugach l e j ą c e j s ię w o d y . 

N i e p o k o j ą c ą c e c h ą w y p a d k ó w t e g o r o c z n y c h 
jest to, że o b j ę ł y one t a k ż e l u d z i o d u ż y m 
s t a ż u g ó r s k i m i o g r o m n y m d o ś w i a d c z e n i u (J. 
K r a j s k i i K . Berbeka) . J e ś l i chodz i o w i e k 
ofiar, t y l k o d w ó c h z a b i t y c h nie o s i ą g n ę ł o 20 
r o k u ż y c i a , d w ó c h i n n y c h z a ś p r z e k r o c z y ł o 
t r z y d z i e s t k ę . W ż a d n e j z o m a w i a n y c h k r t a -
strof nie ma d o w o d ó w na to, że p o d j ę t e za ­
danie p r z e r a s t a ł o s i ły i u m i e j ę t n o ś c i z e s p o ł u . 
W i ę k s z o ś ć z n ich j ednak u j awn ia n i e d o s t a t k i 
w a sekurac j i , z w ł a s z c z a b rak h a k ó w prze lo­
t o w y c h (C ima Oves t , C u b r y n a , ż l e b Drege ' a , 
G a l e r i a G a n k o w a ) . W D o l o m i t a c h w s k a z a ć 
m o ż n a d o d a t k o w o na b ł ą d t a k t y c z n y , po le ­
g a j ą c y na n i e z a p e w n i e n i u sobie przez ze­
s p ó ł s t a ł e g o obse rwa to ra z d o ł u , grupie 
z Dent d 'Herens w y t y k a ł a prasa zachodn ia 
w e j ś c i e w ś c i a n ę w w y r a ź n i e z ł y c h w a r u n ­
k a c h a tmos fe rycznych . N a j w i ę c e j cech w y ­
p a d k u o b i e k t y w n e g o w y k a z u j e t e raged ia H o -
r aka i L i p c z y ń s k i e j , s p o w o d o w a n a o b e r w a ­
n i em chmury . J . Łąck i , k t ó r y noc z 9 na 10 
s i e rpn ia s p ę d z i ł w k o l e b i e u s t ó p G a l e r i i opo­
w i a d a , że rano D o l i n a C i ę ż k a w y g l ą d a ł a j ak 
po p o w o d z i : p o w s t a ł y nowe ż l e b y i r y n n y 
w p ia rgu , k t ó r y m i jeszcze k o ł o p o ł u d n i a w a ­
l i ł y c a ł e r z e k i w o d v . D l a ś c i s ł o ś c i t rzeba je­
dnak d o d a ć , że b i w a k u j ą c a d w ó j k a nie b y ł a 
p r z y g o t o w a n a na t a k ą e w e n t u a l n o ś ć (brak 
c i e p ł e j o d z i e ż y i sku tecznego o k r y c i a od 
deszczu) . 
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K t o , j ak i k i e d y ? 

M a t e r i a ł s t a t y s t y c z n y z j ednego r o k u , a na­
wet z c a ł e j h i s t o r i i t a t e rn i c twa p o l s k i e g o 
jest zbyt m a ł y , by j ego p r z e g l ą d m ó g ł d a ć do­
statecznie ś c i s ł e w s k a ź n i k i . D o d a t k o w ą k o m ­
p l i k a c j ę s t a n o w i fakt, że n ik t d o t ą d nie za­
t r o s z c z y ł s ię o p e ł n ą e w i d e n c j ę w y p a d k ó w - . ' 
N i e m n i e j pewne p r a w i d ł o w o ś c i i w s p ó ł z a l e ż ­
n o ś c i są j u ż i w n a s z y c h s k r o m n y c h d a n y c h 
ł a t w e do w y c h w y c e n i a . 

I tak od r. 1956 zaznacza s ię n a g ł y wzros t 
i l o ś c i w y p a d k ó w z i m o w y c h , k t ó r e w okres ie 
1956-64 s p o w o d o w a ł y aż 60% w s z y s t k i c h na­
s z y c h strat. J e ś l i u w z g l ę d n i ć p r z y t y m oko­
l i c z n o ś ć , że w z imie w s p i n a s i ę w T a t r a c h 
znaczn ie mnie j o s ó b n i ż w l ec i e (szacunko­
w o b i o r ą c ok. 1/4), w i d a ć j a k ba rdzo sezon 
ten jest n a r a ż o n y na n i e b e z p i e c z e ń s t w a . W y ­
n i k a t e ż z z e s t a w i e ń , ż e s z c z e g ó l n a u w a g a 
w s k a z a n a jest z imą na d rogach z e j ś c i o w y c h , 
w l a t ach 1960-64 w y d a r z y ł y s i ę na n i ch nie­
m a l w s z y s t k i e w y p a d k i ! 

W w y o b r a ż e n i u l a i k ó w u t r z y m u j e s ię prze­
k o n a n i e , że t a t e rn i cy g i n ą o d p a d a j ą c od ś c i a n 
i p r zewieszek , k t ó r y c h n ie są w s tanie po­
k o n a ć . O w s z e m , ten rodzaj ś m i e r c i g ó r s k i e j 
b y ł t y p o w y d la e p o k i B r o n i k o w s k i e g o i Skot -
n i c ó w i e n (w l a t ach m i ę d z y w o j e n n y c h 65% 
w y p a d k ó w ) , dz i ś j e d n a k s p r a w a w y g l ą d a 
z g run tu inacze j . T e c h n i k a a s e k u r a c j i l i no ­
wej i po ru szan i a s ię w ska le p o c z y n i ł a t ak i e 
p o s t ę p y , że m i m o ogromnego w z r o s t u prze-
b y w a n y c h t r u d n o ś c i , i l o ść ś m i e r t e l n y c h od­
p a d n i ę ć p r z y samej w s p i n a c z c e w y n o s i t y l k o 
ok. 10% o g ó l n e j i l o ś c i w y p a d k ó w , p r z y t y m 
z r e g u ł y c h o d z i o w s p i n a c z y s ł a b y c h i r a żą ­
ce b ł ę d y w u b e z p i e c z e n i u . N a r z e k a n i o m na 
z ły s p r z ę t a s e k u r a c y j n y b r ak w i ę c od tej 
s t rony uzasadn i en i a , nie tu t e ż n a l e ż y k o n ­
c e n t r o w a ć u w a g ę d ą ż ą c do z a p o b i e ż e n i a mno­
ż e n i u s i ę ka tas t ro f w g ó r a c h . 

R ó w n i e c z ę s t y jest p o g l ą d , r o z p o w s z e c h ­
n i o n y t a k ż e w ś r ó d t a t e r n i k ó w - , że ś m i e r ć w 
ska le d o s i ę g a przede w s z y s t k i m a d e p t ó w na­
szego spor tu , nie d y s p o n u j ą c y c h o d p o w i e d ­
n i m d o ś w i a d c z e n i e m . K r o n i k i G O P R dostar­
c z a j ą co p r a w d a l i c z n y c h n a to d o w o d ó w , 
j e d n a k ż e w ś w i e t l e l i c z b w z g l ę d n y c h m n i e ­
man ie to n ie da s i ę u t r z y m a ć . M ó w i l i ś m y j u ż 
o K r a j s k i m i Berbece , m o ż n a d o d a ć S t an i ­
s ł a w s k i e g o , G r o ń s k i e g o , Ż u ł a w s k i e g o c z y Dłu­
gosza. P i smo „ A l p i n i s m u s " z a m i e ś c i ł o w nu­
merze 11/64 l i s t ę sfu n i e ż y j ą c y c h j u ż a l p i n i -

• W z w i ą z k u z tym dezyderat dla kierowanej 
przez naszego delegata K o m i s j i Programowej 
U I A A . Winna ona z a l e c i ć odpowiedniej k o m ó r c e 
U n i i w s z c z ę c i e prac nad zaprowadzeniem o g ó l n o ­
europejskiej kartoteki w y p a d k ó w g ó r s k i c h (alpi­
nistycznych), z u w z g l ę d n i e n i e m takich elemen­
t ó w , jak przyczyny katastrofy, rodzaj p o p e ł n i o ­
nych b ł ę d ó w , urazy, k t ó r e s p o w o d o w a ł y ś m i e r ć , 
wiek i zaawansowanie w y s o k o g ó r s k i e poszkodo­
wanego itp. 

STAHISLAW da r JCCO UTRWALIĆ 
H KLAOĄ 

Ł 

Tabl ica Bronikowskiego w Dolinie P i ę c i u S t a w ó w . 
Fot. J ó z e f N y k a 

s t ó w o ś w i a t o w y m r o z g ł o s i e . A ż p r z y 44 na­
z w i s k a c h f i gu ru j ą czarne t r ó j k ą c i k i oznacza ­
j ą c e „ T o d am B e r g " — ś m i e r ć w g ó r a c h . 
S z c z e g ó l n i e k r ó t k i e b y w a j ą k a r i e r y m i ł o ś n i ­
k ó w t r u d n y c h w s p i n a c z e k s amo tnych . 

J e ś l i chodz i o r o z k ł a d n i e s z c z ę ś l i w y c h w y ­
p a d k ó w w p o s z c z e g ó l n y c h m i e s i ą c a c h r o k u , 
i lus t ru je go z a ł ą c z o n y w y k r e s . W y n i k a z nie­
go, że z i m o w e m a k s i m u m p r z y p a d a na k w i e ­
c i e ń , d rug ie za ś , n i ż s z e — na g r u d n i o w y 
okres ś w i ą t e c z n y . La to ma w y r a ź n e m a k s i ­
m u m w s i e rpn iu . Z n a n y p r z e s ą d t a t e r n i c k i 
0 f e r a l n o ś c i dni 16—18 s i e rpn ia znajduje pe­
wne oparc ie w l i c z b a c h i w i ą ż e s i ę zapewne 
ze s z c z y t o w ą fa lą w s p i n a j ą c y c h s ię w g ó ­
rach , p r zy c z ę s t y c h w t y m okres ie g ł ę b o ­
k i c h z a ł a m a n i a c h pogody . U z a l e ż n i e n i e w y ­
p a d k ó w od i l o śc i c z y n n y c h spor towo tater­
n i k ó w w i d o c z n e jest r ó w n i e ż w y r a ź n i e w 
p r z e k r o j u d z i e s i ę c i o l e c i . N i m s ię t ł u m a c z y 
wzros t b e z w z g l ę d n e j l i c z b y ofiar w os ta tn im 
czas ie , p r zy j e d n o c z e s n y m j a s k r a w y m ich 
s p a d k u w l i c z b a c h w z g l ę d n y c h w p o r ó w n a ­
n i u z ok resem m i ę d z y w o j e n n y m (ok. 20 za­
b i t y c h p rzy ok. 100 c z y n n i e w s p i n a j ą c y c h s ię ) . 
Z n a p ł y w e m o b c o k r a j o w c ó w w T a t r y P o l s k i e 
w os ta tnich l a t ach w i ą ż e s ię spora i l o ść 
ś m i e r t e l n y c h o b r a ż e ń w s p i n a c z y s ł o w a c k i c h 
1 n i e m i e c k i c h na n a s z y m terenie . C i os ta tni 
g o s z c z ą u nas p r z e w a ż n i e bez odpowiedn i e j 
o p i e k i i n s t r u k t o r s k i e j , c h o d z ą bez o p i s ó w , 
c z ę s t o p i l o t o w a n i przez l u d z i nie d y s p o n u j ą ­
c y c h z n a j o m o ś c i ą n o w o c z e s n y c h d r ó g lub w 
o g ó l e zasad po ruszan i a s ię po skale i ś n i e g u . 
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D o d a j m y na u ż y t e k t u r y s t ó w , że w y p a d k i 
t a t e rn i ck i e w Ta t r ach P o l s k i c h w y n o s z ą t y l k o 
ok. 25% o g ó l n e j i ch l i c z b y . N a t o m i a s t po stro­
n ie s ł o w a c k i e j t a t e rn i ck i e i t u r y s t y c z n e k s z t a ł ­
t u j ą s i ę z grubsza b i o r ą c na t v m s a m y m po­
z iomie (w la tach 1950-60 — 38' i 35, „ Y y s o k e 
T a t r y " H S 1963, s. 23). 

K a l k u l a c j a r y z y k a 

„ P r z y o d p o w i e d n i m s topn iu z a a w a n s o w a n i a 
t u ry s tycznego , w z g l ę d n i e t a t e rn i ck i ego , p r zy 
z a c h o w a n i u p e ł n e j o s t r o ż n o ś c i , w y p a d k i w T a ­
t rach są c a ł k o w i c i e do u n i k n i ę c i a . " To zdan ie 
z „ T r a g e d i i t a t r z a ń s k i c h " W . Ż u ł a w s k i e g o p r z y ­
p o m n i a ł n i e d a w n o red. M . R ó ż y c k i . Jest ono 
k r z e p i ą c e , n ies te ty z g o d z i ć s ię z n i m nie spo­
s ó b . Z a r ó w n o odpowiednie zaawansowanie j a k 
i polna ostrożność są a b s t r a k c j a m i , w p r a k t y ­
ce n i e m o ż l i w y m i do o s i ą g n i ę c i a . N i e w s z ę d z i e 
m o ż n a s ię a s e k u r o w a ć w 100 p rocen tach , ma 
swoje g ran ice l u d z k a o d p o r n o ś ć i z d o l n o ś ć 
do koncen t r ac j i , i s t n i e j ą w r e s z c i e n iebezp ie ­
c z e ń s t w a n i e z a l e ż n e o d w o l i i p o c z y n a ń w s p i ­
nacza , j a k c h o ć b y ó w o b r y w s e r a k ó w , w k t ó ­
r y m z g i n ą ł sam Ż u ł a w s k i . Z j e d n y m t rzeba s ię 
z g o d z i ć : t a t e rn i c two — p r z y c a ł y m s w o i m p i ę ­
kn ie i w s z y s t k i c h w a l o r a c h — n a l e ż y do spor­
t ó w o b i e k t y w n i e n i e b e z p i e c z n y c h i pewne 
r y z y k o k a ż d y i d ą c y w g ó r y m u s i w k a l k u l o -
w y w a ć w swoje p l a n y . 

S t w i e r d z a j ą c to, d a l e c y j e d n a k j e s t e ś m y od 
de t e rmin i zmu . W i a d o m o od d a w n a , że 90% 
o g ó l n e j s u m y s t a n o w i ą w y p a d k i s u b i e k t y w n e , 
w k t ó r y c h w i e l e z a l e ż y od naszej o s t r o ż n o ś c i , 
p r z e z o r n o ś c i , r u t y n y , i n s t y n k t u . I z t y m i w y ­
p a d k a m i m o ż n a w a l c z y ć . 

W i e l e sensu ( c h o c i a ż tak m a ł o z w o l e n n i ­
k ó w ) m a j ą s tosowane przez K l u b r y g o r y na­
t u r y a d m i n i s t r a c y j n e j : zaos t rzanie d y s c y p l i n y 
o b o z ó w s p o r t o w y c h , in s ty tuc ja o b s e r w a t o r ó w 

Mimo rozbudowanego systemu ochrony, wypad­
k ó w nie brak i w Kaukazie . N a z d j ę c i u J . M i ­
chalski w rozmowie z radzieckimi . .radistami" 
podczas akcj i ratunkowej w rejonie lodowca 
M i ż i r g i . 

Fot. Jerzy Warteresiewicz 

Z G w Ta t rach , z a k a z y w y c h o d z e n i a na w s p i ­
n a c z k ę w z ł y c h w a r u n k a c h i tp. G ł ó w n y m p l u ­
sem t y c h p o s u n i ę ć jest to, że p r z y p o m i n a j ą 
nam o i s t n i e n i u n i e b e z p i e c z e ń s t w a : ich 
g ł ó w n y m m i n u s e m — że p r o w a d z o n e są do­
r y w c z o , w t e d y z w ł a s z c z a , k i e d y s i ę j u ż c o ś 
z ł e g o w y d a r z y ' . P i lną p o t r z e b ą jest o ż y w i e n i e 
K o m i s j i B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o p r z y Z G 
K W . J a k d o t ą d is tnie je ona t y l k o w schemacie 
o r g a n i z a c y j n y m K l u b u , a m i a ł a b y p r z e c i e ż na­
p r a w d ę p o w a ż n e zadan ia do s p e ł n i e n i a , c h o ć ­
by w zakres i e e w i d e n c j i w y p a d k ó w , p ro f i ­
l a k t y k i i d o r a ź n e g o r e a g o w a n i a na p r z e j a w y 
g w a ł c e n i a zasad bezp iecznego w s p i n a n i a s i ę . 
J a s k r a w a p r z e w a g a w y p a d k ó w w t rudno­
ś c i a c h I i II s topnia jest s y g n a ł e m , b y pod­
d a ć r e w i z j i nasze p r o g r a m y s z k o l e n i o w e . W 
s to sunku do k a n d y d a t ó w na k u r s y n a l e ż a ł o ­
by z w i ę k s z y ć w y m a g a n i a t u r y s t y c z n e — sre­
brna odznaka G O T nie b y ł a b y c h y b a cenzu­
sem zbyt w y g ó r o w a n y m . W i ę k s z y n a c i s k na­
l e ż a ł o b y p o ł o ż y ć na p r z e j ś c i a z l o t n ą aseku­
rac j ą , p i e r w s z y s t o p i e ń s z k o l e n i a w i n i e n t e ż 
b e z w z g l ę d n i e o b e j m o w a ć t e o r e t y c z n ą i p rak­
t y c z n ą n a u k ę w y c o f a n i a ze ś c i a n y , i to za­
r ó w n o z p o m o c ą z jazdu, j a k i z e j ś c i a z ase­
k u r a c j ą . D l a c z o ł ó w k i nie od r z e c z y b y ł y b y 
obozy o b e j m u j ą c e m. i n . n a u k ę r a t o w n i c t w a 
ś r o d k a m i p r o s t y m i , ze s z c z e g ó l n y m u w z g l ę ­
d n i e n i e m a k c j i p r z e p r o w a d z a n y c h w ł a s n y m i 
s i ł a m i z e s p o ł u . 

Sporo do z r o b i e n i a pozostaje jeszcze w 
dz iedz in i e s p r z ę t u , a z w ł a s z c z a e k w i p u n k u . 
S t w i e r d z o n y w y ż e j w y s o k i procent o b r a ż e ń 
g ł o w y p o d k r e ś l a r o l ę k a s k ó w o c h r o n n y c h , 
złą r z e c z ą jest n i edocen i an i e w T a t r a c h i b rak 
na r y n k u l e k k i c h kope r t b i w a k o w y c h , bez 
k t ó r y c h na Z a c h o d z i e n ik t s i ę n i e o d w a ż y 
w e j ś ć w p o w a ż n ą ś c i a n ę . N i e m c y n ie darmo 
m ó w i ą o n i c h „ L e b e n s r e t t e r " , g d y b y m i e l i 
je w s w o i m w y p o s a ż e n i u H o r a k c z y R d u ł -
t o w s k i , b y l i b y z p e w n o ś c i ą dz is ia j m i ę d z y 
n a m i . W os ta tn ich l a t ach — w z w i ą z k u z 
p o k o n y w a n i e m w i e l k i c h p r z e w i e s z e k — mno­
żą s i ę n i e p o k o j ą c o o d p a d n i ę c i a z w o l n y m 
z w i s e m na l i n i e (W. K a r p i ń s k i i K . G ł a z e k 
na M n i c h u , S ł o w a k M . H a s a ł a na K a z a l n i c y ) . 
T rzeba w z w i ą z k u z t y m p o m y ś l e ć o p roduk ­
c j i p a s ó w a s e k u r a c y j n y c h , z a l e c a n y c h przez 
U I A A i I K A R , t rzeba t e ż p o p u l a r y z o w a ć 
p ę t l e pod uda i pod s topy . W i s z ą c w o l n o 
w l i n i e w 2 do 3 m i n u t t r ac i s i ę m o ż n o ś ć 
m a n i p u l o w a n i a r ę k a m i i w t e d y jest j u ż na 
w s z y s t k o za p ó ź n o . 

• Podobne ś r o d k i znane są nie tylko u nas. Np . 
w U S A . w masywie Mount Rainier, a l p i n i ś c i wy­
p e ł n i a j ą formularze w y j ś ć i p o d d a j ą kontrol i 
s p r z ę t . Trudniejsze drogi wolno a t a k o w a ć tylko 
z e s p o ł o m c z w ó r k o w y m , a w e j ś c i e na lodowiec bez 
l iny karane jest mandatem w w y s o k o ś c i 25 dola­
r ó w . W rejonie Grand Tetons o b o w i ą z u j ą specjal­
ne . .karty wspinaczkowe", z a ś od a m a t o r ó w „ p i ą ­
tek" na bazaltowej ..Diabelskiej T u r n i " (Wyoming) 
wymaga s i ę ś w i a d e c t w a u k o ń c z e n i a kursu. 
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P a m i ę t a j : w ostatnich latach p r z e s z ł o polowa w y p a d k ó w taternickich wydarza s i ę w zimie. 
Fot. Eugeniusz Piątkowski 

O szacunek d l a e k s p o z y c j i 

N i e o c z e k u j m y j e d n a k r a d y k a l n y c h r o z w i ą ­
z a ń ze s t rony w ł a d z k l u b o w y c h — i one 
nie m a j ą p r z e c i e ż recept na bezp ieczne w s p i ­
nanie . S p r a w a d o t y c z y j ak na jbardzie j nas 
s a m y c h i sami s ię p o w i n n i ś m y o n ią t rosz­
c z y ć . Przede w s z y s t k i m n ieus tann ie p a m i ę t a ć 
0 i s tn i en iu z a g r o ż e n i a , m i e ć je p rzed oczy­
ma nawet w t e d y (czy z w ł a s z c z a w tedy) , k i e ­
dy z m ę c z e n i e , z imno, g ł ó d o d b i o r ą n a m s i ły 
do m y ś l e n i a o w s z y s t k i m i n n y m . D o s k o n a l ­
m y t e c h n i k ę w s p i n a n i a i a seku rac j i . Przez 
r a c j o n a l n y t r e n i n g u t r z y m u j m y s t a ł ą w y s o ­
k ą k o n d y c j ę . T r z y m a j m y na w o d z y ambic j e 
1 asp i rac je spor towe — w i e l u w y s i a ł y j u ż 
one na M l e c z n ą D r o g ę . Z g ł ę b i a j m y w g ó r a c h 
s ieb ie : w ł a s n ą p s y c h i k ę , s w ó j s p o s ó b reago­
w a n i a , z d o l n o ś ć do s k u p i e n i a s ię . B ą d ź m y 
stale ś w i a d o m i tego, co r o b i m y i czego s i ę 
w k r y t y c z n e j s y t u a c j i m o ż e m y po sobie spo­
d z i e w a ć . 

„ Ż y j n i e b e z p i e c z n i e " — r a d z i ł N i e t z s c h e . 
„ W s p i n a j s i ę b e z p i e c z n i e " — b r z m i nasza ra ­
d a . W i ę k s z o ś ć w y p a d k ó w jest do u n i k n i ę ­
c ia , a nie w s z y s c y c h c ą o t y m p a m i ę t a ć . 
N i e p o k o i n a s i l a j ą c a sie i l o ś ć o d p a d n i ę ć w 
ś c i a n a c h i n i e f r a s o b l i w y s tosunek do n i c h , 
w y r a ż a j ą c y s ię c h o c i a ż b y w ż a r g o n o w y m 
„ o d p a l a n i u j a s k ó ł " . P r z y c z y n ę tego n a l e ż y 
w i d z i e ć g ł ó w n i e w z b y t s z y b k i m awans i e 
m ł o d y c h i rozb rac i e m i ę d z y i ch s k r o m n ą te­
c h n i k ą a t r u d n o ś c i a m i , j a k i e a t a k u j ą . Ż le 
jest, że tak w i e l u t a t e r n i k ó w poga rdza nar­

tami i w ę d r ó w k a m i w z imie , a p r z e c i e ż one 
w d u ż y m s topn iu w y r a b i a j ą „ n o s a " do ś n i e ­
gu (uwaga: 23% w s z y s t k i c h p o w o j e n n y c h 
w y p a d k ó w t a t e r n i c k i c h s p o w o d o w a ł y ^ l a w i ­
ny) . K a r y g o d n e jest rob ien ie dobrego czasu 
na w s p i n a c z c e kosz t em p e w n y c h s t anowisk 
i pop rawne j a s eku rac j i . C i ę ż k i e k o n s e k w e n ­
cje m o ż e m i e ć p i e n i ą c a s ię ostatnio „ c h o r o ­
ba s z ó s t e g o s topn ia" . W s p i n a c z e k s t r e m a l n y 
szanuje t y l k o eks t r ema lne t r u d n o ś c i , na n ich 
s ię skup ia i ubezp iecza j a k n a l e ż y . Z c h w i l ą 
w y j ś c i a w t e ren ł a t w i e j s z y (II—IV) r o z l u ź ­
nia u w a g ę , p r z y s p i e s z a tempo, w s p i n a się 
n i e o s t r o ż n i e . A p r z e c i e ż ł a t w e par t ie ś c i a n y 
w c a l e nie są mn ie j n iebezp ieczne , w Ta t r ach 
w d o d a t k u c z ę s t o k r u c h e l u b przeszy te t ra­
wą. P a m i ę t a j m y : n a s z y m g ł ó w n y m w r o g i e m 
w g ó r a c h n ie są t r u d n o ś c i , l ecz e k s p o z y c j a , 
bo nawet w t e d y , k i e d y g i n i e m y z m r o z u czy 
w y c z e r p a n i a — ona d z i e l i nas od z b a w c z e g o 
s c h r o n i s k a . J a k o b l i c z a dr V . S l a v k a , w T a ­
t rach S ł o w a c k i c h w la tach 1950-60 p r z y c z y n ą 
87% w s z y s t k i c h u r a z ó w r b y ł y u p a d k i , spa­
danie . 

V i c t o r W e i m a n n n a p i s a ł n i e d a w n o a r t y k u ł 
pt. „ C z y w s p i n a m y s ię p o n a d nasze m o ż l i w o ­
ś c i ? " Z a k o ń c z y ł go s ł o w a m i : „ W dzis ie jsze j 
epoce c u d ó w g o s p o d a r c z y c h w s z y s c y ż y j e m y 
t r o c h ę ponad stan. Z a c i ą g a n i e k r e d y t ó w w e ­
sz ło nawet w m o d ę . A l e wsp inacz , k t ó r y 
zna jdz ie s ię c h o ć b y 10 m e t r ó w ponad z i e m i ą 
nie m o ż e z a p o m i n a ć , ż e w g ó r a c h o b o w i ą ­
zuje zasada p ł a c e n i a za w s z y s t k o w g o t ó w ­
ce. T a k samo na szóstce, j ak i na drodze 
n ieco t rudnej . " 

J ó z e f N y k a 
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Z Profesorem tu Tatru 

Z gorliwością i pedanterią notujemy w „Ta­
terniku" warianty do skalnych dróg i nazwi­
ska wspinaczy — nawet te o jednosezono­
wym blasku. Warto jednak od czasu do cza­
su poświącić też nieco miejsca ludziom, któ­
rych zasługi dla taternictwa są tak samo du­
że, a może nawet większe: tym, którzy przed 
latami otworzyli dla nas bogaty świat gór 
i sprawili, że związaliśmy się z nimi na zaw­
sze — nauczycielom, przewodnikom, popula­
ryzatorom Tatr i wspinaczki. Oto jeden z nich 
— dr Z. Krawczyński (Red.) 

Po k u r a c j i w B o l o n i i p o w r ó c i ! do k r a ­
j u z n a n y s ta rszemu p o k o l e n i u t a te rn ik i pe­
dagog , dr Z d z i s ł a w K r a w c z y ń s k i , z a s ł u ż o n y 
o rgan i za to r w y c i e c z e k s z k o l n y c h w T a t r y 
i n i e s t r u d z o n y p ropaga to r t y c h g ó r w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y . 

D z i a ł a l n o ś ć swą r o z p o c z ą ł w W a d o w i c a c h , 
ale j u ż od r. 1922 p r a c o w a ł w C h r z a n o w i e . 
D z i ę k i j ego i n i c j a t y w i e r o b o t n i c z a m ł o d z i e ż 
z Z a g ł ę b i a C h r z a n o w s k o - J a w o r z n i c k i e g o mia ­
ła m o ż n o ś ć p o z n a ć c a ł ą J u r ę K r a k o w s k o - C z ę ­
s t o c h o w s k ą , K a r p a t y aż po C z a r n o h o r ę , a 
przede w s z y s t k i m T a t r y , k t ó r e Profesor da­
r z y ł s z c z e g ó l n y m u m i ł o w a n i e m . D u ż o w ę d r o ­
w a ł po n i c h sam, b y ł t eż z a p r z y j a ź n i o n y z ta­
t e r n i k a m i t a k i m i , j a k J . C h m i e l o w s k i czy M . 
S w i e r z . W o b e c s w y c h w y c h o w a n k ó w nie sto­
s o w a ! metod t a k i c h , j a k i m i obecnie zazna ja­
m i a s ię z g ó r a m i m ł o d z i e ż . J e c h a ł o s i ę z p e ł ­
n y m e k w i p u n k i e m t u r y s t y c z n y m i ż y w n o ś c i ą 
na c a ł y czas t r w a n i a w y c i e c z k i , k t ó r e j ł ą c z n y 
koszt nie p r z e k r a c z a ł 18 z ł o i y c h . W w y c i e c z ­
k a c h u c z e s t n i c z y l i w s z y s c y , a j e ś l i k o m u ś 

N a d Czarnym Stawem G ą s i e n i c o w y m . W ś r o d k u 
dr Z . K r a w c z y ń s k i , po prawej autor mniejszego 
a r t y k u ł u , obecnie dyrektor wydawnictwa ..Sport 
i Turys tyka" . 

b r a k o w a ł o p i e n i ę d z y , kosz t a p o k r y w a ł dr 
K r a w c z y ń s k i z w ł a s n e j k i e s z e n i . W ę d r o w a ­
l i ś m y p r z e w a ż n i e p i e c h o t ą , p o k o n u j ą c da le­
k i e i fo r sowne t rasv, j a k Z a k o p a n e — Z a ­
wra t — G ł a d k a P r z e ł ę c z — T r z y S tudz ien­
k i — K r y w a ń — S z c z y r b s k i e J e z i o r o — Smo­
k o w i e c — P o p r a d — C z e r w o n y K l a s z t o r — 
T r z y K o r o n y — G o r c e — M s z a n a D o l n a — 
W a d o w i c e , s k ą d dop ie ro p o c i ą g i e m do domu. 

W p e ł e n u r o k u ś w i a t Ta t r z o s t a l i ś m y w p r o ­
w a d z e n i nie t y l k o od s t rony o r i en t ac j i w te­
renie , t opogra f i i i g e o l o g i i , k t ó r ą w s p a n i a l e 
w y k ł a d a ł nam dr K r a w c z y ń s k i , ale t a k ż e od 
s t rony poez j i i l i t e r a tu ry t a t r z a ń s k i e j . N i e 
z a p o m n i m y n i g d y f razy z „ K o r d i a n a " , k t ó r ą 
r e c y t o w a ł nam s t o j ą c na s z c z y c i e G i e r l a c h u . 
W i e r s z e Po l a , A s n y k a , Te tmaje ra , K a s p r o w i ­
cza b r z m i a ł y tam, w ś r ó d z ł o m i s k , s z c z e g ó l ­
nie suges tywn ie i u t k w i ł y w p a m i ę c i na ca­
łe ż y c i e . Ś p i e w a ł t e ż Profesor p i e ś n i t a t r z a ń ­
skie , z n a ł d u ż o p iosenek g ó r a l s k i c h , u k ł a d a ł 
nawet teks ty sam. W r. 1946 w y d a ł p o d mo­
n o g r a m e m „ O . S." ( „ O r z e ł S k a l n y " ) t omik 
z a t y t u ł o w a n y „ N o w e p i e ś n i ha rce r sk i e i w ie r ­
sze w y b r a n e " — z a w i e r a j ą c y szereg t a t r z a ń ­
sk i ch u t w o r ó w . * Oto j eden z n ich , z a t y t u ł o ­
w a n y „ Z j a w i s k o B r o k e n a " : 

B i a ł e jak mleko o b ł o k ó w szeregi 
U s t ó p s i ę naszych p r z e w a l a j ą t ł u m e m . 
G d z i e ś w ż l e b a c h wieczne m a j a c z e j ą ś n i e g i . 
Wiatr w c i ą ż wybucha porywistym szumem. 

W o k o ł o wierchy jak wyspy w ś r ó d morza 
Hen. w n i e d o s i ę g ł e j z n i k a j ą oddali.. . 
Przedziwnych ś w i a t e ł r ó ż n o b a r w n a zorza 
G r a tu na chmurach i w turniach s i ę pali . 

Za nami z t y ł u s ł o n e c z n e promienie 
Na k ł ę b o w i s k o chmur r z u c a j ą cienie. 

J a w i ą s i ę nagle w p o ś r ó d g ó r s k i c h c u d ó w 
Z g ł o w a m i w t ę c z y , w ś w i a t e ł aureoli. 
Jakby postacie ś w i ę t y c h w i e l k o l u d ó w . 
T r w a j ą chwil p a r ę i n i k n ą powoli... 

Ze s z c z e g ó l n ą d b a ł o ś c i ą w y r a b i a ł w nas 
Profesor p o w a ż n y s tosunek do Ta t r i do nie­
b e z p i e c z e ń s t w , j a k i e k r y j ą w sobie ska lne 
d r o g i . N a j l e p s z ą m i a r ą tego, j a k g ł ę b o k o za­
s z c z e p i a ł m ł o d z i e ż y b a k c y l a w y s o k o g ó r s k i c h 
w ę d r ó w e k jest fakt , że g r u p y jego w y c h o ­
w a n k ó w bez p r z e r w y s p o t y k a s ię w T a ­
t rach — w ś r ó d n i c h T a d e u s z a S ta icha , l i te ­
rata z Z a k o p a n e g o , W a c ł a w a G e i g e r a — 
k o m p o z y t o r a i d y r y g e n t a , prof. dra Z i e m b ę , 
docenta dra G a n s a z K r a k o w a , dy rek to r a 
Tadeusza N o w i c k i e g o , inż . J ana K r o k o w s k i e g o 
i w i e l u wdelu i n n y c h . 

• Z uwagi na m a ł y n a k ł a d , zbiorek ten jest 
d z i ś r z a d k o ś c i ą b i b l i o f i l s k ą . W „ c y k l u t a t r z a ń ­
sk im" (s. 22—32) zawiera m. in. n a s t ę p u j ą c e wier­
sze: . .Tatry". „ K u wierchom". ..Towarzysze". 
. .Limba", . .Kurniawa", „ W i a t r halny". . .Morskie 
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W r. 1950 d o t k n ę ł a d ra K r a w c z y ń s k i e g o 
c i ę ż k a cho roba P a r k i n s o n a , k t ó r a c z y n i ą c 
s z y b k i e p o s t ę p y u n i e r u c h o m i ł a go i o d c i ę ł a 
od p r a c y pedagog iczne j i od Ta t r , bez k t ó ­
r y c h nie w y o b r a ż a ł sobie ż y c i a . R o z s y p a n i 
po ś w i e c i e j ego b y l i u c z n i o w i e u m o ż l i w i l i 

m u w y j a z d do B o l o n i i , gdzie d o k o n a n o t ru­
d n y c h operac j i . N i e s t e t y 72- le tn i Profesor po 
p o w r o c i e do k r a j u z m a r ł w dn iu 10 I V 1965 :., 
nie z d o ł a w s z y w r ó c i ć na u m i ł o w a n e t a t r z a ń ­
sk ie ś c i e ż k i . 

A l f r e d G ó r n y 

Echa z Alp 
Osta tn ie lato a lpe j sk i e b y ł o — jak p isze 

, ,La M o n t a g n e " — n i e m a l tak samo p i ę k n e , 
j ak w r. 1947. J ego w y n i k i m o ż n a scharak­
t e r y z o w a ć k r ó t k o : d u ż o c i e k a w y c h p o w t ó ­
r z e ń , m a ł o p i e r w s z y c h p r z e j ś ć , do tego nie­
p o k o j ą c a i l o ś ć w y p a d k ó w . C o s ię na to z ł o ­
ż y ł o ? O d p o w i e d z i szuka Gas ton Rebuffat 
w p a r y s k i m ,,Le M o n d e " (11 X I 1964). M a ł a 
l i c z b a p i e r w s z y c h p r z e j ś ć — s twie rdza — 
nie ś w i a d c z y byna jmn ie j o spadku p o z i o m u 
t e c h n i k i w s p i n a n i a , k t ó r a p r z e c i e ż bez przer­
w y podnos i s i ę i u d o s k o n a l a ; a le znaczn ie 
ł a t w i e j w y k a z a ć s ię ł a d n y m s p o r t o w y m sty­
l e m na d r o g a c h j u ż z n a n y c h , d o k o n y w a ć w 
d o b r y m czasie p o w t ó r z e ń d r ó g j u ż przetar­
t y c h . Coraz mnie j jest w A l p a c h d z i e w i ­
c z y c h u r w i s k , to t e ż p o s z u k i w a n i a idą raczej 
w k i e r u n k u p r o s t o w a n i a s z l a k ó w i w y z n a ­
czan ia d i r e t t i s s i m na ś c i a n a c h j u ż r o z w i ą ­
z a n y c h . " 

N a j c i e k a w s z y m d o k o n a n i e m lata 1964 b y ł o 
w A l p a c h n i e w ą t p l i w i e I p r z e j ś c i e 1200-me-
t rowego f i l a ra P o i n t ę W h y m p e r (4196 m) w 
m a s y w i e Grandes Jorasses . P r z y p a d ł o ono 
w udz i a l e W . Bona t t i emu i M . V a u c h e r o w i . 
W s p i n a c z k ę r o z p o c z ę l i oni 6 V I I I i m imo 
g r o ź n y c h l a w i n k a m i e n n y c h j u ż p ie rwszego 
dn ia z d o ł a l i p o k o n a ć 600 m ś c i a n y . P i e rw­
szy b i w a k s p ę d z i l i pod n i e u s t a j ą c y m bom­
b a r d o w a n i e m k a m i e n i , k t ó r e t rwa le r ó w n i e ż 
w c i ą g u n a s t ę p n e g o dnia . M a j ą c p r z e c i ę t e 
obie l i n y , p o s u n ę l i s ię w g ó r ę z a l e d w i e k i l ­
k a d z i e s i ą t m e t r ó w . Podczas drugie j nocy 
p r z y s z ł o z a ł a m a n i e p o g o d y a o b l i t y ś n i e g 
p o k r y ł ca łą ś c i a n ę . M i m o to 8 V I I I p r z e b y l i 
dalsze 300 m, j e d n a k ż e n a s t ę p n y z k o l e i b i ­
w a k o k a z a ł s ię jeszcze c i ę ż s z y . Tempera tu ra 
s p a d ł a do — 2 0 ° , g r o ż ą c p o w a ż n y m i odmro­
ż e n i a m i . C z w a r t e g o d n i a — 9 V I I I — Bonat-
t i i V a u c h e r o s i ą g n ę l i o godz. 18.30 w i e r z ­
c h o ł e k , b i w a k u j ą c jeszcze raz w z e j ś c i u p r zy 
ś n i e ż y c y i mroz i e . „ N a s z a droga jest ostat­
n i m z w i e l k i c h l o g i c z n y c h r o z w i ą z a ń w ma­
s y w i e M o n t B l a n c " — o ś w i a d c z y ! W ł o c h . 
Z wypraw-y tej obaj z n a k o m i c i wsp inacze 
w y s z l i c a ł o t y l k o d z i ę k i w i e l k i e j ru tyn ie , 
a t a k ż e s z c z ę ś c i u , k t ó r e Bona t t i ego nie opu­
szcza od lat. N i c w i ę c dz iwnego , że r y z y k o ­
wne p r z e j ś c i e w y w o ł a ł o fa lę d y s k u s j i i ra ­
czej nie n a l e ż y s ię s p o d z i e w a ć , by w p rzy­

s z ł o ś c i m i a ł o ono z b y t w i e l e p o w t ó r z e ń . O d ­
radza je m. i n . t a k ż e komen ta to r , .La M o n ­
tagne" . 

W ś r ó d i n n y c h o s i ą g n i ę ć la ta 1964 w ma­
s y w i e M o n t B l a n c w y r ó ż n i a j ą s ię p i e rwsze 
p r z e j ś c i a — znaczn ie mnie jsze j j u ż k l a s y — 
na M o n t M a u d i t , M o n t B l a n c d i T a c u l , A i -
gu i l l e de L e s c h a u x i A i g u i l l e s de C h a m o n i x 
(p rzypuszcza ln i e I t r a w e r s o w a n i e g r a n i od 
A i g u i l l e de l ' M aż do M o n t B lanc ) . P o w t ó ­
r z e ń b y ł o w i e l e , sam F i l a r W a l k e r a m i a ł i ch 
ok. 15, w t y m 2 z u d z i a ł e m kobie t . Odno to ­
wano t eż p i e r w s z ą k o b i e t ę na f i la rze Bonat­
tiego na D r u . W re jon ie Ecr ins na c z o ł o te­
g o r o c z n y c h d o k o n a ń w y s u w a s ię I p r z e j ś c i e 
p ó ł n o c n e j ś c i a n y P o i n t ę Pu i s eux w m a s y w i e 
P e l v o u x (26—27 'VI I , R. G i n e l i O . P i n a r d ) — 
bez w ą t p i e n i a n a j w i ę k s z y i na jbardz ie j l o g i ­
czny z p r o b l e m ó w p o z o s t a ł y c h d o t ą d do roz­
w i ą z a n i a w D e l f i n a c i e . W s i e rpn iu b a w i ł a tu­
taj g rupa 5 a l p i n i s t ó w r a d z i e c k i c h , k t ó r z y 
w t o w a r z y s t w i e p r z e w o d n i k ó w f r a n c u s k i c h 
p rzesz l i m. in . p o ł u d n i o w e ś c i a n y M e i j e 
(wprost) i Pave . W re jonie Berner O b e r l a n d 
d u ż ą p o p u l a r n o ś c i ą c i e s z y ł a s i ę tego la ta p ó ł ­
nocna ś c i a n a E ige ru , p r zeby ta przez ok. 10 
z e s p o ł ó w , w tym po raz p i e r w s z y przez H i s z ­
p a n ó w , a t a k ż e z u d z i a ł e m k o b i e t y , o c z y m 
p i szemy w notatce na s. 129. W o toczen iu do­
l i n y B r e g a g l i a z ano towano trzecie samotne 
p r z e j ś c i e p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n y Piz B a -
di le dokonane w 5.30 godz. przez 18-letnie-
go W ł o c h a . 1 I X ś c i a n ę tę p r z e s z e d ł bez b i ­
w a k u znany z e s p ó ł c z e c h o s ł o w a c k i — R. K u -
cha f i Z . Z i b r i n , w g ó r n e j c z ę ś c i p o k o n u j ą c 
250-metrowy k o m i n , k t ó r y w ł a ś c i w a droga 
omi ja . 

J e ś l i chodz i o p o l s k i u d z i a ł w sezonie a l ­
p e j s k i m , ogran icza się on w zasadz ie do 
A u s t r i i . W s i e rpn iu u c z e s t n i c z y ł a w M i ę d z y ­
n a r o d o w y m S p o t k a n i u M ł o d y c h A l p i n i s t ó w 
w A l p a c h S t u b a j s k i c h grupa w s k ł a d z i e : J . 
D y c z e k , K . G ł a z e k , J . JungeT, J . K r z y s z t o ń , 
J . N y k a ( k i e r o w n i k ) , S. S k i e r s k i i K . Z d z i t o ­
w i e c k i . Po z a k o ń c z e n i u spo tkan ia u d a ł a s ię 
ona w m a s y w W i l d e r K a i s e r , gdz ie p r zeby to 
7 d r ó g na t r u d n y c h ś c i a n a c h F l e i s c h b a n k , 
P r e d i g s t u h l i M a u k s p i t z e . Ponadto b a w i ł a w 
A u s t r i i p r y w a t n i e W a n d a B ł a s z k i e w i c z , k t ó ­
ra w s p i n a ł a s ię w grup ie Z i l l e r t a l e r A l p e n 
( p i ę k n e i t rudne d r o g i l o d o w e i ska lne) . 
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R e k o r d o w e p o d w z g l ę d e m i l o śc i p r z e b y t y c h 
d r ó g la to 1964 o b f i t o w a ł o n ies te ty t a k ż e W 
w y p a d k i . W e d ł u g p o l s k i c h d o n i e s i e ń p raso­
w y c h , w c a ł y c h A l p a c h z g i n ę ł y 334 osoby, 
0 94 w i ę c e j n i ż w a n a l o g i c z n y m okres i e ro­
k u u b i e g ł e g o . W l i p c u p o g o d a b y ł a c i e p ł a 
1 s ł o n e c z n a , a t empera tu ra nawet na w y s o k o ­
śc i 4000 m nie s p a d a ł a p o n i ż e j 0 s topn i . Z a ­
c h ę c e n i d o b r y m i w a r u n k a m i sz l i na t rudne 
d r o g i r ó w n i e ż a l p i n i ś c i mnie j w p r a w n i , c z ę ­
sto p o c z ą t k u j ą c y . O p r ó c z w y p a d k ó w n o t o w a ­
no w i ę c l i c z n e b i w a k i na ś c i a n a c h , k t ó r e 
n o r m a l n i e pokonu je s ię w j eden d z i e ń , a tak­
że s z c z ę ś l i w i e z a k o ń c z o n e o d p a d n i ę c i a . 

Z 77 o s ó b , j a k i e z g i n ę ł y w g ó r a c h F r a n c j i , 
a ż 36 s t r a c i ł o ż y c i e w re jon ie M o n t B l a n c . 
D n i a 7 V I I w y d a r z y ł a s i ę tu na s tokach 
A i g u i l l e V e r t e n a j w i ę k s z a t r aged ia tego l a ­
ta, a r ó w n o c z e ś n i e i edna z n a j w i ę k s z y c h k a ­
tastrof a l p e j s k i c h n a s z y c h c z a s ó w . K o ń c z ą c 
p r z e j ś c i e ska lne j g r a n i G r a n d s M o n t e t s (tru­
d n o ś c i IV) p o n i o s ł a ś m i e r ć 14-osobowa gru­
pa k u r s u p r z e w o d n i c k i e g o E N S A , m. i n . zna­
ny h i m a l a i s t a J e a n B o u v i e r ( udz i a ł w 5 w y ­

prawach!) oraz s ł y n n y n a r c i a r z z j azdowy . 
C h a r l e s B o z o n . W y p a d e k w y d a r z y ł s ię ok. 
50 m od w i e r z c h o ł k a A i g u i l l e V e r t e , a spo­
w o d o w a ł a go, j a k us ta lono , „ d e s k a " ś n i e ż n a 
20—30 m s z e r o k o ś c i i n ie w i ę c e j , n i ż 20 cm 
g r u b o ś c i . Z s u n ę ł a s i ę ona p o d c i ę ż a r e m prze­
k r a c z a j ą c y c h ją l u d z i i z n i o s ł a i ch w 800-
m e t r o w ą p r z e p a ś ć . W a r u n k i b y ł y bardzo do­
bre, a j e d y n y m b ł ę d e m , j a k i p o p e ł n i o n o , by­
ło to, że w s z y s t k i e z e s p o ł y p o s u w a ł y się 
z w a r t ą g r u p ą . Rebuffat w c y t o w a n y m arty­
k u l e z a s t a n a w i a s i ę nad p s y c h o l o g i c z n ą przy­
c z y n ą ka tas t rofy . „ K i e d y c z ł o w i e k p r z e b y w a 
w g ó r a c h sam — pisze — czuje s i ę m a ł y 
i n i e p e w n y , a jego z m y s ł y są n ieus tann ie na­
p i ę t e . Inaczej j e d n a k w grupie , z w ł a s z c z a z ło­
ż o n e j z t o w a r z y s z y , na k t ó r y c h m o ż n a pole­
g a ć , j a k to m i a ł o m i e i s c e na Ver te . . . . N i k t 
n ie o d c z u w a w ó w c z a s l ę k u , panuje atmosfe­
ra p e w n o ś c i s ieb ie i u f n o ś c i w e w ł a s n e s i ły . 
c z ł o w i e k jest bardz ie j o d w a ż n y , b y ć m o ż e 
t a k ż e mnie j o s t r o ż n y . S t r a s z l i w a l o g i k a ! " . 

M a r t a K u b a l s k a - P a c z k o w s k a 

Na grani Misses-tau w rejonie Bezingi (Kaukaz). Fot. Zbigniew Staszyszy. 
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Drobiazgi historyczne 

N a j w y ż s z y „ g r o ń " ś w i a t a 

W numerze 1-2/1956 „ T a t e r n i k a " u k a z a ł s ię 
k r ó t k i a r t y k u l i k W . H . P a r y s k i e g o p o d ty tu­
ł e m „ P i e r w s z a w Po l sce w i a d o m o ś ć o naj­
w y ż s z e j g ó r z e ś w i a t a " z odp i sem n o t a t k i po­
danej w 8 (nie 6) tomie w a r s z a w s k i e j „ K s i ę ­
g i Świata". J e ś l i s ię g ł ę b i e j poszpera w na­
s z y m d a w n y m c z a s o p i ś m i e n n i c t w i e , m o ż n a na 
ten sam temat z n a l e ź ć i inne w z m i a n k i , n ie ­
k i e d y nawet w c z e ś n i e j s z e od c y t o w a n e j z 
„ K s i ę g i Świata", k t ó r a c enzo r sk i e „ w o l n o 
d r u k o w a ć " o t r z y m a ł a dop ie ro 21 g r u d n i a 
1857. Oto na p r z y k ł a d n ieco b a ł a m u t n a w i a ­
d o m o ś ć z „ K u r i e r a W a r s z a w s k i e g o " z 6 g ru­
d n i a 1856 r.: 

. .W Indiach Wschodnich odkryto n a j w y ż s z ą g ó ­
r ę na c a ł y m ś w i e c i e . Na zgromadzeniu towarzy­
stwa Azjatyckiego dnia 6-go w r z e ś n i a , zawiado­
m i ł major Tui l l ier , ż e p u ł k o w n i k Waugh u k o ń ­
c z y ł j u ż pomiar p o ł o ż e n i a i w y s o k o ś c i szczytu 
g ó r y Himalai , i o d k r y ł , ż e szczyt jej Kanchlning 
jest n a j w y ż s z y i mierzy 28156 s t ó p nad powierz­
c h n i ą morza, gdy tymczasem Dauiaiaoiri mierzy 
tylko 26826 s t ó p . Do E u r o p y p r z e s ł a n e b ę d z i e 
w k r ó t c e obszerne o t y m sprawozdanie. N a j w y ż ­
szy ten szczyt g ó r Himalajskich p r z e z w a ł p u ł k o ­
wnik Waugh Ewerest, od nazwiska pewnego jeo-
metry angielskiego, k t ó r y dawniej b y ł szefem 
pomiaru w Indiach." 

A tutaj bardz ie j j u ż s ensowna no ta tka 
z g r u n t o w n i e zapomniane j „ G w i a z d k i C i e ­
s z y ń s k i e j " w y c h o d z ą c e j w C i e s z y n i e , z dn ia 
7 m a r c a 1857 r.: 

. . D ł u g o u w a ż a n o g ó r ę Czimboraso w p o ł u d n i o ­
wej Ameryce za n a j w y ż s z ą na ziemi; w y s o k o ś ć 
jej wynosi 24 000 s t ó p . W s z a k ż e o k a z a ł o s i ę . ż e 
g ó r a himalajska D o w a l a ż i r i w A z j i jest w y ż s z ą , 
tj. 25 171 s t ó p . W k r ó t c e i ta m u s i a ł a u s t ą p i ć swe­
go p i e r w s z e ń s t w a w y ż s z e m u jeszcze s ą s i a d o w i 
Kinczinżunga, d o s i ę g a j ą c e m u 26 419 s t ó p . Naresz­
cie z e s z ł e g o roku Angl i cy przyszli jeszcze na 
w y ż s z y g r o ń . k t ó r y Ewerest nazwali, a k t ó r y 
ma 29 000 s t ó p angielskich. T a k tedy. Ewerest 
nazywa s i ę n a j w y ż s z a g ó r a . Ang l i cy m a j ą ten 
p i ę k n y zwyczaj, ż e w s z ę d z i e miejscom z o s t a w i a j ą 
nazwiska, jak je lud tamtejszy nazywa. T y l k o 
imienia tej ostatniej g ó r y nie mogli s i ę dowie­
d z i e ć , i dlatego nazwali j ą imieniem miernika." 

J a k w i d z i m y , w sp rawie mie j s cowe j n a z w y 
s z c z y t u „ G w i a z d k a C i e s z y ń s k a " n ie jest zgo­
dna z „ K s i ę g ą Świata", ś w i a d c z ą c n i e d w u ­
znaczn ie na rzecz t r a d y c y j n e j w e r s j i . Jasne 
jest, że r o z s t r z y g a j ą c e w tej s p r a w i e m o g ą 
b y ć t y l k o ź r ó d ł a ang i e l sk i e . 

Józei Nyka 

K . L a n c k o r o ń s k i w D a r d ż i l i n g 

W p a d ł a m i w r ę c e w y d a n a w 1893 r. w 
K r a k o w i e k s i ą ż k a K a r o l a hr. L a n c k o r o ń s k i e -
go pt . „ N a o k o ł o z i e m i , 1888—1889. W r a ż e n i a 
i p o g l ą d y . " Jej autor, znany n i e g d y ś h i s t o r y k 
sz tuk i i a r c h e o l o g (specjal is ta od A z j i M n i e j ­
szej), o d b y ł m o d n ą p o d ó w c z a s p o d r ó ż d o o k o ­
ła ś w i a t a , w k t ó r e j t o w a r z y s z y ł m u ma la r z 
L u d w i k H a n s Fischer . ' W t r akc i e w ę d r ó w k i 
L a n c k o r o ń s k i z a w a d z i ł t e ż o D a r d ż i l i n g , gdz ie 
p r z e b y w a ł w d n i a c h 4—7 k w i e t n i a 1889 ocze­
k u j ą c na l e p s z ą p o g o d ę , aby u j r z e ć „ n a w ł a ­
sne o c z y " n a j w y ż s z e s z c z y t y h i m a l a j s k i e . 
N a s. 124—125 podaje k r ó t k i opis D a r d ż i l i n g 
1 notuje; „ A dz i ś zbudzono m n i e o godz in i e 
5 z w i e ś c i ą , że w i d a ć snows, j a k tu n a z y w a ­
ją g ó r y ś n i e ż n e . P o b i e g ł e m do o k n a : b y ł o to 
j a k b y w i d z e n i e , p r a w i e p i ę k n i e j s z e w p ó ł ­
m r o k u , n i ż po tem w o e ł n i s ł o n e c z n e g o b lasKu . 
N a j w y ż s z y w i d z i a l n y s t ą d szczy t jest K i n -
ch in janga , o p r z e s z ł o 28 000 s topach w y s o ­
k o ś c i . . . " . 

N a s. 123 z a m i e s z c z o n y jest nawet m a ł y 
szk ic „ K i n c h i n j a n g i " (być m o ż e j eden z p ier ­
w s z y c h u nas r y s u n k ó w tego szczytu) , nie 
w i a d o m o jednak , c z y jego au to rem b y ł wspo­
m n i a n y F i sche r , c z y sam L a n c k o r o ń s k i , r ó w ­
n i e ż u z d o l n i o n y r y s o w n i k . 

N i e są to j e d y n e „ a l p i n i s t y c z n e " k a r t k i je­
go d z i e n n i k a p o d r ó ż y . W s t y c z n i u tego r o k u 
L a n c k o r o ń s k i u s i ł o w a ł w e j ś ć na Szczy t A d a ­
ma — n a j w y ż s z y na C e j l o n i e (s. 24—26), j ed ­
n a k ż e w y p r a w a z a ł a m a ł a s i ę z p o w o d u n ie­
pogody . T a k ż e z o k a z j i p o b y t u w J a p o n i i , p i ­
s z ą c o F u d ż i j a m i e (s. 217), L a n c k o r o ń s k i do­
daje u w a g ę : „ d o s t a ć s ię n a ń s t o s u n k o w o ł a t ­
wo , ale n ie p r ę d z e j j a k w l i p c u " . 

Maciej Popko 

A n o n i m o w e a l p i n i s t k i p o l s k i e ? 

. .Na g ó r ę Mont Blanc, jak notuje z ł o t a k s i ę g a 
w biurze p r z e w o d n i k ó w w Chamounix. od r. 1809 
do 31-go sierpnia r. ub. w e s z ł o 61 kobiet. K o ­
biety, k t ó r e drobnymi swymi n ó ż k a m i s t ą p a ł y 
po n a j w y ż s z y m szczycie Europy , p o d ł u g narodo­
w o ś c i tak s i ę d z i e l ą : 31 Angielek. 17 Francuzek. 
2 Polki , 2 Rosjanki, 3 A m e r y k a n k i . 2 Szwajcarki . 
1 Niemka. 1 Dunka , 1 W ę g i e r k a , 1 W ł o s z k a i I 
Austriaczka." 

Tej t r e ś c i n o t a t k ę p o d a ł w r. il887 tygod­
n i k „ W ę d r o w i e c " (s. 484). J a k s ię n a z y w a ł y 
o w e d w i e P o l k i — nie w i a d o m o , a w z m i a n ­
k a u c h o d z i ł a d o t ą d u w a d z e n a s z y c h h i s to ry ­
k ó w a l p i n i z m u . B a w i ą c k i e d y ś w C h a m o n i x 
wa r to b y s ię r o z e j r z e ć za o w ą „z ło t ą k s i ę g ą " 
z X I X w., k t ó r a — j e ś l i s i ę d o c h o w a ł a — 
z a w i e r a zapewne b l i ż s z e dane. 

Józei Nyka 
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Nowe drogi in Tatrach 

B a b k a ( M n i c h M a ł o ł ą c k i ) 

I w e j ś c i e z a c h . ś c i a n a (z D o l i n y M a l e j Łą­
k i ) : A n d r z e j M r ó z , J e r z y P o t o c k i i M a c i e j 
W ł o d e k , 29 V — 1 V I oraz 7 V I 1964. D r o g a 
skra jn ie t rudna, znaczne o d c i n k i h a k o w e , k i l ­
ka n i t ó w . Ł ą c z n y czas I p r z e j ś c i a 40 godz. 

W i e r z c h o ł e k o p o w y ż s z e j n a z w i e s ł a b o w y ­
o d r ę b n i a s ię s p o ś r ó d o k o l i c z n y c h t u r n i i w ł a ­
ś c i w i e w i d a ć go t y l k o od zach. O p a d a tu 
ś c i a n ą ok. 140 m w y s o k o ś c i , w g ó r n e j c z ę ś c i 
p r z e w i e s z o n ą , w dole z a ś p o d c i ę t ą ( k a m i e ń 
z r z u c o n y ze s z c z y t u spada 20 m od jej pod­
s tawy) . 

P o c z ą t e k d r o g i z l ewe j s t rony, w j e d y n y m 
mie j scu , gdzie ś c i a n a nie jest p o d c i ę t a . K i l k a 
m e t r ó w w g ó r ę , n a s t ę p n i e g ó r n ą czę śc i ą p ł y t 
t rawers w p r a w o t e c h n i k ą h a k o w ą ok. 20 m 
(2 „ j e d y n k i " ) do n y ż y pod o k a p a m i . W y g o d ­
ne s t anowisko . S t ą d r y s ą s k o ś n i e w p r a w o 
t e c h n i k ą h a k o w ą ( k o ł e k ) , a po tem t r awers 
10 m (VI) pod okap i p o m a r a ń c z o w e b l o k i 
u s t ó p z a c i ę c i a p r z e c i n a j ą c e g o ca łą ś c i a n ę . 
N a b l o k i od p rawe j i z n i c h do z a c i ę c i a (te­
c h n i k ą h a k o w ą ) , k t ó r y m k i l k a m e t r ó w w g ó ­
rę (3 n i ty , j e d y n k a ) . Te raz w l ewo t r a w i a ­
s tymi p ó ł k a m i na t r ó j k ą t n ą p ó ł e c z k ę pod prze­
w i e s z k ą ( s tanowisko) . Przez k r u c h ą p r z e w i e s z k ę 
na p ł y t y . (Stąd m o ż n a s ię w y c o f a ć w l e w o — 
20 m t e c h n i k ą h a k o w ą , nit — na t r awias te 
z a c h o d y i n i m i ze ś c i a n y ) . Z p ł y t p r a w ą ś c i a ­
ną z a c i ę c i a i dalej w- g ó r ę przez k r u c h e 
ś c i a n k i ( s ł a b e h a k i , „ j e d y n k a " , VI ) na ła t ­
w i e j s z y teren. K i l k a m e t r ó w w y ż e j znajduje 
się t r a w i a s t y z a c h ó d , k t ó r y m m o ż n a s i ę w y ­
co fać w p r a w o ze ś c i a n y . 

Z z a c h o d u p ł y t a m i w l e w o na kant ( s k a ł y 
z a c z y n a j ą s ię w y r a ź n i e p r z e w i e s z a ć ) i r y s ą 
w g ó r ę 10 m, a n a s t ę p n i e w l e w o do z a c i ę ­
c ia (nit). Z a c i ę c i e m w g ó r ę 2 m i z n ó w w le­
wo (nit) do r y s y , k t ó r ą k i l k a m e t r ó w w g ó ­
rę . W y j ś c i e w l e w o na t r a w i a s t y z a c h o d z i k 
(IV) i s t a n o w i s k o pod p r z e l ą c z k ą . S t ą d za­
c i ę c i e m z r u c h o m y m i c h w y t a m i w p r a w o 
w skos na n i e d a l e k i w i e r z c h o ł e k (III). 

( W l ec i e 1963 p r ó b y w s p i n a c z y k r a k o w ­
s k i c h wpros t z n a j n i ż s z y c h p a r t i i ś c i a n y — 
zob.: z d j ę c i e ) . 

Maciej Włodek 

M i ę g u s z o w i e c k i Szczy t 

I w e j ś c i e ś c i a n ą c z o ł o w ą pn . -wsch . g r z ę d y : 
A n d r z e j S tarek i Be rna rd U c h m a ń s k i , 25—26 
V I I I 1964. D r o g a skra jn ie t rudna , o d c i n k i H I 
i H 2 , j edno mie jsce H 3 . E k s p o z y c j a w g ó r n e j 
c z ę ś c i ś c i a n y m i e j s c a m i z u p e ł n a . 8—10 godz. 

P o d e j ś c i e od M o r s k i e g o O k a wpros t p o d 
ś c i a n ę . W e j ś c i e w ś c i a n ę w p o ł o w i e o d l e g ł o ­
śc i m i ę d z y p o c z ą t k a m i d r ó g W H P 890 i 889. 
Przez o d p ę k n i ę t e b l o k i w g ó r ę , n ieco w le-
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w o , przez ś c i a n k ę (IV) w p r a w o i w g ó r ę 
w skos w p r a w o na p ó ł k ę u d o ł u d u ż e g o za­
c i ę c i a . L e w ą ś c i a n ą z a c i ę c i a (V) na ż e b e r k o , 
s k ą d przez p ł y t ę w p r a w o do m a ł e j depre­
s j i . N a s t ę p n i e w g ó r ę przez k o m i n e k , ś c i a n k : 
i t r a w k i na p ó ł k ę pod g ó r n ą c z ę ś c i ą ś c i a n y 
(II—III). Z p ó ł k i w ą s k i m k o m i n k i e m nak ry ­
t y m b l o k i e m na s t r o m ą p ł y t ę w z a c i ę c i u (V) . 
Z a c i ę c i e m w g ó r ę do mie jsca , gdzie z a n i k a j ą 
s z c z e l i n y (HI—H2) i teraz t r awers (H3) na 
w i d o c z n y z l ewej b a l k o n i k . Z l ewej s t rony 
b a l k o n i k u ry sa z z a k l i n o w a n y m w y ż e j b lo ­
k i e m (nie i ść ) . Z b a l k o n i k u t r awers w lewe 
z l e k k i m o b n i ż e n i e m p o d o k a p i k i e m — na 
t r awias te s topnie pod p r z e w i e s z k ą . Przez prze­
w i e s z k ę (H2) do z a c i ę c i a i n i m w g ó r ę (VI , 
c z ę ś c i o w o H I — H 2 ) na s t o p i e ń obok b l o k u , 
j u ż p o n a d z a c i ę c i e m . S t ą d w g ó r ę przez prze­
w i e s z k ę (H2) a n a s t ę p n i e t rawers w l e w o po 
p ł y c i e do z a c i ę c i a za ż e b e r k i e m . Z a c i ę c i e m 

Zachodnia ś c i a n a M n i c h a M a l o l ą e k i e g o . Kropka­
mi oznaczono wytrawersowania. Po prawej trasa 
p r ó b z r. 1963. 

Fot. Z . Piskom 
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k ę (IV) pod p r z e w i e s z k ę , k t ó r ą m i j a s ię 
z p rawej s t rony. N a s t ę p n i e w g ó r ę na d u ż ą 
u k o ś n ą p ł y t ę . Te raz przez ś c i a n k i i s topnie 
pod p ł y t o w ą ś c i a n ę , z a m k n i ę t ą u g ó r y pa­
sem p r z e w i e s z o n y c h ska l . Ś c i a n ą obok za­
c i ę c i a (na l ewo od niego) w g ó r ę (V) i w 
p r a w o na w y g o d n e s t a n o w i s k o za b l o k i e m . 
P a r ę m e t r ó w w p rawo i w g ó r ę k o m i n k i e m 
obok d z i o b ó w s k a l n y c h na s t a n o w i s k o pod 
dachem, m i ę d z y b l o k a m i . O b n i ż e n i e i prze­
w i n i ę c i e w l e w o za k r a w ę d ź . Da le j przez p ł y ­
t o w ą ś c i a n ę z w y m y c i a m i (IV) na d u ż ą p ó ł k ę . 

P ó ł k ą t rawers k i l k a n a ś c i e m e t r ó w w l e w o , 
do mie j sca , gdz ie rozszerza s ię ona w plat­
f o r m ę (bloki ) . Te raz 30 m w g ó r ę w ą s k i m ko­
m i n k i e m z t k w i ą c ą w e w n ą t r z p i r a m i d ą blo­
k ó w na k a z a l n i c z k ę pod o k a p e m ( V + ) . S t ą d 
p rzez p r z e w i e s z k ę do n i e w y r a ź n e g o z a c i ę c i a , 
k t ó r y m k i l k a m e t r ó w w g ó r ę , a n a s t ę p n i e 
t rawers po p ł y t a c h w skos w l e w o na s i o d e ł ­
k o w ż e b e r k u ( V + ) . Da le j jeszcze p a r ę me-

duże 
zacięcie 

Mołu-> 

M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt. Schemat drogi ś c i a n ą 
c z o ł o w ą g r z ę d y . 

Rys. Bernard Uchmański 

w g ó r ę na u k o ś n ą p ł y t ę i n ieco w l e w o do 
k o l e j n e g o z a c i ę c i a , k t ó r y m na d u ż ą p ó ł k ę . 
Z p ó ł k i z a c i ę c i e m n ieco w g ó r ę i t rawers w 
l e w o z o b n i ż e n i e m po s k o ś n e j p ł y c i e (VI , H2) 
na p ó ł k ę . Z l ewego k o ń c a p ó ł k i przez o d p ę -
k n i ę t e d u ż e b l o k i (V) i w skos w l e w o do 
z a c i ę c i a . N i m p o c z ą t k o w o H2 , w y ż e j przez 
p r o ż e k ( V + ) na skraj ś c i a n y c z o ł o w e j f i l a ­
ra . S t ą d po s t r omych t r a w k a c h na p ł y t a c h 
w g ó r ę z o d c h y l e n i e m w l ewo , do p o ł ą c z e ­
nia s ię z d r o g ą W H P 890. 

Bernard Uchmański 

M i ę g u s z o w i e c k i Szczy t 

I w . l e w ą c z ę ś c i ą w s c h . ś c i a n y : J a n Su rde l 
i B e r n a r d U c h m a ń s k i , 12 I X 1964. D r o g a nad­
z w y c z a j t rudna ( V + ) , ska l a w t r u d n o ś c i a c h 
na ogó ł l i t a . Czas I p r z e j ś c i a 5 godz. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę n ieco na p r a w o od po­
c z ą t k u d r o g i W H P 902. O s t r o g ą ok. 150 m 
w g ó r ę (II) na d u ż y t r a w i a s t y z a c h ó d , w jego 
najszersze mie j sce . S t ą d w g ó r ę 30 m do 
p ł y t k i e j n y ż y , w k t ó r e j l e ż y b lok . Z n y ż y 
w p r a w o za ż e b e r k o i z a c i ę c i e m przez ś c i a n -

M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt. Schemat drogi l e w ą c z ę ­
ś c i ą wschodniei ś c i a n y . 

Rys. Bernard U c h m a ń s k i 

S PŁYTOWE 

' } ' ; U R ; K ; E ę 
. K A ; A I M C Z K A 

KOMINEK J O M - S J R M D OKAPEM 

v> W / 
potka — 

przewinią V flach pas obwieś/ r-TTTTr̂ wto ścianek IJjjJjISNziorjy 
PWy / / N o k 

ukośna 
pcyta ~~H> 

http://pza.org.pl



t r ó w w skos w l e w o i w g ó r ą . Po k i l k u me­
t r ach t rawers w p r a w o przez ż e b e r k o i po 
^ ' y t a c h p o d D r z e w i e s z k a m i do p ł y t o w e g o za­
c i ę c i a , k t ó r y m w g ó r ę na t r a w i a s t ą pla t for­
m ę (V) . S t ą d w skos w p r a w o r y n n ą na g r z ę ­

d ę i n ią na g r a ń (II—III) obok wsch . w i e r z ­
c h o ł k a . 

Jan Surdel i Bernard Uchmański 

K a z a l n i c a M i ę g u s z o w i e c k a 
I w e j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą pn . -wsch . ś c i a n y 

K o t ł a K a z a l n i c y : Janusz K u r c z a b , S a m u e l 
S k i e r s k i i A n d r z e j S k ł o d o w s k i , 27—29 V I I 
1964 (po u p r z e d n i m z a p o r ę c z o w a n i u ok. 100 rn 
w y s o k o ś c i ś c i a n v , w c z y m b r a ł u d z i a ł t a k ż e 
M a r e k S o k o ł o w s k i ) . D r o g a sk ra jn ie t rudna , 
12 m H 3 , w i e l e o d c i n k ó w H 2 i H I . D u ż e na ­
gromadzen ie t r u d n o ś c i , w w y p a d k u z ł e j po­
gody — b. r y z y k o w n a (wodospady , k a m i e ­
nie) . 15—20 godz . 

D r o g ę t ę p o ś w i ę c a m y p a m i ę c i naszego to­
w a r z y s z a g ó r s k i c h wsp inaczek , J a c k a D . W o ­
s z c z e r o w i c z a . 

W e j ś c i e ok. 20 m na l e w o o d w i e l k i e g o 
z a c i ę c i a o d d z i e l a j ą c e g o ś c i a n ę K o t l a K a z a l n i ­
cy od w ł a ś c i w e j pn . -wsch . ś c i a n y K a z a l n i c y . 
Ł a t w y m i s k a l a m i w g ó r ę ok. 15 m na p ó ł k ę 
n ieco na p r a w o od ś c i e k u w o d y . W g ó r ę 
z o d c h y l e n i e m w p r a w o p ł y t o w y m i s k a ł a m i 
( IV, V , H I ) i n i e w y r a ź n y m p ę k n i ę c i e m 6 m 
przez s k o ś n y pas p r zewie szek (H2—H3) na 
s k a l n y s t o p i e ń . W g ó r ę z o d c h y l e n i e m w le ­
w o o k . 20 m (HI , V ) . C h a r a k t e r y s t y c z n y t r ó j ­
k ą t n y okap omi ja s ię po lewej ( H I — H 2 ) . 
S k o ś n y m z a c i ę c i e m w g ó r ę (V) i w p r a w o 
na l i s t w ę s k a l n ą . N a d n a m i w z n o s z ą s ię p ł y ­
t y p r z e c i ę t e c h a r a k t e r y s t y c z n y m p ę k n i ę c i e m 
w k s z t a ł c i e bumeranga . P ę k n i ę c i e m w g ó r ę 
i w l e w o (H3), a n a s t ę p n i e z n ó w w g ó r ę 
(HI) na s k a l n y s t o p i e ń . S k o ś n i e w l ewo r y ­
są nad lus t rem t e k t o n i c z n y m (V) do male j 
d e p r e s y j k i . O b n i ż e n i e 2 m i t r awers 3 m, 
l e k k o s i ę w z n o s z ą c (VI) do n i e w y b i t n e g o że ­
be rka . N i m , i przez k o ń c z ą c ą je p r z e w i e s z k ę 
(HI) na s t o p i e ń . S k o ś n i e w l e w o i w g ó r ę 
(V) p r z e k r a c z a j ą c w o d o s p a d , i t rawers 5 m 
w l e w o . 

N a d nami d u ż e z a g ł ę b i e n i e w ś c i a n i e , na­
k r y t e o k a p e m , z k t ó r e g o ś c i e k a w o d a . W g ó ­
r ę 8 m do z a g ł ę b i e n i a (H2). T r a w e r s 2 m w 
prawo , o b n i ż e n i e z p o m o c ą l i n y i p r z e w i n i ę ­
cie przez ż e b e r k o na s k a l n ą p l a t f o r m ę . W g ó ­
rę 2 m na n a s t ę p n ą t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę . 
W g ó r ę ś c i a n k ą (H2) do w y b i t n e g o s k o ś n e g o 
z a c i ę c i a z b l o k a m i . N i m s k o ś n i e w p r a w o 
( V + , H2) na s t o p i e ń p o d g ł a d k i m p r z e w i e ­
s z o n y m z a c i ę c i e m , k t ó r y m w g ó r ę do k o ń c a 
(H2) i n ieco w p r a w o (V) . O t w a r t ą ś c i a n ą 
w- g ó r ę z o d c h y l e n i e m w p r a w o ok. 15 m 
(H2—H3) na p o c h y ł ą p ł y t k ę p o d ż ó ł t y m i prze­
w i e s z k a m i , na k t ó r e z o d c h y l e n i e m w l e w o 
(H3). P r z e w i e s z k a m i t rawers 2 m w p r a w o 
(H3) i w g ó r ę na p ł y t ę (puszka z k s i ą ż e c z k ą 
drogi) . 

i 12 

P ł y t ą w l e w o ( V - r ) do l i n i i s p a d k u w y b i t ­
nego z a c i ę c i a . O b n i ż e n i e i t rawers z p o m o c ą 
l i n y w l e w o na n a s t ę p n ą p ł y t ę . N i ą w l ewo 
do k o ń c a (Vi+) i w g ó r ę na ż e b e r k o ( V — 
z p o m o c ą haka) . Ż e b e r k i e m k i l k a m e t r ó w 
w g ó r ę , o b n i ż e n i e i t r awers z p o m o c ą l i n y 
na s t o p i e ń j u ż nad k o m i n e m g ł ó w n e g o ś c i e ­
k u w o d y . O b n i ż e n i e z p o m o c ą l i n y 4 m d : 
k o m i n a , t u ż nad jego o b r y w e m . L e w y m ogra­
n i c z e n i e m k o m i n a ok . 40 m ( V — ) na p ó ł k : 
t r awias te i przez p ł y t o w y p r ó g do K o t ł a K a ­
z a l n i c y . S t ą d jeszcze ok. 250 m ( c z ę ś c i o w o II) 
na K a z a l n i c ę . 

Po p i e r w s z y m p r z e j ś c i u w ś c i a n i e pozosta­
ło ok. 40 h a k ó w . 

Janusz Kurczab 

C i ę ż k a T u r n i a 

I w e j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą pd . ś c i a n y (pra­
w y m f i l a r em) : K r y s t y n a L i p c z y ń s k a , H e n r y k 
H o r a k i J a n Junger , 7 V I I I 1964. D r o g a nad­
z w y c z a j t rudna z 1 w y c i ą g i e m h a k o w y m 
(H2—H3) . S k a ł a l i t a , j e d y n i e d o j ś c i e do oka­
p u d o ś ć k r u c h e . Czas I p r z e j ś c i a 11 godz. 
O p i s t u r n i i ś c i a n y — W H P V I I s. 70—79. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę z a c i ę c i e m pros to w l i n : , 
spadku o k a p u , na l e w o od w y b i t n e g o ż l e t -
k a , k t ó r y m w i e d z i e d roga W H P 1058. Z a c i ę ­
c i em w g ó r ę z o d c h y l e n i e m w p rawo , pc 
c z y m t r awers 3 m w l e w o n a p ó ł e c z k ę z pły­
tą (pod p r z e w i e s z k a m i — III). Przez prze­
w i e s z k ę ( V + ) do z a c i ę c i a . N i m w g ó r ę az 
do k o ń c a i w l ewo na t r a w i a s t y p o c h y ł y za-
chodz ik . Z z a c h o d u w l e w o na e k s p o n o w a n i 

Droga p r a w ą c z ę ś c i ą pd. ś c i a n y C i ę ż k i e j TurnL 
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ś c i a n k ę (IV) do n i e w i d o c z n e g o k o m i n o w a t e -
go z a c i ę c i a , k t ó r y m w g ó r ę przez p r z e w i e s z k ę 
na w y g o d n y s t o p i e ń p o d ś c i a n k ą z a k o ń c z o n ą 
o k a p e m (H2 — V ) . Ś c i a n k ą wpros t w g ó r ę 
(H3) do suf i tu , przez k t ó r y (pozos t awiony 
hak) aż do w y r w y i n ią (2 k o ł k i , nit) p o n a d 
okap na w y g o d n e s t a n o w i s k o . Da le j w g ó r ę 
z o d c h y l e n i e m w p r a w o , po tem przez z a ł o m 
na ś c i a n k ę (V) i w g ó r ę na p ó ł k ę pod prze­
w i e s z k a m i . P ó ł k ą w l e w o (5 m) i u k o s e m 
w l e w o w g ó r ę przez p ł y t y pod n a s t ę p n y 
pas p r zewie szek (V) . Te raz t r awers w l e w o 
tuż p o d p r z e w i e s z k a m i (V) , po c z y m w g ó r ę 
ok. 100 m ł a t w y m t e renem (żleb) aż do pd.-
w s c h . g ran i . 

Jan Junger 

W i e l k i M ł y n a r z 

I w e j ś c i e l e w ą c z ę ś c i ą pn . -wsch . ś c i a n y . 
A n d r z e j N o w a c k i i J a n S u r d e l , 4 I X 1964. 
D r o g a w do lne j c z ę ś c i e k s p o n o w a n a , nad­
z w y c z a j t rudna . 2.30 godz. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę ok. 50 m na l e w o od 
d r o g i K u r c z a b a . K o m i n e m 2 w y c i ą g i w g ó r ę , 
c z ę ś c i o w o l e w ą ś c i a n k ą (V, k r u c h a ska la) . 
W m i e j s c u , gdzie k o m i n z a n i k a , u k o ś n i e 
w l e w o do d u ż e j depres j i k t ó r ą 3 w y c i ą g i 
na s i o d e ł k o w g r z ę d z i e . Da le j g r z ę d ą w g ó ­
r ę ok. 5 w y c i ą g ó w n a n i ż s z y w i e r z c h o ł e k 
W i e l k i e g o M ł y n a r z a (mie jscami I V — V ) . 

O g ó l n y opis ś c i a n y i p o d e j ś c i a — zob. „ T a ­
t e r n i k " 1-2/63. 

Jan Surdel 

M ł y n a r c z y k 

I w e j ś c i e ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą w s c h . ś c i a n y : 
W o j c i e c h B i e d e r m a n , J anusz K u r c z a b i M a ­
ciej P o g o r z e l s k i , 30 V I I I — 1 I X 1964 (po uprze­
d n i m z a p o r ę c z o w a n i u ok. 50 m ś c i a n y ) . D r o ­
ga sk ra jn ie t rudna , 3 m H4 , 8 m H 3 i ok . 
80 m H 2 . N i e z w y k ł a e k s p o z y c j a , ska l a m i e j ­
s cami k r u c h a . 20—25 godz. 

M a ł o w y b i t n y , czubek M ł y n a r c z y k a , b ę d ą ­
c y z a k o ń c z e n i e m w s c h . g r a n i W i e l k i e g o M ł y ­
narza , o b r y w a s ię do D o l i n y B i a ł e j W o d y 
3 0 0 - m e t r o w ą p i o n o w ą , m i e j s c a m i p rzewieszo ­
ną ś c i a n ą . Jej p r a w a c z ę ś ć , z w r ó c o n a n ieco 
k u pn., jest poprzeras tana k o s ó w k ą i n i eco 
mnie j s t roma. W i e d z i e n ią d roga N y k i , R u ­
d n i c k i e g o i S z u r k a z r, 1960 ( „ T a t e r n i k " 2/61, 
s. 89). Ś r o d k o w a i l e w a c z ę ś ć ś c i a n y t w o r z y 
j edno l i t e ska lne u r w i s k o , o p a d a j ą c e na t ra-
w i a s t o - p l y t o w y z a c h ó d w z n o s z ą c y s i ę w l e w o . 

N a z a c h ó d ten w c h o d z i s i ę od p rawej przez 
ś c i a n k i i k o s ó w k i (III). Z a c h o d e m w l e w o 
obok j a s k i ń k i , n i e c o poza l i n i ę s p a d k u w i e r z ­
c h o ł k a M ł y n a r c z y k a , na l e w y skra j pasa k o ­
s ó w e k p o d ś c i a n ą (II). S t ą d w g ó r ę i w p ra ­
w o k i l k a m e t r ó w na t e r a w i a s t ą p ó ł e c z k ę , po 
c z y m s k o ś n i e w l e w o na n a s t ę p n ą p ó ł k ę ( IV) . 
N i ą k i l k a m e t r ó w w l e w o i w g ó r ę do prze­
w i e s z o n e g o z a c i ę c i a ( V z p o m o c ą haka) . Z a ­

c i ę c i e m n i e m a l do jego k o ń c a , gdzie p r z e w i ­
n i ę c i e w l ewo na ś c i a n k ę (VI—) i k i l k a me­
t r ó w s k o ś n i e w l e w o na p ł y t k ę . (Tuż na le­
w o od nas w i d n i e j e w i e l k a szara p ł y t a da ­
c h ó w k o w a t o u w a r s t w i o n a — d r o g a n i ą nie 
idz ie ) . Da le j s k o ś n i e w p r a w o na n a s t ę p n ą 
p ł y t k ę i p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę 10 m w g ó r ę 
(H2), a po tem s k o ś n i e w l e w o (VI) do cha­
r a k t e r y s t y c z n e j r y s y p r z e c i n a j ą c e j d o l n ą c z ę ś ć 
ś c i a n y i w z n o s z ą c e j s ię l e k k o w l e w o (ma ła 
k a z a l n i c z k a z b l o k i e m ) . 

R y s ą ok. 25 m w l e w o (H2, V + , H3) do 
l i n i i c z a r n y c h ś c i e k ó w spod o k a p ó w . Śc ie ­
k i e m , m i e j s c a m i n ieco w l e w o od n iego , w 
g ó r ę do u k o ś n e j r y s y p o d pasem p rzewie ­
szek, b i e g n ą c e j w g ó r ę i w p r a w o (H3, H4 , 
H2) . P o c z ą t k o w o r y s ą w g ó r ę (H2) a n a s t ę p ­
nie s z c z e l i n ą w pas ie p rzewieszek , k t ó r y ją 
n a k r y w a (H2), a ż pod w y r w ę w okapach . 
Tuta j t r awers w p r a w o na p r z e c i w l e g ł ą ś c i a n ­
k ę (H2), p r z e w i n i ę c i e w p r a w o za kan t i 4 m 
w g ó r ę (HI) na t r a w k i . S t ą d s k o ś n i e w p ra ­
w o przez ś c i a n k ę (IV) i da le j w t y m s a m y m 
k i e r u n k u ok. 20 m do n y ż y ze s z c z e l i n ą (do­
bre mie j sce b i w a k o w e — nieco w c z e ś n i e j 
w i d a ć m o ż l i w o ś ć w y c o f a n i a s ię ze ś c i a n y 
p ł y t o w ą p ó ł k ą z k o s ó w k ą w l e w o na g r z ę d ę ) . 

Ż n y ż y w p r a w o i w g ó r ę ś c i a n k ą (V) . N a d 
n a m i zna jdu je s i ę w i e l k a p la t forma z b lo ­
k a m i n a k t y t a p r z e w i e s z o n y m i p ł y t a m i , t w o ­
r z ą c y m i p o d w ó j n e z a c i ę c i e . T r a w i a s t o - s k a l i ­
s t y m te renem s k o ś n i e w p r a w o . O k . 15 m na 
p r a w o od owej p l a t f o r m y w g ó r ę z s i l n y m 
o d c h y l e n i e m w l e w o s p ę k a n y m i s k a l a m i o po­
m a r a ń c z o w y m z a b a r w i e n i u (VI , H 3 , V I ) 35 m 
na p ł y t ę z l u s t r e m t e k t o n i c z n y m p o d p rze ­
w i e s z o n y m i s k l a m i . P ł y t ą n ieco w g ó r ę a na­
s t ę p n i e s k o ś n i e w p r a w o g ł a d k ą ś c i a n k ą (VI) 
do n i e w y r a ź n e g o k o m i n k a . N i m w g ó r ę 
i ś c i a n k r na s t a n o w i s k o pod p r z e w i e s z o n y m 
b l o k i e m s z c z y t o w y m M ł y n a r c z y k a , ok. 80 m 
\ \ i v s o k o ś c i . 

W g ó r ę s z c z e l i n y b i e g n ą c ą ś r o d k i e m b l o k u 
25 m (H2) do c h a r a k t e r y s t y c z n e j poz iomej 
s zcze l i ny , dobrze w i d o c z n e j z dna d o l i n y . 
(Istnieje m o ż l i w o ś ć w y d o s t a n i a s ię s t ą d 
wpros t na w i e r z c h o ł e k , co s t a n o w i ł o b y w a ­
r iant e f e k t o w n y i l o g i c z n y . P r z y p i e r w s z y m 
p r z e j ś c i u z p o w o d u p ó ź n e j p o r y i w i a t r u 
z d e c y d o w a n o s ię na w y t r a w e r s o w a n i e z b lo ­
k u s z c z y t o w e g o i p o ł ą c z e n i e s i ę z d r o g ą w i o ­
d ą c ą p r a w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y ) . S z c z e l i n ą w pra­
w o (H2) i za kan t do k o m i n k a (H2/H3) . N i m 
w g ó r ę (V z p o m o c ą h a k ó w ) do k o c i o ł k a 
p o d s z c z y t o w e g o . K o c i o ł k i e m w p r a w o i bez 
w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i na g r a ń , k t ó r ą w l ewo 
na w i e r z c h o ł e k M ł y n a r c z y k a . 

Janusz Kurczab 

Ż a b i M n i c h 

I w e j ś c i e l e w ą p o ł a c i ą zach . ś c i a n y n i ż s z e ­
go w i e r z c h o ł k a : A n d r z e j J a n k o w s k i i J a n Łą­
c k i , 3 I X 1964. D r o g a n a d z w y c z a j t rudna , 4 m 
H 2 , mie j sce H 3 . 5 godz. 
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(A) . W e j ś c i e w ś c i a n ę na p r a w o od b u l i 
ska lne j , w l i n i i s padku c h a r a k t e r y s t y c z n e g o 
z a c i ę c i a p o n a d p ł y t a m i dolne j c z ę ś c i ś c i a n y . 
S t o p n i a m i s k a l n y m i pod k o m i n p o m i ę d z y bu­
łą a o t w a r t ą ś c i a n ą . Z a n i k a j ą c y m s k a l n y m 
z a c h o d z i k i e m w p r a w o k i l k a m e t r ó w , po 
c z y m , l a w i r u j ą c w b. t r u d n y m terenie, mnie j 
w i ę c e j wpros t w g o r ę na l e w y skraj p o t ę ż ­
nej t r ó j k ą t n e j p ł y t y u s t ó p w s p o m n i a n e g o 
z a c i ę c i a . S t ą d : 

Albo (wycofanie s i ę ze ś c i a n y . V — ): (B) trawers 
w lewo na k r a w ę d ź fi lara i o b n i ż e n i e z odstrze­
lonej iglicy skalnej do drog; pn.-zach. kominem: 

A ! b o ( V + , 4 m H 2 , mie jsce H3) : (C) k r o k 
w l e w o w g ó r ę na s top ien iek w k r a w ę d z i 
ż e b e r k a o g i a n i c z a j ą c e g o z l ewej s t rony za ­
c i ę c i e ; 3 m wpros t w g ó r ę ( V + , H2) , p o c z y m 
2 m t rawers w p r a w o i z n ó w w g ó r ę na sto­
p i e ń k i ponad p i o n w ą ś c i a n k ą (H2—H3, V + ) , 
s k ą d w p r a w o w g ó r ę o k r a c z a j ą c g ł ę b o k ą r y ­
sę na s k o ś n y o b ł y gzyms , z k t ó r e g o w l ewo 
w g ó r ę przez o d p ę k n i ę t y b lok ( V + ) na mnie j 
s t romy teren; 

Albo (V—. 2 m H3. 5 m H2): (D) skrajem p ł y t y 
do z a c i ę c i a i n im do jego k o ń c a , po czym w le­
wo na mniej stromy teren. 

M o ż n a s t ą d nie trudno (III?) w y d o s t a ć s i ę na 
lewy filar zach. ś c i a n y (): w lewo w g ó r ę do 
p o d ł u ż n e j pionowej depresji i n i ą wprost w g ó r ę 
na k r a w ę d ź filara do dr . 1132 W H P . j u ż poza za­
sadniczymi t r u d n o ś c i a m i . 

(F) W g ó r ę z o d c h y l e n i e m w p r a w o przez 
n i s k i e ś c i a n k i i s topnie na w y g o d n y gzyms 
s k a l n y ; z j ego p r a w e g o s k r a j u pod p r z e w i e ­
s z k ę i p r z e w i n i ę c i e w p r a w o , po c z y m w g ó ­
r ę na t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę ( c z ę ś c i o w o IV-( - ) . 
S t ą d j u ż d o ś ć d o w o l n i e w p o b l i ż u f i l a ra na 
n i ż s z y w i e r z c h o ł e k Ż a b i e g o M n i c h a . 

A i p r ó b a D. po czym B i dr. W H P 1132 na 
w i e r z c h o ł e k : Jan Ł ą c k i z grupa a l p i n i s t ó w ra­
dzieckich. VII 1958. 

I w e j ś c i e (ACF) — zob. u a j ż e j . 
II w e j ś c i e (ADF): J . Hirszbwski. E . Kowalew­

ski, Z . Palucha i S. Skierski. 2 X 1964. 
Jan Łącki 

Dwoisto. Turnia 

Dolina Wielicka 

W i e l i c k a Ś c i a n a 

I w e j ś c i e zach . ż e b r e m i ś c i a n ą s z c z y t o w ą : 
M a r i a R e w a j , Tadeusz P i o t r o w s k i , Z d z i s ł a w 
Prus i sz i Tadeusz R e w a j , 6 V I I I 1964. D r o g a 
c z ę ś c i o w o n a d z w y c z a j t rudna , ska l a pewna . 
4 godz. , 

N a d pn . -wsch . b rzeg iem W i e l i c k i e g o Sta­
w u g ó r u j e w y b i t n a tu rn ia p r z e s ł a n i a j ą c a czę ­
ś c i o w o D w o i s t ą T u r n i ę (2313 m) i o p a d a j ą c a 
k u do lnemu p i ę t r u D o l i n y W i e l i c k i e j w y ­
b i t n ą ś c i a n ą z t rzema j a s n y m i p l a m a m i , w 
s ł o w a c k i e j l i t e ra tu rze o k r e ś l a n ą mianem. 
„ W i e l i c k i e j Ś c i a n y " ( V e l i c k a stena). Droga 
w i e d z i e l e w v m o g r a n i c z e n i e m w i d o c z n e j oć 
s t awu ś c i a n y , p o c z ą t k o w o ż e b r e m , a n a s t ę p ­
nie f i l a r e m g u b i ą c y m s ię w s z c z y t o w y m s p i ę ­
t r zen iu . 

O d ś c i e ż k i t u rys tyczne j w i o d ą c e j na Po l sk : 
G r z e b i e ń o d c h o d z i m y t u ż nad p r o g i e m w p ra ­
wo do mie j sca , gdzie s k a ł y g r z ę d y s c h o d z ą 
n a j n i ż e j w p i a r g i (na p r a w o od ż l e b u ) . S t ą c 
ł a t w o t r a w i a s t o - s k a l i s t y m terenem na sio­
d e ł k o p o d u s k o k i e m . Ś c i a n ą c z o ł o w ą lub le­
w y m o g r a n i c z e n i e m u s k o k u (IV) na t r a w i a s t ą 
p i a ś ń pod n a s t ę p n y m u s k o k i e m . Te raz l e w ą 
k r a w ę d z i ą , b ą d ź u k o s e m w p r a w o (IV) na 
s p i ę t r z e n i e i z n iego n ieco w d ó ł na s iode ł ­
k o . N a s t ę p n e s p i ę t r z e n i e ma s z e r o k ą c i e m n ą 
ś c i a n ę c z o ł o w ą z w r ó c o n ą k u W i e l i c k i e m u 
S t a w o w i . L e w y m o g r a n i c z e n i e m tej ś c i a n y 
(III) 80 m w g ó r ę na s p i ę t r z e n i e i w d ó ł na 
ostro w c i ę t e s i o d e ł k o . O m i j a i ą c od l ewej ma­
łą t u r n i c z k ę , w g ó r ę na ostatnie s p i ę t r z e n i e 
i z n iego pod ś c i a n ę , w k t ó r e j s i ę ż e b r o za­
t raca . 

W poprzek W i e l i c k i e j Ś c i a n y b i egn i e s t ą c 
w p r a w o sze rok i t r a w i a s t y z a c h ó d . (Znajdu­
j e m y s i ę n i e m a l na p o z i o m i e n a j n i ż s z e j ja­
snej p l a m y w i d o c z n e j od s tawu) . N a lewo 
od owej p l a m y - w y ł o m u (20—30 m) w p r z e d ł u ­
ż e n i u ż e b r a w g ó r ę na t r a w i a s t y s t o p i e ń pod 
s k a l n y m p ł y t o w y m s p i ę t r z e n i e m ś c i a n y . Stąd 
u k o ś n i e w p r a w o 10 m i w g ó r ę eksponowa­
n y m i , dobrze u w a r s t w i o n y m i s k a ł a m i na sze­
r o k i p o z i o m y t r a w n i k . Z jego p rawego k o ń ­
ca wpros t w g ó r ę rodza jem p ł y t k i e j skalis tej 
r y n n y p o d s p i ę t r z e n i e w y s t ę p u j ą c e g o ze śc ia ­
ny f i l a r k a . Z lewej s t rony p ł y t k i m s k a l i s t y m 
z a c i ę c i e m pod p r z e w i e s z k ę i dalej o t w a r t ą ścia­
ną 20 m w g ó r ę (od p r z e w i e s z k i V i d u ż a eks­
pozycja) na ł a t w i e j s z y teren, k t ó r y m k i l k a 
m e t r ó w na obsze rny t r a w n i k . S t ą d ł a w o 10 
m i n . na szczyt tu rn i . 

Maria i Tadeusz Rewajowie 

Schemat Wielickiej Ś c i a n y . Drogi: 1. W. B irker -
majera. 2. I. Galfy'ego i tow. 3. T . Piotrowskieg: 
i tow. 
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Itineraria tatrzańskie 

G ł ó w n a g r a ń Ta t r 

O d Z d z i a r s k i e j do H u c i a ń s k i e j P r z e ł ę c z y . 
P r z e j ś c i a d o k o n a ł M i r o s ł a w B ą d z y r i s k i z R y ­
szardem S k o w r o ń s k i m (po W a g ę ) oraz w je­
d n y m d n i u z M a ł g o r z a t a S z y b o w s k ą , 6—20 
V I I I 1964. 

Kalendar ium. 6 VIII Zdziarska P r z e ł ę c z — B a ­
rani Zwornik . Biwak w Doi . P i ę c i u S t a w ó w Spi ­
skich. 7 VIII Lodowy Szczyt — M a ł y Ostry. B i ­
wak w Doi . S t a r o l e ś n e j . 8 VIII Jaworowa Prze­
ł ę c z — Zawrac ik R ó w i e n k o w y . B iwak w Doi . 
S t a r o l e ś n e j . 9 VIII Graniasta Turn ia — Polski 
G r z e b i e ń . 10 VIII Polski G r z e b i e ń (opady c i ą g ł e ) . 
11 VIII Wie l icki Szczyt — Zadni Gierlach. Biwak 
nad B a t y ż o w i e c k ą P r z e ł ę c z ą . 12 VIII B a t y ż o w ; e -
cki Szczyt — Wsch. Szczyt Ż e l a z n y c h W r ó t . B i ­
wak w Ż e l a z n e j Kotl inie . 13 VIII Zach. Szczyt 
Ż e l a z n y c h W r ó t — Ganek. B iwak w Doi . R u m a -
nowej. 14 VIII Wysoka — Rysy. Biwak w K o t l i ­
nie pod W a g ą . 15 VIII Kot l ina pod W a g ą (opady 
c i ą g ł e ) . 16 VIII Ż a b i a T u r n i a M i ę g u s z o w i e c k a — 
Cubryna . B iwak w Doi . P i a r ż y s t e j . 17 VIII Zadni 
M n i c h — Kasprowy Wierch . 18 VIII P r z e ł ę c z pod 
K o p ą K o n d r a c k ą — Raczkowa P r z e ł ę c z . i9 VIII 
S t a r o r o b o c i a ń s k i Wierch — J a r z ą b c z y . Biwak 
w Doi . J a r z ą b c z e j . 20 VIII W o ł o w i e c — Siwy 
Wierch. 

W a r u n k i a tmosfe ryczne p r z e j ś c i a b y ł y b. 
c i ę ż k i e . W c i ą g u 10 dn i opady, w 3 d n i a c h 
c a ł k o w i e c i e l u b c z ę ś c i o w o u n i e m o ż l i w i a j ą c e 
marsz . Przez p o z o s t a ł y okres m o k r o , z u roz -
m a i c e n i a m i w pos tac i resztek ś n i e g u , m g ł y 
lub ha lnego . 

Z p o w o d u z łe j pogody , ak tua lne j s y t u a c j i 
t a k t y c z n e i oraz r e z y g n a c j i R. S k o w r o ń s k i e g o 
na W a d z e , t rzeba b y ł o p o m i n ą ć n i e k t ó r e 
s z c z y t y (Pap i rusowe T u r n i e , Ś n i e ż n y Szczy t , 
K r z e s a n y Róg , Dz iką T u r n i ę , K a c z y Szczyt , 
Ś n i e ż n ą K o p ę , P o ś r e d n i i M a ł y Ganek , C i ę ż ­
k i Szczyt , Ż a b i K o ń , K o p a pod W r o t a m i , Ło­
pata). O d W a g i p r z e j ś c i e k o n t y n u o w a n o w a ­
r i a n t a m i co n a j w y ż e j n ieco t r u d n y m i . 

S p r z ę t : l i n a n y l o n o w a 55 m, 4 h a k i , 4 k a r a ­
b i n k i , 4 p ę t l e , ś p i w ó r k r y t y o r t a l i o n e m i „ n o ­
ga s ł o n i a " , p ł a c h t y b i w a k o w e itp. W s k u t e k 
k o n i e c z n o ś c i n i e m a l c i ą g ł e j a sekurac j i , ca ł ­
k o w i c i e prze tar to „ k o s z u l k ę " l i n y , a p ł a c h t a 
i ś p i w ó r nie w y t r z y m y w a ł y w i e l o g o d z i n n y c h 
d e s z c z ó w . O b u w i e ( „ R y s y " ) u l e g ł o zn iszcze­
n iu . 

D o l e g l i w o ś c i ż a d n y c h nie o d c z u w a n o , poza 
p o k a l e c z e n i a m i opuszek p a l c ó w , p r z e j ś c i o w y ­
m i o d p a r z e n i a m i od p l e c a k a oraz sporady­
c z n y m i s k u r c z a m i m i ę ś n i p r z e d r a m i o n w s ió ­
d m y m d n i u . Z a o b s e r w o w a n o o b n i ż e n i e s ię 
o g ó l n e j k o n d y c j i w p i e r w s z y c h d n i a c h , a na­
s t ę p n i e jej wzros t i s t a b i l i z a c j ę na p o z i o m i e 
nie n i ż s z y m od p o c z ą t k o w e g o . W i d o c z n e by­
ło w y r a ź n e o b n i ż a n i e s i ę fo rmy rano oraz jej 
z w y ż k a p o p o ł u d n i a m i . N a j b a r d z i e j w y c z e r p u ­
j ą c e o k a z a ł y s ię d ł u g i e , j ednos ta jn ie ł a t w e 
o d c i n k i . 

Mirosław Bądzyński 

G ł ó w n a g r a ń Tat r 

O d Z d z i a r s k i e j do H u c i a ń s k i e j P r z e ł ę c z y : 
R y s z a r d S z a f i r s k i i A d a m Z y z a k , 28 VI I I — 
2 I X 1964 (6 dni) . 

Kalendar ium. 28 VIII Zdziarska P r z e ł ę c z — L o ­
dowa P r z e ł ę c z W y ż n i a . B iwak pod Ś n i e ż n ą Prze­
ł ę c z ą . 29 VIII Lodowy Szczyt — Polski G r z e b i e ń . 
B i w a k przy W y ż n i c h Wie l ickich Stawkach. 30 
VIII Wie l icki Szczyt — M a ł y Ganek. Biwak nad 
R u m a n o w y m Stawkiem. 31 VIII Wschodnia R u -
manowa P r z e ł ę c z — Wrota C h a ł u b i ń s k i e g o . B i ­
wak nad W y ż n i m C i e m n o s m r e c z y ń s k i m Stawem. 
1 IX Wrota C h a ł u b i ń s k i e g o — Tomanowa Prze­
ł ę c z . B iwak pod Tomanowa P r z e ł ę c z ą . 2 I X T o ­
manowa P r z e ł ę c z — Siwy Wierch. Biwak w Su­
chej Dolinie. S z c z e g ó ł o w e horarium o b e j m u j ą c e 
174 notowaniu czasu jest w posiadaniu Z G K W . 

S p r z ę t i e k w i p u n e k d o b r a l i ś m y do t a k t y k i 
p r z e j ś c i a . P o s i a d a l i ś m y m. i n . : l i n ę n y l o n o w ą 
40 m i 8 m m ś r e d n i c y , 4 p ę t l e , 3 l e k k i e k a ­
r a b i n k i , 5 h a k ó w , 1 m ł o t e k , 2 ś p i w o r y , 4 
p ł a c h t y p o l i e t y l e n o w e , p a l n i k „ D ę b a " , 2 me­
n a ż k i z o s ł o n a m i , 2 p l e c a k i (tzw. h o r o l e z k i ) . 
Ż y w n o ś ć : 1 k g m l e k a w p r o s z k u , 1,5 k g cu ­
k r u , 3 p u s z k i k o n s e r w w o ł o w y c h , 100 g k a ­
kao , 10 torebek k a w y „ M a r a g o " , 2 p a c z k i 
herba ty , 20 paczek zup, 1,5 k g s u s z o n y c h w i ­
nogron , 2 k g s ł o n y c h p r e c e l k ó w , 1 puszka 
g r o s z k u z ie lonego , 1 s ł o i k o g ó r k ó w konser ­
w o w y c h , 1 p u s z k a pas ty p o m i d o r o w e j , 1 k g 
m a k a r o n u , 1,5 k g j a b ł e k , 1 k g p o m i d o r ó w , 
só l i z a p a ł k i . B e n z y n a 1,5 1. Z a ł o ż y l i ś m y d w a 
s k ł a d y ż y w n o ś c i : pod P o l s k i m G r z e b i e n i e m 
i na K o p i e nad W r o t a m i . P r z y k a l k u l o w a n i u 
i l o śc i j e d z e n i a p r z e w i d z i e l i ś m y p o s i ł k i w 
s c h r o n i s k u pod R y s a m i oraz na K a s p r o w y m 
W i e r c h u . D o b ó r ż y w n o ś c i b y ł dobry , to sa­
mo d o t y c z y s p r z ę t u , w k t ó r y m j e d n a k nie­
w ł a ś c i w a o k a z a ł a s i ę r e z y g n a c j a z d rug iego 
m ł o t k a . N i e z a b i e r a j ą c namio tu , w p r z y p a d ­
k u d ł u ż s z e g o z a ł a m a n i a p o g o d y z a k ł a d a l i ś m y 
w y c o f a n i e s ię z g ran i . 

W a r u n k i a tmosferyczne b y ł y k o r z y s t n e — 
p ie rwsze d w a d n i upalne , n a s t ę p n e t rzy m g l i ­
ste i deszczowe, ostatni s ł o n e c z n y l ecz c h ł o ­
dny . P o s u w a l i ś m y s i ę w zasadzie g r a n i ą , od 
k t ó r e j o g ó l n i e b i o r ą c nie o d d a l a l i ś m y s i ę bar­
dzie j , n i ż na d ł u g o ś ć l i n y . 7 -dn iowa w a ż n o ś ć 
p r z e p u s t k i z m u s i ł a nas do p o m i n i ę c i a n i e k t ó ­
r y c h mnie j w a ż n y c h w i e r z c h o ł k ó w : c z ę ś c i 
P a p i r u s o w y c h T u r n i i Z b ó j n i c k i c h T u r n i , B a ­
r a n i e g o Z w o r n i k a N i ż n i e g o , M a l e j Ś n i e ż n e j 
K o p y , P o ś r e d n i e g o i M a ł e g o G a n k u , Zadn i e ­
go M n i c h a , a t a k ż e k i l k u o d c i n k ó w gran i , 
m. i n . u s k o k ó w W s c h o d n i e g o S z c z y t u Ż e l a z ­
n y c h W r ó t , K r z e s a n e g o R o g u i R ó w i e n k o w e j 
T u r n i . A s e k u r a c j ę s t o s o w a l i ś m y na O s t r y c h 
Szczy t ach , u s k o k u M a ł e j W y s o k i e j , W i e l i c k i m 
S z c z y c i e , c a ł e j B a t y ż o w i e c k i e j G r a n i , Ż ł o b i -
s tvm, R u m a n o w e j P r z e ł ę c z y , W y s o k i e j , Ż a b i m 
K o n i u i w K o m i n i e M a r t i n a . 
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Ze w z g l ę d u na brak w o d y i ś n i e g u na 
g ran i , b i w a k i z a k ł a d a l i ś m y w g ó r n y c h p i ę ­
t rach d o l i n . N a s t o s u n k o w o k r ó t k i czas prze j ­
ś c i a z ł o ż y ł y s ię m. i n . n a s t ę p u j ą c e c z y n n i k i : 
1. d o k ł a d n a z n a j o m o ś ć g r a n i ; 2. dobre roz­
p l a n o w a n i e s p r z ę t u , ż y w n o ś c i i s k ł a d ó w ; 3. 
na o g ó ł s p r z y j a j ą c a p o g o d a ; 4. p r z y j ę c i e je­
dnosta jnego tempa marszu , bez b i e g ó w ale 
i bez z w o l n i e ń . 

K o n d y c y j n i e n ie b y l i ś m y obaj zbyt dobrze 

p r z y g o t o w a n i . N a j t r u d n i e j s z e w y d a ł y n a m s i ę 
d n i p i e r w s z y i p i ą t y . O g ó l n i e i e d n a k z k a ż ­
d y m d n i e m sz ło n a m s i ę l ep ie j , co w i d a ć 
w y r a ź n i e po d n i u os ta tn im, k i e d y s t a ć nas 
b y ł o na w y s i ł e k p r z e j ś c i a od T o m a n o w e j 
P r z e ł ę c z y po S i w y W i e r c h . D l a p r z y p o m n i e ­
n ia doda jemy , że p r z e b y c i e g ł ó w n e j gran : 
Ta t r w y m a g a p o k o n a n i a dys t ansu ok. 75 k m 
oraz ok. 25 000 m r ó ż n i c y w z n i e s i e ń . 

Ryszard Szalirski i Adam Zyzak 

Noiue drogi w Kaukazie 
Kosz t an - t au (5151 m) 

I w e j ś c i e ż e b r e m pn.-zach. ś c i a n y : Eugeniusz 
Chrobak. Tadeusz Ł a u k a j t y s . Jerzy Michalsk i 
i Jerzy Warteresiewicz. 19—20 VII 1964. Droga 
p i ę k n a o charakterze alpejskim, na o g ó ł bezpie­
czna, s t a n o w i ą c a b. logiczne r o z w i ą z a n i e ś c i a n y . 
T r u d n o ś c i 5A. 

Czwarty co do w y s o k o ś c i na Kaukazie , szczyt 
Kosztan-tau opada k u pn.-zach. ś c i a n ą o wysoko­
ś c i ok. 1600 m. Ś c i a n a ta tworzy n i e f ó r e m n y t r ó j ­
k ą t oparty na plateau ś n i e ż n y m , s t a n o w i ą c y m za­
k o ń c z e n i e efektownego lodowca K u n d i u n M i ż i r g i . 
jego czwartego s p i ę t r z e n i a . O d lewej ogranicza 
ją pn . g r a ń . k t ó r ą wiedzie droga normalna na 
Kosztan-tau w skali 4B. P r a w y m ograniczeniem 
z a ś jest wybitny filar z d r o g ą o t r u d n o ś c i a c h 5A. 
Sama pn.-zach. ś c i a n a p r z e c i ę t a jest trzema wy­
r a ź n y m i ż e b r a m i . Pierwszym z prawej ( p a t r z ą c 
z lodowca) prowadzi p i ę k n a droga Simonika (5B. 
srebrny medal w r. 1958), drugie ż e b r o — nieco 
k r ó t s z e od poprzedniego, ale g r o ź n e ze w z g l ę d u 
na b a r i e r ę s e r a k ó w w g ó r n e j c z ę ś c i — pozostaje 
d o t ą d problemem. Wreszcie trzecie ż e b r o jest 
przedmiotem niniejszego opisu. 

S k ł a d a s i ę ono z trzech charakterystycznych 
c z ę ś c i : 1) skalnego pionowego, a nawet przewie­
szonego uskoku; 2) nieco ł a g o d n i e j s z e g o odcinka 
ś r o d k o w e g o o charakterze ś n i e ż n o - l o d o w y m ; 3) 
g ó r n e g o pionowego s p i ę t r z e n i a skalnego z zalo­
dzonymi depresjami, z m n i e j s z a j ą c e g o nachylenie 
w kopule szczytowej. Ż e b r o k o ń c z y s i ę w pn. 
grani ok. 100 m od w i e r z c h o ł k a . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę na lewo od skalnej c z ę ś c i pod­
stawy ż e b r a , terenem ś n i e ż n o - l o d o w y m . W z d ł u ż 
skalnego lewego ograniczenia ż e b r a ( p a t r z ą c z lo­
dowca) ok. 7 w y c i ą g ó w pod w y r a ź n e ż ó ł t e lite 
s p i ę t r z e n i e s k a ł (po prawej). Przez s k a ł y 30 m 
s t r o m ą r y n n ą s k a l n o - l o d o w ą . b i e g n ą c a nieco sko­
ś n i e w prawo, a z n a j d u j ą c a s i ę na lewo od owe­
go ż ó ł t e g o s p i ę t r z e n i a . Nad skalna bariera stro­
me pola l o d o w o - ś n i e ż n e ( ś n i e g nie zwiarany z po­
d ł o ż e m ) p r o w a d z ą w kierunku d w ó c h w y r a ź n y c h 
ż l e b k ó w z b i e g a j ą c y c h obok siebie ze skalnej g ó r ­
nej c z ę ś c i ż e b r a . K i l k a w y c i ą g ó w po ś n i e g u w 
kierunku prawego ż l e b u , potem prawym jego 
ograniczeniem w g ó r ę terenem s k a l n o - ś n i e ż n y m , 
aż do ostrza ż e b r a . Tutaj na ś n i e ż n e j c z ę ś c i b i ­
wak (wygodne miejsce do ustawienia namiotu). 
Dalej ostrzem ż e b r a ( c z ę ś ć ś r o d k o w a ) ok. 10 wy­
c i ą g ó w pod g ó r n e s p i ę t r z e n i e . T ę druga b a r i e r ę 
przechodzi s i ę na prawo od widocznej ' depresji 
s k a l n o - l o d o w o - ś n i e ż n ą rynna, b i e g n ą c ą s k o ś n i e w 
prawo (1 w y c i ą g ) , n a s t ę p n i e k i l k a ' m e t r ó w tra­
wers w prawo pod n a s t ę p n ą r y n n ę , b i e g n ą c a 
w g ó r ę . S t ą d wprost w g ó r ę terenem skalno-
s n i e ż n y m na s p i ę t r z e n i e bariery. Dalej ostrzem 
ż e b r a — tu szerokiego — terenem lodowo-skalno-
ś n i e ż n y m ( ś n i e g nie z w i ą z a n y z p o d ł o ż e m ) na 
g r a ń pn. i na w i e r z c h o ł e k . 

J. Michalski 

M i ż i r g i (4927 m) 

I w e j ś c i e ś r o d k i e m pn. ś c i a n y wschodniego 
w i e r z c h o ł k a przez tzw. B a ł a ł a j k ę : Eugeniusz 

Chrobak. Tadeusz Ł a u k a j t y s . Jerzy Michalski 
i Jerzy Warteresiewicz, 28 VII—1 VIII 1964. Dro­
ga w wie lkim alpejskim stylu o r ó ż n o r o d n y m 
charakterze, jedna z najwspanialszych w rejonie 
Bezingi. Klasyczne r o z w i ą z a n i e ś c i a n y . Trudno­
ś c i 5B. 

P ó ł n o c n a ś c i a n a m u r u M i ż i r g i ma ok. 1800 m 
w y s o k o ś c i i jest w w i ę k s z o ś c i n i e d o s t ę p n a ze 
w z g l ę d u na w i s z ą c e w niej lodowe seraki, aktyw­
ne j u ż od wczesnych godzin rannych. L e w y m 
ograniczeniem ś c i a n y z o s t a ł y d o t ą d poprowadzo­
ne dwie drogi: jedna skalnym ż e b r e m z w r ó c o ­
n y m ostrzem na wsch. (droga l e n i n g r a d c z y k ó w 
z r. 1960). druga — znana pod n a z w ą , . ż e b r a Pie-
lewina" — w o d l e g ł o ś c i ok. 100 m w prawo, prze­
byta po raz pierwszy w r. 1952. Prawe ogranicze­
nie ś c i a n y przechodzi inna droga leningradczy­
k ó w . poprowadzona na Z a c h o d n i ą M i ż i r g i — nie­
zbyt logicznie, najpierw skalnym ż e b r e m , a na­
s t ę p n i e w prawo ś c i a n ą , ze w z g l ę d u na koniecz­
n o ś ć o m i n i ę c i a s e r a k ó w . 

Ś r o d e k pn. ś c i a n y p r z e c i ę t y jest skalnym że ­
brem w k s z t a ł c i e b a ł a ł a j k i , z a t r a c a j ą c y m s i ę w 
p o ł o w i e w y s o k o ś c i ś c i a n y . T ą charakterystyczna 
f o r m a c j ą wiedzie nasza droga. W c a ł e j jej d ł u ­
g o ś c i m o ż n a w y o d r ę b n i ć 4 odmienne c z ę ś c i : r 
C z ę ś ć ś n i e ż n o - l o d o w ą d o p r o w a d z a j ą c ą do skalne­
go ż e b r a . . B a ł a ł a j k i " — chyba najbardziej nie­
b e z p i e c z n ą , g d y ż obustronne seraki są niezwykle 
aktywne. ' a i ch lawiny s c h o d z ą poprzez d r o g ę 
ataku. Przebycie tego odcinka jest m o ż l i w e tylko 
noca lub b. w c z e ś n i e rano. 2) C z ę ś ć s k a l n ą , po­
s i a d a j ą c ą odcinki lodowe, w k t ó r e j wszystkie de­
presje, szczeliny i rysy zą zalane twardym na­
ciekowym lodem. 3) Pola l o d o w o - ś n i e ż n e poprze­
dzielane barierami skalno-lodowymi. 4) Lodowa 
b a r i e r ę s e r a k ó w na w y s o k o ś c i ok. 4850 m. zagra­
d z a j ą c ą p r z e j ś c i e do grani szczytowej. Seraki te 
w y g l ą d a j ą niebezpiecznie, c h o c i a ż podobno obry­
w a j ą s i ę raz na k i lka lat. 

Z lodowca K u n d i u n M i ż i r g i , z jego pierwszegc 
s p i ę t r z e n i a . w g ó r ę poprzez lawiniska. Jednc-
w y c i ą g o w ą b a r i e r ę s k a l n ą przechodzi s i ę z a c i ę ­
ciem ' b i e g n ą c y m s k o ś n i e w prawo, wyprowadza­
j ą c y m na lodowe pole. N i m w g ó r ę . najpierw p-: 
ś n i e g u , potem po lodzie ok. 6 w y c i ą g ó w do wi­
docznej wyspy skalnej. O m i j a j ą c o w ą wysp? 
z prawej strony, p ó l k i e m lodowym w! skalni 
c z ę ś ć ż e b r a . P ó l k i e m najpierw 1 w y c i ą g po: 
p r z e c i n a j ą c y je pas s k a ł . Tutaj trawers 10 -
w prawo i w g ó r ę 30 m do w y r a ź n i e o d p ę k n i e -
tych b l o k ó w . Po blokach w prawo, z b l i ż a j ą c si; 
nieco do pola lodowego b i e g n ą c e g o z prawe 
strony . . B a ł a ł a j k i " . Z p ó ł k i skosem w lewo w g ć -
r ę przez lite ś c i a n k i (1 w y c i ą g ) i dalej z ty— 
samym odchyleniem na lewy skraj ż e b r a . Prze­
k r a c z a j ą c w y p e ł n i o n e lodem rynny w ś r o d k o w e 
c z ę ś c i ż e b r a , do kruchych mocno s p ę k a n y c h sk = 
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ostrza ż e b r a , p o n i ż e j pionowej jego c z ę ś c i , b. l i ­
tej (ok. 6—7 w y c i ą g ó w liny). Lite przewieszki 
omi iamy trawersem w prawo (1 w y c i ą g ) i dosta­
jemy s i ę pod k r ó t k i zalodzony kominek, o s i ą g a ­
j ą c g ó r n ą c z ę ś ć rysy, k t ó r ą o p u ś c i l i ś m y n i ż e j 
l ó - m e t r o w y m trawersem. K o m i n k i e m w g ó r ę i da­
lej ł a t w i e j s z y m j u ż ostrzem skalnym 70 m na 
p i e r w s z ą p r z e ł ą c z k ę , u t w o r z o n ą przez s p i ę t r z e n i e 
ż e b r a . Tutaj pierwszy biwak — miejsce b. wy­
godne. 

Nad p r z e ł ą c z k ą w y p i ę t r z a s i ę dalsza skalna 
c z ę ś ć ż e b r a , k t ó r ą omija s i ę z lewa, g r a n i c ą m i ę ­
dzy lodem i s k a ł ą (dobre chwyty w szczelinie). 
N a s t ę p n i e ok. 7 d ł u g o ś c i l iny po lodzie. Lodowy 
trawers w prawo doprowadza znowu do ostrza 
ż e b r a , k t ó r y m 2 w y c i ą g i w g ó r ę , do n i e w y r a ź n e j 
ś n i e ż n e j p r z e ł ą c z k i ( m o ż l i w o ś ć biwaku). Zalo­
dzonymi s k a ł a m i w g ó r ę 3 w y c i ą g i , do miejsca, 
gdzie zaczyna s i ę ś n i e ż n o - l o d o w a g r a ń k a pierw­
szego pola lodowego. T u drugi i trzeci biwak (za­
ł a m a n i e pogody) na platforemce w y r ą b a n e j w lo­
dzie (ok. 3 godzin pracy). 

G r a ń k ą w g ó r ę 4 w y c i ą g i pod s p i ę t r z a j ą c ą s i ę 
b a r i e r ę s k a l n o - l o d o w ą . przez k t ó r ą s k o ś n i e w pra­
wo 2 w y c i ą g i na drugie pole lodowe. N i m w g ó ­
r ę z odchyleniem w lewo przez lodowy ż l e b e k . 
o d d z i e l a j ą c y pole drugie od trzeciego. T y m osta­
tnim w g ó r ę z odchyleniem w prawo, k i e r u j ą c 
s i ę k u n a j w ę ż s z e j c z ę ś c i s p i ę t r z e n i a s e r a k ó w . 
(Drugie pole lodowe ma ok. 10 d ł u g o ś c i l iny. trze­
cie ok. 7). B a r i e r ę s e r a k ó w pokonujemy w jej 
ś r o d k o w e j parti i dwoma w y c i ą g a m i , a n a s t ę p n i e 
wydostajemy s i ę na p o d s z c z y t o w ą g r a ń , k t ó r ą 
45 min . na w i e r z c h o ł e k . N a grani i v biwak. 

S p r z ę t : l iny zjazdowe austriackie po 70 m. 
2 repsznury po 40 m. 4 czekany. 3 m ł o t k i , 30 
k a r a b i n k ó w , 30 h a k ó w skalnych, 8 i g i e ł lodowych 
radzieckich, 6 „ ś r u b " austriackich. 2 francuskie 
i g ł y „ U " , raki . kaski, 5 par o k u l a r ó w , 4 nogi 
s ł o n i a i k u r t k i puchowe, namiot . .pamirka", ma­
szynka butanowa z 8 zapasami paliwa, ż y w n o ś ć 
na 7 dni . 

J . Michalski 

D y c h - t a u (5204 m) 

I w e j ś c i e prawym ż e b r e m pn.-wsch. fi lara pn. 
ś c i a n y : Jolanta Jarecka, Marek Jarecki , Piotr 
M ł o t e c k i , Wojciech P o p ł a w s k i i Andrzej Sobolew­
ski. 19—23 VII 1964. Droga z p r z e w a g ą t r u d n o ś c i 
skalnych, w y s o k o ś ć f i laru ok. 2400 m, ś r e d n i e na­
chylenie 60—70°. T r u d n o ś c i 5B. 

P n . ś c i a n a Dych-tau jest od zach. ograniczona 
fi larem o charakterze lodowo-skalnym. k t ó r y m 
prowadzi droga A b a ł a k o w a (5B). Wsch. c z ę ś ć ś c i a ­
ny zamyka wybitny fi lar pn.-wsch. W jego ś r o d ­
kowej parti i w y o d r ę b n i a j ą s i ę dwa ż e b r a , z k t ó ­
r y c h prawe tworzy w ł a ś c i w y filar, wyprowadza­
j ą c na g r a ń s z c z y t o w ą . Lewe ż e b r o zatraca s i ę 
w ok. 2/3 w y s o k o ś c i ś c i a n y w l o d o w o - ś n i e ż n y c h 
polach. Prawa c z ę ś ć filara, k t ó r ą dokonano przej­
ś c i a , w dolnej i ś r o d k o w e j parti i (ok. 70°/o drogi) 
jest skalna o t r u d n o ś c i a c h V — V I , p o z o s t a ł y odci­
nek, ł ą c z n i e ze wsch. g r a n i ą s z c z y t o w ą ma cha­
rakter l o d o w o - ś n i e ż n y (w zasadzie ł a t w o ) . W 
r. 1951 grupa a l p i n i s t ó w radzieckich d o k o n a ł a je­
dynego p r z e j ś c i a tej c z ę ś c i ś c i a n y , wytrawerso-
w u j ą c l ewym ż e b r e m na pola l o d o w o - ś n i e ż n e 
i k o ń c z ą c n imi d r o g ę . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę nieco na lewo od wylotu du­
ż e g o kruchego kuluaru , o p a d a j ą c e g o z lewej stro­
ny filara (cieknie n i m woda i s p a d a j ą kamienie). 
Skosem w prawo w k ierunku dna kuluaru. k t ó ­
r y m nieco w g ó r ę , a n a s t ę p n i e na p r a w ą ś c i a n ę 
blisko dna pod przewieszki (4 w y c i ą g i III—IV). 
Pod przewieszkami trawers 4 m w lewo (VI z po­
m o c ą h a k ó w ) i dalej ł a t w i e j dnem na l e w ą ś c i a ­
n ę (krucho). L e w ą ś c i a n ą wprost w g ó r ę do ma­
ł e g o pola ś n i e ż n e g o , k t ó r y m do wielkiego kamie­
nia. Z a kamieniem r o z c i ą g a s i ę p ó ł k a ograniczo­
na wyb i tnym uskokiem (od przewieszek 3 wy­
c i ą g i n i — I V ) . Uskok obchodzimy stromym zacho-
dzikiem. b i e g n ą c y m od p ó ł k i s k o ś n i e w lewo 
(kilka m e t r ó w V) aż po p o ł o g i e g o z a c i ę c i a . N i m 

k i l k a n a ś c i e m e t r ó w w g ó r ę . po czym u k o ś n y 
trawers po p ł y t a c h w k ierunku kuluaru do wy­
godnej p ó ł k i (od kamienia 3 w y c i ą g i III—V). D a ­
lej kuluar s k r ę c a w prawo, t w o r z ą c uskoki. L o ­
dowo-skalnym uskokiem w g ó r ę 40 m pod prze­
w i e s z o n ą l e w ą ś c i a n ę , s k ą d o b n i ż e n i e w a h a d ł e m 
po m o k r y c h p ł y t a c h w prawo na p r a w ą ś c i a n ę . 
Dalej w tym samym kierunku zachodem na k r a ­
w ę d ź fi lara (III—IV). k t ó r ą wprost w g ó r ę do 
p ó ł k i z blokiem, a n a s t ę p n i e na k a z a l n i c z k ę 
u p o d n ó ż a z a ś n i e ż o n e g o ż l e b u (40 m IV—V), ob-
ramionego ż e b r a m i . (Biwak). 

Ś n i e ż n ą g r a ń k ą do ż l e b u 1 jego p r a w ą s t r o n ą 
150 m p ó s k a ł a c h i ś n i e g u blisko ś c i a n y (kamie­
nie) d o ś ć stromo w g ó r ę . W miejscu rozszerze­
nia trawers s k o ś n i e w prawo na kant ż e b r a , 
k t ó r y m ł a t w o pod 20-metrowe pole lodowe o na­
chyleniu ok. 50°. Polem i dalej zalodzonymi ska­
ł a m i i ś n i e g i e m do k r a w ę d z i tarasu (od pola 
100 m. V) . O d lewej k r a w ę d z i tarasu wybiega 
w g ó r ę z a c i ę c i e , k t ó r y m 15 m na p ó ł e c z k ę pod 
okapami. Z niej trawers 5 m w prawo i dalej 
w g ó r ę 60 m na p ó ł k ę z a s ł a n ą blokami pod 
szczytem kazalniczki (IV—V, miejsce VI). Biwak. 

Z lewej k r a w ę d z i p ó ł k i w g ó r ę i po ok. 15 m 
trawers w prawo na ś n i e ż n ą g r a ń w filarze (2 
w y c i ą g i IV—V). N i ą pod 90-rrietrowy uskok, k t ó ­
r y m przez przewieszki (krucho) na jego szczyt. 
Jest to kluczowe miejsce drogi — 2 w y c i ą g i VI . 
Dalej ostrzem filara prosto do g ó r y ok. 300 m 
przez s k a ł y i pola ś n i e ż n e do pola l o d o w o - ś n i e ż -
nego. (Biwak). Z miejsca b iwaku 250 m ostrzem 
filara do wybitnej turni, przez k t ó r ą wprost 
i dalej do stromej skalno-lodowej grani. N i ą do 
uskoku Dych-tau pokonywanego wprost (ok. 60 m 
IV). a potem wsch. g r a n i ą ok. 2 godz. na wierz­
c h o ł e k . 

W a r u n k i . Co dnia w godz. 13—14 s ł o n e c z ­
nie, n a s t ę p n i e m g ł a . opady ś n i e g u , deszczu ze 
ś n i e g : e m i spadki temperatury do zera i n i ż e j . 
Wieczorem i w nocy silne wiatry. Ś n i e g do godz. 
10 z m r o ż o n y , p ó ź n i e j , po stopieniu s i ę warstwy 
z e w n ę t r z n e j , kopny i s ł a b o z w i ą z a n y z p o d ł o ż e m . 
W c i ą g u dnia w z r a s t a j ą c e n i e b e z p i e c z e ń s t w o spa­
d a j ą c y c h kamieni i lawin. T r u d n o ś c i w lodzie 
stosunkowo niewielkie, w skale — wybitne, z w ł a ­
szcza w ś r o d k o w e j c z ę ś c i ś c i a n y . W i ę k s z o ś ć od­
c i n k ó w skalnych o d u ż e j s t r o m i ź n i e . s k a ł a w 
70«/o krucha. 

Andrzej Sobolewski 

P ó ł n o c n o - w s c h o d n i filar Dych-tau. L i n i ą przery­
w a n ą oznaczono d r o g ę g r u z i ń s k ą (1951). 

Fot. Andrzej Sobolewski 
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D n i a !6 m ar ca 1965 r. (w t rakc ie d r u k u n in ie j szego numeru 
„ T a t e r n i k a " ) z m a r ł w W a r s z a w i e w w i e k u lat 55 

JUSTYN T. WOJSZNIS 
członek honorowy i zasłużony działacz Klubu Wy­
sokogórskiego, uczestnik wypraw w Wysoki Atlas, 
Kaukaz i Andy, zdobywca drugiego szczytu Ame­
ryki — Nevado Ojos del Salado, członek Komitetu 
Redakcyjnego i opiekun „Taternika". Cześć Jego 
pamięci! 

Zarząd Główny Klubu Wysokogórskiego 
Wydawnictwo „Sport i Turystyka" 

Redakcja „Taternika" 

Z żucia Klubu Wysokogórskiego 
K W w c y f r a c h 

W ..Biuletynie Informacyjnym 
G K K F i T " nr 11/1964 u k a z a ł s i ę 
obszerny m a t e r i a ł S. Grzybow­
skiego pt. . .Analiza statystyczna 
organizacji sportowych i w.f. w 
latach 1961—63". W ś r ó d 33 z w i ą z ­
k ó w sportowych o m ó w i o n y jest 
r ó w n i e ż K l u b W y s o k o g ó r s k i . W 
latach 1962 i 1963 m i a ł on 14 k ó ł 
i l i c z y ł kolejno 1191 i 1277 c z ł o n ­
k ó w . P o d w z g l ę d e m l i c z e b n o ś c i 
zajmuje w tabeli miejsce 5 od 
k o ń c a (najliczebniejszy jest P Z 
P i ł k i N o ż n e j — 201 077 o s ó b , naj­
mniejszy P Z J e ź d z i e c k i — 584). 
K a d r a instruktorska K W s k ł a d a 
s i ę w r. 1962 ze 145 o s ó b . w 1963 — 
ze 108. N a c a ł e j l i ś c i e K l u b W y ­
s o k o g ó r s k i jest j edynym z w i ą z ­
kiem nie p o s i a d a j ą c y m s ę d z i ó w 
sportowych i j ednym z d w ó c h 
(obok P Z Motorowodnego) bez 
kadrv trenerskiej. 

W r. 1964 K l u b l i c z y ł 15 k ó ł 
i — i l o ś ć z k o ń c a marca — 1346 
c z ł o n k ó w . 

O b ó z K o ł a G l i w i c k i e g o 

W sierpniu 1964 o d b y ł s i ę w re­
jonie Morskiego O k a o b ó z spor­
towo-szkoleniowy K o ł a Gl iwickie ­
go, k t ó r y m k i e r o w a ł Tadeusz K o -
zubek. M i m o b. z ł y c h w a r u n k ó w 
atmosferycznych dokonano k i l k u 
i n t e r e s u j ą c y c h w e j ś ć . m. in. ś r o d ­
kiem pn. ś c i a n y M i ę g u s z o w i e c k i e ­

go Szczytu, ś r o d k i e m pn. ś c i a n y 
Ż a b i e j T u r n i M i ę g u s z o w i e c k i e j , 
Wariantem R na M n i c h u (dwu­
krotnie). Tragicznie z a k o ń c z y ł „się 
k r ó t k i wypad K . L i p c z y ń s k i e j 
i H . Horaka w Tatry S ł o w a c k i e . 
W nocy z 9 na 10 VIII na skutek 
n a g ł e g o z a ł a m a n i a pogody zmarli 
oni w czasie b iwaku u k o ń c a 
drogi S t u d n i ć k i na Galer i i G a n ­
kowej. Drugi — s z c z ę ś l i w i e za­
k o ń c z o n y — wypadek m i a ł miej ­
sce na Ż a b i e j T u r n i . S. Cholewa 
i S. W ó j c i k wyszli o godz. 1130 
bez wiedzy kierownictwa obozu 
z zamiarem p r z e j ś c i a ś r o d k a pn. 
ś c i a n y tego szczytu. W czasie 
deszczu jeden z w s p i n a j ą c y c h s i ę 
o d p a d ł , a podczas wycofania ma­
ło d o ś w i a d c z o n y z e s p ó ł nie potra­
f i ł sobie p o r a d z i ć z z a k l i n o w a n ą 
l i n ą i m u s i a ł w z y w a ć pomocy. 

P o z n a n i a c y na P o l a n i e 
p o d W y s o k ą 

W lecie 1964 Z G K W zorganizo­
w a ł k i l k a centralnych o b o z ó w 
sportowych na obszarze Tatr S ł o ­
wackich. Jeden z nich, kierowa­
ny przez Antoniego G ą s i o r o w -
skiego. m i a ł b a z ę na Polanie pod 
W y s o k ą . Uczestnicy (wszyscy z 
Poznania): Jan Dobrogowski, Jan 
Bartoszewicz, B o ż e n a G ą s i o r o w -
ska, Krzysztof Ł ę c k i . Zbigniew 
Stephan. Wojciech W r ó ż . Irena 
D ł u g i e w i c z . Piotr Kintopf, H e n ­

ryk K u ź m i ń s k i . K r y s t y n a Nowic­
ka i Ryszard Zenker. I tutaj wa­
runki atmosferyczne b y ł y nieko­
rzystne, przebyto jednak w su­
mie 15 d r ó g wspinaczkowych, z te­
go 7 nadzwyczaj trudnych i 4 
skrajnie trudne. Do najlepszych 
n a l e ż ą drogi Ł a p i ń s k i e g o - P a s z u -
chy i O r ł o w s k i e g o na Galerii 
Gankowej ( G ą s i o r o w s k i i W r ó ż ) . 
W dniach 10 i 11 VIII uczestnicy 
obozu bral i u d z i a ł w akcj i ratun­
kowej na Galer i i . Ze w z g l ę d u na 
niekorzystne p o ł o ż e n i e miejsca 
obozowania (brak kontaktu g ł o s o ­
wego i wzrokowego z terenem 
wspinaczek) z a c h o d z i ł a koniecz­
n o ś ć wyznaczania p o s t e r u n k ó w 
obserwacyjnych pod ś c i a n a m i , co 
p o w o d o w a ł o nieco m n i e j s z ą , n i ż 
m o ż l i w a , a k t y w n o ś ć wspinaczko­
w ą p o s z c z e g ó l n y c h z e s p o ł ó w , b y ł o 
jednak konieczne dla zapewnienia 
minimum b e z p i e c z e ń s t w a . 

O b ó z s z c z e c i ń s k i 

Bardzo dobre wynik i o s i ą g n ą ł 
r ó w n i e ż o b ó z centralny K W w re­
jonie Dol iny Wiel ickiej , prowa­
dzony przez Tadeusza Rewaja. 
Uczestniczyli w n im: Barbara 
W ó y c i c k a . Maria Rewaj. Anna 
Rubczewska. M i r o s ł a w B ą d z y ń -
ski, Andrzej Frankowski . Tadeusz 
Piotrowski i Z d z i s ł a w Prusisz 
(z w y j ą t k i e m Frankowskiego 
wszyscy ze Szczecina). Ł ą c z n i e 
dokonano ki lkunastu p r z e j ś ć , w 
tym jednego pierwszego i ok. 3 
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pierwszych polskich. Najbardziej 
w a r t o ś c i o w y m i o s i ą g n i ę c i a m i są 
n i e w ą t p l i w i e : droga Barona na 
pd. ś c i a n i e Wschodnich Ż e l a z ­
nych W r ó t (WHP 1461). pd. ś c i a n a 
B a t y ż o w i e c k i e g o Szczytu na lewo 
od drogi Kutty . Wiel icka Ś c i a n a 
(zob. Nowe drogi w Tatrach). W 
ramach obozu M . B ą d z y ń s k i do­
k o n a ł — c z ę ś c i o w o samotnie — 
p r z e j ś c i a g ł ó w n e j grani Tatr (zob. 
Itineraria t a t r z a ń s k i e ) . 

Pr zed W a l n y m Z j a z d e m K W 

Dnia 11 X 1964 o d b y ł o s i ę w War­
szawie jesienne zebranie plenar­
ne Z G K W . p o ś w i ę c o n e g ł ó w n i e 
przygotowaniom do Walnego Z j a ­
zdu K l u b u , k t ó r e g o termin w s t ę p ­
nie ustalono na luty 1965. Prze­
w o d n i c z ą c y m zebrania b v ł prezes 
K W . Leszek Ł ą c k i . 

Po d ł u g i e j dyskusj i P lenum wy­
r a z i ł o s u g e s t i ę , by obrady zjazdu 
t o c z y ł y s i ę w d w ó c h p ł a s z c z y z ­
nach: obrad plenarnych i prac 
w komisjach roboczych. Obok sta­
ł y c h p u n k t ó w p o r z ą d k u zjazdu 
przewidziano t a k ż e dwa referaty 
kierunkowe: ..Stan aktualny i mo­
ż l i w o ś c i rozwoju taternictwa" 
oraz . .Problemy etyki i bezpie­
c z e ń s t w a we w s p ó ł c z e s n y m tater­
nictwie". W celu odpowiedniego 
pokierowania pracami przygoto­
wawczymi wybrano K o m i s j ę P r o ­
g r a m o w ą Zjazdu, k t ó r e j przewod­
nictwo powierzono P. Ż ó ł t o w ­
skiemu. 

W toku dalszych obrad Plenum. 
J . J a g o d z i ń s k i o m ó w i ł o s i ą g n i ę ­
cia sezonu letniego 1964. z a ś skarb­
nik Z G . A . Janik — s y t u a c j ę f i ­
n a n s o w ą K l u b u , d o ś ć t r u d n ą z po­
wodu pozaplanowych o b c i ą ż e ń za 
wypadki w A l p a c h i Dolomitach. 

Hanna Wiktorowska 

N a r a d a w G K K F i T 

W dniu 5 XII 1964 p r z e w o d n i c z ą ­
cy G K K F i T . W ł o d z i m i e r z Reczek 
p r z y j ą ł przedstawicieli K l u b u W y ­
s o k o g ó r s k i e g o — prezesa. Leszka 
Ł ą c k i e g o , wiceprezesa. W ł a d y s ł a ­
wa B i e ń k o w s k i e g o , i sekretarza. 
Jana Kowalczyka . Tematem nara-

Spratuu UIAA 
Pos iedzen ie K o m i s j i P r o g r a m o w e j 

dy b y ł y sprawy b i e ż ą c e K l u b u : 
wyjazdy zagraniczne, obozy na 
S ł o w a c j i , zaopatrzenie w s p r z ę t 
i wydawanie . .Taternika". P o r u ­
szono t e ż problem w ł a ś c i w e g o 
ustawienia organizacyjnego K W 
w ramach G K K F i T . S z c z e g ó l n i e 
w a ż n a wydaje nam s ię aprobata 
przez p r z e w o d n i c z ą c e g o W. Reez-
ka wniosku o d o d a t k o w ą d o t a c j ę 
na zorganizowanie w Zakopanem 
w y p o ż y c z a l n i s p r z ę t u sportowego 
dla t a t e r n i k ó w (zob. n i ż e j ) . W na­
radzie u c z e s t n i c z y ł t e ż wicedyr. 
Departamentu Sportu G K K F i T 
Jerzy Ł y s a k o w s k i . 

K o l o S u d e c k i e 

D z i ę k i okol icznym g ó r o m i w ł a s ­
n y m terenom treningowym. K o ł o 
Sudeckie ma d o s k o n a ł e warunki 
do rozwoju, jest jednak niezbyt 
liczebne (aktualnie 41 c z ł o n k ó w ) 
i nie cierpi na nadmiar kandyda­
t ó w . S ł u s z n i e w i ę c p o d c h w y c i ł o 
cenny p o m y s ł K o ł a S z c z e c i ń s k i e ­
go i z a p l a n o w a ł o na lato 1965 kurs 
wysokokwalif ikowanej turystyki 
g ó r s k i e j , k t ó r y ma spopularyzo­
w a ć ten p i ę k n y sport w ś r ó d pod-
sudeckiej m ł o d z i e ż y i w y ł o n i ć 
c h ę t n y c h do uczestnictwa w k u r ­
sie taternickim sensu stricto. W 
ostatnich tygodniach o t w o r z y ł y 
s i ę t e ż widoki na wydanie dru­
k iem cennej z punktu widzenia 
dalszej ekspansji K o ł a pracy dra 
J . Kolankowskiego . . S k a ł k i su­
deckie", k t ó r ą zainteresowa.o s i ę 
wydawnictwo ..Sport i Turys ty ­
ka" p r z e p r o w a d z a j ą c konsultacje 
z Z G K W . 

K o l o W a r s z a w s k i e 

Jest ono najsilniejszym liczeb­
nie k o ł e m K W . W listopadzie 
1964 r. l i c z y ł o 335 c z ł o n k ó w , w 
t y m 8 honorowych. 88 zwyczaj­
nych. 120 u c z e s t n i k ó w i 97 sym­
p a t y k ó w . Co do zaszeregowania 
23 o s ó b K o ł o nie m i a ł o jasnego 
rozeznania, g d y ż ich deklaracje 
z a g i n ę ł y . Na zebraniu wyborczym 
w dniu 10 XII 1964 prezesem K o ł a 
z o s t a ł Andrzej Zawada, wicepre­
zesem — Ryszard K a r p i ń s k i . Se­

kretarzem jest Andrzej Smora­
w i ń s k i . Cotygodniowe spotkania 
c z ł o n k ó w — p r z e w a ż n i e p o ł ą c z o n e 
z odczytami lub pogadankami — 
o d b y w a j ą s i ę w czwartki. Uczest­
niczy w nich k a ż d o r a z o w o ok. 30— 
60 o s ó b . 

Prace K o m i s j i S p r z ę t o w e j 

T r u d n a do z a ł a t w i e n i a sprawa 
s p r z ę t u wspinaczkowego zdaje s i ę 
r u s z a ć z martwego punktu. Dzia­
ł a l n o ś ć Komis j i S p r z ę t o w e j Z G 
prowadzona jest w zasadzie w 
trzech kierunkach. Pierwszy, to 
budzenie zainteresowania w y t w ó r ­
c ó w p r o d u k c j ą s p r z ę t u . W tej 
chwil i sklepy sportowe na tere­
nie c a ł e g o kraju m o g ą j u ż przyj ­
m o w a ć z a m ó w i e n i a na l iny siza­
lowe i z tworzyw sztucznych, 
czekany, m ł o t k i i haki ż e l a z n e . 
W n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i m o ż n a 
s i ę s p o d z i e w a ć na r y n k u lekkich 
r a k ó w i h a k ó w z blachy stalo­
wej, podobnych do ..simondow-
sk.ch". W toku są pertraktacje 
nad p r o d u k c j ą k a r a b i n k ó w . D r u ­
gi kierunek, to gromadzenie w 
centralnym magazynie Z G K W 
s p r z ę t u n a j w y ż s z e j j a k o ś c i prze­
znaczonego na wyprawy i obozy 
w g ó r a c h lodowcowych. W c i ą g u 
ostatnich 2 lat o t r z y m a l i ś m y na 
ten cel ok. 150 000 z ł z funduszy 
. .Toto-Lotka". Dalsze z a m ó w i e n i a 
importowe, na s u m ę ok. 50 000 z ł 
są w realizacji. Trzec i wreszcie 
kierunek, to prace nad zorgani­
zowaniem centralnej w y p o ż y c z a l ­
n i zaopatrzonej w s p r z ę t podsta­
wowy przeznaczony do d z i a ł a l n o ­
ś c i t a t r z a ń s k i e j . P r z e w o d n i c z ą c y 
G K K F i T przychylnie r o z p a t r z y ł 
nasze skierowane w tej sprawie 
pismo i istnieje d u ż e prawdopo­
d o b i e ń s t w o otwarcia takiej pla­
c ó w k i j u ż w lecie 1965 r. M i e ś c i ć 
s i ę ona ma w Zakopanem, a pro­
wadzona ma b y ć przez P a ń s t w o ­
we p r z e d s i ę b i o r s t w o Imprez Spor­
towych. Prel iminowana na r. 1965 
suma opiewa na 250 000 z ł . Szcze­
g ó ł y , po uzgodnieniu ich miedzv 
PPIS. G K K i T oraz K l u b e m , po­
dane z o s t a n ą k o ł o m w specjal­
nych komunikatach. 

A.P. 

misja p r z e d s t a w i ł a K o m i t e t o w i W y k o n a w ­
czemu z a r ó w n o zadania do w y k o n a n i a , 
j ak i ś r o d k i ich r e a l i z a c j i . D z i ę k i u z y s k a n i u 
p r z e w o d n i c t w a K o m i s j i , P o l s k a o t r z y m a ł a 
m o ż n o ś ć k o n t y n u o w a n i a swej i n i c j a t y w y . N a ­
l e ż y d o d a ć , że w s k ł a d K o m i s j i w e s z l i , po­
za Po l ską , w y ł ą c z n i e p r zeds t awic i e l e o rgan i ­
zac j i w y s o k o g ó r s k i c h k r a j ó w a l p e j s k i c h , 
z r z e s z a j ą c y c h w sumie 800 000 c z ł o n k ó w . 

W dn iach 14 i 15 l i s topada 1964 r. o d b y ł o 
się w C h a m o n i x pos iedzenie K o m i s j i P rog ra ­
mowe j , w k t ó r y m u d z i a ł w z i ę l i : dr H . v o n 
N e u h a u s e r (Aus t r i a ) , J . F r a n c o (Francja) , J . 
M a r i e ( J u g o s ł a w i a ) , dr K . v o n B o m h a r d 
( N i e m c y Zachodnie ) , dr E . W v s s - D u n a n t 
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P r z e d p l e n a r n y m p o s i e d z e n i e m M i ę d z y n a ­
r odowe j U n i i T o w a r z y s t w A l p i n i s t y c z n y c h 
( U I A A ) o d b y t y m w M o n a c h i u m w c z e r w c u 
1964 r. K l u b W y s o k o g ó r s k i z ł o ż y ł w n i o s e k 
w sp rawie a k t y w i z a c j i p rac U n i i . W opa rc iu 
o ten wmiosek, K o m i t e t W y k o n a w c z y powo­
ła ! do ż y c i a K o m i s j ę P r o g r a m o w ą U I A A , k t ó ­
rej p r z e w o d n i c t w o p o w i e r z o n o p rzeds t awic i e ­
l o w i P o l s k i . Z a d a n i e m nowej k o m i s j i bv!o 
w y p r a c o w a n i e p r o g r a m u prac U n i i na naj­
b l i ż szą k a d e n c j ę jej nowego z a r z ą d u , z u¬
w z g l ę d n i e n i e m potrzeb i p o s t u l a t ó w ekspan­
s j i nowoczesnego a l p i n i z m u ś w i a t o w e g o . K o -
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(Szwajca r ia , obecny p r z e w o d n i c z ą c y U I A A ) . 
i G . T o n e l l a ( W ł o c h y ) . O b r a d o m p r z e w o d n i ­
czy ł doc. dr P a w e ł C z a r t o r y s k i , p r z e w o d n i ­
c z ą c y K o m i s j i P r o g r a m o w e j , w i c e p r e z e s K W . 

P r z e d s t a w i c i e l e p o s z c z e g ó l n y c h o rgan i zac j i 
w c h o d z ą c y c h w s k ł a d K o m i s j i z ł o ż y l i uprze­
dnio na r ę c e jej p r z e w o d n i c z ą c e g o referaty, 
s t a n o w i ą c e p o d s t a w ę d y s k u s j i . W t o k u d w u ­
d n i o w y c h obrad K o m i s j a r o z p a t r z y ł a szereg 
k o n k r e t n y c h p r o b l e m ó w i o m ó w i ł a sposobv 
r e a l i z a c j i w y s u n i ę t y c h p o s t u l a t ó w . U c h w a ł y 
o b e j m u j ą m. i n . n a s t ę p u j ą c e z a g a d n i e n i a : 

1. Sprawy młodzieżowe i szkoleniowe. N a ­
l e ż y r o z s z e r z a ć a k c j ę m i ę d z y n a r o d o w y c h obo­
z ó w s z k o l e n i o w y c h oraz w y c i ą g a ć z n i c h 
w i ę k s z e k o r z y ś c i , ze w z g l ę d u na znaczen ie 
tego r o d z a j u s p o t k a ń . W t y m c e l u za l eca s i ę : 
a) o p r a c o w y w a n i e co r o k u m i ę d z y n a r o d o w e ­
go k a l e n d a r z a i m p r e z m ł o d z i e ż o w y c h ; b) za­
l ecan ie u c z e s t n i k o m o b o z ó w m ł o d z i e ż o w y c h 
j ak n a j p e ł n i e j s z e g o w y k o r z y s t y w a n i a zdoby­
t y c h d o ś w i a d c z e ń d l a dobra w ł a s n y c h o r g a n i ­
zac j i m a c i e r z y s t y c h ; c) i n f o r m o w a n i e o spot­
k a n i a c h w B i u l e t y n i e U n i i ; d) w e z w a n i e k r a ­
j ó w n i e a l p e j s k i c h do j a k najszerszej w s p ó ł ­
p r a c y z K o m i s j ą M ł o d z i e ż o w ą U n i i . 

2. Wyprawy, lizjologia na dużych wysoko­
ściach. P o l e c a s i ę a) o p r a c o w a n i e b i b l i o g r a f i i 
p rac na temat f i z j o l o g i i n a d u ż y c h w y s o k o ­
ś c i a c h oraz za s to sowan ia a p a r a t ó w t l e n o w y c h 
w a l p i n i z m i e ; b) p r z y g o t o w a n i e p r a c y stresz­
c z a j ą c e j o g ó ł d o ś w i a d c z e ń w t y c h dz i edz i ­
nach , a p rzeznaczone j d l a a l p i n i s t ó w nie b ę ­
d ą c y c h f a c h o w c a m i z tego zak resu . 

3. Ochrona przyrody. U z n a j ą c s z c z e g ó l n ą 
w a g ę z a g a d n i e ń o c h r o n y p r z y r o d y g ó r s k i e j , 
K o m i s j a p o s t a n a w i a : a) z a p r o p o n o w a ć o b j ę ­
c ie p r z e w o d n i c t w a K o m i s j i O c h r o n y P r z y r o ­
d y U n i i prof. dr W a l e r e m u G o e t l o w i , k t ó r y 
jest w y b i t n y m s p e c j a l i s t ą w t y m zakres i e 
i c z ł o n k i e m a n a l o g i c z n y c h k o m i s j i m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h ; b) z o r g a n i z o w a ć kongres p o ś w i ę ­
c o n y och ron ie p r z y r o d y z o k a z j i j ednego z 
n a j b l i ż s z y c h p o s i e d z e ń p l e n a r n y c h U n i i . 

4. Służba ratownicza. K o m i s j a w y r a ż a ży­
czenie , by I K A R (ostatnio s a m o d z i e l n a orga­
n i z a c j a k r a j ó w a l p e j s k i c h z a j m u j ą c a s i ę spra­
w a m i r a t o w n i c t w a g ó r s k i e g o ) p o w r ó c i ł a do 
U n i i T o w a r z y s t w A l p i n i s t y c z n y c h . U n i a w i n ­
na od r a z u z a j ą ć s i ę k o l p o r t a ż e m p u b l i k a c j i 
I K A R - u oraz w y m i a n ą w s z e l k i c h i n n y c h pu­
b l i k a c j i o r g a n i z a c j i c z ł o n k o w s k i c h na t ematy 
r a t o w n i c t w a . 

5. Biuletyn Unii — wymiana informacji. 
K o m i s j a p o d k r e ś l a znaczen ie regu la rne j w y ­
m i a n y i n f o r m a c j i m i ę d z y U n i ą i jej c z ł o n k a ­
m i . Z a l e c a prze to : a) nadan ie b i u l e t y n o w i 
U n i i c h a r a k t e r u o rganu p r z y n o s z ą c e g o regu­
l a rn i e in formac je p o ż y t e c z n e i c i e k a w e d l a 
w s z y s t k i c h o r g a n i z a c j i a l p i n i s t y c z n y c h ; b) za­
i n i c j o w a n i e se r i i w y d a w n i c t w U n i i z a w i e r a ­
j ą c y c h w p i e r w s z y m r z ę d z i e r ezu l t a ty prac 
p o s z c z e g ó l n y c h jej k o m i s j i ; c) p o w o ł a n i e 

przez p r z e w o d n i c z ą c e g o U n i i o d p o w i e d n i e g o 
r edak to ra jej b i u l e t y n u (wskazuje s i ę o s o b ę 
G . T o n e l l i ) . 

W y n i k i kon fe renc j i K o m i s j i P r o g r a m o w e j 
U I A A n a l e ż y o c e n i ć z jednej s t rony w ś w i e ­
t l e do tychczasowe j d z i a ł a l n o ś c i tej o rgan iza ­
c j i , z drugie j z a ś w ś w i e t l e a k t u a l n y c h po­
trzeb m i ę d z y n a r o d o w y c h a l p i n i z m u . Z p i e rw­
szego p u n k t u w i d z e n i a konfe renc ja jest po­
n i e k ą d p r z e ł o m o w a , g d y ż po raz p i e r w s z y zo­
s t a ł w y t y c z o n y d la U n i i k o n k r e t n y p r o g r a m 
d z i a ł a n i a , co w i ę c e j — w y d a j e s i ę , że z d o ł a ­
no z a k t y w i z o w a ć szereg p o w a ż n y c h o rgan i ­
zac j i i k i e r u j ą c y c h n i m i l u d z i do w s p ó l n e g o 
i p o ż y t e c z n e g o w y s i ł k u . Z d rug iego punk tu 
w i d z e n i a m o ż n a by s i ę s p o d z i e w a ć znaczn ie 
w i ę k s z y c h w y n i k ó w (program p r z e d ł o ż o n y 
przez K l u b W y s o k o g ó r s k i b y ł t e ż szerszy) , 
j e d n a k ż e p r z y o b e c n y c h m o ż l i w o ś c i a c h per­
s o n a l n y c h U n i i s tarano s i ę u n i k n ą ć p rog ramu 
d e k l a r a t y w n e g o , bez szans r e a l i z a c j i . 

W r e s z c i e p o d k r e ś l i ć n a l e ż y a k t y w n ą r o l ę 
K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o w p racach n a d ak ty ­
w i z a c j ą U n i i . P o l s k a w c h o d z ą c d o K o m i t e t u 
W y k o n a w c z e g o , p r z e w o d n i c z ą c K o m i s j i P ro­
g ramowej , i — g d y ż prof. dr W a l e r y G o e t e l 
p r z y j ą ł j u ż w y s u n i ę t ą p r o p o z y c j ę — r ó w ­
n i e ż K o m i s j i O c h r o n y P r z y r o d y G ó r s k i e j 
U I A A , b ę d z i e m i a ł a p e ł n ą m o ż l i w o ś ć k o n t y ­
n u o w a n i a s w y c h w y s i ł k ó w i c z u w a n i a n a d 
r e a l i z a c j ą o b e c n y c h u c h w a ł , a t a k ż e podej­
m o w a n i a d a l s z y c h i n i c j a t y w w p r z y s z ł o ś c i . 

Paweł Czartoryski 

N o w y prezes U I A A 

Z r o k i e m 1965 obejmuje p r e z e s u r ę U I A A 
Szwa jca r dr E d o u a r d W y s s - D u n a n t . U r o d z o n y 
w r. 1897, od czasu s t u d i ó w p rzemie rza on 
we w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h A l p y , w ę d r o w a ł 
też po g ó r a c h A f r y k i , M e k s y k u , G r e n d a n d i i 
i A z j i , gdzie m. i n . k i e r o w a ł s z w a j c a r s k ą w y ­
p r a w ą n a M o u n t Everes t , z b i e r a j ą c obse rwa­
cje i d o ś w i a d c z e n i a , k t ó r e p ó ź n i e j w znacz­
n y m s topniu p r z y c z y n i ć s ię m i a ł y do sukce­
su A n g l i k ó w . P o l s k ę i nasze T a t r y p o z n a ł 
w l ec i e 1964 r. (zob. s. 130). . Ś w i e t n y m t a l en ­
tem o r g a n i z a t o r s k i m w y k a z a ł s ię dr W y s s -
Dunan t na s t a n o w i s k u prezesa C l u b A l p i n 
Suisse , gdzie za ją ł obecnie jego mie jsce A . 
Egg l e r . 

U s t ę p u j ą c y obecnie prezes U I A A , C . 
E g m o n d d ' A r c i s , p e ł n i ł s w ó j u r z ą d n ieprzer ­
w a n i e od z a ł o ż e n i a U n i i w r. 1932. 

N a s t ę p n y numer „ T a t e r n i k a " — 1/2 r. 1965 — 
b ę d z i e p o ś w i ę c o n y polskim wyprawom w H i n ­
dukusz. 
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Karta żałobna 

Andrzej Stanoch 

A n d r z e j S tanoch j u ż j a k o k i l k u n a s t o l e t n i 
c h ł o p i e c zaczą ł u p r a w i a ć t u r y s t y k ę . Z p o w o ­
du m ł o d e g o w i e k u p r z y j ę t y w d rodze w y j ą t ­
k u do P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o 
w y d e p t u j e s z l a k i B e s k i d ó w i Tat r przez p i e r w ­
sze p o w o j e n n e la ta . S z y b k o j ednak p o w s z e ­
d n i e j ą m u z n a k o w a n e ś c i e ż k i . W t e d y zaczy ­
na s i ę w s p i n a ć i w s t ę p u j e do K l u b u W y s o ­
k o g ó r s k i e g o ( ó w c z e s n e j S e k c j i A l p i n i z m u Z G 
P T T K ) . 

R o z p o c z y n a o ż y w i o n ą d z i a ł a l n o ś ć ta ternic­
ką. W la tach p i ę ć d z i e s i ą t y c h p r z e c h o d z i sze­
reg w y s o k o w ó w c z a s n o t o w a n y c h ś c i a n w 
Ta t r ach P o l s k i c h i S ł o w a c k i c h — z a r ó w n o z i ­
mą, j ak i l a t em. M i m o s u k c e s ó w pozosta je 
w i e r n y t u r y s t y c e i c z ę s t o m o ż n a go s p o t k a ć 
w G o r c a c h , B ie szczadach czy Babie j G ó r z e . . . 

Z i m ą o p r ó c z t a t e rn ic twa u p r a w i a i n t e n s y w ­
nie n a r c i a r s t w o i to nie t y l k o na u b i t y c h 
t rasach K a s p r o w e g o W i e r c h u ale t a k ż e i w 
B e s k i d a c h . J ego za in t e r e sowan ia g ó r a m i m a j ą 
cha rak te r wszechs t ronny . G r o m a d z i p o k a ź n ą 
b i b l i o t e c z k ę o t ematyce g ó r s k i e j , fotografuje 
i pokazu je swe prace na w y s t a w a c h . K i l k a ­
k r o t n y c z ł o n e k Z a r z ą d u K o ł a K r a k o w s k i e g o 
K W , w y r ó ż n i a s i ę w p r a c y o rgan izacy jne j 
s u m i e n n o ś c i ą i p r a c o w i t o ś c i ą . W Z a r z ą d z i e 
G ł ó w n y m pracuje j a k o c z ł o n e k K o m i s j i S z k o ­
l e n i o w e j , a os ta tnio j a k o jej p r z e w o d n i c z ą c y , 
w n o s z ą c n i e m a ł y w k ł a d w d z i a ł a l n o ś ć ć dy ­
d a k t y c z n ą K l u b u . D ł u g o l e t n i ins t ruk to r , s z k o l i 

a d e p t ó w na w i e l u k u r s a c h s k a ł k o w y c h i ta­
t r z a ń s k i c h , p e ł n i f u n k c j ę k i e r o w n i k a k u r s ó w , 
o b o z ó w . 

J a k o k o l e g a b e z p o ś r e d n i , p o w a ż n y a prze­
c ież p e ł e n h u m o r u w n a j p r z y k r z e j s z y c h sy­
tuac jach zachowmje r ó w n o w a g ę i s p o k ó j oraz 
u m i e j ę t n o ś ć w s p ó ł ż y c i a i w s p ó ł p r a c y . Inten­
s y w n a d z i a ł a l n o ś ć g ó r s k a n ie p r z e s z k a d z a ł a 
mu w o s i ą g a n i u w y n i k ó w w p r a c y z a w o d o ­
wej na s t a n o w i s k u starszego asystenta W y ż ­
szej S z k o ł y R o l n i c z e j , gdz ie b y ł r ó w n i e ż l u ­
b i a n y m k o l e g ą i w s p ó ł p r a c o w n i k i e m . 

U k o r o n o w a n i e m j e g o d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j 
b y ł y w y j a z d y w K a u k a z (1958), P i r y n (1959), 
A l p y J u l i j s k i e (1961) i A l p y S z w a j c a r s k i e 
(1962 i 1963). M i a ł t am szereg o s i ą g n i ę ć spor­
t o w y c h , j a k c h o c i a ż b y w e j ś c i e ś r o d k o w y m f i ­
l a r e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y Piz P a l i i w r. 1962 („Ta­
t e rn ik" 1-2/63, s. 53). W l ec i e 1963 uczes tn i ­
c z y ł w p r ó b i e p r z e j ś c i a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
ś c i a n y P iz B a d i l e ( „ T a t e r n i k " 1—2/64, s. 61). 

N i e z a p o m i n a ł p r z y t y m o Ta t r ach . C o r o ­
czn ie u c z e s t n i c z y ł w obozach K l u b u d o k o n u ­
j ą c w a r t o ś c i o w y c h p o w t ó r z e ń w i e l u d r ó g (np. 
p i e rwsze p o l s k i e p r z e j ś c i e p rawe j p o ł a c i zach . 
ś c i a n y Ł o m n i c y z imą 1961). P r o b l e m ó w szu­
k a ł w s z ę d z i e , czego i l u s t r a c j ą m o ż e b y ć ucze­
s t n i c t wo w p i e r w s z y m p r z e j ś c i u f i l a ra Soko ­
l i c y w P i e n i n a c h w 1960, ( „ T a t e r n i k " 1/61, 
s. 46), nie l i c ząc w i e l u n o w y c h d r ó g w S k a ł ­
k a c h P o d k r a k o w s k i c h . N a la to 1964 p ro j ek ­
t o w a ł i p r z y g o t o w y w a ł w y j a z d w A l p y . C i e ­
s z y ł s i ę na t en w y j a z d m ó w i ł o p o n o w n y m 
spo tkan iu z P iz B a d i l e i u r z e k a j ą c y c h go 
ś c i a n a c h i s zczy tach . 

C i ę ż k o r a n n y w w y p a d k u m o t o c y k l o w y m 
w cen t rum K r a k o w a w d n i u 27 V 1964, z m a r ł 
nazajut rz . Ż y ł la t 29, z czego t y l e s p ę d z i ł 
w g ó r a c h z n a m i — d o b r y k o l e g a , w a r t o ś c i o ­
w y c z ł o w i e k i t r u d n y do z a s t ą p i e n i a p r z y j a ­
c ie l , 

Stanisław Urbański 

Janusz Olszewski 
U r o d z i ł s i ę 25 V I I 1941. S tudia , k t ó r e roz­

p o c z ą ł w 1958, b y ł y ba rdzo ś c i ś l e p o w i ą z a n e 
z jego g ó r s k i m i z a i n t e r e s o w a n i a m i . U k o ń c z y ł 
je j a k o p i e r w s z y student swego r o k u i u z y ­
s k a ł t y t u ł m a g i s t r a i n ż y n i e r a na w y d z i a l e 
g e o l o g i c z n y m A G H w K r a k o w i e . 

P o s i a d a ł w i e l k i e z d o l n o ś c i m u z y c z n e . G r a l 
na w i e l u in s t rumen tach a nawet k o m p o n o ­
w a ł . O s o b n a dz i edz ina jego d z i a ł a l n o ś c i to 
fo tograf ia . Przede w s z y s t k i m g ó r s k a , p r ó c z 
tego k r a j o b r a z i por t re t . W t y d z i e ń po j ego 
ś m i e r c i w z a k o p i a ń s k i m K l u b i e M P i K zosta­
ła o twar ta i n t e r e s u j ą c a w y s t a w a jego gó r ­
s k i c h f o t o g r a m ó w . O d k i l k u lat p i s a ł . Ostat­
n i o b y ł y to j u ż d o j r z a ł e o p o w i a d a n i a o bar-
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dnia ś c i a n ę N i ż n i c h R y s ó w i o s t a t n i ą s w ą 
d r o g ę — l e w y f i l a r p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a ­
ny C u b r y n y . 

S t u d i o w a ł bardzo d o k ł a d n i e t o p o g r a f i ę 
i p r z y r o d ę Tat r . Był c z y n n y m c z ł o n k i e m Stra­
ży O c h r o n y P r z y r o d y . W s p i n a ł s ię c h ę t n i e 
z p o c z ą t k u j ą c y m i k o l e g a m i . N a j b a r d z i e j l u ­
bił p r z e s i a d y w a ć w M o r s k i m O k u . Z n a l i ś m y 
go ze s ch ron i ska i z gó r , p r z e w a ż n i e pod 
i m i e n i e m „ F a f i g u e " . Z g i n ą ł t r ag iczn ie 17 k w i e ­
tn ia 1964 s c h o d z ą c z C u b r y n y zachodem A b -
g a r o w i c z a . P r zedwczesna ś m i e r ć nie pozw~o-
l i l a na p e ł n e r o z w i n i ę c i e jego n i e p r z e c i ę t ­
n y c h z d o l n o ś c i w w i e l u k i e r u n k a c h . N i e po­
z w o l i ł a m u r ó w n i e ż o s i ą g n ą ć w y n i k ó w w g ó ­
rach w y ż s z y c h n iż Ta t ry , o k t ó r y c h zawsze 
m a r z y ł . Ż y ł t y l k o 22 lata . T y m , k t ó r z y go 
dobrze z n a l i , nic nie z a s t ą p i w i e l o g o d z i n n y c h 
d y s k u s j i z n i m i nie w y p e ł n i p u s t k i w g ó r a c h 
j a k a po n im p o z o s t a ł a . 

Barbara Srebro 

dzo szerok ie j t ematyce . O d g ó r p o c z ą w s z y , 
poprzez w s p o m n i e n i a z p r a k t y k geo log i cz ­
n y c h , a ż po n a d r e a l i z m i f a n t a z j ę n a u k o w ą . 
P i s a ł r ó w n i e ż scenar iusze f i l m o w e . Intereso­
w a ł s ię ż y w o p s y c h o l o g i ą i f i lozofią, m i a ł 
d u ż e z d o l n o ś c i ma tema tyczne i l i n g w i s t y ­
czne... 

N a p i e r w s z y m p l an i e b y ł y j ednak zawsze 
g ó r v . Z e t k n ą ł s ię z n i m i j u ż j a k o m a ł y c h ł o ­
piec. W w i e k u lat 14 p o s z e d ł p o d o p i e k ą 
s t a r szych na p i e r w s z ą w ż y c i u w s p i n a c z k ę . 
K i e d y u k o ń c z y ł 18 lat, z a p i s a ł s ię na k u r s 
s k a ł k o w y . W 1959 z o s t a ł c z ł o n k i e m uczes tn i ­
k i e m K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o a w 1961 
c z ł o n k i e m z w y c z a j n y m . U m i e j ę t n o ś c i t a t e rn i ­
ck i e p r z y s w a j a ł sobie s t o sunkowo w o l n o , 
ale o d z n a c z a ł s ię n i e p r z e c i ę t n y m u p o r e m w 
z d o b y w a n i u coraz to t r u d n i e j s z y c h d r ó g ta­
t r z a ń s k i c h Os ta ten io d o s z e d ł do bardzo do­
b r y c h w y n i k ó w i K o ł o K r a k o w s k i e u m i e ś c i ł o 
go na l i ś c i e w y t y p o w a n y c h na w y j a z d y za­
g ran iczne . W" c i ą g u pa ru lat swej d z i a ł a l n o ­
śc i n r z e s z e d ł w i e l e p i ę k n y c h i d ł u g i c h d r ó g 
w Ta t rach , t a k i c h j a k p r a w y f i l a r w s c h o d ­
niej ś c i a n y R y s ó w czy ś r o d e k ś c i a n y K a z a l ­
n i c y . N a i l e p s z e o s i ą g n i ę c i a , to p r z e b y t y w 
os ta tn im sezonie l e t n i m l e w y f i l a r K a z a l n i c y 
i n o w a droga na t e j ż e ś c i a n i e , w i o d ą c a na 
l e w o od znanej d rog i D ł u g o s z a i M o m a t i u -
k a — skra jn ie t rudna , z m i e j s c a m i H4 . P r ó c z 
tego p r z e j ś c i e s ł y n n e g o „ w a r i a n t u R " na 
M n i c h u , d rog i Ł a p i ń s k i e g o i P a s z u c h y na tej­
że ś c i a n i e , w s c h o d n i e j ś c i a n y M n i s z k a , f i l a ra 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczy tu , p ó ł n o c n e j ś c i a n y 
Ż a b i e g o K o n i a i w i e l u i n n y c h . Z imą p r z e s z e d ł 
m . i n . f i l a r K o p y Spadowe j , p ó ł n o c n o - z a c h o -

Wojciech Biederman 
Ż y c i e nie s z c z ę d z i ł o mu t r u d n o ś c i . M i m o 

d ł u g o t r w a ł e j c h o r o b y n ó g , z m u s z a j ą c e j go do 
p o s ł u g i w a n i a s ię przez j a k i ś czas k u l a m i , 
W o j c i e c h B i e d e r m a n j u ż w la tach s z k o l n y c h , 
w k r ó t c e po w y z d r o w i e n i u , p r ó b o w a ł s i ł w 
s amotnych w s p i n a c z k a c h na s k a ł a c h P r z ą d e k 
w p o b l i ż u O d r z y k o n i a . T a k z a c z ę ł a s ię j ego 
bogata lecz n ies te ty k r ó t k a , d z i a ł a l n o ś ć 
g ó r s k a . 
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U r o d z o n y 10 V I I 1942 r. w C h o d o r o w i e (pow. 
Bobrka ) , u k o ń c z y w s z y L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł ­
c ą c e w K r o ś n i e , p r z e n i ó s ł s ię do W r o c ł a w i a , 
gdzie przez n i e s p e ł n a rok p r a c o w a ł j a k o l a ­
borant w P r z e m y s ł o w y m Ins ty tuc ie E l e k t r o ­
n i k i , m i e s z k a j ą c r azem z bra tem J e r z y m , 
p o d ó w c z a s j e d n y m z na j l epszych t a t e r n i k ó w . 
N i e w ą t p l i w i e t e ż pod w n l y w e m g ó r s k i e j 
ś m i e r c i brata w g r u d n i u 1959 r. ( „ T a t e r n i k " 
2/19601 W o j t e k p o s t a n o w i ł — w m i a r ę m o ż ­
n o ś c i — s w ó j w o l n y czas p o ś w i ę c i ć ta terni ­
c t w u . O d w i o s n y 1960 p o c z ą ł w i ę c , mimo 
t r u d n o ś c i f i n a n s o w y c h , sys t ema tyczn ie w y ­
j e ż d ż a ć w G ó r y Soko le , by p o c z ą t k o w o po­
z n a w a ć , a r y c h ł o d o s k o n a l i ć u m i e j ę t n o ś c i 
wspinaczkow-e. T u w ł a ś n i e w S k a ł k a c h Ja ­
n o w i c k i c h , u j a w n i ł s ię jego w i e l k i talent 
w s p i n a c z k o w y , gdy W o j t e k k l a s y c z n i e po­
k o n y w a ł w i e l e d r ó g p r z e c h o d z o n y c h dawnie j 
z u ż y c i e m sz tucznych u ł a t w i e ń . T u u j a w n i ł o 
s ię j ego d u ż e w y c z u c i e s k a ł y , w i e l k a efek-
t o w n o ś ć i e f e k t y w n o ś ć s t y lu . W lec ie 1960 
po raz p i e r w s z y w s p i n a ! s ię w Ta t rach , prze­
c h o d z ą c m. i n . p o ł u d n i o w y f i la r Os t rego 
S z c z y t u , u s k o k Spąg i , oraz g r a ń od Vla łego 
K o ś c i o ł a po Żó ł t ą Ław-kę. S t o p n i u j ą c t rudno­
ści , w l u t y m 1962 z w r ó c i ł s ię k u t a t e rn i c twu 
z i m o w e m u , z d o b y w a j ą c ś r o d e k p ó t n o c n o -
-wschodn ie j ś c i a n y C u b r y n y . J e d n o c z e ś n i e 
o d k r y ł d la s iebie n o w y ś w i a t — Ta t r pod­
z i e m n y c h , u c z e s t n i c z ą c w o d k r y w c z e j w y p r a ­
w i e K l u b u T u r y s t y c z n e g o z W r o c ł a w i a do 
J a s k i n i C z a r n e j , do k t ó r e j w r ó c i ł jeszcze, od­
d a j ą c w i e l k i e u s ł u g i j a k o d o s k o n a ł y w s p i ­
nacz s k a l n y . La to 1962 p r z y n i o s ł o W o j t k o w i 
ko le jne p o d w y ż s z ę s topnia t a t e r n i c k i c h k w a ­
l i f i k a c j i . P r z e s z e d ł w t e d y m . in . ś r o d e k śc ia ­
ny K a z a l n i c y M i ę g u s z o w i e c k i e j , f i l a r M i ę g u ­
s z o w i e c k i e g o Szczy tu , na j t rudnie jsze d rog i 
na Z a d n i m M n i c h u , w s c h o d n i ą ś c i a n ę M n i s z ­
ka , kant h a k o w y M n i c h a oraz d r o g ę w i o d ą ­
cą ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y Ż a b i e g o Szczy ­
tu W y ż n i e g o . 

W 1963 r. z a a t a k o w a ł ś c i a n y o n a j w y ż s z y m 
j u ż s topniu t r u d n o ś c i . P o c z ą t k i e m tego b y ł o 
j e d n o d n i o w e p r z e j ś c i e d i r e t t i s s imy M i ę g u s z o ­
w i e c k i e g o S z c z y t u 16 lu tego 1963. W t y m sa­
m y m sezonie z i m o w y m p r z e s z e d ł jeszcze pó ł ­
n o c n o - z a c h o d n i ą ś c i a n ę N i ż n i c h R y s ó w i f i la r 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u ( r ó w n i e ż w jeden 
d z i e ń ) . W lec ie 1963 p o z n a ł w s z y s t k i e d r o g i 
na Z a m a r ł e j T u r n i , war i an t „R" oraz d r o g ę 
Ł a p i ń s k i e g o na M n i c h u , ś r o d k i p ó ł n o c n y c h 
ś c i a n W o ł o w e j T u r n i i Ż a b i e j T u r n i M i ę g u ­
s z o w i e c k i e j . Z k o l e i z ima 1964 p r z y n i o s ł a mu 
n o w y sukces : w dn iach 22 i 23 lu tego doko­
n a ł p i e r w s z e g o w e j ś c i a z i m o w e g o l e w ą p o ł a ­
cią wschodn ie j ś c i a n y M n i c h a . W lec ie za ś 
tego r o k u s t a ł s ię m. i n . w s p ó ł a u t o r e m p i e r w ­
szego w e j ś c i a ś r o d k i e m wschodn ie j ś c i a n y 
M ł y n a r c z y k a (s. 113). 4 I X 1964 z g i n ą ł w s k u t e k 
o d p a d n i ę c i a podczas w s p i n a c z k i d r o g ą O r ł o w ­
sk iego na G a l e r i ę G a n k o w ą , t u ż przed za­
k o ń c z e n i e m obozu, k t ó r e g o b y ł uczes tn ik i em. 

B y ł c z ł o w i e k i e m o ogromnej w r a ż l i w o ś c i 
i g ł ę b o k i e j dob roc i . Z a d z i w i a ł s k r o m n o ś c i ą 
i u c z y n n o ś c i ą , znana b y ł a j ego ż y c z l i w o ś ć 
dla k o l e g ó w , k t ó r y c h z j e d n y w a ł sobie bez­
i n t e r e s o w n o ś c i ą i n a t u r a l n o ś c i ą p o s t ę p o w a ­
nia . S k r u p u l a t n y i sumienny , w d o s k o n a ł y 
s p o s ó b w y w i ą z y w a ł s ię z z a d a ń , j a k i e na­
k ł a d a ł a n a ń p r z y n a l e ż n o ś ć do z a r z ą d u Ko ła 
W r o c ł a w s k i e g o K W . A p r z e c i e ż czas przede 
w s z y s t k i m p o ś w i ę c a ł s tud iom na W y d z . M e ­
c h a n i c z n y m P o l i t e c h n i k i W r o c ł a w s k i e j , go­
dząc z t y m a k t y w n ą d z i a ł a l n o ś ć w Studenc­
k i m S t o w a r z y s z e n i u N a u k o w y m oraz d o r y w ­
czą p r a c ę z a r o b k o w ą . 

Był ś w i e t n y m t a t e r n i k i e m . To , co p o c z ą t ­
k o w o , w r. 1960, b y ł o — jak się wyda je — 
k w e s t i ą j e d y n i e a m b i c j o n a l n ą , s t a ł o s ię z cza­
sem p a s j ą j ego ż y c i a . „ W tej pas j i w y z w a ­
l a ł y s ię naj lepsze cechy jego cha rak t e ru : 
w i e r n o ś ć , odwaga , o f i a r n o ś ć i prostota . A l e 
za w i e l k i e pasje p ł a c i s ię ż y c i e m . . . " 

ikg 

Film górski 

C h i ń s k i e f i lmy a l p i n i s t y c z n e 

W sporej p r o d u k c j i c h i ń s k i c h f i l m ó w do­
k u m e n t a l n y c h i o ś w i a t o w y c h m o ż n a z n a l e ź ć 
n i e k i e d y t e m a t y k ę z w i ą z a n ą z r e jonami g ó r ­
s k i m i tego w i e l k i e g o k ra ju — g ł ó w n i e T y ­
betem i T u r k i e s t a n e m W s c h o d n i m . Obraz g ó r 
jest w tych f i lmach n a j c z ę ś c i e j e lementem 
p r z y p a d k o w y m , t ł e m re l ac j i o sp rawach go­
spoda rczych , i n w e s t y c j a c h czy f o l k l o r z e . C z a ­
sami jednak udaje się u w a ż n e m u obserwa­
t o r o w i w y ł u s k a ć f i l m y w c a ł o ś c i lub częśc i 
z w i ą z a n e z coraz to s i l n i e j s z ą e k s p a n s j ą c h i ń ­
sk iego a l p i n i z m u , w y r a ż a j ą c ą się w t a k i c h 

sukcesach , jak zdobyc i e Everes tu od p ó ł n o c y , 
pokonan i e ostatniego szczy tu o ś m i o t y s i ę c z n e ­
go, Sh i sha Pangma , czy t eż k i l k u j u ż zdoby­
czach w m a s y w a c h Pami ru K a s z g a r s k i e g o 
i K u e ń Łuń . 

D w u a k t o w y f i l m „ N a szczyc ie ś w i a t a " , 
k t ó r y z n a l a z ł s ię j a k o dodatek w reper tuarze 
p o l s k i c h k i n , re lac jonuje na ba rwne j t a ś m i e 
z o r g a n i z o w a n ą w g igan tyczne j s k a l i w y p r a w ę 
na Eyeres t od p ó ł n o c y . W i ę k s z o ś ć w y k o r z y ­
s tanych w f i lmie m a t e r i a ł ó w przeds tawia ra­
czej par t ie n i ż s z e — ż y c i e w bazie na l o d o w ­
cu Rongbuk , c o d z i e n n ą z a p r a w ę a l p i n i s t ó w . 
N i e l i c z n e z d j ę c i a z pa r t i i s z c z y t o w y c h (na 
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w i e r z c h o ł k u k a m e r a s i ę nie z n a l a z ł a ) , f i lmo­
wane zapewne z obozu na w y s o k o ś c i 8500 m, 
w y d a j ą s ię nawet d r a m a t u r g i c z n y m d y s o n a n ­
sem, a f i l m w c a ł o ś c i b u d z i raczej uczuc ie 
z a w o d u . O k a z j a z a p r e z e n t o w a n i a f a s c y n u j ą ­
cego i b u d z ą c e g o sprzeczne op in ie w y d a r z e ­
nia , z o s t a ł a w y k o r z y s t a n a w s p o s ó b n i e d b a ł y 
i nie c i e k a w y . 

W i n n y m c h i ń s k i m f i lm ie d o k u m e n t a l ­
n y m — „ P o d n i e b n e k o b i e t y " (They are h igh 
i n the sky ) , k t ó r y b r a ł u d z i a ł w I M i ę d z y n a ­
r o d o w y m F e s t i w a l u F i l m ó w K r ó t k o m e t r a ż o -
w y c h w K r a k o w i e (czerwiec 1964), w ś r ó d 
p r z e d s t a w i c i e l e k k i l k u n i e b e z p i e c z n y c h pro­
fesj i dos t r zegamy t a k ż e g r u p ę a lp in i s t ek na 
s k ł o n a c h M u s t a g h A t a . T u , w k r ó t k i m paro-
m i n u t o w y m fragmencie , z a w a r t y z o s t a ł cie­
k a w s z y n i e c o m a t e r i a ł w i z u a l n y , o p e r u j ą c y 
z r ó ż n i c o w a n y m i p l a n a m i , c h o ć r ó w n i e ż poza 
p r z e c i ę t n y p o z i o m t r a d y c y j n e g o d o k u m e n t u 
nie w y k r a c z a j ą c y . 

„ S p o t k a n i e o d w a ż n y c h " 

N a w y m i e n i o n y m w y ż e j f e s t iwa lu , w ś r ó d 
k i l k u z g ł o s z o n y c h f i l m ó w b u ł g a r s k i c h zna­
l a z ł a s ię t a k ż e b a r w n a r e l a c j a o z l o c i e a l p i ­
n i s t ó w w m i e j s c o w o ś c i V r a t s a . W „ S p o t k a ­
n i u o d w a ż n y c h " ( r e ż y s e r M i r c z o M a n o l o w ) 
z w r a c a u w a g ę k o n s e k w e n t n i e p o d j ę t a tema­
t y k a ś c i ś l e w s p i n a c z k o w a . O b s e r w u j e m y 
w s p i n a c z k ę z e s p o ł u t r ó j k o w e g o na ś c i a n i e 
z b l i ż o n e j c h a r a k t e r e m do u r w i s k D o l o m i t ó w . 
W s p i n a c z e , w ś r ó d n i c h kob ie t a , ob juczen i 
s p o r ą i l o ś c i ą -sprzę tu w ł a ś c i w e g o d r o g o m mo­
d e r n i s t y c z n y m , na u j ę c i a c h f i l m o w y c h p o r u ­
sza ją s ię z r e g u ł y k l a s y c z n i e . W f i lm ie 
obse rwu jemy t a k ż e k i l k a i n n y c h , d r o b n y c h 
z resz tą , p o t k n i ę ć na tu ry f achowej . W sumie 
j ednak obraz z a d o w a l a , p r z y p o m i n a j ą c m i e j ­
scami na j lepsze o s i ą g n i ę c i a S p r u d i n a w za­
kres ie omi j an i a p r a w c i ą ż e n i a i w y o b r a ź n i 
w i z u a l n o - m o n t a ż o w e j . B r a k komen ta r za , de­

c y d u j ą c y o s ty l i s t yczne j c z y s t o ś c i tego w s p i ­
n a c z k o w e g o f i l m u , nie s p r z y j a ł j e d n a k w p r o ­
w a d z e n i u w i d z a w p r o g r a m i o s i ą g n i ę c i a 
z lo tu k o l o V r a t s a . 

Aleksander Kwiatkowski 

E u r o p e j s k i z e s p ó ł 

„ E i n e Eu ropa i sche Sei lschaf t" . R e ż y s e r i a 
i z d j ę c i a : Lo tha r Brand le r . T a ś m a 35 m m , 
370 m b , 13 m i n . F e r r a n i a c o l o r . M u n c h e n 1964. 

O k o ł o t rzech t y g o d n i t r w a ł y w lec ie 1964 r. 
prace nad n a k r ę c e n i e m tego p i ę k n e g o f i l m u , 
o b r a z u j ą c e g o p r z e j ś c i e jednej z na j t rudnie j ­
szych d r ó g w s p i n a c z k o w y c h E u r o p y — di -
re t t i s s imy p ó ł n o c n e j ś c i a n y C i m a G r a n d ę d i 
L a v a r e d o . Z e s p ó ł l i n o w y s k ł a d a s ię z t rzech 
a l p i n i s t ó w : F r a n c u z a (Pierre M a z e a u d ) , N i e m ­
ca ( W i n f r i e d Ender) i W ł o c h a (Roberto Sor-
gato). Do z e s p o ł u ak to r sk i ego t rzeba w l i c z y ć 
o p r ó c z n i ch t a k ż e fo togeniczne u r w i s k o , k t ó ­
rego s z a r o ż ó ł t e jednosta jne p i o n y s t a n o w i ą 
e fek towne t ło dla e w o l u c j i k o l o r o w o ubra ­
n y c h w s p i n a c z y . F a b u ł a jest - p r o ś c i u t k a : 
s p o t k a n i e F r a n c u z a z N i e m c e m w s c h r o n i s k u , 
potem obu u p o c z ą t k u d r o a i i s a m o t n y m 
W ł o c h e m . Podczas w s p i n a c z k i „ e u r o p e j s k a 
t r ó i k a ' ' b i w a k u j e , a w g ó r z e p r z e ż y w a g r o ź ­
ne z a ł a m a n i e p o g o d y . K a m e r ę p r o w a d z i pew­
ną r ę k ą Lo tha r Brand le r , sam d o s k o n a ł y 
ak roba ta s k a l n y , uczes tn ik I p r z e j ś c i a d rog i 
w r. 1957. W a r s t w a s ł o w n a ogran icza s ię w 
zasadz ie do k o m e n d i pros tego „ d z i ę k u j ę " na 
s zczyc i e . F i l m z o s t a ł przez z n a w c ó w ocenio­
n y ba rdzo w y s o k o , czego w y r a z e m jest cho­
c i a ż b y zaszczy tna I nagroda na X I I I M i ę d z y ­
n a r o d o w y m F e s t i w a l u F i l m ó w G ó r s k i c h w 
T r e n t o ' (27 I X — 3 X 1964). 

J ó z e f Nyka 

* P o l s k ę r e p r e z e n t o w a ł a na tym Festiwalu „ Z a ­
m a r ł a T u r n i a " S. Sprudina ( „ T a t e r n i k " 3—4/63 
s. 135), B u ł g a r i ę — m. in. o m ó w i o n e p o w y ż e j 
..Spotkanie o d w a ż n y c h " . 

Wustauju 
Bezingi-64 

13 l i s topada 1964 r. w sa lonie w a r s z a w s k i e -
og K l u b u M i ę d z y n a r o d o w e j P r a s y i K s i ą ż k i 
o twar ta z o s t a ł a II w y s t a w a fo tograf i i k a u ­
kask i e j Z b i g n i e w a S t a szyszyna , c z ł o n k a K o ł a 
Fo tog ra f i cznego K l u b u T u r y s t ó w G ó r s k i c h 
i fo torepor tera C A F . O t w a r c i a d o k o n a ł se­
k re ta rz C R Z Z , W i e s ł a w K o s , o p i e k u j ą c y s ię 
z r a m i e n i a Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h k u l t u r ą 
f i zyczną i t u r y s t y k ą . 

T y m razem prace Z . S t a s z y s z y n a p o c h o d z ą 
z j ednego w y j a z d u w g ó r y w y s o k i e i s tano­
wią j ak g d y b y j eden w i e l k i zes taw repor ta­
ż o w y . P o k a z u j ą one p i ę k n o i o g r o m g ó r w 
ze s t awien iu z m a ł o ś c i ą c z ł o w i e k a , k t ó r y po­

j a w i a s ię n i e m a l na k a ż d y m fotogramie . Jest 
o n c z ę s t o z m o r d o w a n y do o s t a t e c z n o ś c i , n ie­
raz l edwo w i d o c z n y w o l b r z y m i c h p ł a s z c z y z ­
nach i p rzes t rzen iach , w c i ą ż j ednak d ą ż y do 
p o k o n a n i a n i e d o s t ę p n y c h ś c i a n i s z c z y t ó w . 
F o t o g r a m y S t a s z y s z y n a poza d u ż y m auten­
t y z m e m p o s i a d a j ą w y b i t n e w a l o r y a r tys tycz ­
ne, s t a w i a j ą c e m ł o d e g o autora w r z ę d z i e fo­
t o g r a f i k ó w w y s o k o g ó r s k i c h europe j sk ie j 
k l a s y . 

W s z y s t k i e w y s t a w i o n e prace, w l i c z b i e 
o k o ł o 50, p o c h o d z ą z t egorocznego w y j a z d u 
w K a u k a z , z o r g a n i z o w a n e g o w r amach ob­
c h o d ó w X X - l e c i a P R L przez S e k c j ę A l p i n i z ­
m u K T G oraz K l u b W y s o k o g ó r s k i . 

Paweł Myśliborski 
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Popularyzacja turystyki g ó r s k i e j 

W l o k a l u o d d z i a ł u P T T K w Ż y r a r d o w i e 
c z y n n a b y ł a j e s i e n i ą 1964 r. w y s t a w a po­
ś w i ę c o n a p o p u l a r y z a c j i t u r y s t y k i g ó r s k i e j 
z o r g a n i z o w a n a s ta ran iem O k r ę g o w e j K o m i s j i 
T u r y s t y k i G ó r s k i e j i N a r c i a r s k i e j O k r ę g u 
M a z o w i e c k i e g o . N a e k s p o z y c j ę s k ł a d a ł y s ię 
z d j ę c i a z b i w a k ó w i w ę d r ó w e k w Ta t r ach , 
Sudetach i K a u k a z i e , w y d a w n i c t w a g ó r s k i e , 
a t a k ż e s p r z ę t t u r y s t y c z n y i w s p i n a c z k o w y , 
w y p o ż y c z o n y z K o l a W a r s z a w s k i e g o K W 
(czekan, r a k i , l i n y , h a k i itp.). W y s t a w i o n o -

t e ż k i l k a p a m i ą t e k po t r ag iczn ie z m a r ł y m 
w D o l o m i t a c h J . K r a j s k i m . N a z a k o ń c z e n i e 
w y s t a w y u r z ą d z o n o w i e c z o r e k z g ó r s k ą zga ­
d u j - z g a d u l ą , f i l m e m , . Z a m i e ć " i p o g a d a n k ą 
t a t e r n i c k ą B. U c h m a ń s k i e g o . 

W y s t a w ę z o r g a n i z o w a n o w r amach „ T y ­
godnia P o p u l a r y z a c j i T u r y s t y k i G ó r s k i e j na 
M a z o w s z u , k t ó r y m i a ł na ce lu zazna jomien ie 
s p o ł e c z e ń s t w a tego r e g i o n u z p i ę k n e m w ę ­
d r ó w e k i w s p i n a c z e k po g ó r a c h , j e d n o c z e ś n i e 
t a k ż e z n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i j a k i e s ię w n i c h 
k r y j ą . 

Mieczysław Banaczyk 

Z piśmiennictuja 
J e r z y H a j d u k i e w i c z : D h a u l a ­

g i r i z d o b y t y . W i e d z a P o w ­
szechna, W a r s z a w a 1963; s. 207 
+ t ab l i ca i m a p k a . C e n a z l 36. 

. .Dhaulagiri zdobyty", druga j u ż 
k s i ą ż k a Jerzego Hajdukiewicza 
p o ś w i ę c o n a dziejom z m a g a ń , jakie 
toczyli a l p i n i ś c i k i l k u narodowo­
ś c i z w i e l k ą B i a ł ą G ó r ą , jest — 
jak to j u ż sam t y t u ł sugeruje — 
o p o w i e ś c i ą o z w y c i ę s t w i e . Opo­
w i e ś ć to dynamiczna, a jedno­
c z e ś n i e precyzyjna, d a j ą c a p i ę k n y 
w swej d o k ł a d n o ś c i obraz tego, 
co d z i a ł o s i ę na stokach Dhaula­
giri w czasie od 28 marca uo :-t0 
maja 1960 roku, u k a z u j ą c a dzieje 
prac, p o p r z e d z a j ą c y c h sukces 
z dnia 13 maja. 

P e w n ą n i e s p o d z i a n k ą s p r a w i o n ą 
przez autora czytelnikowi jest 
iakt z u p e ł n e g o n i e p o w o ł y w a n a 
s i ę na w y d a n ą p r e z e ń poprzednio 
. .Himal Cu-cu-ra" . Ale niespo­
dzianka to przyjemna, w s k a z u j ą ­
ca j e d n o c z e ś n i e na p r z y j ę c i e od­
miennej, n i ż poprzednia, koncep­
cji w konstrukcj i relacji z wy­
prawy z w y c i ę s k i e j . Jest w i ę c 
. .Dhaulagiri zdobyty" o d r ę b n ą zu­
p e ł n i e i s a m o d z i e l n ą (w sensie za­
w a r t o ś c i t r e ś c i o w e j ) k s i ą ż k ą , w 
c a ł o ś c i p o ś w i ę c o n ą wyprawie h i ­
malajskiej. T a koncentracja t r e ś c i 
w o k ó ł jednego zagadnienia wy­
chodzi d z i e ł u Hajdukiewicza zde­
cydowanie na k o r z y ś ć , zwraca bo­
wiem u w a g ę odbiorcy na pro­
blem, k t ó r e m u na i m i ę Zdobycie 
Szczytu. A tak przecie b y ć po­
winno. 

Swobodna, lecz przy tym do­
k ł a d n a (by nie rzecz: pedantycz­
na w swej d r o b i a z g o w o ś c i . zawsze 
z r e s z t ą celowej) narracja, podana 
jest stylem nie tylko poprawnym, 
lecz i lekkim, sugestywnym. a za­
razem i efektownym w swej pro­
stocie. Trudno jednak, m ó w i ą c 
o tych rzeczach, p o w s t r z y m a ć s i ę 
od pewnej uwagi: zbytnio autor 
delektuje s i ę n i e k t ó r y m i termi­
nami medycznymi — taka np. 
. . t k l i w o ś ć brzucha", p r ó c z tego. 
ż e przypomina pewne nie najlep­

szej konduity w s p ó ł c z e s n e wier­
s z y d ł a , m i e ś c i w sobie ł a d u n e k 
nie zamierzonego chyba przez au­
tora komizmu. Wytkn i jmy jeszcze 
redaktorom drobny b ł ą d ortogra­
ficzny (!) na s. 81. by u p o r a ć s i ę 
z zarzutami i p r z e j ś ć do oceny 
tego, co w dziele Hajdukiewicza 
prawdziwie w a r t o ś c i o w e . 

Podoba s i ę w Dhaulagiri zdoby­
tym d b a ł o ś ć o uchwycenie detali, 
p o d o b a j ą s i ę ciekawe s p o s t r z e ż e ­
nia psychologiczne. Hajdukiewicz 
nie b y ł na szczycie, lecz jego 
d ą ż n o ś ć do oddania obrazu wy­
prawy m o ż l i w i e najbardziej p e ł ­
nego, u r a t o w a ł a dla czytelnika 
i owe sceny szczytowe, w k t ó r y c h 
sam nie u c z e s t n i c z y ł . A trzeba 
d o d a ć , ż e podane z o s t a ł y one 
s z c z e g ó l n i e ciekawie. Jest to wy­
nikiem nie tylko samej drama­
tycznej w a r t o ś c i z d a r z e ń , lecz tak­
ż e i formy, w jakiej z o s t a ł y 
przedstawione. J e d n o c z e ś n i e jed­
nak z a u w a ż y ć n a l e ż y , ż e z g u b i ł 
s i ę tu g d z i e ś t r o c h ę . .mechanizm 
d z i a ł a n i a wyprawy". Liczne fakty 
ukazane z o s t a ł y w s p o s ó b nie 
zawsze n a l e ż y c i e p o w i ą z a n y , u tru­
d n i a j ą c y zorientowanie s i ę , kto. 
co. gdzie i kiedy r o b i ł . D ą ż n o ś ć do 
ś c i s ł o ś c i relacji o k a z a ł a s i ę bro­
n i ą o b o s i e c z n ą . . . S z c z ę ś c i e m , na 
k o ń c u k s i ą ż k i p o m i e ś c i ł autor 
i t inerarium, wiele czytelnikowi 
w y j a ś n i a j ą c e . 

Dzieje zdobywania Dhaulagiri w 
wyprawie roku 1960 b y ł y bogate 
w dramatyczne wydarzenia. H a j ­
dukiewicz w swoim opowiadaniu 
nie d ą ż y ł do wyeksponowania mo­
m e n t ó w sensacyjnych, a k c e n t u j ą c 
przede wszystkim t r e ś c i humani­
styczne. W efekcie takiego p o s t ę ­
powania o t r z y m a l i ś m y o p o w i e ś ć 
o t rudnym ż y c i u ludzi w g ó r a c h , 
o ł ą c z ą c y c h ich w i ę z a c h przy­
j a ź n i , scementowanej jeszcze bar­
dziej d ą ż n o ś c i ą do w s p ó l n e g o celu. 
D z i ę k i temu jednak, ż e Hajdukie­
wicz t r e ś c i dramatycznych nie 
z b a g a t e l i z o w a ł . . .Dhaulagiri zdo­
byty" nie jest tylko k s i ą ż k ą alpi­
n i s t y c z n ą , lecz r ó w n i e ż i przygo­
d o w ą , o d s ł a n i a j ą c ą tajniki trudu 
w y s o k o g ó r s k i e g o . D ą ż y ł autor do 

prostoty relacji — i w tym t e ż 
trzeba u p a t r y w a ć zalet jego pra­
cy. W obecnej bowiem chwil i , 
gdy coraz c z ę ś c i e j p o d n o s z ą s i ę 
g ł o s y w s k a z u j ą c e na brak dobrej 
przygodowej literatury dla m ł o ­
d z i e ż y . . .Dhaulagiri zdobyty" wy­
chodzi niemal naprzeciw z a m ó ­
wieniu s p o ł e c z n e m u . 

I wreszcie, w ramach k o ń c o ­
wych j u ż uwag, powitajmy z za­
dowoleniem p r z y s t ę p n i e napisany 
dodatek „Z fizjologii w y s o k o ś c i o ­
wej" oraz c e n n ą t a b l i c ę p r z e g l ą ­
d o w ą ..Szczyty o ś m i o t y s i ę c z n e w 
k o l e j n o ś c i ich zdobycia". N a od­
dzielne w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e do­
bra strona graficzna k s i ą ż k i ozdo­
bionej z d j ę c i a m i o wysokich wa­
lorach estetycznych (ciekawe 
krajobrazy, dobre portrety wyko­
nane przez autora oraz N . G . 
Dyhrenfurtha). Szkoda tylko — 
niech m i b ę d z i e wolno p o w t ó r z y ć 
te s ł o w a — ż e omawianej k s i ą ż k i 
nie w z b o g a c i ł autor b i b l i o g r a f i ą 
d o t y c z ą c ą Dhaulagiri . Przygoto­
wanie jej p r z y s z ł o b y mu bez tru­
du, a znacznie z w i ę k s z y ł a b y ona 
w a r t o ś ć p o z n a w c z ą k s i ą ż k i . 

Jacek Kolbuszewski 

Felix Germain: Sommets. 
W y d . B. A r t h a u d , Par i s 1959; 
s. 266. 

K s i ą ż k a Germaina d o t a r ł a do 
Polski ze znacznym o p ó ź n i e n i e m . 
Szkoda, g d y ż ta efektownie wy­
dana pozycja, ozdobiona s e t k ą 
artystycznych z d j ę ć , jest — jak 
to sam autor we w s t ę p i e zazna­
cza — a n t o l o g i ą o d b i e g a j ą c ą od 
tradycyjnego schematu wyboru 
t e k s t ó w l i terackich na pewien 
temat. O o r y g i n a l n o ś c i . .Som­
mets" decyduje nie tylko fakt. 
ż e jest to antologia l iteratury 
alpinistycznej, ale i rola. j a k ą 
s p e ł n i a j ą w niej doskonale do­
brane fotografie, m a j ą c e stano­
w i ć d o p e ł n i e n i e wymowy tekstu 
literackiego. Nie jest to wpraw­
dzie zabieg nowy — zna go i na­
sza tradycja artystyczna, ale w 
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d z i e l e G e r m a i n a f o t o g r a f . e r o l ę 
i m w y z n a c z o n ą s p e ł n i a j ą z p e ł ­
n y m p o w o d z e n i e m , p r z e z to z a ś 
m a ono w s z e l k i e szanse na do­
t a r c i e do c z y t e l n i k a n a w e t t a k i e ­
go, k t ó r e m u o b c a j e s t p r o b l e m a ­
t y k a a l p i n i s t y c z n a . 

W z a k r e s a n t o l o g i i w c h o d z ą p i ­
sa rze f r a n c u s c y , n i e m i e c c y , w ł o ­
s c y i a n g i e l s c y p i s z ą c y o A l p a c h . 
N a j p e ł n i e j p r z e d s t a w i a s i ę o c z y ­
w i ś c i e l i t e r a t u r a f r a n c u s k a : na 
k a r t a c h . . S o m m e t s " o d n a j d u j e m y 
. . a l p e j s k i e " t e k s t y t a k i c h au to ­
r ó w , j a k B a u d e i a i r e . C h a t e a u -
b r i a n d , C o l e t t e . Ś w . F r a n c i s z e k 
S a l e z y . A . G i d e . G i o n o . V . H u g o . 
L a m a r t i n e . M i c h e l e t . R a b e l a i s . 
R o u s s e a u . S a i n t - A m a n t . S a i n t -
- E x u p e r y , S e n a n c o u r . I n t e r e s u j ą ­
c y jes t w y b ó r p isarzy- w ł o s k i c h : 
D ' A n n u n z i o . D a n t e . G . P a s c o l i . 
P e t r a r k a . L e o n a r d o d a V i n c i . P o ­
d o b n i e za t r a f n y u z n a ć t r z e b a 
zes t aw p i s a r z y a n g i e l s k i c h , z k t ó ­
r y c h z n a j d u j e m y t u z u p e ł n i e w 
P o l s c e n i e z n a n e g o J . B u n y o n a 
(1678). B y r o n a . C o l e r i d g e - a , S h e l -
i e y a . T e n n y s o n a , T y n d a l l a . Y o u n -
ga i W o r d s w o r t h a . N a j m n i e j s z ą 
o r i e n t a c j ę da je o m a w i a n a a n t o ­
l o g i a w k l a s y c e n i e m i e c k i e j ; z 
w a ż n i e j s z y c h n a z w i s k o d n a j d u j e ­
m y t u t y l k o G o e t h e g o . N i e t z s c h e ­
go i H . H e s s e . O b o k w y m i e n i o n y c h 
p i s a r z y f i g u r u j e na k a r t a c h . . S o m ­
m e t s " p l e j a d a z n a k o m i t y c h a l p i ­
n i s t ó w , o d D e S a u s s u r e ' a po ­
c z ą w s z y , p o p r z e z W h y m p e r a . 
M u m m e r y ' e g o . C o r o n e . R e y a . 
L a m m e r a . p o C o m i e i e g o . G e r v a -
su t t i ego i S a m i v e l a . 

O i l e t r u d n o m i e ć z a s t r z e ż e n i a 
do w y b o r u t e k s t ó w z l i t e r a t u r y 
. . k l a s y c z n e j " — c h o ć u d e r z a n p . 
b r a k M o n t a i g n e ' a , d a j ą c e g o p r z e ­
c i e ż w s w y c h . . P r ó b a c h " z n a k o ­
m i t ą a n a l i z ę p s y c h o l o g i c z n ą l ę k u 
p r z e s t r z e n i — o t y l e z d u m i e n i e 
b u d z i f a k t p o m i n i ę c i a t e k s t ó w 
w s p ó ł c z e s n y c h a l p i n i s t ó w - p i s a r z y 
t a k i c h , j a k G . R e b u f f a t . G . M a -
g n o n e c z y S y l v i a d ' A l b e r t a s . n i e 
m ó w i ą c j u ż o s z e r e g u i n n y c h , 
n ie m n i e j s p r a w n i e w ł a d a j ą c y c h 
p i ó r e m . 

M i m o t y c h n i e d o s t a t k ó w an to ­
l o g i a G e r m a i n a p o s i a d a r o z l i c z ­
ne w a r t o ś c i . D a j e o n a b o w i e m 
z n a k o m i t y o b r a z e w o l u c j i a r t y ­
s t y c z n e g o k s z t a ł t o w a n i a o b r a z u 
g ó r w l i t e r a t u r a c h e u r o p e j s k i c h , 
a p r z e d s t a w i a j ą c t e k s t y t y p o w e 
d l a p o s z c z e g ó l n y c h faz w r o z w o j u 
s p o s o b u p o j m o w a n i a g ó r . z a z n a ­
j a m i a z a r a z e m z r o z w o j e m i d e o ­
l o g i i a l p i n i z m u , u k a z u j ą c t y p o w e 
t e n d e n c j e k i e r u n k ó w k l a s y c z n e g o 
i m o d e r n i s t y c z n e g o . J e s t to w i ę c 
k s i ą ż k a p r z y d a t n a i d l a h i s t o r y k a 
k u l t u r y , i d l a h i s t o r y k a l i t e r a t u ­
r y : z n a j d z i e t e ż bez w ą t p i e n i a -
n i a z a s t o s o w a n i e w p r a c y b a d a c z a 
d z i e j ó w t a t e r n i c t w a i l i t e r a t u r y 
t a t r z a ń s k i e j , d l a k t ó r e g o z g r o m a ­
d z i ł a cenn> T m a t e r i a ł p o r ó w n a w ­
c z y . J e j d u ż a w a r t o ś ć u p r z y t a m ­
n i a t e ż . ż e o d c h w i l i w y d a n i a t a ­
t r z a ń s k i e j a n t o l o g i i K a n t o r a — 
m a i o w a r t o ś c i o w e j i d z i ś n i e d o ­
s t ę p n e j , m i n ę ł o l a t 55 i ż e d z i e j e 
o b r a z u T a t r w l i t e r a t u r z e p o l ­
s k i e j c i ą g l e j e szcze c z e k a j ą n a 
o p r a c o w a n i e , ż e o p o l s k i e j l i t e r a ­
t u r z e t a t e r n i c k i e j i a l p i n i s t y c z n e j 

w i e m y b a r d z o m a ł o ! S t ą d z a ś 
w y n i k a p o s t u l a t w s z c z ę c i a j a k 
n a j r y c h l e j s t a r a ń o n a d r o b i e n i e 
o w y c h z a l e g ł o ś c i . 

Jacek Kolbuszewskl 

V. ' . I. S m i r n o w : W mi r i e 
v , i ecznogo m r a k a . W y d . I.S.E. 
„ M y s i " , M o s k w a 1964; s. 109. 
C e n a 25 kop . 

K s i ą ż k a . . W k r a i n i e w i e c z n y c h 
c i e m n o ś c i " j e s t bodaj p i e r w s z ą 
p o z y c j ą n a p i s a n ą o j a s k i n i a c h 
p r z e z r a d z i e c k i e g o a u t o r a i o r z e -
z n a c z o n ą n i e d l a n a u k o w c ó w 

i s p e c j a l i s t ó w , l e c z d l a sze rszego 
g r o n a . . n i e w t a j e m n i c z o n y c h " o d ­
b i o r c ó w . 

A u t o r , m i o d y d z i e n n i k a r z , t r a ­
fi ł d o ś ć p r z y p a d k o w o w ś r o d o w i ­
sko l u d z i z a j m u j ą c y c h s i ę b a d a ­
n i e m j a s k i ń , b r a ł u d z i a ł w w y ­
p r a w a c h i z p a s j ą o p o w i a d a o 
i c h e m o c j a c h i t r u d a c h . K s i ą ż k a 
p o ś w i ę c o n a j e s t g ł ó w n i e k o m p l e k ­
sowej e k s p e d y c j i n a u k o w e j z o r ­
g a n i z o w a n e j w l e c i e 1960 r . p r z e z 
U k r a i ń s k ą A k a d e m i ę N a u k . p o d 
k i e r o w n i c t w e m W . N . D u b l i a n s k i e -
go. 

T e r e n d z i a ł a l n o ś c i e k s p e d y c j i 
s t a n o w i o b s z a r k r a s o w y . . g ó r n e ­
g o " K r y m u , j e d e n z n a j c i e k a w ­
s z y c h tego r o d z a j u r e j o n ó w w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m . P r o w a d z o ­
ne t a m na s z e r o k ą s k a l ę b a d a n i a 
e k s p l o r a c y j n e i n a u k o w e m a j ą 
n a d e r w a ż n e z n a c z e n i e p r a k t y c z ­
ne, p o l e g a j ą c e na w y s z u k i w a n i u 
p o d z i e m n y c h p r z e p ł y w ó w i z b i o r ­
n i k ó w w o d y . k t ó r e j p o w i e r z c h n i a 
t y c h o b s z a r ó w jest p r a w i e z u ­
p e ł n i e p o z b a w i o n a . O p r ó c z p r z y ­
s t ę p n i e p o d a n y c h w i a d o m o ś c i do ­
t y c z ą c y c h z a w i ł y c h n i e r a z z a g a d ­
n i e ń n a u k o w y c h , w y r a ź n i e za ry r -
s o w a n y jes t w k s i ą ż c e s p o r t o w y 
c h a r a k t e r w y p r a w , a t a k ż e s i l n a 
w i ę ź ł ą c z ą c a g r o t o ł a z ó w r a d z i e c ­
k i c h z a l p i n i s t a m i . 

A u t o r o p o w i a d a w b a r d z o i n t e ­
r e s u j ą c y s p o s ó b o s e n s a c y j n y c h 
n i e k i e d y o d k r y c i a c h s p e l e o l o g i c z ­
n y c h i w y c z y n a c h s p o r t o w y c h . 
D u ż o e m o c j i p r z e ż y w a s i ę z w ł a ­
s z c z a c z y t a j ą c h i s t o r i ę z d o b y c i a 
J a s k i n i k a s k a d o w e j ( . . K a s k a d n a -
j a " ) . k t ó r a w o w y m c z a s i e b y ł a 
n a j g ł ę b s z ą j a s k i n i ą Z w i ą z k u R a ­
d z i e c k i e g o (—260 m ) . 

K s i ą ż k a w y d a t n i e p o s z e r z a w i e ­
d z ę o s p e l e o l o g i i r a d z i e c k i e j ' i z a ­
i n t e r e s u j e n i e w ą t p l i w i e w s z y s t ­
k i c h n a s z y c h g r o t o ł a z ó w . 

R y s z a r d R o d s i ń s k i 

W a s t l M a r i n e r : N e u z e i t l i c h e 
Bergre t tungs techn ik . Herausge-
ber Oester r . A l p e n v e r e i n , Inns­
bruck 1964; s. 208. 

W a s t l M a r i n e r jes t ś w i a t o w e j 
r a n g i s p e c j a l i s t ą w d z i e d z i n i e r a ­
t o w n i c t w a a l p e j s k i e g o , z n a n y m 
z n i e z m o r d o w a n y c h p r a c n a d do­
s k o n a l e n i e m s p r z ę t u i m e t o d n i e ­
s i e n i a p o m o c y o f i a r o m w y p a d k ó w 
g ó r s k i c h . J e g o p o d r ę c z n i k u k a z a ł 
s i ę w r . 1948 i — po raz d r u g i 

— w 1959. T r z e c i e w y d a n i e w y s z ł o 
j e s i e n i ą 1964 w k i l k u w e r s j a c h 
j ę z y k o w y c h ; s w o i m „ i m p r i m a t u r " 
o p a t r z y ł a je M i ę d z y n a r o d o w a K o ­
m i s j a R a t o w n i c t w a A l p e j s k i e g o 
( I K A R ) . W s t o s u n k u do d w u 
p i e r w s z y c h w y d a ń t eks t z o s t a ł 
g r u n t o w n i e p r z e r o b i o n y i z a k t u a ­
l i z o w a n y , t a k iż k s i ą ż k a s t a n o w i 
n a p r a w d ę o s t a t n i e s ł o w o w d z i e ­
d z i n i e , k t ó r ą o m a w i a . A u t o r 
p r z e d s t a w i a k o l e j n o s p o s o b y w y ­
d o b y w a n i a p o s z k o d o w a n y c h ze 
ś c i a n , s z c z e l i * l o d o w c o w y c h , l a ­
w i n i tp . . o p i s u j e m e t o d y t r a n s ­
p o r t u w t r u d n y m g ó r s k i m t e re ­
n ie . O p r ó c z s k o m p l i k o w a n y c h 
p r z y r z ą d ó w m e c h a n i c z n y c h de­
m o n s t r u j e r ó w n i e ż ś r o d k i p r o w i ­
z o r y c z n e , j a k i m i m o ż e d y s p o n o ­
w a ć k a ż d y z e s p ó l w s p i n a c z k o w y 
z n a j d u j ą c y s i ę w n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e . P r z e j r z y s t o ś ć p r a c y p o d n o ­
s i p o d a w a n i e i n f o r m a c j i w e d ł u g 
j e d n o l i t e g o s c h e m a t u , a k o r z y ­
s t an ie z n ie j u ł a t w i a d o d a t k o w o 
p r z e s z ł o 100 i n s t r u k t y w n y c h r y ­
s u n k ó w i t a b l i c . C e n n y m doda t ­
k i e m jest t a b e l a r y c z n e z e s t a w i e ­
n i e zasad p i e r w s z e j p o m o c y w g ó ­
r a c h , n o w o o p r a c o w a n e p r z e z 

p r eze sa I K A R . d r a m e d . R . C a m -
p e l ł a . 

W s u m i e : k s i ą ż k a d l a r a t o w n i k a 
g ó r s k i e g o n i e z b ę d n a , d l a ta te r ­
n i k a — j a k n a j b a r d z i e j g o d n a 
p o l e c e n i a . 

Józef Nyka 

Ta te rn i czek . K r a k ó w . R o c z n i ­
k i 1963 i 1964, numery 1—6. Po­
w i e l a c z o w e pismo w e w n ę t r z n e 
K o ł a K r a k o w s k i e g o . 

K i e d y p r z e d k t ó r y m ś z e b r a ­
n i e m P r e z y d i u m Z G K W z n a l a z ł 
s i ę p r z y p a d k o w o na s to le o s t a t n i 
n u m e r . . T a t e r n i c z k a " , w y c i ą g n ę ł y 
s i ę k u n i e m u n a r a z w s z y s t k i e 
r ę c e . J e s t to n i e w ą t p l i w i e j a k i m ś 
m i e r n i k i e m z a i n t e r e s o w a n i a , j a k i e 
to s k r o m n e l e c z a m b i t n i e i ż y w o 
r e d a g o w a n e p i s e m k o b u d z i t a k ż e 
p o z a ś r o d o w i s k i e m , d l a k t ó r e g o 
jes t w p i e r w s z y m r z ę d z i e p r z e ­
z n a c z o n e . W y c h o d z i ono po k i l k a 
r a z y do r o k u w n a k ł a d z i e n i e 
p r z e k r a c z a j ą c y m 100 egzemplarz; ." 
i o b j ę t o ś c i ok . 25 s t r o n p o w i e l o ­
n e g o m a s z y n o p i s u . Z e s p ó ł r e d a k ­
c y j n y s t a n o w i ą : J . P o t o c k i ( re­
d a k t o r n a c z e l n y ) . E . Ś l e d z i e w s k a . 
M . B a ł a . P . B a n a c h o w i c z . S. U r ­
b a ń s k i i A . B e d n a r z . 

N a u r o z m a i c o n ą t r e ś ć s k ł a d a j ą 
s i ę a r t y k u ł y , o m ó w i e n i a s e z o n ó w , 
o p o w i a d a n i a , w y w i a d y , w i e r s z e . 
J e s t d z i a ł r e c e n z j i , są n o t a t k i 
z ż y c i a k o ł a . j e s t n a w e t k r o n i k a 
t o w a r z y s k a , t r o c h ę n i e p o w a ż n a , 
a le w p i ś m i e tego t y p u c h y b a 
n i e o d z o w n a . W i e l e m a t e r ' a i ó w m a 
t r w a ł ą w a r t o ś ć d o k u m e n t a l n ą i z 
tego w z g l ę d u n a l e ż a ł o b y s i ę z a ­
t r o s z c z y ć , b y z i e l o n e z e s z y t y . . T a ­
t e r n i c z k a " d o c i e r a ł y n i e t y l k o do 
r ą k b e z p o ś r e d n i o z a i n t e r e s o w a ­
n y c h o s ó b . ale t a k ż e t r a f i a ł y na 
p ó ł k i b i b l i o t e k — G ó r s k i e j w K r a ­
k o w i e . C e n t r a l n e j P T T K w W a r ­
s z a w i e i M u z e u m T a t r z a ń s k i e g o 
w Z a k o p a n e m . D l a c e l ó w b i b l i o ­
g r a f i c z n y c h n i e od r z e c z y b ę d z i e 
o d n o t o w a ć tu ta] k i l k a c i e k a w ­
s z y c h p o z y c j i . T a k w i ę c w n u ­
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merze 3 (listopad 1963) u w a g ę 
z w r a c a j ą a r t y k u ł y J . Potockiego 
0 obozie K W w Alpach francu­
skich. A . Heinricha o obozie w 
Dolomitach, a t a k ż e wywiad z wi­
ceprezesem K W . P. Czartoryskim. 
N r 4 (luty 1964) zawiera m. in. re­
l a c j ę E . Chrobaka z I zimowego 
p r z e j ś c i a ś r o d k a ś c i a n y M a ł e g o 
M ł y n a r z a , notatki R. Zawadzkie , 
go z I p r z e j ś c i a filara Mont M a u -
dit oraz o m ó w i e n i e przebiegu 
Ł ó d z k i e j Wyprawy w Hindukusz, 
p i ó r a J . Michalskiego. W zeszy­
cie 5 (czerwiec 1964) A . M r ó z 
pisze o p r z e j ś c i u z imowym ś c i a n y 
Rumanowego a R. R o d z i ń s k i o 
wypadku na Cima Ovest di L a ­
yaredo. Bogaty jest t a k ż e numer 
ostatni (listopad 1964). M . Jarecki 
omawia w nim sukcesy polskiej 
ek py w Kaukazie w r. 1964. R. 
K o z i o ł pisze o p r z e j ś c i a c h g ł ó w ­
nej grani Tatr. z a ś J . Potocki 
przeprowadza i n t e r e s u j ą c e wywia­
dy z J . Nowosielskim i A . Pie-
tschem na temat . . g ó r y i plasty­
ka". Drugi z kolei zeszyt . .Tater­
niczka" (lipiec 1963) w y p e ł n i o n o 
w c a ł o ś c i m a t e r i a ł a m i o J . D ł u g o ­
szu, k t ó r e m u i . .Taternik" winien 
jest specjalny numer... 

Pisemka wydawane n a k ł a d e m 
k ó ł zawsze s p e ł n i a ł y p o ż y t e c z n ą 
r o l ę . z d a r z a ł o s i ę nawet, ż e w 
okresach biedy z a s t ę p o w a ł y g ł ó w ­
ny organ K W . . .Taternika". M a ­
ją one t ę d o d a t n i ą s t r o n ę , ż e wy­
c h o d z ą z aktualnym i ś w i e ż y m 
m a t e r i a ł e m , i t ę u j e m n ą , ż e w i ą ­
żą s i ę p r z e w a ż n i e z o k r e ś l o n ą 
g r u p ą o s ó b i p r z e s t a j ą i s t n i e ć 
z c h w i l ą , kiedy n i e w d z i ę c z n a pra­
ca edytorska dostatecznie obrzy­
dnie wydawcom. K r a k o w s k i „ T a ­
terniczek" dobija s z c z ę ś l i w i e do 
7 numeru, a p o n i e w a ż jego ze­
s p ó ł redakcyjny s k ł a d a s i ę z l u ­
dzi trwale z w i ą z a n y c h z taterni­
ctwem i K l u b e m W y s o k o g ó r s k i m 
— m o ż n a mu bez obawy w r ó ż y ć 
d a l s z ą o w o c n ą d z i a ł a l n o ś ć . 

Józef Nyka 

Wiercica. W a r s z a w a . P o w i e ­
l a n y b i u l e t y n S p e l e o k l u b u 
W a r s z a w s k i e g o . O b j ę t o ś ć nu­
meru ok. 20 s tron. 

. .Wiercica" — to nazwa pierw­
szej jaskini odkrytej i zbadanej 
przez Speleoklub, w r. 1954. Pis­
mo . .Wiercica" wychodzi od gru­
dnia 1963 r. p r z e c i ę t n i e co trzy 
m i e s i ą c e . Zawiera ono a r t y k u ł y 
informacyjne o wyprawach orga­
nizowanych przez K l u b (m. in. 
sprawozdanie z wypraw eksplora­
cyjnych do j a s k i ń M i ę t u s i e j 
i S n ( e ż n e j ) . o akcjach innych pol­
skich z r z e s z e ń speleologicznych 
i o wydarzeniach w speleologii 
zagranicznej. Jeden z n u m e r ó w 
zos ta ł p o ś w i ę c o n y t w ó r c y pol­
skiej speleologii, do dz i ś czynnie 
d z i a ł a j ą c e m u na polu naukowym 
1 eksploracyjnym — Stefanowi 
Z w o l i ń s k i e m u . Ostatnio . .Wierci ­
ca" r o z p o c z ę ł a t e ż druk artyku­
ł ó w polemicznych (aktualny te­
mat: rodzaje i organizacja wy­
praw) oraz s t r e s z c z e ń s e m i n a r i ó w 
wewnatrzklubowych (no. . . M o ż l i ­

w o ś c i eksploracyjne w jaskiniach 
t a t r z a ń s k i c h " Jana Rudnickiego). 
O p r ó c z a r t y k u ł ó w sprawozdaw­
czych i polemicznych pismo za­
mieszcza r ó w n i e ż osobiste relacje 
i wspomnienia c z ł o n k ó w wypraw. 

Oddzielny d z i a ł stanowi . . t w ó r ­
c z o ś ć " satyryczna, s t a r a j ą c a s i ę 
w dowcipny s p o s ó b u j m o w a ć róż­
ne ś m i e s z n o s t k i z ż y c i a K l u b u . 
Na k o ń c u k a ż d e g o numeru znaj­
duje s i ę kronika, n o t u j ą c a chro­
nologicznie aktualne wydarzenia 
klubowe, p o c z ą w s z y od akcji ja ­
skiniowych K l u b u i o s i ą g n i ę ć ta­
ternickich jego c z ł o n k ó w , a s k o ń ­
czywszy na zawartych ostatnio 
m a ł ż e ń s t w a c h . Z e s p ó ł redakcyj­
ny d ą ż y do tego. by . .Wiercica" 
m o g ł a s i ę p r z y d a ć wszystkim, 
k t ó r y c h interesuje speleologia. 

Mirostatua Kropiwnicka 

Wierchy. Rocznik p o ś w i ę c o ­
ny g ó r o m . Rok 32 (1963). P a ń ­
s twowe W y d a w n i c t w o N a u k o ­
we, K r a k ó w 1964. S. 350. C e ­
na z l 60. 

32 tom . . W i e r c h ó w " (rocznik 
1963). k t ó r e g o wydanie z b i e g ł o s i ę 
z 90-leeiem turystyki g ó r s k i e j w 
Polsce — ś c i ś l e j : r o c z n i c ą z a ł o ż e ­
nia ..protoplasty" K l u b u Wysoko­
g ó r s k i e g o , Towarzystwa T a t r z a ń ­
skiego — stoi pod znakiem rela­
cji z szeregu o s i ą g n i ę ć alpinisty­
cznych d u ż e j klasy. Są to przede 
wszystkim sprawozdania z naszej 
d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j w H i n d u k u ­
szu i Dolomitach. 

Rocznik otwiera obszerny arty­
k u ł R. W. Schramma „ H i n d u k u s z 
1962". Szkicuje on d o t y c h c z a s o w ą 
k r ó t k ą (od 1950 r.) h i s t o r i ę pod­
boju tego pasma g ó r s k i e g o , na­
s t ę p n i e z a ś — o m ó w i w s z y p o k r ó t ­
ce w y n i k i pierwszej naszej wy­
prawy (1960) — zdaje o b s z e r n ą re­
l a c j ę z dorobku II W y p r a w y w 
Hmdukusz w r. 1962. u w i e ń c z o n e j 
zdobyciem aż d w ó c h s z c z y t ó w 
p r z e k r a c z a j ą c y c h w y s o k o ś ć 7000 
m. O m ó w i e n i e to u z u p e ł n i a j ą ma­
t e r i a ł y kartograficzne w opraco­
waniu M . B a ł y . S. Biela i J . W a ­
li . D r u g ą i n t e r e s u j ą c ą dla tater­
n i k ó w p o z y c j ą jest a r t y k u ł R. 
Zawadzkiego . .W urwiskach Do­
l o m i t ó w " — ż y w o i z a j m u j ą c o na­
pisana relacja z pierwszego po 
wojnie polskiego wyjazdu alpini­
stycznego w t ę g r u p ę g ó r s k ą 
(1962). po wieloletniej przerwie. 
Jak p a m i ę t a m y , b y ł to bardzo u¬
dany w y s t ę p . k t ó r y p r z y n i ó s ł 
p r z e j ś c i e szeregu d r ó g skalnych, 
p o w a ż n i e l i c z ą c y c h s i ę w ś w i e c i e . 

W ś r ó d m a t e r i a ł ó w historycznych 
n a j w a ż n i e j s z y m z naszego punktu 
widzenia jest a r t y k u ł B. C h w a -
ś c i ń s k ' e g o pt. . .Mont Blanc — 
zdobycie szczytu" — najbardziej 
s z c z e g ó ł o w e w naszej literaturze 
opracowanie d z i e j ó w zdobywania 
tej n a j s ł y n n i e j s z e j g ó r y Europy. 
W wyn iku ż m u d n y c h s t u d i ó w i 
p o s z u k i w a ń archiwalnych autor 
prostuje szereg b ł ę d n y c h informa­
cji o pierwszych w e j ś c i a c h i do. 
konuje nowych, odkrywczych u¬
s t a l e ń . P o i n t ą jest z a c h ę t a do po-

Rys. S. Skierski 

s z u k i w a ń za danymi o drugim 
polskim zdobywcy, k t ó r y m — b y ć 
m o ż e — o k a ż e s i ę K . F . Hoppen. 
aptekarz i malarz z Radomia. Z 
innych o p r a c o w a ń historycznych 
u w a g ę zwraca szkic J . Reychma-
na pt. . .Karola Brzozowskiego 
w e j ś c i e w r. 1869 na P i r Omar 
G u d r u n (2588 m)" w Kurdys ta -
nie. W c z ę ś c i a r t y k u ł o w e j znaj­
dujemy ponadto p r a c ę J . A . 
S z c z e p a ń s k i e g o . . G ó r y w t w ó r c z o ­
ś c i Jul iana Przybosia" oraz ob­
szerny m a t e r i a ł A . Z y g i . . K r a ­
szewski w g ó r a c h i o g ó r a c h " . 
W dalszej c z ę ś c i rocznika trzeba 
z w r ó c i ć u w a g ę na bodaj pierw­
sze c a ł o ś c i o w e opracowanie . . K a r ­
paty w kampanii w r z e ś n i o w e j 
1939 r." p i ó r a J . Andrusikiewicza 
oraz obszerny a r t y k u ł A . Kwiat ­
kowskiego . .Polski f i lm g ó r s k i " . 

Jak zawsze bogata kronika przy­
nosi w ś r ó d innych cennych ma­
t e r i a ł ó w t a k ż e sprawozdania z 
d o k o n a ń s e z o n ó w t a t r z a ń s k i c h (zi­
ma 1962/63 i lato 1963). O p r a c o w a ł 
je A . Paczkowski, nie b ę d ą w i ę c 
chyba — jak to s i ę d o t ą d zda­
r z a ł o — w y m a g a ł y s p r o s t o w a ń . 
W dziale recenzji omawia szerzej 
. .Taternika" za r. 1961 J . A . Szcze­
p a ń s k i , w y t y k a j ą c nam o p ó ź n i a ­
nie n u m e r ó w . S z c z ę ś c i e m zaryso­
w a ł y s i ę ostatnio pewne perspek­
tywy, k t ó r e p o z w a l a j ą m i e ć na­
d z i e j ę , ż e j u ż w k r ó t c e b ę d z i e m y 
wydawali nasze pismo r ó w n i e re­
gularnie, jak u k a z u j ą s i ę zawsze 
nam bliskie . .Wierchy". 

Adam Chowański 
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Notatki 

Kieszonkowe C O 

Bierze s ię ł o d y g i k o n o p i i spa la pod z i e m i ą 
bez d o s t ę p u p o w i e t r z a . T a k powsta je w ę g i e l , 
k t ó r y — j e ś l i t rzeba — r o z d r a b n i a s i ę n a 
proszek . Z k o l e i p r z y g o t o w u j e s ię t u l e j k ę 
z mocnego pap i e ru , ś r e d n i c y ok. 2 a d ł u g o ś c i 
10 cm. N a p e ł n i o n ą w ę g l e m , z a w i ą z u j e s ię j ą 
na obu k o ń c a c h j a k k i e ł b a s k ę . T a k p r zygo to ­
w a n y m a t e r i a ł p a l n y zostaje n a s t ę p n i e umie­
szczony w p u d e l k u m e t a l o w y m r o z m i a r ó w n ie­
d u ż e j k o n s e r w y r y b n e j . M a ono p e ł n i ć r o l ę 
p ieca . P r z y u ż y c i u k i e ł b a s k ę zapa l a s ię na 
j e d n y m k o ń c u , p u d e ł k o za ś o w i j a t k a n i n ą . 
W ę g i e l ż a r z y s i ę przez p a r ę godz in , rozgrze­
w a j ą c „ p i e c " . M o ż n a p r z y ł o ż y ć do n iego r ę ­
ce, lub w s u n ą ć go za p a z u c h ę bez o b a w y 
z a p a l e n i a ub ran i a , podczas snu. 

T a k i e k i e s z o n k o w e centra lne og rzewan ie 
znane jest od s tu l ec i w J a p o n i i , gdzie n o s i 
n a z w ę „ k a i r o " . S c e p t y c y u ś m i e c h n ą s ię zape­
w n e ( „ k t o by m i a ł czas z a j m o w a ć s i ę podob­
n y m i g ł u p s t w a m i podczas w s p i n a c z k i ? " ) , l ecz 
osoby o z a m i ł o w a n i a c h do m a j s t e r k o w a n i a 
z e c h c ą m o ż e u c z y n i ć p r ó b ę , p o s i ł k u j ą c s i ę 
ew. i n n y m p a l i w e m . C z y war to p r ó b o w a ć ? 
W i a d o m o , c z y m jest k a ż d a k a l o r i a na p r z y ­
m u s o w y m b i w a k u zimą, — a doda jmy, ż e 
t ak ie w ł a ś n i e m a ł e , l e k k i e i n i e s k o m p l i k o w a ­
ne u r z ą d z e n i e z a b i e r a j ą a l p i n i ś c i j a p o ń s c y , 
w y r u s z a j ą c na w s p i n a c z k ę w H i m a l a j e . 

A. Chowański 

P ę t l a do s i edzen ia 

W os ta tn ich l a t ach u p o w s z e c h n i ł a s i ę w T a ­
t rach — w y m y ś l o n a bodaj na tu te j szym grun­
cie, c h o c i a ż znana j u ż gdzie indz ie j — p ę t l a 
do s iedzenia , u ż y w a n a m . i n . ce l em z w i ę k s z e ­
n i a w y s i ę g u r ę k i na d r o g a c h h a k o w y c h . P ę ­
tle te m a j ą r ó ż n y k s z t a ł t — n a j o d p o w i e d n i e j ­
sza w y d a j e s i ę „ ó s e m k a " z a k ł a d a n a w y s o k o 
na uda . S t o s u j ą c ją od dawna , d o s z e d ł e m do 
w n i o s k u , że dobrze jest p r z y w i ą z y w a ć ją do­
d a t k o w ą p ę t l ą do jedne j z l i n s ł u ż ą c y c h do 
p o d c i ą g u , 5—10 cm p o w y ż e j w ę z ł a na p ier ­
s iach . S p o s ó b ten ma d w i e za l e ty : zapob iega 
z s u w a n i u s i ę „ ó s e m k i " , a j e d n o c z e ś n i e stano­
w i zabezp ieczen ie na w y p a d e k o d p a d n i ę c i a . 
P rzenos i w ó w c z a s na uda c z ę ś ć s z a r p n i ę c i a , 
c h r o n i ą c od p o w a ż n i e j s z y c h o b r a ż e ń k l a t k ę 
p i e r s i o w ą i z a p o b i e g a j ą c duszeniu s ię . Pod­
czas mojego w y p a d k u na wsch . ś c i a n i e M n i ­
cha w d n i u 6 I V 1964 r. tak z a ł o ż o n a p ę t l a 
d o s k o n a l e z d a ł a e g z a m i n i z 40-metrowego 
„ l o t u " p o z w o l i ł a m i w y j ś ć c a ł o , t y l k o z s iń ­
c a m i na nogach . 

K. Głazek 

P o d c i ą g a j m y s i ę sami 

Inne c i e k a w e udogodn ien i e t echniczne d la 
a m a t o r ó w d r ó g h a k o w y c h p r z y n o s i p ismo 
„ A l p i n i s m u s " w numerze 6/1964. C h o d z i m i a ­
n o w i c i e o p ę t l ę , p r zy p o m o c y k t ó r e j p r o w a ­
d z ą c y w zespole nawet w mocno p r z e w i e s z o ­
n y m terenie m o ż e s ię z n i e w i e l k i m w y s i ł k i e m 
p o r u s z a ć bez w s p ó ł u d z i a ł u pa r tne ra . P ę t l ę t ę 
p r z y m o c o w u j e s i ę na p i e r s i a c h do l i n y o k a ­
l a j ą c e j k l a t k ę p i e r s i o w ą . W i n n a ona z w i s a ć 
tak n i sko , by m o ż n a w n ią b y ł o c iasno w s u ­
n ą ć s t o p ę . N a w s p i n a c z c e k o n i e c p ę t l i prze­
w l e k a s ię przez k a r a b i n e k w p i ę t y w g ó r n y 
hak i p o d c i ą g a z jej p o m o c ą do ł a w e c z k i za­
wieszone j na d r u g i m k a r a b i n k u . W b i j a j ą c 
hak ponad sobą , p ę t l i u ż y w a s ię j a k o strze­
mien ia , r e g u l u j ą c n o g ą k ą t o d c h y l e n i a t u ł o ­
w i a od s k a ł y . 

S tosowan ie a u t o p o d c i ą g u , z w ł a s z c z a w k o m ­
b i n a c j i z p ę t l ą do s iedzenia , w y d a t n i e u ł a t ­
w i a w s p i n a c z k ę t e c h n i k ą hakow-ą . N a d do­
t y c h c z a s o w y m i sposobami sys tem ten g ó r u j e 
t a k ż e i pod t y m w z g l ę d e m , że c z ę ś c i o w o od­
c iąża d rug iego w zespole od m a n i p u l a c j i pod-
c i ą g o w y c h i p o z w a l a m u s k u p i ć s ię l i t y l k o 
na a s eku rac j i . 
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Kobieta na p ó ł n o c n e j ś c i a n i e Eigeru Ks iążk i g ó r s k i e w „Iskrach" 

W dniach 1 — 4 1 X 1964 m ł o d a a l p i n i s t k a 
z M o n a c h i u m , D a i s y V o o g , p r z e s z ł a j a k o 
p i e r w s z a k o b i e t a p ó ł n o c n ą ś c i a n ą E i g e r u . T o ­
w a r z y s z e m jej b y ł 23- le tni W e r n e r Bi t tner , 
z n a n y z p i e rwszego p r z e j ś c i a „ s u p e r d i r e t t i s s i -
m y " na C i m a G r a n d ę d i L a y a r e d o . D w ó j k a 
ta p o k o n a ł a ś c i a n ę w ł a ś c i w i e w c i ą g u t rzech 
d n i , g d y ż os ta tni b i w a k w y p a d ł 50 m p o n i ­
że j w i e r z c h o ł k a . D a i s y V o o g , z z a w o d u se­
k r e t a r k a , u p r a w i a a l p i n i z m z a l e d w i e od 3 lat, 
a w jego a rkana z o s t a ł a w p r o w a d z o n a przez 
jednego z n a j s ł y n n i e j s z y c h w s p i n a c z y lat 
os ta tnich, T. H i e b e l e r a . N a spo tkan ie scho­
d z ą c e g o ze s zczy tu z e s p o ł u preceptor D a i s y 
w s z e d ł w y s o k o na z a c h o d n i ą f l a n k ę E i g e r u . 
N i e t rzeba c h y b a z a z n a c z a ć , że p r z e j ś c i e w y ­
w o ł a ł o w G r i n d e l w a l d z i e w i e l k ą s e n s a c j ę . 
D a i s y s t w i e r d z i ł a po p o w r o c i e , że czuje s ię 
dobrze i z a d o w a l a j ą c o z n i o s ł a t r u d n o ś c i dro­
g i . B i t tne r w o ś w i a d c z e n i u z ł o ż o n y m dz ien­
n i k a r z o m z a a n o n s o w a ł s ię j a k o k o l e j n y k a n ­
dyda t do a t aku na d i r e t t i s s i m ę p ó ł n o c n e j 
ś c i a n y E i g e r u . 

a.p. 

Nowa droga „ W i e w i ó r e k " 

W p o ł o w i e cze rwca 1964 r. p i ę c i u a l p i n i ­
s t ó w z C o r t i n y d ' A m p e z z o , z r z e s z o n y c h w 
k l u b i e „ W i e w i ó r e k " , d o k o n a ł o p i e rwszego 
p r z e j ś c i a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e g o f i l a ra Roc-
chetta A l t a d i Bosconero (2412 m) w D o l o ­
mi t ach . 

Rocche t t a A l t a jest j e d n y m z n a j w y b i t n i e j ­
s z y c h s z c z y t ó w m a ł o znanej a l p i n i s t o m gru­
p y Bosconero , w z n o s z ą c e j s ię ok . 30 k m na 
p o ł u d n i e od C o r t i n y . W grupie tej z o s t a ł y 
dokonane j e d y n i e w e j ś c i a s zczy towe . W s p a ­
n i a ł e 500 — 700-metrowe ś c i a n y c z e k a j ą na 
nowe d r o g i , k t ó r e s w o j ą k l a s ą nie u s t ą p i ą 
p r a w d o p o d o b n i e n a j s ł y n n i e j s z y m p r z e j ś c i o m 
na ś c i a n a c h T r e C i m e c z y C i v e t t y . 

J a k w s z y s t k i e d r o g i g r u p y „ S c o i a t t o l i " , tak 
i ostatnia jest ba rdzo l o g i c z n i e p o p r o w a d z o n a 
i c h a r a k t e r y z u j e s ię d u ż y m nag romadzen i em 
t r u d n o ś c i . S k l a s y f i k o w a n o ją w k a t e g o r i i 
„ V I 0 super io re" . N a c a ł e j drodze w b i t o ok . 
100 h a k ó w , 2 n i t y i 3 k o l k i . P i e r w s z e prze j ­
ś c i e t r w a ł o 2 dn i (14—15 V I ) . 

P r z e j ś c i a d o k o n a ł z e s p ó ł Lo renzo L o r e n z i , 
Se rg io L o r e n z i , B r u n o M e n a r d i , L u c i a n o Da 
Pazzo i G i u s t o Z a r d i n i . S z ó s t y uczes tn ik , 
C l a u d i o Z a r d i n i , m u s i a ł s i ę w y c o f a ć p i e r w ­
szego dn ia w s p i n a c z k i . D l a uczczen i a z m a r ł -
ł e g o n i e d a w n o t r ag iczn ie a l p i n i s t y n a l e ż ą c e g o 
do g r u p y „ S c o i a t t o l i " — A l b i n a M i c h i e l i -
-S t rob la , f i l a r z n o w ą d r o g ą o t r z y m a ł n a z w ę 
„ S p i g o l o S t r o b e l " . 

Ryszard Rodziński 

W y d a w n i c t w o „ I s k r y " , a s z c z e g ó l n i e jego 
ś w i e t n i e p r o w a d z o n a b i b l i o t e c z k a „ N a o k o ł o 
Ś w i a t a " , m a n i e m a ł e z a s ł u g i d la p o p u l a r y z a ­
c j i a l p i n i z m u w n a s z y m k r a j u . W se r i i tej 
w y s z ł y m. i n . t ak ie pozyc je , j ak „ Z d o b y c i e 
M o u n t E v e r e s t u " H u n t a (1956), „ A n n a p u r n a " 
H e r z o g a (1960), c z y „ K o m i n P o k u t n i k ó w " D ł u ­
gosza (1964). T e m a t y k a a l p i n i s t y c z n a nada l 
ż y w o „ I s k r y " interesuje. J a k nas informuje 
r edak to r F ranc i s zek K r ó l , w r. 1965 u k a ż e 
s ię w tej samej e d y c j i „Bia ła G ó r a " A d a m a 
S k o c z y l a s a — p i ę k n y r e p o r t a ż l i t e r a c k i z w y ­
p r a w y na D h a u l a g i r i , k t ó r y w s k u t e k p r z y ­
k r y c h , n i e z a l e ż n y c h od autora i w y d a w n i c t w a 
p e r y p e t i i , k i l k a lat p r z e l e ż a ł w m a s z y n o p i ­
sie i dop ie ro n i edawno w s z e d ł w fazę prac 
d r u k a r s k i c h . W r. 1966 se r i a „ N a o k o ł o Ś w i a ­
t a " w z b o g a c i nasze k s i ę g o z b i o r y o d w i e d a l ­
sze a l p i n i s t y c z n e p o z y c j e : W . Bona t t i ego 
„ M o j e g ó r y " ( t y t u ł roboczy)) oraz W . O s t r o w ­
sk iego w s p o m n i e n i a z w ę d r ó w e k po Pata­
gon i i , j.n. 

Rocchetta Al ta z n o w ą d r o g ą „ W i e w i ó r e k " . 
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Z H i m a l a j ó w 

W a r t y k u l e „Echa z A l p " p i s zemy o boga­
t y m sezonie l e tn im w A l p a c h . N i e mniej i n ­
t e r e s u j ą c y b y l t egoroczny sezon h i m a l a j s k i . 
N i e p e ł n e zes tawien ie s p o r z ą d z o n e przez A . 
B o l i n d e r a i zamieszczone na jamach poczy tne ­
go p i sma „ A l p i n i s m u s " (10 64) z a w i e r a da­
ne o p r z e s z ł o 30 w y p r a w a c h , w t y m t a k ż e 
w Pamir , K a r a k o r u m i H i n d u k u s z . N a j w i ę c e j 
i n i c j a t y w y w y k a z u j ą N i e m c y ( p r z e s z ł o 10 
w y p r a w ) , na d r u g i m mie j scu z n a j d u j ą s ię J a ­
pon ia i India . Z P a m i r u R a d z i e c k i e g o tabela 
podaje t y l k o j e d n ą e k s p e d y c j ę , z C h i n — 
r ó w n i e ż t y l k o j e d n ą , za to z n a j p o w a ż n i e j ­
szą z d o b y c z ą : Sh i sha Pangma, os ta tn im nie­
z d o b y t y m d o t ą d szczy tem 8 - t v s i ę c z n y m (zob. 
„ T a t e r n i k " 1—2/64 s. 62 oraz a r t y k u ł L . W r ó ­
b l e w s k i e g o w „ P o z n a j Ś w i a t " 9/64 s. 35). 
K i l k a w y p r a w w y b r a ł o d la swej d z i a ł a l n o ś c i 
okres p o m o n s u n o w y . 

A l p i n i ś c i s z w a j c a r s c y w Polsce 

N a zaproszenie K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 
p r z y b y ł a na 10-dniowy pobyt do P o l s k i 26-
osobowa grupa a l p i n i s t ó w z r ze szonych w Sek­
c j i G e n e w s k i e j C l u b A l p i n Suisse . W ś r ó d 
u c z e s t n i k ó w z n a j d o w a ł s ię r ó w n i e ż dr E. 
W y s s - D u n a n t , prezes C A S a obecnie prezes 
U I A A (zob. „ S p r a w y U I A A " ) . W Ta t rach 
S z w a j c a r z y s p ę d z i l i 6 dn i , w s p i n a j ą c s ię w 
re jonie M o r s k i e g o O k a i D o l i n y P i ę c i u Sta-

Sprostoiuaiiia 

Les Dro i tes 

W z w i ą z k u z w i a d o m o ś c i ą w . .Taterniku" nr 
1—2/63. s. 53, o polskich w e j ś c i a c h (VI iVII) na 
Les Droites w r. 1962. od p. Luc ien Deyiesa (re­
daktora . . L a Montagne & Alpmisme") o t r z y m a ł e m 
list. w k t ó r y m prosi o dane o p i ą t y m w e j ś c i u , 
g d y ż w e d ł u g posiadanych przez niego wiadomo­
śc i , przed w e j ś c i a m i polskimi b y ł y jedynie cztery 
(2 w 1937. 1 w 1942 i 1 w 1946 r.). 

P o n i e w a ż na s. 47 wspomnianego numeru . . T a ­
ternika" Warteresiewicz pisze, iż jego w e j ś c i e 
b y ł o prawdopodobnie s i ó d m e (z czego wynika, 
ż e polscy a l p i n i ś c i nie by l i pewni i l o ś c i poprzed­
nich w e j ś ć ) , a na s. 53 G r y e z y ń s k i i Michalski 
p i s z ą , ż e droga nie b y ł a powtarzana od 16 lat 
(tj. bd r. 1946). n a l e ż y chyba p r z y j ą ć , ż e z a s z ł a 
o m y ł k a i ż e polskie w e j ś c i a z r. 1962 są w rze­
c z y w i s t o ś c i p i ą t y m i s z ó s t y m (a nie s z ó s t y m 
i s i ó d m y m ) . 

W. H. Paryski 

(W numerze 3—4/63 s. 93 poprawka ta b y ł a j u ż 
u w z g l ę d n i o n a — Red.) 

K O P w Ta t r ach 

J a k ż e p a m i ę ć ludzka jest zawodna. W doskona­
ł y m i p e ł n y m dramatycznego n a p i ę c i a wspom­
nieniu Z d z i s ł a w a D z i ę d z i e l e w i c z a z pierwszego 
p r z e j ś c i a urwiska Zawratowej T u r n i . .Droga przez 
M a t k ę B o s k ą " dokonanego przez niego wraz 
z . S t a n i s ł a w e m W r z e ś n i a k i e m dnia 1 I X 1939 r. 
(..Taternik" 3—4/63) — znajduje s i ę b ł ą d . k t ó r y , 
s ą d z ę , gwoli ś c i s ł o ś c i historycznej n a l e ż y spro­
s t o w a ć . 

w ó w (m. in . ł a t w i e j s z e d rog i na M n i c h u 
i M i ę g u s z o w i e c k i m Szczyc i e P o ś r e d n i m ) . N a ­
sze g ó r y bardzo im s ię p o d o b a ł y , z a d o w o l i ł 
ich t e ż w z u p e ł n o ś c i standart w y ż y w i e n i a 
i p o b y t u w s c h r o n i s k a c h . N a lato 1965 r. 
a n a l o g i c z n ą w y c i e c z k ę p r zygo towu je Sekc ja 
L o z a ń s k a C A S . P r z y j a z d g o ś c i i i ch pobyt 
w Polsce z r a m i e n i a K W z o r g a n i z o w a ł A n -
to tn i J an ik , ze s t rony szwajca r sk ie j o rgan i ­
za to rem i k i e r o w n i k i e m b y ł A r m a n d Pachoud . 
Po p o w r o c i e do S z w a j c a r i i uczes tn i cy w y ­
c i e c z k i z e b r a l i swe w s p o m n i e n i a z P o l s k i 
i w y d a l i w broszurze pt. „ P o l o g n e 1964 — 
Les T a t r a " . W" Po l sce b a w i l i od 31 V I I do 
9 VI I I 1964. 

S y l w e s t e r 1964 

Ś w i ę t a g r u d n i o w e i N o w y Rok są zawsze 
ok r e s e m masowej k o n c e n t r a c j i t a t e r n i k ó w w 
g ó r a c h . W r. 1964 przed B o ż y m N a r o d z e n i e m 
w a r u n k i w s p i n a c z k o w e b y ł y b. dobre, j ednak 
j u ż w dn iach 25—26X11 s p a d ł na z m r o ż o n e 
p o d ł o ż e d u ż y opad ś n i e g u , k t ó r y u n i e m o ż l i ­
w i ł j a k ą k o l w i e k d z i a ł a l n o ś ć w y s o k o g ó r s k ą . 
T a zmiana w a r u n k ó w ( d u ż e n i e b e z p i e c z e ń ­
stwo lawin) s t a ł a s ię p r z y c z y n ą k i l k u w y p a d ­
k ó w o charak te rze t u r y s t y c z n y m . 

J e d y n y m c i e k a w s z y m d o k o n a n i e m taternic­
k i m tego ok re su b y ł o I p r z e j ś c i e z imowe 
drog i J . Ł ą c k i e g o i J . W o s z c z e r o w i c z a w iodą ­
cej na l e w o od M n i s z k a (K. B a ń k o w s k i , M . 
G r o c h o w s k i i A . S k ł o d o w s k i , 22X11). 

i uzupełnienia 
Autor pisze .....nawet ż o ł n i e r z e K O P przepadli 

g d z i e ś bez ś l a d u " . Korpus Ochrony Pogranicza 
(KOP) nie p e ł n i ł nigdy s ł u ż b y w Tatrach. Po­
ł u d n i o w a i zachodnia granica Polski b y ł y przed 
w o j n ą patrolowane jedynie przez S t r a ż Granicz­
ną, k t ó r a tak jak i S ł u ż b a Celna p o d l e g a ł a M i n i ­
sterstwu Skarbu. 

Bolesław Chwaściński 

Erra ta 

W numerze 3—4/63 . .Taternika" na s. 138 b ł ę d n i e 
p o d a l i ś m y nazwisko autora z d j ę c i a , k t ó r y m jest 
Tadeusz Kozubek. Jak po d ł u g i c h debatach usta­
l i l i uczestnicy I p r z e j ś c i a drogi Momatiuka na 
Kazalnicy, z d j ę c i e zamieszczone na s. 98 tego 
samego numeru w y k o n a ł nie Zbigniew Jurkow­
ski, lecz A d a m Szurek. Na mapie w ś r o d k u ze­
szytu 1—2/64 . .Taternika" prosimy p o p r a w i ć na­
z w ę p r z e ł ę c z y Kluchorskiej (prawa strona). B ł ą d 
z a k r e d ł s i ę r ó w n i e ż do nekrologu na s. 53, k t ó r y 
zawiera i n f o r m a c j ę , ż e Jerzy K r a j s k i p r z e s z e d ł 
lewy filar Kazalnicy . W r z e c z y w i s t o ś c i w y b i e r a ł 
s i ę na niego, niestety planu tego nie z d ą ż y ł j u ż 
z r e a l i z o w a ć . 

A g r i p i n g route 

Drobny b ł ą d w k r a d ł s i ę do ś w i e t n e g o z r e s z t ą — 
a r t y k u ł u J . Kurczaba pt. ..Hats off to Phi l ipp!" 
(..Taternik" 1-2/1964, s. 17). W zdaniu . . A gripping 
route — hats off to Phi l ipp!" winno b y ć . .griping" 
przez jedno ..p". co n a l e ż y t ł u m a c z y ć ..mocna dro­
ga". W obecnej pisowni znaczy to ..droga grypo, 
wa" (gippe = grypa, influenza. Oxford Dict ionary 
1951). O ile mi wiadomo, nikt s i ę na tej drodze 
grypy nie n a b a w i ł . . . 

Jerzy Kolankowski 
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T O r i O r P A c p H H E C K H E H A 3 B A H I I H K A B K A -
3 A — M . n o n K O 8 8 

n O ^ r O T O B K A K C K A . 1 0 J I A 3 A H H H B J1E-
C y — A . n a i K O B C K H 92 

. . J A S K I N I A Ś N I E Ż N A " — H A H r j i y B U I A H 
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